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    Po raz drugi w ciągu swego krótkiego życia Teddy Clock ocalał w masakrze. Dwa lata wcześniej cudem uciekł, gdy zamordowano całą jego rodzinę. Teraz, w wieku czternastu lat, koszmarna przeszłość powraca echem i Teddy jako jedyny unika śmierci, kiedy ginie jego rodzina zastępcza. Zostawszy ponownie sierotą zszokowany nastolatek nie ma dokąd pójść, dopóki Wydział Policji w Bostonie nie przydziela tej sprawy detektyw Jane Rizzoli. Zdecydowana chronić chłopca, Jane odkrywa, że przypadkowe rzekomo wydarzenie stanowi w istocie przerażające ogniwo bezwzględnej misji okrutnego zabójcy. Wysyła Teddy’ego do ekskluzywnej szkoły Evensong, w której młode ofiary zbrodni uczą się sekretów i umiejętności przetrwania w niebezpiecznym świecie. Ale Jane obawia się, że nawet za zamkniętymi bramami i w otoczeniu wielu hektarów lasów stanu Maine, dzieci są pod obserwacją nie tylko swoich tajemniczych dobroczyńców. Kiedy na gałęzi drzewa ktoś zawiesza dziwne, spryskane krwią lalki, Jane wie, że instynkt jej nie zawodzi. A gdy spotyka Willa Yablonskiego i Claire Ward, uczniów, których tragiczna przeszłość szokująco przypomina losy Teddy’ego, staje się przerażająco jasne, że krążący w okolicy drapieżca czyha na więcej niż jedną ofiarę. Połączywszy siły ze swą zaufaną partnerką, lekarzem sądowym Maurą Isles, Jane postanawia zrobić wszystko, by sierot nie spotkała krzywda. Ale z powodu tajemnic z przeszłości los dzieci będzie przesądzony, o ile Jane i Maurze nie uda się w końcu zniweczyć planu obsesyjnego zabójcy
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Nazywaliśmy go Ikarem.

Nie było to oczywiście jego prawdziwe imię. Spędziwszy dzieciństwo na farmie, nauczyłem się, że nigdy nie należy nadawać imienia zwierzęciu przeznaczonemu na rzeź. Mówiło się o nim raczej Świnia Numer Jeden lub Świnia Numer Dwa i zawsze unikało się patrzenia mu w oczy, by nie dostrzec w nich przebłysku świadomości, inteligencji czy przywiązania. Kiedy zwierzę ci ufa, dużo trudniej poderżnąć mu gardło.

Nie mieliśmy takiego problemu z Ikarem, który ani nam nie ufał, ani nie domyślał się, kim jesteśmy. Ale my sporo o nim wiedzieliśmy. Wiedzieliśmy, że mieszka za wysokim murem w willi na wzgórzu na przedmieściach Rzymu. Że on i jego żona Lucia mają dwóch synów, w wieku ośmiu i dziesięciu lat. Że mimo bogactwa gustuje w prostym jedzeniu i niemal w każdy czwartek jada w swojej ulubionej miejscowej restauracji La Nonna.

I że jest potworem. Właśnie dlatego przybyliśmy tamtego lata do Włoch.

Polowanie na potwory nie jest dla ludzi o słabym charakterze. Ani dla tych, którzy czują się ograniczeni tak trywialnymi pojęciami, jak prawo czy granice państw. Potwory nie przestrzegają przecież zasad, więc my też nie możemy, jeśli mamy nadzieję je pokonać.

Ale kiedy rezygnujesz z cywilizowanych reguł postępowania, ponosisz ryzyko, że sam staniesz się potworem. I to właśnie zdarzyło się tamtego lata w Rzymie. Wówczas sobie tego nie uświadamiałem. Podobnie jak żaden z nas.

Aż było za późno.




Rozdział pierwszy

Tej nocy, gdy trzynastoletnia Claire Ward powinna była umrzeć, stała na parapecie okna na drugim piętrze w swojej sypialni w miasteczku Ithaca, zastanawiając się, czy skoczyć. Sześć metrów niżej rosły splątane krzaki forsycji, kwiaty dawno już przekwitły. Zamortyzowałyby jej upadek, ale zapewne miałaby połamane kości. Spojrzała na klon, na solidny konar, wygięty w łuk zaledwie kilkadziesiąt centymetrów od niej. Nigdy dotąd nie próbowała takiego skoku, bo nie musiała. Do tego wieczoru udawało jej się wymykać niepostrzeżenie frontowymi drzwiami. Ale noce łatwych ucieczek się skończyły, bo Nudny Bob się na nią uwziął. „Od teraz, młoda damo, będziesz siedziała w domu! Koniec z bieganiem po mieście po zmroku jak dzika kotka”.

Jeśli skacząc, skręcę kark, pomyślała, to będzie wina Boba.

Tak, ten konar klonu jest zdecydowanie w jej zasięgu. Musi odwiedzić parę miejsc, spotkać się z kilkoma osobami i nie mogła tkwić tutaj wiecznie, oceniając swoje szanse.

Skuliła się, przyczajona do skoku, lecz nagle zamarła, gdy za rogiem rozbłysły światła nadjeżdżającego samochodu. Luksusowy SUV prześlizgnął się jak czarny rekin pod jej oknem i jechał powoli pustą ulicą, jakby w poszukiwaniu jakiegoś konkretnego domu. Nie naszego, pomyślała. W rezydencji jej przybranych rodziców, Nudnego Boba i Równie Nudnej Barbary Buckley, nigdy nie pojawiały się interesujące osoby. Nawet ich nazwiska były nudne, nie wspominając o rozmowach przy kolacji. „Jak ci minął dzień, kochanie?”. „A tobie?”. „Robi się ładna pogoda, prawda?”. „Możesz mi podać ziemniaki?”.

W ich przyziemnym, książkowym świecie Claire była obcym przybyszem, dzikusem, którego nigdy nie zrozumieją, chociaż się starali. Naprawdę się starali. Powinna mieszkać z artystami, aktorami albo muzykami, ludźmi, którzy prowadzą nocne życie i potrafią się bawić. Ludźmi takimi jak ona.

Czarny samochód zniknął. Musi zrobić to teraz.

Odetchnęła głęboko i skoczyła. Przecinając mrok, czuła w długich włosach świszczący powiew nocnego powietrza. Wylądowała miękkojakkot, a konar zadrżał pod jej ciężarem. Łatwo poszło. Opuściła się na niższą gałąź i już miała zeskoczyć na ziemię, gdy znów pojawił się czarny samochód i przemknął z warkotem silnika. Obserwowała go, aż zniknął za rogiem. Potem zeskoczyła na mokrą trawę.

Spojrzała w kierunku domu, spodziewając się, że Bob wypadnie jak burza przez frontowe drzwi i zacznie na nią wrzeszczeć: „Natychmiast wracaj, młoda damo!”. Ale ganek pozostał ciemny.

Teraz może zacząć się noc.

Zasunęła zamek bluzy z kapturem i ruszyła w kierunku podmiejskich błoni, gdzie coś się działo – o ile można to tak określić. Z powodu późnej pory ulica była pusta, a okna w większości ciemne. Dzielnicę tę, z willami przypominającymi bajkowe domki z piernika, zamieszkiwali profesorowie uniwersytetu i mamusie weganki na bezglutenowej diecie, należące do klubów czytelniczych. „Dziesięć mil kwadratowych, które otacza rzeczywistość” – jak czule mawiał o tym mieście Bob, ale on i Barbara do niego należeli.

Claire nie wiedziała, gdzie jest jej miejsce.

Przeszła przez ulicę, roztrącając zdartymi butami zeschnięte liście. Przecznicę dalej stała w świetle ulicznej latarni trójka nastolatków, dwóch chłopaków i dziewczyna, paląc papierosy.

– Hej! – zawołała do nich.

Wyższy chłopak pomachał.

– Cześć, Claire. Podobno znów cię uziemili.

– Na jakieś trzydzieści sekund. – Wzięła od niego zapalonego papierosa, zaciągnęła się głęboko i z radosnym westchnieniem wypuściła dym. – Więc jakie mamy plany na wieczór? Co robimy?

– Słyszałem, że jest impreza przy wodospadzie. Ale musimy jakoś tam dojechać.

– A twoja siostra? Mogłaby nas podrzucić.

– Nie, tata zabrał jej kluczyki od wozu. Pokręćmy się tu trochę, zobaczymy, kto jeszcze się pojawi. – Chłopak zamilkł, nieruchomiejąc obok Claire. – No, no, zobacz, kogo tu mamy.

Claire odwróciła się i jęknęła, gdy zatrzymał się koło niej przy krawężniku ciemnoniebieski saab.

– Claire, wsiadaj do samochodu – powiedziała Barbara Buckley zza opuszczonej szyby po stronie pasażera.

– Jestem z przyjaciółmi.

– Już prawie północ, a jutro idziesz do szkoły.

– Przecież nie robię nic nielegalnego.

– Natychmiast wsiądź do auta, młoda damo! – odezwał się Bob Buckley rozkazującym tonem.

– Nie jesteście moimi rodzicami!

– Ale za ciebie odpowiadamy. Mamy obowiązek wychować cię jak należy i to właśnie staramy się robić. Jeśli nie wrócisz z nami do domu… będą konsekwencje.

Tak się boję, że aż się trzęsę. Zaczęła się śmiać, ale nagle zauważyła, że Barbara ma na sobie płaszcz kąpielowy, a Bobowi z jednej strony sterczą włosy. Tak bardzo się spieszyli, żeby ruszyć za nią w pogoń, że nawet nie zdążyli się ubrać. Oboje wyglądali na starszych i bardziej zmęczonych niż zazwyczaj. Byli parą zaspanych ludzi w średnim wieku, których wyrwano z łóżka i którzy z jej powodu obudzą się jutro niewyspani.

Barbara westchnęła ciężko.

– Wiem, że nie jesteśmy twoimi rodzicami, Claire. Wiem, że nie lubisz z nami mieszkać, ale staramy się jak możemy.

Więc proszę, wsiądź do samochodu. Tu nie jesteś bezpieczna.

Claire posłała przyjaciołom zrozpaczone spojrzenie, po czym wskoczyła na tylne siedzenie saaba i zatrzasnęła drzwiczki.

– W porządku? – spytała. – Zadowoleni?

Bob spojrzał na nią.

– Tu nie chodzi o nas. Chodzi o ciebie. Przyrzekliśmy twoim rodzicom, że zawsze będziesz pod dobrą opieką. Gdyby Isabel żyła, bardzo by cierpiała, zobaczywszy cię teraz. Pozbawioną kontroli, wciąż zbuntowaną. Claire, dostałaś drugą szansę i to jest dar. Proszę, nie odrzucaj go. – Westchnął ciężko. – Zapnij pas, dobrze?

Gdyby był zły, gdyby na nią krzyczał, poradziłaby sobie z tym. Ale patrzył na nią z takim smutkiem, że czuła się winna. Była kretynką, odpłacając buntem za ich dobroć. Buckleyowie nie są winni, że jej rodzice zginęli. Że ma spaprane życie.

Gdy ruszyli, skuliła się na siedzeniu, skruszona, ale zbyt dumna, by się usprawiedliwiać. Jutro będę dla nich milsza, pomyślała. Pomogę Barbarze nakryć do stołu, może nawet umyję Bobowi auto. Bo, do diabła, już najwyższy czas je umyć.

– Bob – odezwała się Barbara – co tam robi ten samochód?

Rozległo się wycie silnika. Zobaczyli pędzące w ich kierunku światła reflektorów.

– Bob! – krzyknęła Barbara.

Siła uderzenia rzuciła Claire na pas bezpieczeństwa. Noc eksplodowała potwornymi odgłosami. Tłuczonego szkła. Zgniatanej stali.

Ktoś krzyczał i jęczał. Otworzyła oczy i zobaczyła, że świat wywrócił się do góry nogami, i zdała sobie sprawę, że to ona jęczy.

– Barbaro? – wyszeptała.

Usłyszała stłumiony odgłos wystrzału, potem kolejny. Poczuła zapach benzyny. Wisiała na pasie bezpieczeństwa, który wbijał się tak mocno w jej żebra, że z trudem oddychała. Wcisnęła po omacku klamrę. Pas rozpiął się i spadła głową w dół, czując w karku przenikliwy ból. Zdołała się jakoś odwrócić, tak że leżała płasko, mając przed oczami roztrzaskaną szybę. Zapach benzyny był coraz intensywniejszy. Zaczęła pełznąć w kierunku okna, myśląc o płomieniach, piekielnym żarze i ciele palącym się na jej kościach. Wydostań się stąd! Póki jeszcze jest czas, by uratować Boba i Barbarę! Rozbiła pięścią ostatnie odłamki szkła, rozsypując je z brzękiem na jezdni.

Zobaczyła przed sobą czyjeś stopy. Podniósłszy wzrok, ujrzała mężczyznę, który zastąpił jej drogę ucieczki. Nie widziała jego twarzy, tylko sylwetkę. I broń.

Usłyszała pisk opon pędzącego w ich kierunku samochodu.

Wpełzła do saaba, niczym żółw kryjący się w bezpiecznej skorupie. Skulona jak najdalej od okna, zasłaniała głowę rękami, zastanawiając się, czy tym razem kula sprawi jej ból. Czy poczuje, jak eksploduje w jej czaszce. Skurczyła się tak, że słyszała tylko swój oddech i pulsowanie krwi.

Z trudem dotarło do niej, że ktoś ją woła.

– Claire Ward?! – Był to głos kobiety.

Chyba nie żyję. A to jest anioł, który do mnie przemawia.

– Jego już nie ma. Możesz bezpiecznie wyjść – oznajmił anioł. – Ale musisz się pospieszyć.

Claire otworzyła oczy i spojrzała przez palce na twarz widoczną w rozbitym oknie. Gdy szczupłe ramię wyciągnęło się w jej stronę, dziewczynka znów się skuliła.

– On wróci, więc się pospiesz – powiedziała kobieta.

Claire chwyciła wyciągniętą dłoń i kobieta wydobyła ją na zewnątrz. Potłuczone szkło grzechotało jak grad, gdy Claire wytoczyła się na jezdnię. Usiadła zbyt szybko i noc zawirowała wokół niej. Dostrzegła jak przez mgłę przewróconego saaba i musiała opuścić głowę.

– Możesz wstać?

Claire podniosła powoli wzrok. Kobieta była ubrana na czarno. Blond włosy związała w koński ogon, a ich kosmyki były na tyle jasne, że odbijały słabe światło ulicznej latarni.

– Kim pani jest? – wyszeptała Claire.

– Nie ma znaczenia, jak się nazywam.

– Bob… Barbara… – Claire spojrzała na przewróconego saaba. – Musimy wydostać ich z samochodu! Niech mi pani pomoże! – Podczołgała się do drzwiczek od strony kierowcy i otworzyła je mocnym szarpnięciem.

Bob Buckley wypadł na jezdnię. Miał otwarte, niewidzące oczy. Claire wpatrywała się w otwór po kuli na jego skroni.

– Bob – jęknęła. – Bob!

– Nie możesz mu pomóc.

– A Barbara?… Co z Barbarą?

– Za późno. – Kobieta chwyciła ją za ramiona i mocno potrząsnęła. – Oni nie żyją, rozumiesz? Oboje nie żyją.

Claire pokręciła głową, wciąż wpatrując się w Boba. W kałużę krwi, rozlewającą się jak ciemna aureola wokół jego karku.

– To nie może dziać się naprawdę – wyszeptała. – Nie po raz drugi.

– Chodź, Claire. – Kobieta wzięła ją za rękę i pomogła wstać. – Chodź ze mną. Jeśli chcesz żyć.




Rozdział drugi

Tej nocy, gdy czternastoletni Will Yablonski powinien był umrzeć, stał w ciemnościach na polu w New Hampshire, wypatrując kosmitów.

Zgromadził cały niezbędny do ich tropienia sprzęt. Miał dziesięciocalowy teleskop Dobsona, który zrobił własnoręcznie trzy lata temu, gdy miał zaledwie jedenaście lat. Zajęło mu to dwa miesiące. Początkowo formował, wygładzał i polerował szkło gruboziarnistym papierem ściernym, potem coraz delikatniejszym. Z pomocą taty zastosował montaż azymutalny.

Dwudziestopięciomilimetrowy okular Plossla dostał w prezencie od wuja Briana, który po kolacji, gdy tylko niebo było przejrzyste, pomagał mu wyciągać cały ten sprzęt na pole. Ale wuj Brian był typem skowronka, nie sowy, i przed dwudziestą drugą zawsze stwierdzał, że jest już późno, i szedł spać.

Tak więc Will stał samotnie na polu za wiejskim domem ciotki i wuja, jak robił to prawie każdej nocy, gdy niebo było czyste i nie świecił księżyc, i wypatrywał na niebie puszystych kul z kosmosu, zwanych inaczej kometami. Gdy odkryje kiedyś nową kometę, wie, jak ją nazwie: kometą Neila Yablonskiego, na cześć swojego zmarłego ojca. Astronomowie amatorzy wciąż odkrywają nowe komety, dlaczego nie miałby dokonać tego czternastolatek? Tata powiedział mu kiedyś, że potrzeba tylko poświęcenia, wprawnego oka i dużo szczęścia. „To jest jak poszukiwanie skarbów, Will. Wszechświat przypomina plażę, a gwiazdy są ziarenkami piasku, które ukrywają to, czego szukasz”.

Willowi poszukiwanie skarbów nigdy się nie znudziło. Wciąż czuł takie samo podniecenie, gdy z wujem Brianem wyciągali z domu sprzęt i ustawiali go pod ciemniejącym niebem, zawsze oczekiwał, że może tej nocy odkryje Kometę Neila Yablonskiego. Nagrodziłoby to cały jego trud, niezliczone godziny nocnego czuwania, gdy wzmacniał się gorącą czekoladą i batonikami. Zrekompensowałoby nawet zniewagi, jakich doznawał od dawnych szkolnych kolegów w Marylandzie: Grubas. Piankowy Marynarzyk.

Tropienie komet nie sprzyjało temu, by być opalonym i szczupłym.

Tej nocy, jak zwykle, zaczął swoje poszukiwania tuż po zmierzchu, bo komety były najlepiej widoczne zaraz po zachodzie słońca lub przed wschodem. Ale słońce zaszło przed wieloma godzinami, a on nadal nie dostrzegł żadnych puszystych kul. Zobaczył kilka przelatujących satelitów i świecących przez chwilę meteorytów, ale niczego, czego nie widziałby wcześniej w tym sektorze nieba. Obrócił teleskop w kierunku innego sektora i w polu widzenia pojawiła się dolna gwiazda Canes Venatici. Polujące Psy. Pamiętał noc, gdy ojciec wymienił tę nazwę. Zimną noc, gdy obaj nie spali do świtu, popijając gorący napój z termosu i coś podjadając…

Nagle wyprostował się i odwrócił. Co to za hałas? Jakieś zwierzę czy tylko wiatr w gałęziach drzew? Stał nieruchomo, nasłuchując, ale noc zrobiła się nienaturalnie cicha, tak cicha, że wyraźnie słyszał własny oddech. Wuj Brian zapewniał go, że w tych lasach nic mu nie grozi, ale stojąc samotnie w ciemnościach, Will wyobrażał sobie różne stwory z ostrymi zębami. Czarne niedźwiedzie. Wilki. Pumy.

Wrócił zaniepokojony do teleskopu i zmienił pole obserwacji. Nagle w samym centrum obrazu pojawiła się mglista kula. Znalazłem ją! Kometa Neila Yablonskiego!

Nie, nie, głupcze, to nie kometa. Westchnął rozczarowany, zdawszy sobie sprawę, że patrzy na gromadę kulistą M3. Rozpoznałby ją każdy szanujący się astronom. Dzięki Bogu, że nie obudził wuja Briana, by mu ją pokazać. To byłoby żenujące.

Trzask gałązki sprawił, że znów się odwrócił. Coś poruszało się wśród drzew. Coś tam musiało być.

Eksplozja wyrzuciła go do przodu. Upadł twarzą na wyścieloną darnią ziemię i leżał, oszołomiony uderzeniem. Dostrzegł błysk światła, potem coraz większą jasność.

Podniósł głowę i zobaczył, że kępa drzew lśni pomarańczową łuną. Czuł na karku ciepło, jak oddech potwora. Odwrócił się.

Dom stał w ogniu, płomienie strzelały w górę jak szpony.

– Wujku Brianie! – krzyczał Will. – Ciociu Lynn!

Pobiegł w stronę domu, ale ściana ognia zagrodziła mu drogę, a żar zmusił do odwrotu, żar tak intensywny, że paliło go w gardle. Cofnął się na chwiejnych nogach, krztusząc się i czując swąd swoich przypalonych włosów.

Sprowadź pomoc! Sąsiadów! Skierował się na drogę i przebiegłszy dwa kroki, stanął.

W jego stronę szła jakaś kobieta. Była ubrana na czarno i smukła jak pantera. Jasne włosy związała w koński ogon, a migocące płomienie ognia wydobywały ostre kontury jej twarzy.

– Niech mi pani pomoże! – krzyknął. – Moja ciocia i wujek są w środku!

Spojrzała na dom trawiony płomieniami.

– Przykro mi. Dla nich jest już za późno.

– Wcale nie! Musimy ich uratować!

Pokręciła smutno głową.

– Nie mogę im pomóc, Will. Ale mogę ocalić ciebie. – Wyciągnęła do niego rękę. – Chodź ze mną. Jeśli chcesz żyć.




Rozdział trzeci

Niektórym dziewczynom ładnie w różowym. Lubią stroić się w kokardy i koronki, szeleścić jedwabnymi taftami i wyglądać czarująco i kobieco.

Jane Rizzoli do nich nie należała.

Stała w sypialni matki, spoglądając na swoje odbicie w dużym lustrze, i myślała: Zastrzelcie mnie. Zastrzelcie mnie od razu.

Sukienka w kształcie dzwonu, w kolorze różowej gumy do żucia, miała kryzę szeroką jak kołnierz klauna, a na dole rzędy groteskowych marszczeń. W talii przewiązana była szarfą z ogromną różową kokardą. Nawet Scarlett O’Hara byłaby wstrząśnięta.

– Och, Janie, spójrz na siebie! – wykrzyknęła Angela Rizzoli, klaszcząc z zachwytem. – Jesteś taka piękna, odbierzesz mi widownię. Czyż nie wyglądasz cudownie?

Jane zamrugała, zbyt oszołomiona, by cokolwiek powiedzieć.

– Oczywiście musisz mieć wysokie obcasy, by wszystko pasowało. Satynowe szpilki, jak sądzę. Do tego bukiet z różowych róż i gipsówki. Czy to zbyt staromodne? Myślisz, że powinnam wybrać modniejsze kalie czy coś takiego?

– Mamo…

– Będę musiała zwęzić ci ją trochę w talii. Jakim cudem schudłaś? Za mało jesz?

– Mówisz poważnie? Chcesz, żebym to włożyła?

– O co ci chodzi?

– Ona jest… różowa.

– I wyglądasz w niej pięknie.

– Widziałaś mnie kiedykolwiek w czymś różowym?

– Szyję taką samą sukienkę dla Reginy. Będziecie ślicznie razem wyglądały! Mama i córka w jednakowych sukienkach!

– Reginie jest w niej ślicznie. Mnie stanowczo nie.

Angeli zaczęła drżeć warga. Był to znak równie złowróżbny, jak pierwsze drgnięcie ostrzegawczej tarczy reaktora jądrowego.

– Pracowałam nad tą sukienką przez cały weekend. Wykonałam własnoręcznie każdy szew, każde marszczenie, a ty nie chcesz jej włożyć nawet na moje wesele?

Jane z trudem przełknęła ślinę.

– Tego nie powiedziałam. Niezupełnie.

– Widzę to po twojej twarzy. Nie podoba ci się.

– Nie, mamo, to wspaniała sukienka, ale pieprzonej Barbie.

Angela opadła na łóżko, wzdychając jak umierająca bohaterka sztuki.

– Wiesz, może Vince i ja powinniśmy pobrać się potajemnie? Wszyscy byliby szczęśliwsi, prawda? Nie musiałabym borykać się z Frankiem. Nie musiałabym się martwić, kogo umieścić na liście gości, a kogo nie. A ty nie musiałabyś wkładać sukienki, której nie cierpisz.

Jane usiadła na łóżku obok niej, a tafta wydęła się na jej kolanach jak wielka kula waty cukrowej. Przyklepała ją ręką.

– Mamo, jeszcze się nawet nie rozwiodłaś. Masz mnóstwo czasu, żeby wszystko zaplanować. Na tym polega cała przyjemność wesela, nie sądzisz? Nie musisz z niczym się spieszyć. – Podniosła wzrok, słysząc dźwięk dzwonka u drzwi.

– Vince jest niecierpliwy. Wiesz, co mi powiedział? Że chce nabyć prawa do swojej narzeczonej. Czyż to nie słodkie? Jak w tej piosence Madonny: Znów czuję się dziewicą.

Jane zerwała się z łóżka.

– Otworzę drzwi.

– Powinniśmy pobrać się w Miami! – krzyknęła Angela, gdy Jane wyszła z sypialni. – Byłoby o wiele prościej. I taniej, bo nie musiałabym żywić całej rodziny!

Jane otworzyła drzwi. W progu stali dwaj mężczyźni, których w ten niedzielny poranek w ogóle nie miała ochoty oglądać.

Jej brat Frankie roześmiał się, wchodząc do domu.

– Jak tam twoja brzydka sukienka?

Jej ojciec, Frank senior, wszedł za nim, oznajmiając: – Chcę pomówić z twoją matką.

– Tato, to nie jest odpowiednia pora – powiedziała Jane.

– Jak najbardziej. Gdzie ona jest? – spytał, rozglądając się po salonie.

– Nie sądzę, żeby chciała z tobą rozmawiać.

– To konieczne. Musimy położyć kres temu szaleństwu.

– Szaleństwu? – powtórzyła Angela, wyłaniając się z sypialni. – I kto to mówi!

– Frankie twierdzi, że się zdecydowałaś – rzekł ojciec Jane. – Naprawdę zamierzasz wyjść za tego człowieka?

– Vince mi się oświadczył. Zgodziłam się.

– A co z tym, że nadal jesteśmy małżeństwem?

– To tylko kwestia papierów.

– Nie zamierzam niczego podpisywać.

– Co?

– Powiedziałem, że nie podpiszę żadnych papierów. A ty nie wyjdziesz za tego faceta.

Angela zaśmiała się z niedowierzaniem.

– To ty mnie rzuciłeś.

– Nie sądziłem, że odwrócisz się ode mnie i zechcesz wyjść za mąż!

– A co mam robić? Siedzieć i usychać z tęsknoty, gdy zostawiłeś mnie dla niej? Jestem jeszcze młoda, Frank! Mężczyźni mnie pożądają. Chcą ze mną sypiać!

Frankie jęknął.

– Chryste, mamo…

– I wiesz co? Nigdy nie miałam lepszego seksu! – dodała Angela.

Jane usłyszała, że w sypialni dzwoni jej komórka. Zignorowała to i złapała ojca za ramię.

– Chyba powinieneś wyjść, tato. Chodź, odprowadzę cię.

– Cieszę się, że mnie zostawiłeś, Frank – oznajmiła Angela. – Odzyskałam swoje życie i wiem, co znaczy być docenianą.

– Jesteś moją żoną. Nadal należysz do mnie.

Komórka Jane, która na chwilę zamilkła, znowu się odezwała, i trudno było dłużej ją ignorować.

– Frankie – powiedziała błagalnym tonem – na Boga, pomóż mi! Zabierz go stąd.

– Chodź, tato – powiedział Frankie, poklepując ojca po plecach. – Napijemy się piwa.

– Jeszcze nie skończyłem.

– Owszem – stwierdziła Angela.

Jane popędziła do sypialni i wyjęła z torebki komórkę. Starając się nie zwracać uwagi na dobiegające z korytarza odgłosy kłótni, rzuciła: „Rizzoli”.

Dzwonił detektyw Darren Crowe.

– Potrzebujemy cię. Jak szybko możesz tu dotrzeć? – Żadnych uprzejmych wstępów, żadnego „proszę” ani „czy zechciałabyś”, cały czarujący Crowe.

Odparła równie opryskliwie:

– Nie mam dyżuru.

– Marquette sprowadza trzy ekipy. Ja kieruję dochodzeniem. Frost właśnie się zjawił, ale przydałaby nam się kobieta.

– Czy dobrze usłyszałam? Naprawdę powiedziałeś, że potrzebujesz pomocy kobiety?

– Posłuchaj, nasz świadek jest zbyt zaszokowany, by cokolwiek nam powiedzieć. Moore próbował już rozmawiać z tym dzieciakiem, ale uważa, że ty lepiej sobie poradzisz.

„Dzieciak”. Słysząc to słowo, Jane znieruchomiała.

– Wasz świadek to dziecko?

– Ma jakieś trzynaście, czternaście lat. Tylko on ocalał.

– Co się stało?

Usłyszała w tle inne głosy: staccato rozmów funkcjonariuszy przybyłych na miejsce zbrodni i echa kroków ludzi chodzących po twardej podłodze. Wyobrażała sobie Crowe’a, paradującego w samym centrum wydarzeń z wyprężoną piersią, wyprostowanymi ramionami i hollywoodzką fryzurą.

– Mamy tu cholerną jatkę – oznajmił. – Pięć ofiar, w tym troje dzieci. Najmłodsze miało najwyżej osiem lat.

Nie chcę tego oglądać, pomyślała Jane. Nie dzisiaj. Nigdy. Zdołała jednak odpowiedzieć: – Gdzie jesteś?

– W rezydencji przy Louisburg Square. Pełno tu pieprzonych wozów transmisyjnych, więc pewnie będziesz musiała zaparkować ze dwie przecznice dalej.

Zamrugała ze zdziwienia.

– To się stało na Beacon Hill?

– Tak. Nawet bogacze umierają.

– Kim są ofiary?

– Bernard i Cecilia Ackermanowie, pięćdziesiąt i czterdzieści osiem lat. I ich trzy adoptowane córki.

– A chłopak, który ocalał, był ich synem?

– Nie. Nazywa się Teddy Clock. Mieszkał z Ackermanami od dwóch lat.

– Mieszkał z nimi? Był ich krewnym?

– Nie – odparł Crowe. – Adoptowanym dzieckiem.




Rozdział czwarty

Gdy Jane weszła na Louisburg Square, zauważyła znajomego czarnego lexusa, zaparkowanego pomiędzy pojazdami bostońskiej policji, i wiedziała, że lekarz sądowy Maura Isles jest już na miejscu. Sądząc po wozach transmisyjnych, były tam również ekipy wszystkich bostońskich stacji telewizyjnych. I nic dziwnego. Mało która z luksusowych dzielnic miasta dorównywała temu placowi, z zadbanym parkiem i mnóstwem drzew. Neoklasyczne rezydencje z widokiem na park zamieszkiwali zarówno posiadacze starych, jak i nowych fortun, korporacyjni potentaci, bostońscy jajogłowi i były amerykański senator. Ale i w tej okolicy dochodziło do przemocy. „Nawet bogacze umierają”, jak powiedział Crowe, jednak kiedy im się to przydarza, wszyscy się tym interesują. Za kordonem policyjnej taśmy zebrał się tłum gapiów. Beacon Hill było popularnym celem wycieczek i dziś turyści z pewnością mieli poczucie, że dobrze wydali swoje pieniądze.

– Hej, zobaczcie! To detektyw Rizzoli.

Jane spostrzegła reporterkę telewizji i kamerzystę, zmierzających w jej kierunku, i uniosła rękę, by zapobiec jakimkolwiek pytaniom. Oczywiście zignorowali ten gest i podążyli za nią przez plac.

– Pani detektyw, podobno jest jakiś świadek!

Jane przepychała się przez tłum, mrucząc: – Policja. Proszę mnie przepuścić.

– Czy to prawda, że system alarmowy był wyłączony? I że niczego nie ukradziono?

Ci przeklęci reporterzy wiedzą więcej niż ona. Przeszła pod taśmą policyjną i podała swoje nazwisko i numer jednostki dyżurnemu policjantowi. Była to tylko formalność. Wiedział dokładnie, kim ona jest, i odznaczył już jej nazwisko na liście.

– Szkoda, że pani nie widziała, jak ta dziewczyna ścigała detektywa Frosta – powiedział ze śmiechem. – Wyglądał jak przerażony królik.

– Frost jest w środku?

– I porucznik Marquette także. Komisarz już jedzie i spodziewam się, że Jego Wysokość też się pojawi.

Spojrzała na imponującą czterokondygnacyjną rezydencję z czerwonej cegły i mruknęła: „O rany!”.

– Podejrzewam, że jest warta jakieś piętnaście, dwadzieścia milionów – ocenił policjant.

Ale to było, zanim wprowadziły się do niej duchy, pomyślała, wpatrując się w eleganckie wykuszowe okna i misternie rzeźbione trójkątne zwieńczenie nad masywnymi frontowymi drzwiami. Za nimi czekał koszmar, który przyprawiał o mdłości. Troje martwych dzieci. Oto przekleństwo rodzicielstwa. Każde martwe dziecko ma naszą twarz. Wkładając rękawiczki i papierowe ochraniacze na buty, starała się wznieść emocjonalną barierę. Jak robotnik na budowie, który zakłada kask, włożyła swoją zbroję i weszła do środka.

Spojrzała na schody pnące się na wysokość czterech kondygnacji, aż do szklanej kopuły dachu, przez którą wpadało złotym strumieniem słoneczne światło. Z górnych pięter dobiegały głosy, w większości męskie. Choć wykręcała szyję, nie dostrzegła z holu nikogo, słyszała tylko te głosy, jak pomruki duchów w domu, który w ciągu stulecia musiało zamieszkiwać wielu ludzi.

– Rzut oka na to, jak żyją inni – powiedział męski głos.

Odwróciwszy się, zobaczyła w progu detektywa Crowe’a.

– I jak umierają – dodała.

– Umieściliśmy chłopca u sąsiadów. Sąsiadka była na tyle miła, że pozwoliła mu u siebie zostać. Chłopak ją zna, więc pomyśleliśmy, że będzie mniej zestresowany, jeśli tam go przesłuchamy.

– Najpierw muszę się dowiedzieć, co zdarzyło się w tym domu.

– Próbujemy to ustalić.

– Dlaczego zjawiły się tu wszystkie grube ryby? Podobno komisarz jest w drodze.

– Spójrz tylko na to miejsce. Pieniądze mają swoją wymowę, nawet gdy jesteś martwy.

– Skąd miała je ta rodzina?

– Bernard Ackerman był emerytowanym bankierem inwestycyjnym. Ten dom należał do jego rodziny od dwóch pokoleń. Byli wielkimi filantropami. Wspierali chyba wszystkie organizacje charytatywne.

– Dlaczego zginęli?

– Może się rozejrzysz? – Zaprosił ją gestem ręki do pokoju, z którego właśnie wyszedł. – I powiesz mi, co o tym sądzisz.

Tak naprawdę Darren Crowe wcale nie liczył się z jej opinią. Kiedy zaczęła pracować w wydziale zabójstw, dochodziło między nimi do ostrych spięć i odnosił się do niej z wyraźnym lekceważeniem. Nadal wyczuwała je w jego śmiechu, w tonie głosu. Jeśli zasługiwała w jego oczach na szacunek, zawsze było to tylko chwilowe, a teraz znów miała okazję, by go stracić.

Poszła za nim przez salon, wysoki na sześć metrów, którego sufit zdobiły namalowane cherubiny, winorośl i rozety ze złotymi liśćmi. Nie miała szansy dłużej podziwiać sufitu ani olejnych obrazów, gdyż Crowe podążył wprost do biblioteki, gdzie Jane zobaczyła porucznika Marquette’a i doktor Maurę Isles. W ten ciepły czerwcowy dzień Maura miała na sobie brzoskwiniową bluzkę, co było niezwykłe, bo preferowała czernie i szarości. Z geometryczną fryzurą i subtelnymi rysami twarzy Maura wyglądała na kobietę, która mogłaby mieszkać w takim domu, w otoczeniu obrazów i perskich dywanów.

Stali wśród książek, wypełniających od podłogi do sufitu mahoniowe półki. Kilka tomów spadło na podłogę, gdzie leżał twarzą w dół siwy mężczyzna, z ręką wyciągniętą w kierunku regału, jakby nawet po śmierci sięgał po książkę. Był w piżamie i kapciach. Kula przeszyła jego rękę i czoło. Grzbiety oprawionych w skórę książek na półce nad zwłokami opryskane były krwią. Uniósł rękę, aby osłonić się przed kulą, pomyślała Jane. Widział, co mu grozi. Wiedział, że zginie.

– Przybliżony czas zgonu zgodny z tym, co mówi świadek – powiedziała Maura do Marquette’a.

– A więc po północy.

– Tak.

Jane przykucnęła nad ciałem i przyjrzała się ranie wlotowej.

– Dziewięć milimetrów?

– Albo magnum trzy pięć siedem – odparła Maura.

– Nie wiecie? Nie mamy łusek?

– Ani jednej w całym domu.

Zaskoczona Jane podniosła wzrok.

– Rany, pedantyczny zabójca. Sprząta po sobie.

– Pedantyczny pod wieloma względami – stwierdziła Maura, wpatrując się z namysłem w martwego Bernarda Ackermana. – To była szybka i skuteczna robota. Minimum bałaganu. Podobnie na górze.

Na górze, pomyślała Jane. Dzieci.

– Czy pozostali członkowie rodziny zginęli mniej więcej w tym samym czasie co pan Ackerman? Czy później? – spytała Jane rzeczowym tonem, choć była wstrząśnięta.

– Moje szacunki są tylko przybliżone. Żeby określić to precyzyjniej, będziemy potrzebowali dokładniejszej informacji od świadka.

– Którą zdobędzie dla nas detektyw Rizzoli – oznajmił Crowe.

– Skąd wiesz, że poradzę sobie z tym chłopcem? – spytała Jane. – Nie zdziałam cudów.

– Liczymy na ciebie, bo nie mamy na czym się oprzeć. Tylko kilka odcisków palców na klamce kuchennych drzwi. Żadnych śladów włamania. A system alarmowy został wyłączony.

– Wyłączony? – Jane spojrzała na zwłoki. – Wygląda na to, że pan Ackerman wpuścił zabójcę.

– Albo po prostu zapomniał włączyć alarm. Potem usłyszał jakiś hałas i zszedł na dół, by sprawdzić, co się dzieje.

– Rabunek? Czy coś skradziono?

– Szkatułka z biżuterią pani Ackerman wydaje się nienaruszona – odparł Crowe. – Jego portfel i jej portmonetka leżą na toaletce w sypialni.

– Czy zabójca w ogóle wszedł do sypialni?

– O, tak. Wszedł. Do wszystkich sypialni. – Usłyszała w głosie Crowe’a złowieszczy ton. Wiedziała, że na górze zastanie coś o wiele gorszego niż te zachlapane krwią książki.

– Mogę zaprowadzić cię na piętro, Jane – rzekła cicho Maura.

Jane podążyła za nią do holu. Obie milczały, jakby takie doświadczenie najlepiej było przeżywać w ciszy. Wchodząc po szerokich schodach, Jane wszędzie widziała skarby. Antyczny zegar. Obraz kobiety w czerwieni. Rejestrowała automatycznie te szczegóły, zbierając równocześnie siły na to, co czeka ją na górnych piętrach. W sypialniach.

Maura skręciła w prawo i poszła do pokoju na końcu korytarza. Jane zobaczyła przez otwarte drzwi swojego partnera, detektywa Barry’ego Frosta. Miał na rękach fioletowe lateksowe rękawiczki. Stał z łokciami przyciśniętymi do boków, w pozycji, jaką przyjmuje instynktownie na miejscu zbrodni każdy policjant, by niczego nie zanieczyścić. Zobaczywszy Jane, pokręcił smętnie głową, jakby chciał powiedzieć: „Ja też nie mam ochoty być tutaj w tak piękny dzień”.

Jane weszła do pokoju i na chwilę oślepiło ją słońce wpadające przez okna sięgające od podłogi do sufitu. Zasłony nie były potrzebne, by zapewnić prywatność, gdyż okna wychodziły na otoczony murem dziedziniec z japońskim klonem o pięknych bordowych liściach i różami w pełnym rozkwicie. Ale uwagę Jane przykuło ciało kobiety. Cecilia Ackerman, ubrana w beżową koszulę nocną, leżała na plecach w łóżku przykryta do ramion kołdrą. Z wymyślnymi jasnymi pasemkami we włosach wyglądała na mniej niż czterdzieści osiem lat. Miała zamknięte oczy i dziwnie pogodną twarz. Kula weszła tuż nad lewą brwią, a krąg prochu na skórze świadczył o tym, że była to rana kontaktowa: naciśnięto spust, przyłożywszy jej lufę do czoła. Spałaś, kiedy zabójca strzelił, pomyślała Jane. Nie krzyczałaś ani nie stawiałaś oporu, nie stanowiłaś dla niego zagrożenia. A jednak napastnik wszedł do tego pokoju i strzelił ci w głowę.

– Będzie jeszcze gorzej – uprzedził Frost.

Spojrzała na swojego partnera, który w porannym świetle wydawał się wykończony. Ale w jego oczach dostrzegła coś więcej niż zmęczenie: był wstrząśnięty tym, co zobaczył.

– Sypialnie dzieci są na drugim piętrze – powiedziała Maura tonem tak beznamiętnym, jakby zajmowała się sprzedażą nieruchomości i opisywała ten wielki dom klientce. Jane usłyszała na górze skrzypienie, odgłosy kroków innych członków ekipy, poruszających się po pokojach nad nimi, i przypomniała sobie nagle, jak któregoś roku pomagała zaprojektować na Halloween szkolny gabinet grozy. Spryskali wszystko czerwoną farbą i zrobili groteskowo makabryczną inscenizację, która wyglądała o wiele straszniej niż ta sypialnia z leżącą spokojnie ofiarą. Prawdziwe życie nie wymaga krwawej jatki, by budzić przerażenie.

Maura wyszła z pokoju, dając do zrozumienia, że zobaczyły już wszystko co istotne i należy iść dalej. Jane podążyła za nią na schody. Przez świetlik wpadało złotawe światło, jakby szły do nieba, ale te schody prowadziły zupełnie gdzie indziej. Do miejsca, którego Jane nie chciała odwiedzać. Jasna bluzka Maury, tak dla niej nietypowa, wydawała się rażąco niestosowna, jak jaskrawy róż na pogrzebie. Był to drobny szczegół, ale Jane czuła dyskomfort, a nawet złość, że Maura musiała ubrać się tak kolorowo akurat tego ranka, gdy zamordowano troje dzieci.

Kiedy dotarły na drugie piętro, Maura ominęła zwinnie jakąś przeszkodę na podeście, unosząc nad nią osłonięty papierem but. Dopiero pokonawszy najwyższy stopień, Jane dostrzegła przykryte folią przerażająco małe zwłoki. Maura przykucnęła i uniosła róg folii.

Dziewczynka leżała na boku, skulona w pozycji embrionalnej, jakby szukała schronienia w bezpiecznym łonie. Miała skórę koloru kawy i czarne włosy zaplecione w cienkie warkoczyki, ozdobione jasnymi koralikami. W odróżnieniu od białoskórych ofiar na dole, wyglądała na Afroamerykankę.

– Ofiara numer trzy to Kimmie Ackerman, osiem lat – wyjaśniła Maura bezbarwnym, beznamiętnym głosem, który coraz bardziej drażnił Jane, gdy patrzyła na dziewczynkę na podeście. Była jeszcze dzieckiem. Miała różową piżamkę w tańczące koniki. Na podłodze obok ciała widniał odcisk szczupłej bosej stopy. Ktoś wdepnął w kałużę jej krwi i zostawił ślad, uciekając z domu. Był zbyt mały, by należał do mężczyzny. Teddy.

– Kula przebiła kość potyliczną, ale nie na wylot. Kąt wskazuje, że napastnik był wyższy i strzelał z tyłu.

– Ona się poruszała – powiedziała cicho Jane. – Próbowała uciec.

– Sądząc z jej pozycji, gdy ją zabito, biegła w kierunku jednej z sypialni na drugim piętrze.

– Strzałem w tył głowy.

– Tak.

– Kto, kurwa, robi coś takiego? Zabija dziecko?

Maura zaciągnęła folię i wstała.

– Może widziała coś na dole. Na przykład twarz zabójcy. To byłby motyw.

– Do cholery z twoją logiką! Ktokolwiek to zrobił, wszedł do tego domu gotowy zabić dziecko. Wymordować całą rodzinę.

– Nie znam motywu.

– Tylko przyczynę śmierci.

– Zabójstwo.

– Tak sądzisz?

Maura ściągnęła brwi.

– Dlaczego jesteś na mnie zła?

– A dlaczego sprawiasz wrażenie, że wcale się tą sprawą nie przejmujesz?

– Myślisz, że się nie przejmuję? Że potrafię patrzeć na to dziecko i nie czuć tego co ty?

Patrzyły na siebie przez chwilę nad zwłokami dziewczynki. Było to kolejne przypomnienie, że ich przyjaźń przeżywa kryzys, odkąd Maura obciążyła niedawno bostońskiego policjanta zeznaniami, które posłały go do więzienia. Choć zdradę w policji trudno zapomnieć, Jane bardzo chciała zasypać przepaść między nimi. Ale o usprawiedliwienia nie było łatwo i minęło już zbyt wiele tygodni, podczas których krawędzie tej przepaści stwardniały jak beton.

– Chodzi o to… – Jane westchnęła ciężko – nie cierpię, gdy giną dzieci. Chcę wtedy kogoś udusić.

– Ja także. – Choć Maura powiedziała to cicho, Jane dostrzegła w jej oczach stalowy błysk. Tak, był w nich gniew, tyle że lepiej maskowany i kontrolowany, jak prawie wszystko w jej życiu.

– Rizzoli! – zawołał od drzwi detektyw Thomas Moore. Podobnie jak Frost wydawał się przybity, jakby z powodu trudów tego dnia postarzał się o dziesięć lat. – Rozmawiałaś już z tym chłopcem?

– Jeszcze nie. Chciałam najpierw zobaczyć, z czym mamy tu do czynienia.

– Spędziłem z nim godzinę. Prawie nic nie powiedział. Pani Lyman, sąsiadka, mówi, że kiedy zjawił się w jej domu około ósmej rano, był jak sparaliżowany.

– Zdaje się, że potrzebuje psychiatry.

– Zawiadomiliśmy doktora Zuckera i jest już w drodze pracownica opieki społecznej. Ale pomyślałem, że może Teddy porozmawia z tobą. Jesteś matką.

– Wiesz, co ten chłopiec widział?

Moore pokręcił głową.

– Mam nadzieję, że nie to, co jest w tym pokoju.

To ostrzeżenie wystarczyło, by palce Jane zlodowaciały w lateksowych rękawiczkach. Moore był wysokim mężczyzną i szerokimi ramionami zasłaniał widok sypialni, jakby chciał oszczędzić jej tego, co miała zobaczyć. W milczeniu odsunął się na bok, by mogła przejść.

W kącie kucały dwie laborantki z wydziału kryminalnego. Gdy weszła, podniosły wzrok. Były to młode kobiety, należące do nowej generacji adeptek kryminalistyki, które dominowały teraz w tej branży. Obie wyglądały zbyt młodo, by mieć dzieci, by wiedzieć, jak to jest, gdy przykłada się z niepokojem wargi do rozgorączkowanego policzka albo panikuje na widok otwartego okna i pustego łóżeczka. Z macierzyństwem wiąże się całe mnóstwo koszmarów. W tym pokoju jeden z nich się ziścił.

– Przypuszczamy, że te ofiary to córki Ackermanów, Cassandra, dziesięć lat, i Sarah, dziewięć. Obie adoptowane – powiedziała Maura. – Ponieważ wyszły z łóżek, coś musiało je obudzić.

– Strzały? – spytała cicho Jane.

– Sąsiedzi nie słyszeli strzałów – zaznaczył Moore. – Musiano użyć tłumika.

– Ale coś te dziewczynki zaalarmowało – stwierdziła Maura. – Coś skłoniło je do wyjścia z łóżek.

Jane nie ruszyła się od drzwi. Przez chwilę nikt się nie odzywał i zdała sobie sprawę, że wszyscy czekają, aż podejdzie do zwłok i zrobi, co do niej należy. A właśnie na to nie miała ochoty. Zmusiła się, by podejść do splecionych w uścisku ciał i przykucnęła. Zginęły, trzymając się w objęciach.

– Sądząc z ich pozycji, Cassandra próbowała osłonić młodszą siostrę – wyjaśniła Maura. Dwie kule przeszyły najpierw jej ciało, zanim trafiły Sarah. Dobito je pojedynczymi strzałami w głowy. Ubrania nie są poszarpane, więc nie widzę ewidentnych dowodów przemocy seksualnej, ale potwierdzi to autopsja. Wykonamy ją dzisiaj po południu, gdybyś chciała popatrzeć, Jane.

– Nie, nie chcę popatrzeć. Nie powinnam nawet tu być. – Odwróciła się i wyszła z pokoju, szeleszcząc papierowymi ochraniaczami i uciekając od widoku dwóch dziewczynek, splecionych w uścisku śmierci. Ale idąc w kierunku schodów, znów zobaczyła ciało najmłodszej ofiary, ośmioletniej Kimmie. Gdziekolwiek spojrzę, pomyślała, pęka mi serce.

– Jane, dobrze się czujesz? – spytała Maura.

– Pomijając fakt, że chciałabym rozszarpać tego drania na strzępy?

– Czuję dokładnie to samo.

Ale potrafisz lepiej to ukryć. Jane spojrzała na zakryte folią ciało.

– Patrząc na to dziecko, widzę moje własne – powiedziała cicho.

– Jesteś matką, więc to naturalne. Posłuchaj, Crowe i Moore będą przy autopsji. Nie musisz tam być. – Maura spojrzała na zegarek. – To będzie długi dzień. A ja jeszcze nawet się nie spakowałam.

– Czy to w tym tygodniu odwiedzasz szkołę Juliana?

– Choćby się waliło i paliło, jutro wyruszam do Maine. Dwa tygodnie z nastolatkiem i jego psem. Nie mam pojęcia, czego się spodziewać.

Maura nie miała dzieci, więc skąd mogła wiedzieć?

Z szesnastoletnim Julianem Perkinsem łączyło ją tylko tyle, że poprzedniej zimy przeżyli wspólnie koszmar, walcząc o przetrwanie na pustkowiu w Wyoming. Zawdzięczała temu chłopcu życie i teraz była zdecydowana zastąpić mu matkę, którą stracił.

– Zobaczmy, co mogę ci powiedzieć o nastolatkach? – Jane chciała być pomocna. – Moi bracia mieli śmierdzące buty. Sypiali do południa. I jadali dwanaście razy dziennie.

– Męski metabolizm okresu dojrzewania. Nic na to nie poradzą.

– Rany! Naprawdę stałaś się mamuśką.

Maura się uśmiechnęła.

– To w sumie miłe uczucie.

Ale macierzyństwu towarzyszą koszmary, przypomniała sobie Jane, odwracając się od ciała Kimmie. Czuła ulgę, schodząc na dół i uciekając z tego domu grozy. Gdy wyszła na dwór, wciągnęła głęboko powietrze, jakby chciała pozbyć się z płuc tchnienia śmierci. Tłum reporterów jeszcze bardziej zgęstniał, ustawione rzędem kamery telewizyjne otaczały jak tarany obszar zaznaczony taśmą policyjną. Crowe stał w centrum sceny, hollywoodzki detektyw grający dla publiczności. Nikt nie zwrócił uwagi na Jane, gdy przemknęła bokiem i weszła do sąsiedniego domu.

Policjant, który stał na straży na ganku, uśmiechał się drwiąco na widok Crowe’a występującego przed kamerami.

– Kto, pani zdaniem, zagra go w filmie? – spytał. – Czy Brad Pitt jest wystarczająco przystojny?

– Nikt nie jest wystarczająco przystojny, by zagrać Crowe’a – prychnęła. – Muszę pomówić z tym chłopcem. Jest w środku?

– Z agentką Vasquez.

– Czekamy też na psychiatrę, więc jeśli zjawi się doktor Zucker, niech go pan przyśle.

– Tak jest.

Jane uświadomiła sobie, że nadal jest w rękawiczkach i ochraniaczach na buty, które założyła na miejscu zbrodni. Ściągnęła je, wsunęła do kieszeni i wcisnęła dzwonek. Po chwili w drzwiach pojawiła się elegancka siwowłosa kobieta.

– Pani Lyman? – spytała Jane. – Jestem detektyw Rizzoli.

Kobieta skinęła głową i zaprosiła ją do środka.

– Proszę się pospieszyć. Nie chcę, żeby zauważyli nas ci koszmarni kamerzyści. To takie naruszenie prywatności.

Gdy Jane weszła do domu, kobieta szybko zamknęła drzwi.

– Powiedziano mi, że pani przyjdzie. Chociaż nie jestem pewna, czy poradzi pani sobie z Teddym. Ten przemiły detektyw Moore okazał mu tyle cierpliwości.

– Gdzie jest Teddy?

– W oranżerii w ogrodzie. Biedny chłopiec prawie się do mnie nie odzywa. Pojawił się dziś rano przed moimi drzwiami, jeszcze w piżamie. Gdy tylko na niego spojrzałam, od razu wiedziałam, że stało się coś strasznego. – Odwróciła się. – Proszę tędy.

Jane podążyła za panią Lyman do holu, spoglądając na schody, dokładnie takie same jak w rezydencji Ackermanów. Ten dom był też równie pełen wyszukanych – i wyglądających na drogie – dzieł sztuki.

– Co powiedział? – spytała Jane.

– Powiedział: „Nie żyją. Wszyscy nie żyją”. I tylko tyle zdołał wydusić. Zobaczyłam krew na jego bosej stopie i natychmiast wezwałam policję. – Przystanęła przy drzwiach do oranżerii. – Cecilia i Bernard byli dobrymi ludźmi. A ona była taka szczęśliwa, bo w końcu miała to, czego pragnęła: dom pełen dzieci. Byli już w trakcie adoptowania Teddy’ego. A teraz znów został sam. – Przerwała. – Wie pani, mogę go tu zatrzymać. Zna mnie i ten dom. Cecilia by sobie tego życzyła.

– To wspaniała propozycja, pani Lyman, ale opieka społeczna ma rodziny zastępcze specjalnie przeszkolone do zajmowania się dziećmi po przejściach.

– No cóż, tak tylko pomyślałam… Ponieważ już go znam.

– Więc może mi pani coś o nim powie. Jak się z nim porozumieć? Czym się interesuje?

– Jest bardzo spokojny. Uwielbia książki. Gdy odwiedzałam sąsiadów, Teddy zawsze siedział w bibliotece Bernarda, otoczony książkami na temat historii Rzymu. Niech pani spróbuje przełamać lody, poruszając ten temat.

Historia Rzymu. Taak, to moja specjalność.

– Czym jeszcze się interesuje?

– Ogrodnictwem. Uwielbia egzotyczne rośliny w mojej oranżerii.

– A sport? Moglibyśmy porozmawiać o Boston Bruins? Albo Patriots?

– Och, tym się nie interesuje. Jest zbyt wyrafinowany.

A więc ja wychodzę na troglodytkę.

Pani Lyman zamierzała otworzyć drzwi do oranżerii, gdy Jane spytała: – A co z jego biologiczną rodziną? Jak trafił do Ackermanów?

Pani Lyman odwróciła się do Jane.

– Nie wie pani tego?

– Słyszałam, że jest sierotą i nie ma żyjących krewnych.

– Dlatego właśnie to taki szok, szczególnie dla Teddy’ego. Cecilia tak bardzo pragnęła, by mógł zacząć od nowa i zaznał szczęścia. Nie sądzę, by miał jeszcze taką szansę. Teraz gdy znowu się to zdarzyło.

– Znowu?

– Dwa lata temu Teddy był z rodziną na jachcie, zakotwiczonym w pobliżu wyspy Saint Thomas. Nocą, gdy wszyscy spali, ktoś wszedł na pokład. Rodziców Teddy’ego i jego siostry zamordowano. Zostali zastrzeleni.

Jane nagle zdała sobie sprawę, jaka cisza panuje w domu. Było tak cicho, że następne pytanie zadała szeptem: – A Teddy? Jak ocalał?

– Cecilia wspominała, że znaleziono go w wodzie. Unosił się na powierzchni w kamizelce ratunkowej. I nie pamiętał, jak się tam znalazł. – Pani Lyman spojrzała na zamknięte drzwi do oranżerii. – Teraz pani rozumie, dlaczego to dla niego taki wstrząs. Stracić rodzinę raz to wystarczająco ciężkie doświadczenie. Ale dwukrotnie? – Pokręciła głową. – To nie powinno się przydarzyć żadnemu dziecku.




Rozdział piąty

Nie mogli wybrać bardziej uspokajającego miejsca dla dziecka, które przeżyło szok, niż oranżeria pani Lyman. Za taflami szkła widać było otoczony murem ogród. Przez okna wpadały promienie porannego słońca, stanowiące pokarm dla wilgotnej dżungli winorośli, paproci i drzewek w doniczkach. Jane nie dostrzegła w tym bujnym gąszczu chłopca, zobaczyła tylko policjantkę, która podniosła się szybko z ratanowego ogrodowego krzesła.

– Detektyw Rizzoli? Jestem agentka Vasquez – oznajmiła.

– Jak się czuje Teddy? – spytała Jane.

Vasquez spojrzała w kąt, gdzie pnąca się winorośl utworzyła gęsty baldachim i szepnęła: – Nie odezwał się do mnie ani słowem. Siedzi skulony i pojękuje.

Dopiero w tym momencie Jane zauważyła patykowatą postać przycupniętą pod okapem z winorośli. Chłopiec obejmował ramionami podkurczone nogi, przyciskając je do piersi. Powiedziano jej, że ma czternaście lat, ale wyglądał na mniej. Był w niebieskawej piżamie, a jego twarz przesłaniał lok jasnobrązowych włosów.

Jane przyklęknęła i podczołgała się w jego kierunku, zanurzając się w cień winorośli. Chłopiec nie poruszył się, gdy usiadła przy nim w jego kryjówce w dżungli.

– Teddy, jestem Jane. Chcę ci pomóc.

Nie podniósł wzroku, nie odpowiedział.

– Siedzisz tu już jakiś czas, prawda? Musisz być głodny.

Pokręcił głową? Czy to było wzdrygnięcie, sejsmiczny wstrząs spowodowany bólem, nagromadzonym w tym kruchym ciele?

– Co powiesz na mleko z czekoladą? Albo lody? Założę się, że pani Lyman ma jakieś w lodówce.

Chłopiec jakby jeszcze bardziej się skurczył, zwinął w kłębek tak mocno, że Jane zastanawiała się, czy uda im się kiedykolwiek rozprostować jego kończyny. Spojrzała przez gąszcz winorośli na agentkę Vasquez, która stała w pobliżu, przyglądając się jej.

– Może nas pani zostawić? – poprosiła. – Myślę, że to dla niego trochę za dużo, gdy jesteśmy tu obie.

Vasquez wyszła z oranżerii, zamykając za sobą drzwi. Przez dziesięć, piętnaście minut Jane nic nie mówiła i nawet nie spojrzała na chłopca. Siedzieli obok siebie w milczeniu i słychać było tylko delikatny plusk wody w marmurowej fontannie. Oparta o słup altanki, spojrzała w górę na łuki gałęzi. W tym rajskim ogrodzie, osłoniętym od zimna, kwitły nawet bananowce i drzewa pomarańczowe. Wyobrażała sobie, jak wchodzi tu w zimowy dzień, gdy na dworze pada śnieg, i wdycha zapach ciepłej ziemi i zielonych roślin. Oto co można kupić za pieniądze, pomyślała. Wieczną wiosnę. Wpatrując się w słońce, słyszała obok siebie oddech chłopca. Był wolniejszy i spokojniejszy niż parę chwil wcześniej. Usłyszała szelest liści, gdy sadowił się wśród winorośli, ale oparła się pokusie, by na niego spojrzeć. Przypomniała sobie, jaki wrzask podniosła w zeszłym tygodniu jej dwuletnia córeczka Regina. „Przestań się na mnie gapić! Przestań!”. Jane i jej mąż Gabriel roześmiali się, co rozjuszyło Reginę jeszcze bardziej. Nawet dwulatki nie lubią, gdy ktoś im się przygląda, i mają za złe, że narusza się ich prywatność. Starała się więc, by Teddy Clock nie uznał jej za intruza, i w milczeniu dzieliła z nim liściastą kryjówkę. Nawet usłyszawszy jego westchnienie, nadal skupiała uwagę na przeświecających przez gałęzie promieniach słońca.

– Kim pani jest? – wyszeptał. Zmusiła się, by trwać w bezruchu, by nie zakłócić spokoju.

– Mam na imię Jane – odparła równie cicho.

– Ale kim pani jest?

– Przyjaciółką.

– Nieprawda. Nawet pani nie znam.

Zastanowiła się nad jego słowami i musiała przyznać, że ma rację. Nie jest jego przyjaciółką. Jest policjantką, która potrzebuje czegoś od niego i gdy tylko to dostanie, przekaże go opiece społecznej.

– Masz rację, Teddy – przyznała. – Nie jestem prawdziwą przyjaciółką. Jestem detektywem. Ale chcę ci pomóc.

– Nikt nie może mi pomóc.

– Ja mogę. I zrobię to.

– Więc pani też zginie.

Powiedział to tak beznamiętnie, że Jane przeszły ciarki po plecach. „Pani też zginie”. Spojrzała na chłopca. Nie patrzył na nią, spoglądał posępnie w przestrzeń, jakby widział przyszłość pozbawioną wszelkiej nadziei. Miał szkliste niebieskie oczy, jak z innej planety. Jego rzadkie jasnobrązowe włosy były rozwichrzone jak wąsy kukurydzy, a pojedynczy lok opadał na blade, wydatne czoło. Miał bose stopy i gdy kołysał się w przód i w tył, dostrzegła pod palcami jego prawej nogi plamy zaschniętej krwi. Przypomniała sobie ślady pozostawione na podeście schodów, w pobliżu ciała ośmioletniej Kimmie. Teddy musiał przejść przez kałużę krwi, by uciec z domu.

– Naprawdę mi pani pomoże? – spytał.

– Tak. Obiecuję.

– Nic nie widzę. Zgubiłem je i teraz boję się wrócić, żeby ich poszukać.

– Czego poszukać, Teddy?

– Okularów. Chyba są w moim pokoju. Musiałem je tam zostawić, ale nie pamiętam…

– Znajdę ci je.

– To dlatego nie mogę pani powiedzieć, jak on wyglądał. Nie widziałem go.

Jane zamilkła, bojąc się mu przerwać. Bojąc się, by z powodu tego, co powie lub zrobi, chłopak znów nie zamknął się w swojej skorupie. Czekała, ale słyszała tylko plusk wody w fontannie.

– O kim mówisz? – spytała w końcu.

Popatrzył na nią, a w jego oczach zalśnił błękitny płomień.

– O człowieku, który ich zabił. – Głos mu się załamał, a słowa więzły w gardle, gdy mówił coraz bardziej piskliwym głosem. – Chciałbym pani pomóc, ale nie mogę. Nie mogę…

Wiedziona instynktem macierzyńskim rozłożyła nagle ręce i chłopak przylgnął do niej, przyciskając twarz do jej ramienia. Obejmowała go, czując, że jego ciało jest jak worek kości, wstrząsany tak potężnymi konwulsjami, że mógłby się rozsypać, gdyby go nie trzymała. Mógł nie być jej synem, ale w tym momencie, gdy do niej przywierał, a jego łzy wsiąkały w jej bluzkę, czuła się jego matką, gotową ochronić go przed wszystkimi potworami tego świata.

– On nigdy nie daje za wygraną. – Głos chłopca, który wtulał usta w jej bluzkę, był tak przytłumiony, że prawie go nie słyszała. – Następnym razem mnie znajdzie.

– Nieprawda. – Wzięła go za ramiona i delikatnie odsunęła od siebie, by spojrzeć mu w twarz. Jego długie rzęsy rzucały cień na blade jak kreda policzki. – Nie znajdzie cię.

 

– On wróci. – Teddy skrzyżował ramiona na piersi, uciekając myślami w jakieś odległe, bezpieczne miejsce, gdzie nikt nie mógł do dopaść. – Zawsze wraca.

– Teddy, możemy go złapać i powstrzymać tylko wtedy, gdy nam pomożesz. Gdy mi powiesz, co zdarzyło się ostatniej nocy.

Zobaczyła, jak szczupła klatka piersiowa Teddy’ego się unosi. Ciężkie, bolesne westchnienie, jakie wydał, nie pasowało do chłopca w jego wieku.

– Byłem w swoim pokoju – wyszeptał. – Czytałem jedną z książek Bernarda.

– I co się potem stało? – zachęciła go Jane.

Teddy skupił na niej przerażone spojrzenie.

– Potem się zaczęło.

□ □ □

Gdy Jane wróciła do rezydencji Ackermanów, wywożono na wózku ostatnie ciało – zwłoki któregoś dziecka. Jane przystanęła w holu, gdy wózek ją mijał, skrzypiąc kołami na lśniącym parkiecie, i nie mogła pozbyć się wrażenia, że pod folią leży jej córka Regina. Odwróciła się, czując dreszcze, i zobaczyła schodzącego po schodach Moore’a.

– Czy chłopiec coś ci powiedział?

– Tylko tyle, że nie widział niczego, co mogłoby nam pomóc.

– Więc osiągnęłaś dużo więcej niż ja. Miałem przeczucie, że do niego dotrzesz.

– Nie jestem znów aż tak ciepła i puszysta.

– Ale z tobą rozmawiał. Crowe chce, żebyś była dla tego chłopca osobą pierwszego kontaktu.

– Mam być teraz oficjalnie dziecięcym psychologiem?

Wzruszył ramionami, jakby się usprawiedliwiając.

– Crowe tu dowodzi.

Spojrzała w kierunku schodów, na górne piętra, gdzie panował teraz dziwny spokój.

– Co się tam dzieje? Gdzie są wszyscy?

– Sprawdzają gosposię, Marię Salazar. Ma klucze i hasło do systemu alarmowego.

– To chyba oczywiste.

– Okazuje się, że ma też narzeczonego z przeszłością.

– Kto to jest?

– Niejaki Andres Zapata, nielegalny imigrant. Ma kartotekę w Kolumbii. Włamania. Przemyt narkotyków.

– Stosowanie przemocy?

– Nic nam o tym nie wiadomo, ale mimo wszystko…

Jane skupiła uwagę na wiszącym na ścianie zegarze, którego nie przeoczyłby żaden szanujący się włamywacz. Przypomniała też sobie zasłyszaną wcześniej informację, że w sypialni znaleziono portmonetkę Cecilii i portfel Bernarda, a szkatułka z biżuterią pozostała nietknięta.

– Jeśli to było włamanie, co zabrał złodziej? – zastanawiała się.

– W tak dużym domu, z tyloma cennymi przedmiotami do wyboru? – Moore pokręcił głową. – Tylko gosposia mogłaby nam powiedzieć, co zginęło.

Ale jest podejrzana.

– Idę na górę do pokoju Teddy’ego – oznajmiła Jane, wchodząc na schody.

Moore nie poszedł za nią. Kiedy dotarła na drugie piętro, nikogo tam nie było. Nawet ekipy dochodzeniowej. Wcześniej tylko rzuciła okiem na drzwi pokoju Teddy’ego. Teraz weszła do środka i uważnie go obejrzała. Panował tam nienaganny porządek. Na biurku przy oknie leżała sterta książek, wiele starych i najwyraźniej lubianych przez chłopca. Przejrzała ich tytuły: Antyczne techniki sztuki wojennej, Wstęp do etnobotaniki, Podręcznik kryptozoologii, Aleksander w Egipcie. Nie były to lektury, jakich spodziewałaby się po czternastolatku, lecz Teddy Clock różnił się od wszystkich chłopców, których znała. Nie oglądał telewizji, ale obok książek stał otwarty laptop. Nacisnęła klawisz i na ekranie pojawiła się ostatnia strona z internetu, którą oglądał. W wyszukiwarce Google było zapisane pytanie: Czy Aleksander Wielki został zamordowany?

Sądząc po uporządkowanym biurku i starannie ułożonych książkach, chłopiec był pedantem. Wszystkie ołówki w szufladzie leżały zaostrzone jak włócznie gotowe do boju, spinacze i zszywacz znajdowały się w oddzielnych przegródkach. W wieku zaledwie czternastu lat miał już zaburzenia obsesyjno-kompulsywne. Powiedział jej, że o północy siedział właśnie przy tym biurku, gdy usłyszał przytłumione strzały, a potem krzyki Kimmie, kiedy wbiegała na schody. Zamiłowanie do porządku sprawiło, że zamknął książkę o Aleksandrze, chociaż był przerażony. Wiedział, co oznaczają te strzały i krzyki.

„To zdarzyło się już wcześniej. Te same odgłosy słyszałem na łodzi. Wiedziałem, że to strzały”.

Nie mógł uciec przez okno, z sypialni na drugim piętrze niełatwo było się wydostać.

Wyłączył więc światło. Słyszał krzyki dziewczynek, kolejne strzały i ukrył się tam, gdzie najczęściej znajduje schronienie przerażone dziecko: pod łóżkiem.

Jane spojrzała na idealnie wygładzoną kołdrę, na łóżko pościelone starannie jak wojskowa prycza. Czyżby był to efekt obsesyjnego zamiłowania Teddy’ego do porządku? Jeśli tak, być może dzięki temu ocalał. Gdy leżał skulony pod łóżkiem, zabójca włączył światło i wszedł do pokoju.

„Czarne buty. Tylko tyle widziałem. Miał czarne buty i stał tuż obok łóżka”.

Łóżka, w którym o północy nikt nie spał. Dla intruza oznaczało to, że dziecko, które mieszka w tym pokoju, spędza noc poza domem.

Zabójca w czarnych butach wyszedł. Mijały godziny, ale Teddy leżał pod łóżkiem, kuląc się na odgłos każdego skrzypnięcia. Miał wrażenie, że znów słyszy kroki, cichsze, skradające się, i wyobrażał sobie, że zabójca nadal jest w domu i czeka.

Nie wiedział, o której godzinie zasnął. Wiedział tylko, że kiedy się obudził, świeciło słońce. Dopiero wtedy wypełzł w końcu z kryjówki, zesztywniały i obolały od leżenia przez pół nocy na podłodze. Zobaczył przez okno panią Lyman pracującą w ogrodzie. U sąsiadów było bezpiecznie. Mógł do nich uciec.

I tak zrobił.

Jane uklękła i zajrzała pod łóżko. Pod pudłem ze sprężynami było tak mało miejsca, że by się tam nie zmieściła. Ale przerażony chłopiec wcisnął się w tę przestrzeń mniejszą niż wnętrze trumny. Dostrzegła w półmroku jakiś przedmiot i musiała położyć się twarzą do podłogi, by móc po niego sięgnąć.

Były to okulary Teddy’ego.

Wstała z podłogi i po raz ostatni rozejrzała się po pokoju. Choć przez okno wpadały jasne promienie słońca, a termometry pokazywały dwadzieścia cztery stopnie, w tych czterech ścianach poczuła taki chłód, że przeniknął ją dreszcz. Dziwne, że nie odczuwała tego w pokojach, w których zginęli członkowie rodziny Ackermanów. Nie, jeszcze tylko tutaj pozostały echa koszmaru, który wydarzył się minionej nocy.

W pokoju chłopca, który przeżył.




Rozdział szósty

– Teddy Clock musi być najbardziej pechowym chłopcem na świecie – stwierdził detektyw Thomas Moore. – Zważywszy na wszystko, co mu się przydarzyło, nic dziwnego, że ma poważne problemy emocjonalne.

– Od początku nie był normalny – zauważył Darren Crowe. – Chłopak jest po prostu dziwny.

– W jakim sensie?

– Ma czternaście lat i nie uprawia sportu? Nie ogląda telewizji? Siedzi całe noce i weekendy pochylony nad komputerem i stertą starych zakurzonych książek.

– Niektórzy nie uważaliby tego za dziwne.

Crowe zwrócił się do Jane:

– Spędziłaś z nim najwięcej czasu, Rizzoli. Musisz przyznać, że dzieciak nie jest normalny.

– Według twoich standardów – odparła Jane. – Teddy jest bardzo bystry.

Wokół stołu zaszumiało, gdy pozostali czterej detektywi czekali na reakcję Crowe’a na ten niezbyt subtelny przytyk.

– Istnieje wiedza, która jest bezużyteczna – odparował Crowe. – I wiedza przydatna do życia.

– On ma dopiero czternaście lat i przeżył dwie masakry – przypomniała Jane. – Nie mów mi, że ten chłopak nie potrafi sobie radzić.

Prowadząc dochodzenie w sprawie zabójstwa rodziny Ackermanów, Crowe był bardziej uszczypliwy niż zwykle. Ich poranna odprawa trwała już prawie godzinę i wszyscy byli zdenerwowani. W ciągu trzydziestu paru godzin, które minęły od zbrodni, nasiliła się wrzawa w mediach i tego ranka Jane zobaczyła w jednym z tabloidów nagłówek KOSZMAR NA BEACON HILL, wraz ze zdjęciem ich głównego podejrzanego, Andresa Zapaty, poszukiwanego narzeczonego gosposi Ackermanów. Była to stara policyjna fotografia, zrobiona podczas aresztowania handlarzy narkotyków w Kolumbii, i rzeczywiście miał na niej twarz zabójcy. Był nielegalnym imigrantem, siedział za włamanie, a odciski jego palców znaleziono na klamce w kuchni Ackermanów i na kuchennych blatach. Mieli wystarczająco dużo dowodów, by wystawić nakaz aresztowania, ale żeby go skazać? Tego Jane nie była pewna.

– Nie możemy liczyć na to, że Teddy pomoże nam oskarżyć Zapatę – powiedziała.

– Masz mnóstwo czasu, żeby go przygotować – stwierdził Crowe.

– Nie widział twarzy zabójcy.

– Musiał widzieć coś, co pomoże nam w sądzie.

– Teddy jest o wiele delikatniejszy, niż ci się wydaje. Nie możemy oczekiwać, że będzie zeznawał.

– Ma czternaście lat, na litość boską – warknął Crowe. – Gdy ja byłem w tym wieku…

– Lepiej mi nie mów. Dusiłeś gołymi rękami pytony.

Crowe pochylił się do przodu.

– Nie chcę spieprzyć tej sprawy. Musimy uporządkować wszystkie pionki.

– Teddy nie jest pionkiem – zauważyła Jane. – Jest dzieckiem.

– Okaleczonym psychicznie – dodał Moore. Otworzył teczkę, którą przyniósł na odprawę. – Rozmawiałem jeszcze raz z detektywem Edmondsem z Wysp Dziewiczych. Przesłał mi faksem akta sprawy zabójstwa rodziny Clocków i…

– Zamordowano ich dwa lata temu – przerwał mu Crowe. – Ten obszar podlega innej jurysdykcji, należy nawet do innego kraju. Jaki to ma związek z naszą sprawą?

– Zapewne żaden – przyznał Moore. – Ale te akta mówią wiele o stanie emocjonalnym chłopca. Pozwalają zrozumieć, dlaczego jest taki załamany. Przeżył koło wyspy Saint Thomas coś równie przerażającego jak tutaj.

– Tamtej sprawy nigdy nie wyjaśniono? – zainteresował się Frost.

Moore pokręcił głową.

– Ale pisano o niej dużo w prasie. Pamiętam, że wtedy o tym czytałem. Amerykańska rodzina zamordowana na pokładzie dwudziestodwumetrowego jachtu podczas wymarzonego rejsu dookoła świata. To prawda, że Wyspy Dziewicze mają wskaźnik zabójstw dziesięć razy wyższy niż nasz, ale nawet tam ta masakra wywołała szok. Miała miejsce w pobliżu wysp Capella, w rejonie Saint Thomas. Rodzina Clocków. Nicholas, Annabelle i ich troje dzieci… mieszkała na jachcie Pantomima. Zacumowali na noc w spokojnej zatoce, gdzie nie było innych łodzi. Kiedy spali, zabójca, albo zabójcy, weszli na pokład. Słychać było strzały i krzyki, a potem eksplozję. Tak przynajmniej Teddy powiedział później policji.

– Jak udało mu się przeżyć? – spytał Frost.

– Z powodu eksplozji stracił przytomność, więc ma luki w pamięci. Ostatnie, co pamięta, to głos ojca, który kazał mu zeskoczyć z pokładu. Gdy się ocknął, był w wodzie, w kamizelce ratunkowej. Nurkowie znaleźli go następnego ranka wśród szczątków jachtu.

– A rodzina?

– Prowadzono intensywne poszukiwania. Odnaleziono ciała Annabelle i jednej z dziewczynek. A przynajmniej to, co z nich zostało, gdy dopadły je rekiny. Sekcja wykazała, że obie zginęły od strzałów w głowę. Ciała Nicholasa i drugiej córki przepadły bez śladu. – Moore rozdał kopie przefaksowanego raportu. – Porucznik Edmonds twierdzi, że to najbardziej poruszająca sprawa, jaką kiedykolwiek prowadził. Taki jacht to kuszący łup, więc zakładał motyw rabunkowy. Zabójca lub zabójcy zapewne ograbili go ze wszystkiego, co wartościowe, a potem wysadzili w powietrze, żeby zniszczyć dowody, nie pozostawiając policji żadnych tropów. Sprawa pozostaje niewyjaśniona.

– I wtedy chłopak też nie zapamiętał niczego, co mogłoby się przydać – zauważył Crowe. – Czy coś z nim jest nie w porządku?

– Miał tylko dwanaście lat – odparł Moore. – Z pewnością jest inteligentny. Dzwoniłem do ich dawnej sąsiadki w Providence, gdzie Clockowie mieszkali, zanim wyruszyli w rejs. Powiedziała mi, że Teddy uchodził za uzdolnionego chłopca. Realizował w szkole przyspieszony program. Owszem, miał problemy z zawieraniem przyjaźni i przystosowaniem się, ale ilorazem inteligencji przewyższał kolegów o co najmniej kilkanaście punktów.

Jane przypomniała sobie książki, które widziała w sypialni Teddy’ego, i zróżnicowaną tematykę, którą obejmowały. Historia starożytnej Grecji. Etnobotanika. Kryptozoologia. Wątpiła, by większość czternastolatków miała choćby pojęcie o takich sprawach.

– Zespół Aspergera – stwierdziła.

Moore skinął głową.

– To samo powiedziała sąsiadka. Clockowie poddali Teddy’ego badaniom i lekarz orzekł, że chłopak ma wysoki poziom inteligencji, ale nie odbiera niektórych bodźców emocjonalnych. Dlatego trudno mu się z kimś zaprzyjaźnić.

– A teraz został zupełnie sam – westchnęła Jane.

Przypomniała sobie, jak przylgnął do niej w oranżerii. Nadal czuła na policzku dotyk jego jedwabistych włosów i pamiętała zapach jego piżamy. Zastanawiała się, jak radzi sobie w znalezionej pospiesznie rodzinie zastępczej, w której umieściła go opieka społeczna. Zeszłej nocy, zanim wróciła do domu, do córki, pojechała do Teddy’ego, by zawieźć mu okulary. Mieszkał teraz z parą starszych ludzi, doświadczonymi rodzicami zastępczymi, którzy od lat zajmowali się dziećmi po przejściach.

Ale spojrzenie, jakie Teddy posłał Jane, gdy wychodziła, złamałoby serce każdej matce. Jakby dawał jej do zrozumienia, że jest jedyną osobą, która może go ocalić, a zostawia go u obcych ludzi.

Moore sięgnął do teczki i wyjął zdjęcie bożonarodzeniowej kartki z napisem: ŚWIĄTECZNE ŻYCZENIA OD RODZINY CLOCKÓW!

– To ostatnia korespondencja, jaką otrzymała od nich sąsiadka. Kartka elektroniczna wysłana jakiś miesiąc po tym, jak opuścili Providence. Wypisali trójkę dzieci ze szkoły, wystawili dom na sprzedaż i cała rodzina wyruszyła w rejs dookoła świata.

– Na jachcie długości dwudziestu dwóch metrów? Mieli sporo kasy – mruknął Frost. – Czym się zajmowali?

– Annabelle prowadziła dom. Nicholas był konsultantem finansowym w jakiejś firmie w Providence. Sąsiadka nie pamiętała jej nazwy.

Crowe się zaśmiał.

– Taak, za tytułem konsultant finansowy muszą kryć się duże pieniądze.

– Dość radykalny krok, prawda? – powiedział Frost. – Wyjechać tak nagle z miejsca, gdzie zapuściło się korzenie? Zostawić wszystko i załadować rodzinę na jacht?

– Sąsiadka z pewnością była takiego samego zdania – przyznał Moore. – To stało się nieoczekiwanie. Annabelle powiedziała jej o ich planach dopiero w przeddzień wyjazdu. To daje do myślenia.

– Dlaczego? – spytał Crowe.

– Może przed czymś uciekali? Bali się czegoś? Może jednak istnieje jakiś związek między obydwoma atakami na Teddy’ego?

– W odstępie dwóch lat? – Crowe pokręcił głową. – O ile wiemy, Clockowie i Ackermanowie nawet się nie znali. Łączy ich tylko ten chłopiec.

– Po prostu mnie to niepokoi. Nic więcej.

Jane też to niepokoiło. Spojrzała na bożonarodzeniowe zdjęcie, być może ostatnie, jakie zrobiono rodzinie Clocków. Kasztanowe włosy Annabelle, zaczesane do góry i bezpretensjonalnie eleganckie, lśniły złotym połyskiem. Jej twarz, jakby wyrzeźbiona z kości słoniowej, z delikatnymi łukami brwi, mogłaby zdobić płótno średniowiecznego malarza.

Nicholas był blondynem o atletycznej sylwetce. Jego imponujące ramiona opinała cytrynowa koszulka polo. Z kwadratową szczęką i śmiałym spojrzeniem wyglądał na człowieka, który potrafi obronić rodzinę przed każdym zagrożeniem. W dniu, gdy zrobiono to zdjęcie, gdy stał uśmiechnięty, obejmując muskularnym ramieniem żonę, nie mógł sobie wyobrażać czekającego go koszmaru. Swojego grobu w otchłani wód. Zabójstwa żony i dwójki dzieci. Aparat utrwalił rodzinę, która nie miała powodu bać przyszłości. Optymizm promieniował z ich oczu i uśmiechów, a także ze świątecznych ozdób, które wisiały na choince za nimi. Nawet Teddy tryskał energią, stojąc obok młodszych sióstr. Byli trójką wyglądających jak aniołki dzieci, o takich samych jasnobrązowych włosach i otwartych szeroko niebieskich oczach. Wszyscy się uśmiechali i czuli się bezpiecznie, otoczeni opieką rodziców jak mydlaną bańką.

Teddy już nigdy się tak nie poczuje, pomyślała Jane.

 

Zabijanie jest łatwe. Trzeba tylko mieć dostęp do ofiary i odpowiednie narzędzie – kulę, nóż albo semteks. I jeśli dobrze wszystko zaplanujesz, nie musisz zacierać śladów. Ale usunięcie kogoś takiego jak Ikar, który żyje i stawia opór, a przy tym otacza się rodziną i ochroniarzami, to o wiele delikatniejsza sprawa.

Dlatego w czerwcu większość czasu poświęciliśmy na obserwację, rekonesans i próbne działania. Zajmowało nam to długie godziny, siedem dni w tygodniu, ale nikt się nie skarżył. Bo i z jakiego powodu? Mieliśmy wygodny hotel, pokrywano wszelkie koszty. A pod koniec dnia zawsze było dużo alkoholu. Nie jakiegoś sikacza, lecz dobrego włoskiego wina. Zważywszy na zadanie, które mieliśmy wykonać, uważaliśmy, że zasługujemy na wszystko co najlepsze.

Gdy dostaliśmy wiadomość od naszego miejscowego łącznika, był czwartek. Pracował jako kelner w restauracji La Nonna i tego wieczoru zarezerwowano tam na kolację dwa sąsiednie stoliki. Jeden dla czterech osób, drugi dla dwóch. Zamówiono wino Brunello di Montalcino, które miały zostać otwarte natychmiast po zjawieniu się gości, aby pooddychało jak należy. Łącznik nie miał wątpliwości, dla kogo te stoliki zarezerwowano.

Przyjechali dwoma samochodami, jeden za drugim. W czarnym BMW siedzieli dwaj ochroniarze. Srebrne volvo prowadził Ikar. Było to jedno z jego dziwactw: zawsze chciał siedzieć za kierownicą, wszystko kontrolować. Oba samochody zaparkowały po drugiej stronie ulicy dokładnie naprzeciwko restauracji La Nonna, aby podczas kolacji były na widoku. Zajmowałem już swoje stanowisko, siedząc w ogródku pobliskiej kafejki i popijając espresso. Mogłem stamtąd obserwować spektakl, który zaraz miał się rozpocząć.

Zobaczyłem ochroniarzy, którzy pierwsi wysiedli z BMW i przyglądali się, jak Ikar wysiada z volvo. Zawsze prowadził volvo, co stanowiło mało ekscytujący wybór dla człowieka, który mógł pozwolić sobie na całą flotyllę maserati. Otworzył tylne drzwi i wysiadł mały Carlo, jego młodszy syn. To między innymi w trosce o niego Ikar wybrał tak bezpieczny samochód. Ośmioletni Carlo miał duże ciemne oczy i niesforne włosy, jak jego matka. Chłopcu poluzowało się sznurowadło i Ikar pochylił się, by je zawiązać.

W tym momencie Carlo mnie zauważył. Spojrzał mi w oczy tak przenikliwie, że spanikowałem. On wie, pomyślałem. Wie, co się zaraz stanie. Nie miałem dzieci, podobnie jak nikt z naszej ekipy, stanowiły więc dla nas zagadkę. Były jak mali kosmici, nieukształtowane istoty, które można ignorować. Ale oczy Carla, świetliste i mądre, sprawiły, że nagle straciłem pewność siebie i nie potrafiłem usprawiedliwić tego, co mieliśmy zrobić jego ojcu.

Ikar wyprostował się, wziął Carla za rękę i przeprowadził żonę i starszego syna przez ulicę, na kolację do restauracji La Nonna.

Znów zacząłem oddychać.

Nasza ekipa wkroczyła do akcji.

Pojawiła się młoda kobieta, pchając wózek z niemowlęciem ukrytym pod warstwami kocyków. Nagle dziecko zaczęło kwilić. Kobieta przystanęła, by je uspokoić. Tylko ja byłem na tyle blisko, by zauważyć, jak przebija oponę samochodu ochroniarzy. Dziecko zamilkło i kobieta poszła dalej.

W tym momencie w La Nonna nalewano wino, dwaj mali chłopcy nawijali na widelce spaghetti, a z kuchni wynoszono półmiski z cielęciną, jagnięciną i wieprzowiną.

Na ulicy miały się za chwilę zatrzasnąć szczęki wnyków. Wszystko przebiegało zgodnie z planem.

Ale ja wciąż widziałem spojrzenie małego Carla. Przenikało w głąb mojej piersi i ściskało za serce. Kiedy ma się tak silne przeczucie, nigdy nie należy go ignorować.

Żałuję, że to zrobiłem.




Rozdział siódmy

Maura jechała z otwartymi oknami i do samochodu wpadały zapachy lata. Przed kilkoma godzinami zostawiła za sobą wybrzeża Maine i skierowała się na północny zachód, między łagodnie falujące wzgórza, gdzie popołudniowe słońce złociło skoszone pola. Potem nagle pojawił się tak gęsty las, że miała wrażenie, jakby zapadła noc. Jechała wiele kilometrów, nie mijając ani jednego samochodu, i zastanawiała się, czy może źle skręciła. Nie było tam żadnych domów, podjazdów ani nawet znaku, by mogła się zorientować, czy zmierza we właściwym kierunku.

Była już gotowa zawrócić, gdy droga skończyła się nagle przy bramie. Na jej łuku widniało pojedyncze słowo, zapisane splecionymi ozdobnie literami: EVENSONG.

Wysiadła z lexusa i ściągnęła brwi na widok zamkniętej bramy z dwoma masywnymi kamiennymi słupami. Nie dostrzegła przycisku interkomu, a ogrodzenie z kutego żelaza, o ile zdołała się zorientować, ciągnęło się w obu kierunkach głęboko w las. Wyjęła telefon komórkowy, by zadzwonić do szkoły, ale na tym odludziu nie było zasięgu. W leśnej ciszy rozbrzmiało głośno złowróżbne bzyczenie komara. Klepnęła się w policzek, czując ukłucie. Spojrzała na niepokojącą plamę krwi. Inne komary otoczyły ją żarłoczną chmarą. Już miała zamiar wycofać się do samochodu, gdy zauważyła nadjeżdżający po drugiej stronie bramy wózek golfowy.

Wysiadła z niego, machając ręką, znana jej młoda kobieta. Ubrana w obcisłe dżinsy i zieloną wiatrówkę trzydziestoparoletnia Lily Saul wyglądała na o wiele zdrowszą i szczęśliwszą niż wtedy, gdy Maura widziała ją po raz ostatni. Jej brązowe włosy, związane w luźny koński ogon, miały teraz jasne pasemka, a policzki jaśniały zdrowymi rumieńcami. Nie była to ta blada, wychudzona twarz, którą Maura pamiętała z okresu krwawego Bożego Narodzenia, gdy spotkały się podczas dochodzenia w sprawie zabójstwa.

O mało nie straciły życia z powodu jego brutalnego finału. Ale Lily Saul, która przez całe lata uciekała przed prawdziwymi i wyimaginowanymi demonami, potrafiła przetrwać i sądząc z jej radosnego uśmiechu, w końcu pozbyła się koszmarów.

– Spodziewaliśmy się pani wcześniej, doktor Isles – powiedziała. – Cieszę się, że zdążyła pani przed zmrokiem.

– Już się bałam, że będę musiała przechodzić przez płot – odparła Maura. – Tutaj nie ma zasięgu i nie mogłam do nikogo zadzwonić.

– Och, wiedzieliśmy, że pani przyjechała. – Lily wystukała kod na klawiaturze przy bramie. – Wzdłuż całej drogi są czujniki ruchu. Są też kamery, choć pewnie ich pani nie zauważyła.

– Jak na szkołę, sporo tych zabezpieczeń.

– Chodzi o ochronę naszych uczniów. Wie pani, jak Anthony dba o bezpieczeństwo. Nigdy za dużo ostrożności. – Napotkała spojrzenie Maury. – Nic dziwnego, że tak się zachowuje, zważywszy, przez co wszyscy przeszliśmy.

Patrząc w oczy Lily, Maura zdała sobie sprawę, że ta młoda kobieta nie pozbyła się do końca swoich koszmarów. Ich cienie ciągle ją prześladowały.

– Minęły prawie dwa lata, Lily. Czy zdarzyło się coś jeszcze?

Lily otworzyła bramę i mruknęła złowróżbnie:

– Na razie nie.

To była odpowiedź w stylu Anthony’ego Sansone’a. U takich ludzi jak Sansone czy Lily, dotkniętych tragedią, zbrodnia pozostawiała trwałe blizny. Dla nich świat zawsze będzie miejscem pełnym zagrożeń.

– Proszę jechać za mną – powiedziała Lily, wsiadając do wózka golfowego. – Zamek jest kilka mil stąd.

– Nie musisz zamknąć bramy?

– Zamknie się automatycznie. Gdyby musiała pani wyjechać, trzeba wystukać kod cztery-pięć-dziewięć-sześć. Taki sam jest przy bramie i przy drzwiach szkoły. Zmieniamy go co poniedziałek i podajemy do wiadomości przy śniadaniu.

– A więc uczniowie też go znają.

– Oczywiście. Brama nie służy temu, by kogokolwiek więzić, doktor Isles, tylko by zapewnić nam ochronę przed światem.

Maura wsiadła do lexusa i gdy przejeżdżała obok dwóch słupów, brama już zaczynała się zamykać. Mimo zapewnień Lily, że to nie miejsce odosobnienia, pręty z kutego żelaza przypominały jej więzienie pod specjalnym nadzorem. Kojarzyły się z brzękiem metalu i widokiem oczu spoglądających na nią zza krat.

Jechała za wózkiem golfowym Lily po wąskiej drodze wijącej się w gęstym lesie. Nagle z mrocznej zieleni wyłoniła się zaskakująco jasna pomarańczowa huba, rosnąca na pniu starego dębu. Wysoko w koronach drzew trzepotały ptaki. Czerwona wiewiórka przysiadła na gałęzi, kręcąc ogonem. Jakie jeszcze istoty wyjdą po zapadnięciu zmroku z leśnych ostępów Maine?

Nagle wyjechała z lasu na otwartą przestrzeń i zobaczyła jezioro. W oddali, za nieprzeniknioną taflą ciemnej wody, majaczył budynek Evensong. Lily nazwała go zamkiem i dokładnie tak wyglądał. Osadzony na granitowej skale, zbudowany był z szarego granitu i sprawiał wrażenie, jakby wyrastał ze wzgórza.

Przejechały pod kamiennym łukiem na dziedziniec i Maura zaparkowała lexusa obok omszałego muru. Zaledwie godzinę wcześniej był letni dzień, ale gdy wysiadła z auta, poczuła zimne i wilgotne powietrze. Spoglądając na wysokie granitowe mury i stromy dach, wyobraziła sobie krążące wysoko nad wieżą nietoperze.

– Proszę się nie martwić o walizkę – powiedziała Lily, wyciągając ją z bagażnika lexusa. – Zostanie tu na schodach i pan Roman zaniesie ją do pani pokoju.

– Gdzie są wszyscy uczniowie?

– Większość wyjechała na letnie wakacje. Podobnie jak nauczyciele. Zostało tylko dwadzieścioro dzieci i minimalna obsada personelu, który przebywa tutaj cały rok. A w przyszłym tygodniu będzie tu pani miała z Julianem prawdziwy spokój, bo zabieramy resztę dzieci na wycieczkę do Quebecu. Szybko panią oprowadzę, a potem zobaczy się pani z Julianem. Jest teraz na lekcji.

– Jak sobie radzi? – spytała Maura.

– Och, naprawdę rozkwitł, odkąd tu trafił! Nadal nie przepada za lekcjami, ale jest zaradny i zauważa rzeczy, których inni nie dostrzegają. I opiekuje się młodszymi dziećmi, zawsze je chroni. Prawdziwy anioł stróż. – Lily zamilkła. – Potrwało trochę, zanim nabrał do nas zaufania. Łatwo to zrozumieć, po tym, co przeszedł w Wyoming.

Tak, Maura rozumiała. Przeżywali to z Julianem wspólnie, walcząc o życie i nie wiedząc, komu ufać.

– A ty, Lily? Jak ci się wiedzie?

– Jestem tu, gdzie powinnam być. Mieszkam w pięknym miejscu. Uczę wspaniałe dzieciaki.

– Julian wspominał mi, że zbudowałaś w klasie rzymską katapultę.

– Tak, podczas lekcji na temat machin oblężniczych. Uczniowie naprawdę się zaangażowali. Niestety, stłukli szybę.

Idąc po kamiennych schodach, dotarły do masywnych drewnianych drzwi, tak wysokich, że zmieściłby się w nich olbrzym. Otworzyły się z łatwością, gdy Lily pchnęła je lekko, wystukawszy kod. Przeszły przez próg do holu ze strzelistymi drewnianymi łukami. Na ścianie wisiał żelazny kinkiet, a nad nim wstawiony był w łuk, jak wielobarwne oko, okrągły witraż. W to ponure popołudnie przepuszczał tylko mętne światło.

Maura przystanęła u podnóża ogromnych schodów i podziwiała wiszące na ścianie wypłowiałe gobeliny z wizerunkami dwóch jednorożców odpoczywających wśród winorośli i drzew owocowych.

– To prawdziwy zamek – stwierdziła.

– Zbudował go około tysiąc osiemset trzydziestego piątego roku megaloman o nazwisku Cyril Magnus. – Lily pokręciła z niesmakiem głową. – Był potentatem w kolejnictwie, myśliwym, kolekcjonerem dzieł sztuki i ogólnie rzecz biorąc, łajdakiem, jak wynika z większości opinii. To był jego prywatny zamek, zaprojektowany w gotyckim stylu, który Magnus podziwiał podczas podróży po Europie. Granit wydobyto w kamieniołomach sześćdziesiąt kilometrów stąd. Stare dębowe drewno pochodzi z Maine. Gdy Evensong nabyło tę posiadłość trzydzieści lat temu, nadal była w całkiem dobrym stanie, więc większość tego, co pani tu widzi, to oryginalne wyposażenie. Z latami Cyril Magnus rozbudowywał zamek, przez co trochę trudno się w nim zorientować. Proszę się nie dziwić, jeśli się pani zgubi.

– Te gobeliny – Maura wskazała tkaninę z jednorożcami – naprawdę wyglądają na średniowieczne.

– Bo są. Pochodzą z willi Anthony’ego we Florencji.

Maura widziała bezcenną kolekcję szesnastowiecznych obrazów i weneckich mebli, którą Sansone zgromadził w rezydencji na Beacon Hill. Nie miała wątpliwości, że jego willa we Florencji jest równie okazała jak ten zamek, a dzieła sztuki nawet bardziej imponujące. Ale tutaj nie było ciepłych, miodowych barw murów Toskanii. Szary granit emanował chłodem nawet w słoneczny dzień.

– Była już pani tam? – spytała Lily. – W jego domu we Florencji?

– Nie zostałam zaproszona – odparła Maura. W przeciwieństwie do ciebie, jak sądzę.

Lily spojrzała na nią z namysłem.

– To na pewno tylko kwestia czasu – stwierdziła, odwracając się do ściany wyłożonej boazerią. Gdy nacisnęła jedną z desek, otworzyły się ukryte drzwi. – To przejście do biblioteki.

– Ukrywacie książki?

– Nie, to tylko jedna z ciekawostek tego zamku. Stary Cyril Magnus chyba lubił niespodzianki, bo to nie jedyne zamaskowane drzwi w tym domu. – Lily poprowadziła ją pozbawionym okien korytarzem, gdzie wrażenie mroku pogłębiała jeszcze boazeria z ciemnego drewna. Na jego końcu znajdował się pokój, którego wysokie łukowe okna wpuszczały ostatnie szare światło dnia. Maura wpatrywała się zdumiona w rzędy regałów sięgających na wysokość trzech kondygnacji, aż do kopuły sufitu z freskiem przedstawiającym puszyste chmury na tle błękitnego nieba.

– Ta biblioteka to bijące serce Evensong – oznajmiła Lily. – Uczniowie mogą tu przychodzić o każdej porze dnia i nocy i wziąć z półki dowolną książkę, jeśli tylko obiecają traktować ją z szacunkiem. A jeśli nie znajdą tego, czego szukają, w bibliotece… – Lily podeszła do drzwi i otworzyła je, pokazując pokój z kilkunastoma komputerami – …ostatnią deską ratunku jest zawsze doktor Google. – Zamknęła drzwi z wyrazem niechęci na twarzy. – Ale kto chciałby korzystać z internetu, gdy prawdziwe skarby są tutaj? – Wskazała trzy piętra regałów. – Zgromadzona pod jednym dachem mądrość wielu stuleci. Ślinka mi cieknie na sam widok.

– Mówisz jak przystało na nauczycielkę filologii klasycznej – stwierdziła Maura, odczytując tytuły książek. Kobiety Napoleona. Żywoty świętych. Mitologia egipska. Zatrzymała wzrok na jednym z tytułów. Był wytłoczony złotymi literami na ciemnej skórze: Lucyfer. Wydawało się, że książka ją przyzywa, domaga się jej uwagi. Sięgnęła po nią i spojrzała na zniszczoną skórzaną okładkę z tłoczoną podobizną przykucniętego demona.

– Wierzymy, że nie należy wyznaczać granic wiedzy – powiedziała cicho Lily.

– To wiedza – Maura wsunęła książkę na miejsce i spojrzała na młodą kobietę – czy przesądy?

– Dobrze jest rozumieć i jedno, i drugie, nie sądzi pani?

Maura przeszła przez pokój obok rzędów długich drewnianych stołów i krzeseł, obok szeregu globusów pokazujących świat, jaki znano w poszczególnych epokach.

– O ile nie przedstawia się przesądów i mitów jako faktów – rzekła, przystając, by przyjrzeć się globusowi z 1650 roku, ze zniekształconymi kontynentami i ogromnymi obszarami jeszcze nieznanymi i niezbadanymi.

– W istocie uczymy ich pani systemu wierzeń, doktor Isles.

– Mojego systemu wierzeń? – Maura popatrzyła na nią zdziwiona. – A cóż to takiego?

– Nauka. Chemia, fizyka, biologia i botanika. – Zerknęła na zegar dziadka. – Julian właśnie tego się uczy. I lekcja zaraz się skończy.

Opuściły bibliotekę, wróciły korytarzem z ciemną boazerią do głównego holu i weszły na wielkie schody. Gdy mijały gobeliny, Maura spostrzegła, że się poruszyły, pewnie z powodu przeciągu, i jednorożce jakby ożyły, drżąc pod ciężkimi od owoców drzewami. Schody zakręcały koło okna i Maura przystanęła, podziwiając widoczne w oddali zalesione wzgórza. Julian powiedział jej, że szkoła jest otoczona lasami i od najbliższej osady dzieli ją wiele kilometrów. Dopiero teraz zobaczyła, że Evensong jest naprawdę odizolowany od świata.

– Nic nas tu nie dopadnie. – Zaskoczyło ją, że ten cichy głos dochodzi z tak bliskiej odległości. Lily stała ukryta w cieniu łuku. – Uprawiamy warzywa, hodujemy kury i krowy, żeby mieć jajka i mleko. Mamy drewno na opał. Nie potrzebujemy zewnętrznego świata. To pierwsze miejsce, w którym czuję się naprawdę bezpieczna.

– W lesie, z niedźwiedziami i wilkami?

– Obie wiemy, że za bramą jest wiele większych niebezpieczeństw niż niedźwiedzie i wilki.

– Jest ci teraz łatwiej, Lily?

– Nadal każdego dnia myślę o tym, co się stało. Co zrobił mojej rodzinie i mnie. Ale pobyt tutaj bardzo mi pomógł.

– Naprawdę? A może ta izolacja tylko wzmaga twoje lęki?

Lily spojrzała prosto w oczy Maury.

– Zdrowy lęk przed światem utrzymuje niektórych z nas przy życiu. Tego nauczyłam się dwa lata temu. – Ruszyła po schodach, obok mrocznego obrazu przedstawiającego trzech mężczyzn w średniowiecznych szatach, który był niewątpliwie kolejnym darem z rodowej kolekcji Anthony’ego Sansone’a. Maura pomyślała o niesfornych uczniach przebiegających codziennie obok tego dzieła i zastanawiała się, ile ułamków sekundy przetrwałoby nienaruszone w każdej innej szkole. Pomyślała również o bibliotece z bezcennymi woluminami, oprawionymi w skórę z wytłaczanymi złotymi napisami. Uczniowie z Evensong muszą być niezwykli, skoro powierza im się takie skarby.

Gdy dotarły na pierwsze piętro, Lily wskazała wyższą kondygnację.

– Pokoje mieszkalne są tam. Sypialnie uczniów we wschodnim skrzydle, a nauczycieli i gości w zachodnim. Pani zamieszka w starszej części zachodniego skrzydła, gdzie pokoje mają piękne kamienne kominki. W lecie to najlepsze miejsce w całym budynku.

– A zimą?

– Nie nadaje się do mieszkania. Chyba że chce się przez całą noc dorzucać drewno do kominka. Kiedy robi się zimno, zamykamy to skrzydło. – Lily poprowadziła ją przez hol na piętrze. – Zobaczmy, czy stary Pasky już skończył.

– Kto?

– Profesor David Pasquantonio. Uczy botaniki, biologii komórkowej i chemii organicznej.

– Dość zaawansowane przedmioty, jak na uczniów szkoły średniej.

– Szkoły średniej? – Lily się zaśmiała. – Zaczynamy uczyć tych przedmiotów już w gimnazjum. Dwunastolatki są o wiele bystrzejsze, niż wydaje się większości ludzi.

Mijały otwarte drzwi pustych klas. Maura zauważyła dyndający na stojaku ludzki szkielet, stół laboratoryjny z próbówkami, zwijaną planszę z chronologicznym zapisem historii świata.

– Skoro są wakacje, jestem zaskoczona, że nadal prowadzicie zajęcia.

– W przeciwnym razie dwadzieścioro dzieci oszalałoby z nudów. Próbujemy zmusić ich szare komórki do wysiłku.

Skręciwszy za róg, natknęły się na ogromnego czarnego psa, który leżał przez zamkniętymi drzwiami. Na widok Maury uniósł łeb, po czym skoczył w jej stronę, machając energicznie ogonem.

– Ua! Niedźwiedź! – Maura zaśmiała się, gdy stanął na tylnych łapach. Przednie oparł na jej ramionach i liznął ją mokrym jęzorem po twarzy. – Widzę, że nie nabrałeś lepszych manier.

– Najwyraźniej cieszy się, że znów panią spotyka.

– Ja też się cieszę – szepnęła Maura, ściskając psa. Opadł na cztery łapy i przysięgłaby, że się do niej uśmiechał.

– Zostawię panią tutaj – oznajmiła Lily. – Julian czekał niecierpliwie na pani przyjazd, więc może pani wejdzie?

Maura pożegnała ją gestem ręki i wślizgnęła się do klasy tak cicho, że nikt jej nie zauważył. Stanęła w kącie, obserwując, jak łysy nauczyciel w okularach zapisuje na tablicy szybkimi ruchami chudej ręki tygodniowy rozkład zajęć.

– Punktualnie o ósmej rano spotykamy się nad jeziorem – mówił. – Jeśli ktoś się spóźni, zostanie. I straci okazję, żeby zobaczyć rzadki gatunek Amanita bisporigera, który pojawił się właśnie po ostatnich opadach. Zabierzcie wysokie buty i kurtki przeciwdeszczowe, może być błoto.

Juliana „Szczura” Perkinsa łatwo było rozpoznać wśród dwudziestki uczniów zebranych wokół stołu profesora Pasquantonia, nawet od tyłu. W wieku szesnastu lat miał już sylwetkę mężczyzny. Jego szerokie ramiona stały się jeszcze bardziej muskularne, odkąd go ostatnio widziała. Polegała na tych ramionach zeszłej zimy, gdy walczyli razem o życie w górach Wyoming. Dzięki temu wytworzyła się między nimi głęboka i trwała więź. Julian był jej bliski jak syn. Patrzyła z dumą, jak stoi wyprostowany i z uwagą słucha profesora Pasquantonia, choć ten ględził głosem przypominającym brzęczenie komara.

– Chcę mieć wszystkie wasze raporty na temat trujących roślin do piątku, zanim większość z was wyjedzie na wycieczkę do Quebecu. I nie zapomnijcie, że w środę mamy kwiz z rozpoznawania grzybów. Lekcja skończona.

Julian odwrócił się i spostrzegł Maurę, a jego twarz rozjaśnił uśmiech. Zrobił dwa kroki w jej kierunku, rozkładając ręce, by ją uściskać. Jednak po chwili zdał sobie sprawę, że patrzą na niego koledzy, i Maura musiała się zadowolić zdawkowym pocałunkiem w policzek i nieporadnym poklepaniem po ramieniu.

– Nareszcie jesteś! Czekałem na ciebie całe popołudnie.

– Teraz mamy dla siebie pełne dwa tygodnie. – Odgarnęła z jego twarzy ciemny kosmyk, pogłaskała go po policzku i wyczuła ze zdziwieniem pierwsze oznaki zarostu. Dorastał zdecydowanie za szybko.

Julian się zaczerwienił. Uświadomiła sobie, że niektórzy uczniowie nie wyszli jeszcze z klasy i stoją, patrząc na nich. Większość nastolatków ignorowała istnienie dorosłych, ale koledzy i koleżanki Juliana wydawali się zaintrygowani obecnością obcego przybysza. Byli to zarówno gimnazjaliści, jak i licealiści, ubrani w całą gamę strojów, poczynając od blondynki w podartych dżinsach, a na chłopcu w wizytowych spodniach i oksfordzkiej koszuli kończąc. Wszyscy wpatrywali się w Maurę.

– Jest pani lekarzem sądowym – powiedziała dziewczynka w minispódniczce. – Słyszeliśmy, że pani przyjedzie.

Maura się uśmiechnęła.

– Julian o mnie wspominał?

– No pewnie, przez cały czas. Poprowadzi pani dla nas lekcję?

– Lekcję? – Spojrzała na Juliana. – Nie planowałam tego.

– Chcemy posłuchać o medycynie sądowej – odezwał się piskliwie chłopiec o azjatyckich rysach twarzy. – Na biologii kroiliśmy żaby i świńskie płody, ale to była zwykła anatomia. Nie da się porównać z tym, co pani robi z martwymi ludźmi.

Maura spojrzała na ich zaciekawione twarze. Podobnie jak w przypadku większości ludzi, ich wyobraźnię pobudzały prawdopodobnie zbyt liczne telewizyjne seriale policyjne i powieści kryminalne.

– Nie jestem pewna, czy taki temat byłby stosowny – odparła.

– Bo jesteśmy dziećmi?

– Medycynę sądową wykłada się zwykle na studiach.

Nawet dla większości dorosłych ta tematyka jest poruszająca.

– Nie dla nas – stwierdził mały Azjata. – Ale może Julian nie powiedział pani, kim jesteśmy?

Jesteście dziwni, pomyślała Maura, przyglądając się, jak koledzy i koleżanki Juliana wychodzą, szurając butami po skrzypiącej podłodze. W ciszy, która zapadła, Niedźwiedź wydał znudzony skowyt i pobiegł truchtem polizać dłoń Juliana.

– Kim jesteśmy? Co on chciał przez to powiedzieć? – spytała Maura.

Odpowiedział jej nauczyciel:

– Podobnie jak zbyt wielu jego kolegów, młody pan Chinn często coś mówi, zanim pomyśli. Nie ma sensu doszukiwać się głębszego znaczenia w dziecięcej paplaninie. – Mężczyzna spojrzał na Maurę znad okularów z kwaśną miną. – Jestem profesor Pasquantonio. Julian wspominał, że odwiedzi nas pani w tym tygodniu, doktor Isles. – Spojrzał na chłopca i uśmiechnął się lekko. – Nawiasem mówiąc, to dobry uczeń. Musi popracować nad pisaniem wypracowań, jest beznadziejny z ortografii. Ale lepiej niż ktokolwiek potrafi znaleźć w lesie rzadkie okazy roślin.

Julian uśmiechnął się szeroko na ten komplement, choć okraszony krytycznymi uwagami.

– Popracuję nad ortografią, panie profesorze.

– Życzę miłego pobytu u nas, doktor Isles – powiedział Pasquantonio, zbierając ze stołu notatki i rośliny. – Ma pani szczęście, że o tej porze roku jest spokojnie. Nie słychać na schodach tupotu nóg, jakby pędziło stado słoni.

Maura spostrzegła fioletowe kwiaty, które nauczyciel trzymał w ręku.

– Tojad?

Pasquantonio skinął głową.

– Aconitum. Bardzo dobrze.

Obejrzała inne okazy roślin, które rozłożył na stole.

– Naparstnica. Psianka. Liście rabarbaru.

– A to? – Podniósł do góry gałązkę z uschniętymi liśćmi. – Dodatkowe punkty, jeśli powie mi pani, co to za kwitnący krzew.

– Oleander.

Spojrzał na nią, a w jego jasnych oczach rozbłysło zainteresowanie.

– Rozpoznała go pani, chociaż nie rośnie w naszym klimacie. – Pokiwał z uznaniem łysą głową. – Jestem pod wrażeniem.

– Wychowałam się w Kalifornii, gdzie oleander jest pospolitym gatunkiem.

– Podejrzewam, że zajmuje się też pani ogrodnictwem.

– Próbuję. Ale jestem patologiem. – Popatrzyła na rośliny rozłożone na stole. – To wszystko gatunki trujące.

– A niektóre są takie piękne – westchnął profesor. – Uprawiamy tojad i naparstnicę w naszym ogrodzie kwiatowym. A rabarbar w warzywnym. Psianka, z tymi słodkimi kwiatuszkami i jagodami, rośnie wszędzie jak pospolity chwast. Otaczają nas pięknie zakamuflowane narzędzia śmierci.

– I uczy pan tego dzieci?

– Potrzebują tej wiedzy jak każdy. Przypomina im to, że świat przyrody jest niebezpiecznym miejscem, jak dobrze pani wie. – Ułożył okazy na półce i zebrał kartki z notatkami. – Miło panią poznać, doktor Isles – powiedział, po czym odwrócił się do Juliana. – Panie Perkins, wizyta pańskiej przyjaciółki nie posłuży za wymówkę, żeby odrabiać późno pracę domową. Chyba wyrażam się jasno?

– Tak, proszę pana – odparł z szacunkiem Julian. Zachował poważny wyraz twarzy, dopóki profesor Pasquantonio nie oddalił się w głąb holu i dopiero wtedy wybuchnął śmiechem. – Teraz wiesz, dlaczego ma ksywkę Truciciel Pasky.

– Nie wydaje się zbyt przyjazny.

– I nie jest. Wolałby rozmawiać ze swoimi roślinami.

– Mam nadzieję, że twoi pozostali nauczyciele nie są aż tak dziwni.

– Wszyscy tu jesteśmy dziwni. Dlatego to takie ciekawe miejsce. Jak mówi pani Saul, normalność jest nudna.

Uśmiechnęła się do niego i znów dotknęła jego twarzy. Tym razem się nie cofnął.

– Chyba jesteś tu szczęśliwy, Szczurku. Dobrze ci się układa ze wszystkimi?

– Lepiej niż w domu.

Dom w Wyoming był dla Juliana ponurym miejscem. Chłopak kiepsko się uczył, był zastraszany i ośmieszany, słynął nie z sukcesów w nauce, lecz z wykroczeń i bójek. Gdy miał szesnaście lat, wydawało się, że czeka go przyszłość w więzieniu.

Kiedy więc twierdził, że jest dziwny, mówił prawdę. Nie był normalny i nigdy nie będzie. Odrzucony przez rodzinę, pozostawiony sam na pustkowiu, nauczył się polegać na sobie. Zabił człowieka. Zrobił to w obronie własnej, ale przelanie czyjejś krwi na zawsze zmienia człowieka i Maura zastanawiała się, czy to wspomnienie jeszcze go prześladuje.

Wziął ją za rękę.

– Chodźmy, chcę cię oprowadzić.

– Pani Saul pokazała mi bibliotekę.

– Byłaś już w swoim pokoju?

– Nie.

– Jest w starym skrzydle, tam gdzie mieszkają wszyscy ważni goście. Tam też zatrzymuje się pan Sansone, gdy nas odwiedza. W twoim pokoju jest duży stary kominek z kamienia. Kiedy była u nas ciotka Briany, zapomniała otworzyć szyber w przewodzie kominowym i pokój wypełnił się dymem. Musiano ewakuować cały budynek. Więc pamiętaj, dobrze?

Żeby otworzyć szyber? – I nie narobić mi wstydu – taki był podtekst tej prośby.

– Zapamiętam. Kim jest Briana?

– Jedną z dziewczyn.

– Tylko jedną z dziewczyn? – Z ciemnymi i przenikliwymi oczami Julian wyrastał na przystojnego młodego mężczyznę, który pewnego dnia będzie przyciągał wiele kobiecych spojrzeń. – Proszę o szczegóły.

– Nic mnie z nią nie łączy.

– Spotkałam ją właśnie w klasie?

– Tak. Ma długie czarne włosy. I bardzo krótką spódniczkę.

– O, jest ładna.

– Chyba tak.

Maura się zaśmiała.

– No nie, nie udawaj, że nie zauważyłeś.

– Owszem. Ale myślę, że jest trochę stuknięta. W sumie żal mi jej.

– Dlaczego?

Spojrzał na Maurę.

– Jest tutaj, bo zamordowano jej mamę.

Maura nagle pożałowała, że tak bezceremonialnie wypytuje o jego przyjaźnie. Nastoletni chłopcy stanowili dla niej zagadkę. Byli niezdarnymi istotami o wielkich stopach 1 buzujących hormonach, w jednej chwili bezbronnymi, a w drugiej zimnymi i wyniosłymi. Choć bardzo pragnęła być dla niego matką, nigdy nie będzie w tym dobra, nigdy nie będzie miała instynktu macierzyńskiego.

Milczała, idąc za nim przez hol na drugim piętrze, gdzie na ścianach wisiały obrazy, przedstawiające średniowieczne wioski, stoły biesiadne i Madonnę z Dzieciątkiem o cerze koloru kości słoniowej. Jej pokój znajdował się przy końcu holu. Gdy do niego weszła, zobaczyła swoją walizkę leżącą na stojaku z wiśniowego drewna. Za oknem widać było otoczony murem ogród z kamiennymi posągami. Na mur jak atakująca armia napierał las.

– Z tego miejsca rano zobaczysz piękny wschód słońca.

– Tutaj wszystkie widoki są piękne.

– Pan Sansone uznał, że spodoba ci się ten pokój. Jest najspokojniejszy.

Stała przy oknie odwrócona tyłem do Juliana.

– Czy on był tu ostatnio? – spytała.

– Przyjechał jakiś miesiąc temu. Zawsze zjawia się na zebrania rady szkoły.

– Kiedy będzie następne?

– Dopiero w przyszłym miesiącu. – Julian milczał przez chwilę. – Lubisz go, prawda?

Jej milczenie było aż nadto wymowne.

– Okazał się bardzo hojny – odrzekła rzeczowo i odwróciła się do Juliana. – Oboje dużo mu zawdzięczamy.

– Czy tylko tyle masz o nim do powiedzenia?

– A co więcej?

– Cóż, pytałaś mnie o Brianę. Uznałem, że zapytam o pana Sansone’a.

– Rozumiem.

Ale jego pytanie wisiało w powietrzu i nie wiedziała, jak na nie odpowiedzieć. „Lubisz go prawda?”.

Patrzyła na misternie rzeźbione łoże z baldachimem i dębową szafę. Być może te antyki również pochodzą z domu Sansone’a. Choć jego samego tu nie było, wszędzie widziała dowody jego obecności, od bezcennych dzieł sztuki na ścianach po oprawione w skórę książki w bibliotece. Odosobnienie tego zamku, zamknięta brama i wewnętrzna droga odzwierciedlały jego obsesyjne pragnienie prywatności. Jedyny irytujący akcent w pokoju stanowił wiszący nad kominkiem olejny portret aroganckiego dżentelmena w stroju myśliwskim, ze strzelbą na ramieniu i nogą wspartą na martwym jeleniu.

– To Cyril Magnus – wyjaśnił Julian.

– Człowiek, który wybudował ten zamek?

– Najbardziej pasjonował się myślistwem. Na poddaszu jest tona trofeów, które przywoził z całego świata. Wisiały w jadalni do czasu, aż doktor Welliver powiedziała, że te wypchane głowy psują jej apetyt, i kazała panu Romanowi je zdjąć. Uważała, że gloryfikują przemoc. Doszło do wielkiej awantury i w końcu dyrektor Baum kazał nam wszystkim głosować w tej sprawie, nawet uczniom. Wtedy właśnie zdjęto te głowy.

Nie znała żadnej z osób, o których mówił, co było smutnym przypomnieniem, że nie należy już do jego świata, że Julian ma teraz swoje życie daleko od niej. Poczuła się osamotniona.

– … a teraz doktor Welliver i pan Roman sprzeczają się o to, czy uczniowie powinni uczyć się sztuki polowania. Pan Roman uważa, że tak, bo to tradycyjna umiejętność, a doktor Welliver twierdzi, że to barbarzyństwo. Pan Roman wypomniał doktor Welliver, że je mięso, więc też postępuje jak barbarzyńca. Boże, ależ się wściekła!

Gdy Maura wyjmowała z walizki dżinsy i buty trekkingowe oraz wieszała w szafie bluzki i sukienkę, Julian trajkotał o swoich kolegach, koleżankach i nauczycielach, o katapulcie, którą zbudowali na lekcji pani Saul, o wycieczce do lasu, kiedy to do ich obozu wszedł czarny niedźwiedź.

– I założę się, że to ty go przepędziłeś – powiedziała z uśmiechem.

– Nie, wypłoszył go pan Roman. Żaden niedźwiedź nie chce z nim zadzierać.

– Musi być strasznie groźny.

– Jest leśniczym. Poznasz go dzisiaj przy kolacji. Jeśli się pojawi.

– Może obyć się bez jedzenia?

– Unika doktor Welliver z powodu tej kłótni, o której ci mówiłem.

Maura zamknęła szufladę komody.

– A kim jest ta doktor Welliver, która tak nie znosi polowań?

– To nasza psycholożka. Spotykam się z nią co drugi czwartek.

Maura odwróciła się i spojrzała na niego, ściągając brwi.

– Dlaczego?

– Bo mam problemy. Jak wszyscy tutaj.

– O jakich problemach mówisz?

Popatrzył na nią zaskoczony.

– Myślałem, że wiesz. To z tego powodu tu jestem, podobnie jak pozostali uczniowie. Różnimy się od normalnych dzieci.

Przypomniała sobie klasę, którą właśnie odwiedziła, dwadzieścioro uczniów zgromadzonych wokół stołu Truciciela Pasky’ego. Wyglądali jak typowa grupa amerykańskich nastolatków.

– Czym dokładnie się różnicie? – spytała.

– Straciłem mamę. To samo wyróżnia wszystkie przebywające tu dzieci.

– Inni uczniowie też stracili rodziców?

– Niektórzy. Albo rodzeństwo. Doktor Welliver pomaga nam radzić sobie z gniewem. Z koszmarami. A szkoła Evensong uczy nas, jak się bronić.

Przypomniała sobie, jak zginęła matka Juliana. Pomyślała o tym, jakie skutki w relacjach rodzinnych, sąsiedzkich, pokoleniowych wywołuje zbrodnia. „Szkoła Evensong uczy nas, jak się bronić”.

– Czy mówiąc o tym, że inne dzieci straciły rodziców albo rodzeństwo, masz na myśli…

– Morderstwo – przerwał jej Julian. – To nas wszystkich łączy.




Rozdział ósmy

Tego wieczoru w jadalni pojawiła się nowa twarz.

Julian opowiadał im od tygodni o swoim gościu, doktor Isles, i o jej pracy w bostońskim Zakładzie Medycyny Sądowej, polegającej na krojeniu zwłok. Ale nigdy nie wspomniał, że jest piękną kobietą. Ciemnowłosa i szczupła, o spokojnym przenikliwym spojrzeniu, była do niego tak podobna, że wyglądali niemal jak matka i syn. A doktor Isles patrzyła na Juliana jak matka na swoje dziecko, z dumą słuchając uważnie tego, co mówił.

Na mnie nikt już tak nigdy nie spojrzy, pomyślała Claire Ward.

Przyglądała się doktor Isles z miejsca w kącie, zauważając, z jaką elegancją posługuje się ona nożem i widelcem, krojąc mięso. Claire widziała wszystko, co działo się w jadalni. Nie przeszkadzało jej, że siedzi sama. Oznaczało to, że nie musi wdawać się w bezsensowne rozmowy i może obserwować, co robią inni. Tylko w tym kącie czuła się bezpiecznie, siedząc plecami do ściany, by nikt nie mógł jej zajść od tyłu.

Tego wieczoru w jadłospisie był bulion, sałata, Beef Wellington – polędwica wołowa z pasztetem zawinięta w ciasto francuskie i podana z pieczonymi ziemniakami i szparagami, a na deser tarta cytrynowa. Oznaczało to żonglowanie całym zestawem widelców, łyżek i innych sztućców, co wprawiało Claire w zakłopotanie, gdy przybyła do Evensong przed miesiącem. W domu Boba i Barbary Buckleyów w Ithace kolacje jadało się o wiele prościej, używając tylko noża, widelca i papierowych serwetek.

Żaden Beef Wellington nigdy nie figurował w jadłospisie.

Brakowało jej Boba i Barbary o wiele bardziej, niż się spodziewała. Tęskniła za nimi prawie tak samo jak za rodzicami, których śmierć przed dwoma laty pozostawiła przygnębiająco mgliste wspomnienia, blaknące z dnia na dzień. Ale Bob i Barbara zginęli z jej winy i dlatego wciąż ją to bolało. Gdyby nie wymknęła się tamtej nocy z domu, gdyby nie musieli jej szukać, pewnie by żyli.

A teraz są martwi. A ja jem tartę cytrynową.

Odłożyła widelec i popatrzyła na innych uczniów, którzy nie zwracali na nią uwagi, podobnie jak ona na nich. Znów skupiła wzrok na stoliku, przy którym siedział Julian i doktor Isles. Kobieta, która kroi zwłoki. Claire zwykle unikała wpatrywania się w dorosłych, bo wprawiali ją w zakłopotanie i zadawali za dużo pytań. Szczególnie doktor Anna Welliver, szkolny psycholog, z którą Claire spędzała każde środowe popołudnie. Doktor Welliver była miłą zażywną staruszką o kręconych włosach, ale wciąż pytała ją o to samo. Czy nadal ma problemy ze snem? Czy pamięta rodziców? Czy przestały ją dręczyć koszmary? Jakby rozmawiając lub rozmyślając o tym, można było się ich pozbyć.

Wszyscy tutaj mamy koszmary.

Rozglądając się po jadalni, Claire dostrzegała to, co postronny obserwator zapewne by przeoczył: Lester Grimmett wciąż zerkał w kierunku drzwi, żeby się upewnić, że ma otwartą drogę ucieczki. Arthur Toombs miał na rękach brzydkie blizny po oparzeniach. Bruno Chinn pochłaniał szybko jedzenie, aby nie odebrał mu go wyimaginowany porywacz. Wszyscy jesteśmy okaleczeni, pomyślała, ale niektóre nasze blizny są bardziej widoczne niż inne.

Dotknęła swojej. Była ukryta pod długimi jasnymi włosami. Znaczyła miejsce, gdzie chirurdzy ściągnęli jej kawałek skóry i otworzyli czaszkę, by usunąć skrzep i kawałki pocisku. Nikt nie widział tej szramy, ale ona nigdy o niej nie zapominała.

Nie mogąc zasnąć tej nocy, Claire pocierała bliznę i zastanawiała się, jak wygląda pod nią jej mózg. Czy mózgi też mają blizny, przypominające skórne fałdy? Jeden z lekarzy – nie pamiętała jego nazwiska, tylu ich było w tym szpitalu w Londynie – powiedział jej, że mózgi dzieci regenerują się lepiej niż dorosłych i miała szczęście, że została postrzelona w wieku jedenastu lat. Głupi doktor użył właśnie słowa „szczęście”. Miał w zasadzie rację, twierdząc, że Claire szybko wróci do zdrowia. Potrafiła chodzić i mówić jak wszyscy. Ale pogorszyły się jej oceny, bo nie potrafiła skoncentrować się na niczym dłużej niż dziesięć minut i zbyt szybko traciła nad sobą panowanie. Była wtedy przerażona i zawstydzona swoim zachowaniem. Nie wyglądała na okaleczoną, ale wiedziała, że jest. I dlatego leżała o północy na łóżku, nie mogąc zmrużyć oka. Jak zwykle.

Nie było sensu marnować czasu w łóżku.

Wstała i włączyła światło. Jej trzy współlokatorki pojechały do domu na wakacje, miała więc pokój dla siebie i mogła wychodzić i wracać, kiedy chciała, bez obawy, że ktoś na nią doniesie. Ubrała się w kilka sekund i wymknęła do holu.

W tym momencie zauważyła przyklejoną do drzwi kartkę z paskudnym napisem: Mózbezgowiec!

To znów ta suka Briana, pomyślała. Briana, która szepcze „opóźniona”, gdy Claire przechodzi obok, która śmieje się histerycznie, gdy Claire potyka się w klasie o czyjąś wysuniętą celowo nogę. Claire w odwecie wrzuciła jej do łóżka garść oślizgłych dżdżownic. Och, warto było posłuchać wtedy wrzasków Briany!

Claire zdarła kartkę z drzwi, wróciła do pokoju po długopis i nabazgrała: Lepiej sprawdź swoją pościel. Przechodząc przez hol, przyczepiła kartkę do drzwi sypialni Briany i poszła dalej, obok pokojów, w których spali inni uczniowie. Na schodach jej cień snuł się po ścianie niczym duch. Wyszła przez frontowe drzwi w księżycową noc.

Było dziwnie ciepło, a w powietrzu unosiła się woń siana, jakby wiatr przywiewał z dużej odległości zapachy prerii, pustyń i miejsc, do których miała nigdy nie dotrzeć. Odetchnęła głęboko i pierwszy raz tego dnia poczuła się wolna. Wolna od lekcji, spojrzeń nauczycieli, drwin Briany.

Zeszła po kamiennych schodach, pewnie stawiając kroki w blasku księżyca. Miała przed sobą jezioro, którego pomarszczona tafla lśniła jak cekiny, przyzywając ją. Zaczęła ściągać podkoszulek, chcąc zanurzyć się w tej jedwabistej wodzie.

– Znowu wyszłaś – powiedział czyjś głos.

Claire odwróciła się na pięcie i zobaczyła postać wyłaniającą się z cienia drzew. Od razu rozpoznała krępą sylwetkę. Gdy Will Yablonski stanął w świetle księżyca, ujrzała jego pulchną twarz. Zastanawiała się, czy wie, że Briana nazywa go za plecami wielkim białym waleniem. Tyle mamy ze sobą wspólnego, pomyślała. Oboje jesteśmy nieprzystosowani.

– Co tu robisz? – spytała.

– Patrzyłem przez teleskop. Ale wzeszedł księżyc, więc już go spakowałem. – Wskazał jezioro. – Tam nad wodą jest naprawdę dobre miejsce. Idealne do obserwowania nieba.

– Czego szukasz?

– Komety.

– Widziałeś ją kiedyś?

– Nie. Mam na myśli nową kometę. Taką, której jeszcze nie odkryto. Amatorzy ciągle je znajdują. Niejaki Don Machholz odkrył ich jedenaście, a jest amatorem tak jak ja. Jeśli jakąś wytropię, będę musiał wymyślić dla niej nazwę.

Taką jak Kometa Kohoutka. Albo Halleya, albo Shoemakera-Levy’ego.

– Jak nazwiesz swoją?

– Kometą Neila Yablonskiego.

Zaśmiała się.

– Brzmi ciekawie.

– Myślę, że nie najgorzej – odparł cicho. – To na cześć mego ojca.

Usłyszała smutek w jego głosie i pożałowała, że się roześmiała.

– Tak, chyba byłoby fajnie nadać jej imię twojego taty – stwierdziła. Nawet jeśli nazwa Kometa Yablonskiego brzmi głupio.

– Widziałem cię tu nocą kilka dni temu – powiedział. – Co ty tutaj robisz?

– Nie mogę spać. – Spojrzała na wodę i wyobraziła sobie, jak pływa po jeziorach i oceanach. Mroczne głębiny jej nie przerażały. Czuła się ożywiona jak syrena wracająca tam, gdzie mieszka. – Prawie w ogóle nie śpię, odkąd…

– Masz też koszmary? – spytał.

– Po prostu nie śpię. To przez ten zamęt w głowie.

– Co masz na myśli?

– Mam bliznę w miejscu, gdzie lekarze otworzyli mi czaszkę. Wyjęli kawałki pocisku i coś mi tam uszkodzili. Dlatego nie mogę spać.

– Trzeba spać, bo inaczej się umiera. Jak możesz bez tego żyć?

– Po prostu sypiam mniej niż wszyscy. Tylko parę godzin. – Wciągnęła w płuca pachnące latem powietrze. – Zresztą lubię noc. Jest tak spokojnie. Pojawiają się zwierzęta, których nie widuje się w ciągu dnia, jak sowy czy skunksy. Czasem spaceruję po lesie i widzę ich oczy.

– Pamiętasz mnie, Claire?

Słysząc to ciche pytanie, odwróciła się zaskoczona w stronę Willa.

– Spotykam cię codziennie w klasie, Will.

– Nie, chodzi o to, czy pamiętasz mnie z innego miejsca? Z czasów, zanim przyjechaliśmy do Evensong?

– Nie znałam cię wcześniej.

– Jesteś pewna?

Przyglądała mu się w świetle księżyca. Widziała dużą głowę i okrągłą twarz. Cały Will. Olbrzym od stóp do głów. Wielki i miękki jak piankowy ludzik.

– O czym ty mówisz?

– Kiedy tu trafiłem i zobaczyłem cię w jadalni, miałem dziwne wrażenie, że już gdzieś się spotkaliśmy.

– Mieszkałam w Ithace. A ty gdzie?

– W New Hampshire. Z ciocią i wujkiem.

– Nigdy tam nie byłam.

Podszedł bliżej, tak blisko, że jego wielka głowa zasłoniła wschodzący księżyc.

– A przedtem mieszkałem w Marylandzie. Dwa lata temu, gdy żyli jeszcze moi rodzice. Czy coś ci to mówi?

Pokręciła głową.

– Nie pamiętam. Z trudem przypominam sobie nawet mamę i tatę. Jak brzmiały ich głosy. Albo jak się śmiali czy pachnieli.

– To naprawdę smutne, że ich nie pamiętasz.

– Mam albumy ze zdjęciami, ale prawie do nich nie zaglądam. Wydaje mi się, że te fotografie przedstawiają obcych ludzi.

Jego dotyk ją zaskoczył. Wzdrygnęła się. Nie lubiła, gdy jej ktoś dotykał. Odkąd ocknęła się w szpitalu w Londynie, dotyk oznaczał zwykle kolejne ukłucie igłą, kolejną osobę, która zadawała jej ból, choć miała dobre intencje.

– Evensong ma nam teraz zastępować rodzinę – powiedział Will.

– Taak – prychnęła. – Doktor Welliver stale to powtarza. Że wszyscy jesteśmy jedną wielką szczęśliwą rodziną.

– Miło w to wierzyć, nie sądzisz? Że będziemy się sobą wzajemnie opiekowali?

– Jasne. Wierzę też w dobre wróżki. Ludzie nie zajmują się innymi. Każdy dba tylko o siebie.

Między drzewami błysnął promień światła. Odwróciwszy się, Claire spostrzegła nadjeżdżający samochód i natychmiast rzuciła się w kierunku najbliższych zarośli. Will pospieszył za nią, poruszając się na gigantycznych stopach jak hałaśliwa mysz. Przykucnął obok niej.

– Kto przyjeżdża o tej porze? – wyszeptał.

Na dziedzińcu zatrzymał się czarny sedan i wysiadł z niego mężczyzna, wysoki i smukły. Przystanął przy samochodzie, wpatrując się w ciemność, jakby próbował zobaczyć coś, czego nikt inny nie widzi. Przez chwilę Claire myślała spanikowana, że patrzy prosto na nią, i skuliła się jeszcze bardziej za krzakami, próbując ukryć się przed jego przenikliwym wzrokiem.

Przez drzwi szkoły, które otworzyły się nagle na oścież, padł na dziedziniec snop światła i w progu stanął dyrektor Gottfried Baum.

– Anthony! – wykrzyknął. – Dziękuję, że przyjechałeś tak szybko.

– Dzieją się niepokojące rzeczy.

– Na to wygląda. Chodź, chodź. Twój pokój jest gotowy i czeka na ciebie posiłek.

– Jadłem w samolocie. Powinniśmy od razu zająć się tą sprawą.

– Oczywiście. Doktor Welliver monitoruje sytuację w Bostonie. W razie potrzeby jest gotowa interweniować.

Drzwi zostały zamknięte. Claire wstała, zastanawiając się, kim jest ten dziwny gość. I dlaczego dyrektor Baum był taki zdenerwowany.

– Obejrzę jego samochód – oznajmiła.

– Claire, nie – wyszeptał Will.

Ale ona już szła w kierunku sedana. Maska wciąż była nagrzana od silnika, a woskowany lakier lśnił w świetle księżyca. Obeszła samochód, gładząc karoserię. Po znaku na masce rozpoznała, że to mercedes. Czarny, smukły, drogi.

Samochód bogatego człowieka.

Oczywiście był zamknięty.

– Kim on jest? – zastanawiał się Will. Zdobył się w końcu na odwagę, by wyjść zza krzaka i teraz stał obok niej.

Claire spojrzała na zachodnie skrzydło budynku, gdzie w oświetlonym oknie pojawiła się na moment czyjaś sylwetka. Potem zasunięto zasłony i już niczego nie widziała.

– Wiemy, że ma na imię Anthony.




Rozdział dziewiąty

Maura nie spała dobrze tej nocy.

Może dlatego, że leżała w nie swoim łóżku. A może z powodu panującej ciszy, tak głębokiej, jakby noc wstrzymywała oddech, na coś czekając. Gdy obudziła się po raz trzeci, księżyc świecił prosto w jej okno. Wcześniej zostawiła rozsunięte zasłony, żeby mieć świeże powietrze, ale teraz wstała z łóżka, by je zaciągnąć. Spojrzała w dół na ogród. Lśnił w blasku księżyca, a kamienne posągi fosforyzowały jak duchy.

Czyżby jeden z nich się poruszył?

Trzymając zasłonę, wpatrywała się w posągi, stojące wśród przystrzyżonych żywopłotów jak figury szachowe. W tym widmowym pejzażu poruszała się z gracją nimfy szczupła postać o długich srebrzystych włosach. Była to spacerująca po ogrodzie dziewczynka.

Na korytarzu za drzwiami pokoju Maury zaskrzypiała podłoga. Usłyszała męskie głosy.

– Nie jesteśmy pewni, czy istnieje realne zagrożenie, ale doktor Welliver chyba jest o tym przekonana.

– Policja panuje nad sytuacją. Możemy tylko czekać i obserwować.

Znam ten głos. Maura włożyła szlafrok i otworzyła drzwi.

– Anthony! – wykrzyknęła.

Anthony Sansone odwrócił się w jej stronę. Stojąc w półmroku korytarza obok o wiele niższego Gottfrieda Bauma, ubrany na czarno Sansone wyglądał potężnie, niemal groźnie. Zauważyła jego pogniecione ubranie, zmęczone oczy i zrozumiała, że ma za sobą długą podróż.

– Przepraszam, jeśli cię obudziliśmy, Mauro – rzekł.

– Nie miałam pojęcia, że przyjedziesz.

– Muszę załatwić parę spraw. – Uśmiechnął się blado. Był to zdawkowy uśmiech, który nie sięgnął oczu. Maura wyczuwała w powietrzu napięcie. Dostrzegała je też na twarzy Gottfrieda Bauma i w tym, że Sansone odnosił się do niej z chłodnym dystansem. Nigdy nie okazywał jej otwarcie sympatii i czasami myślała nawet, że jej nie lubi. Ale tej nocy traktował ją z wyjątkową rezerwą.

– Chcę z tobą porozmawiać – powiedziała. – O Julianie.

– Oczywiście. Może rano? Wyjeżdżam dopiero po południu.

– Przyjechałeś na tak krótko?

Wzruszył przepraszająco ramionami.

– Żałuję, że nie mogę zostać dłużej. Ale wszelkie problemy zawsze możesz przedyskutować z Gottfriedem.

– Ma pani jakieś problemy, doktor Isles? – spytał Gottfried.

– Owszem. Chciałabym wiedzieć, dlaczego Julian tu trafił. Evensong nie jest zwyczajną szkołą z internatem, prawda?

Zauważyła, że obaj mężczyźni wymienili spojrzenia.

– Lepiej zostawmy tę sprawę do jutra – odparł Sansone.

– Muszę o tym porozmawiać, zanim znowu znikniesz.

– Porozmawiamy, obiecuję. – Skinął szybko głową. – Dobranoc, Mauro.

Zamknęła drzwi, zaniepokojona jego wyniosłością. Rozmawiali zaledwie przed dwoma miesiącami, gdy zatrzymał się obok jej domu, podrzuciwszy Juliana. Stali przez dłuższą chwilę na ganku, uśmiechając się do siebie, a on najwyraźniej nie miał ochoty odjeżdżać. A może tylko tak mi się wydawało? Czy kiedykolwiek znałam się na mężczyznach?

Nie miała czym się pochwalić. Przez ostatnie dwa lata była uwikłana w romans z mężczyzną, który nigdy nie mógł do niej należeć, romans, który musiał się źle skończyć, ale – bezradna jak ćpunka – nie potrafiła oprzeć się pokusie. Oto co naprawdę oznacza miłość: umysł pod wpływem narkotyków. Adrenaliny, dopaminy, oksytocyny i serotoniny. Opiewane przez poetów chemiczne szaleństwo.

Przysięgam, że tym razem będę mądrzejsza.

Wróciła do okna, żeby zasunąć zasłony i odgrodzić się od światła księżyca, uważanego za kolejne źródło szaleństwa i sławionego przez tych samych bezmyślnych poetów. Nagle przypomniała sobie postać, którą wcześniej spostrzegła. Spoglądając na ogród, widziała tylko posągi w srebrzystym pejzażu cieni i blasku księżyca. Nic się nie poruszało.

Dziewczynka zniknęła.

□ □ □

Czy kiedykolwiek tam była? Maura zastanawiała się nad tym następnego ranka, gdy znów wyjrzała przez okno i zobaczyła ogrodnika z nożycami do przycinania żywopłotów. Kogut zapiał głośno, obwieszczając swoją władzę. Był zwyczajny poranek, z promieniami słońca i piejącym kogutem. Ale minionej nocy, w świetle księżyca, wszystko wydawało się nieziemskie.

Ktoś zapukał do drzwi. Była to Lily Saul, która przywitała ją radosnym: – Dzień dobry! Spotykamy się w gabinecie osobliwości, gdyby chciała pani do nas dołączyć.

– Co to za spotkanie?

– W sprawie pani wątpliwości na temat Evensong. Anthony mówi, że ma pani jakieś pytania, więc jesteśmy gotowi na nie odpowiedzieć. – Wskazała schody. – Pokój na dole, naprzeciwko biblioteki. Będzie czekała na nas kawa.

Wszedłszy do gabinetu osobliwości, Maura stwierdziła, że czeka tam na nią dużo więcej niż tylko kawa. Wzdłuż ścian stały szklane gabloty wypełnione eksponatami: zobaczyła rzeźbione figurki i antyczne narzędzia z kamienia, groty strzał i kości zwierząt. Pożółkłe etykiety świadczyły o tym, że to stara kolekcja, być może własność samego Cyrila Magnusa. W innych okolicznościach przyjrzałaby się uważnie tym skarbom, ale musiała skupić uwagę na pięciu osobach siedzących już przy masywnym dębowym stole.

Sansone wstał z krzesła i powiedział:

– Dzień dobry, Mauro. Znasz już Gottfrieda Bauma, naszego dyrektora. Obok niego siedzi pani Duplessis, która uczy literatury. Profesor botaniki, David Pasquantonio. A to doktor Anna Welliver, nasz szkolny psycholog. – Skinął na uśmiechniętą, słusznej postury kobietę po swojej prawej stronie. Choć już po sześćdziesiątce, doktor Welliver z niesforną grzywą siwych włosów i w staromodnej sukience z kołnierzykiem wyglądała jak starzejąca się hipiska.

– Proszę, doktor Isles – Gottfried wskazał dzbanek z kawą i tacę z croissantami i dżemami – niech się pani częstuje.

Gdy Maura zajęła miejsce obok dyrektora Bauma, Lily postawiła przed nią filiżankę kawy. Maślane croissanty wyglądały kusząco, ale Maura wypiła tylko łyk kawy i skupiła uwagę na Sansonie, który patrzył na nią z drugiego końca stołu.

– Masz pytania na temat naszej szkoły i uczniów – zagaił. – Oto ludzie, którzy potrafią na nie odpowiedzieć. – Skinął głową w kierunku swoich towarzyszy siedzących wokół stołu. – Przedstaw nam swoje wątpliwości, Mauro.

Zaniepokoił ją jego oficjalny ton. A także otoczenie, w którym się znalazła: gabinet osobliwości i grupa obcych ludzi.

Odpowiedziała mu równie oficjalnie: – Nie sądzę, by szkoła Evensong była odpowiednia dla Juliana.

Gottfried uniósł ze zdumieniem brew.

– Czy powiedział pani, doktor Isles, że jest mu tu źle?

– Nie.

– To pani tak uważa?

– Nie – odparła po namyśle.

– Więc czym się pani martwi?

– Julian opowiadał mi o swoich kolegach i koleżankach. Twierdzi, że wielu z nich straciło krewnych w wyniku przemocy. Czy to prawda?

– Tak, wielu z nich.

– Wielu, czy większość?

Gottfried wzruszył ramionami.

– Większość.

– A więc to szkoła dla ofiar przemocy?

– Mój Boże, nie ofiar – prychnęła doktor Welliver. – Są raczej tymi, którzy ocaleli. Zjawiają się u nas ze specjalnymi potrzebami. A my wiemy dokładnie, jak im pomóc.

– I po to pani tu jest, doktor Welliver? Żeby zaspokajać ich potrzeby emocjonalne?

Doktor Welliver uśmiechnęła się pobłażliwie.

– Większość szkół ma doradców.

– Ale nie zatrudniają na etacie terapeutów.

– To prawda. – Psycholożka spojrzała na siedzących przy stole kolegów. – Możemy stwierdzić z dumą, że jesteśmy pod tym względem wyjątkowi.

– Ponieważ specjalizujecie się w uczeniu dzieci z urazami psychicznymi. – Maura spojrzała na zebranych. – W istocie je rekrutujecie.

– Mauro – wtrącił się Sansone – organizacje zajmujące się chronieniem dzieci przysyłają je do nas z całego kraju, bo oferujemy to, czego nie oferują inne szkoły: poczucie bezpieczeństwa, uporządkowanego życia.

– I poczucie celu? To właśnie próbujecie im wpoić? – Spojrzała na sześć par wpatrujących się w nią oczu. – Wszyscy należycie do Klubu Mefista, prawda?

– Może trzymajmy się tematu – zaproponowała doktor Welliver. – I skoncentrujmy na tym, co robimy w Evensong.

– Właśnie o tym mówię. O tym, jak wykorzystujecie tę szkołę, aby rekrutować żołnierzy do paranoidalnej misji waszej organizacji.

– Paranoidalnej? – Doktor Welliver się zaśmiała. – Nikogo w tym pokoju nie nazwałabym paranoikiem.

– Członkowie Klubu Mefista uważają, że zło jest czymś rzeczywistym. Wierzycie, że ludzkość została zaatakowana i waszą misją jest bronienie jej.

– Pani zdaniem to właśnie tutaj robimy? Szkolimy łowców demonów? – Welliver pokręciła z rozbawieniem głową. – Proszę mi wierzyć, nie zajmujemy się metafizyką. Pomagamy odzyskać równowagę dzieciom, które przeżyły tragedię z powodu przemocy. Dajemy im oparcie, poczucie bezpieczeństwa i doskonałe wykształcenie. Przygotowujemy je do studiów albo realizacji innych celów, jakie sobie wytyczą. Była pani wczoraj na lekcji profesora Pasquantonia. Widziała pani, jak uczniowie się angażują nawet w naukę takiego przedmiotu jak botanika.

– Pokazywał im trujące rośliny.

– I właśnie dlatego byli zainteresowani – odparł Pasquantonio.

– Bo w podtekście było morderstwo? Które rośliny można wykorzystać do zabijania?

– To pani interpretacja. Ktoś inny nazwałby to lekcją na temat bezpieczeństwa. Jak rozpoznać zagrożenie i go uniknąć.

– Czego jeszcze uczycie? Balistyki? Analizowania plam krwi?

Pasquantonio wzruszył ramionami.

– Na lekcji fizyki byłyby to stosowne tematy. Jakie ma pani zastrzeżenia?

– Wykorzystujecie te dzieci do realizacji własnego programu.

– Sprzeciwiając się przemocy? Złu, jakie ludzie wyrządzają sobie nawzajem? – Pasquantonio prychnął pogardliwie. – Mówi pani tak, jakbyśmy handlowali narkotykami albo szkolili gangsterów.

– Pomagamy im leczyć rany, doktor Isles – wtrąciła się Lily. – Wiemy, jak to jest być ofiarą zbrodni. Chcemy, żeby odnajdowali sens swojego cierpienia. Podobnie jak my.

„Wiemy, jak to jest”. Tak, Lily Saul wiedziała. Zamordowano jej rodzinę. A Sansone’owi zabito ojca. Maura nagle zrozumiała. Przeszedł ją dreszcz.

– Każdy z was kogoś stracił – stwierdziła.

Gottfried skinął ze smutkiem głową.

– Ja żonę. Podczas napadu rabunkowego w Berlinie.

– A ja siostrę – rzekła pani Duplessis. – Została zgwałcona i uduszona w Detroit.

– Mojego męża – powiedziała cicho doktor Welliver, pochylając głowę – porwano i zamordowano w Buenos Aires.

Maura spojrzała na Pasquantonia, który wpatrywał się w stół. Nie odpowiedział na jej pytanie. Nie musiał. Jego twarz wyrażała wszystko. Maura pomyślała nagle o swojej siostrze bliźniaczce zamordowanej przed kilku laty, i uświadomiła sobie: Należę do ich grona. Podobnie jak oni opłakuję kogoś, kto zginął wskutek przemocy.

– Rozumiemy te dzieci – ciągnęła doktor Welliver. – Dlatego Evensong jest dla nich najlepszym miejscem. Może jedynym. Są takie jak my. Stanowimy rodzinę.

– Rodzinę ofiar.

– Nie ofiar. Tych, którzy przeżyli.

– Wasi uczniowie uniknęli śmierci, ale są tylko dziećmi – zauważyła Maura. – Nie potrafią sami dokonywać wyboru. Nie mogą protestować.

– Przeciwko czemu? – spytała doktor Welliver.

– Włączaniu ich do tej waszej armii. Uważacie się przecież za armię sprawiedliwych. Zbieracie rannych i zamieniacie ich w wojowników.

– Pielęgnujemy ich. Pokazujemy im, jak podnieść się po klęsce.

– Nie, trzymacie ich w miejscu, gdzie nigdy nie będzie im wolno zapomnieć. Otaczając ich innymi ofiarami, odbieracie im wszelkie szanse, że będą postrzegały świat tak jak inne dzieci. Zamiast światła widzą tylko ciemność. Widzą zło.

– Bo ono istnieje – wyszeptał Pasquantonio. Siedział skulony na krześle, wciąż z pochyloną głową. – Doświadczyli tego w swoim życiu. Widzą tylko to, o czego istnieniu już wiedzą. – Podniósł powoli głowę i spojrzał na nią bezbarwnymi oczami. – Podobnie jak pani.

– Nie. W mojej pracy widuję efekty przemocy. To, co wy nazywacie złem, jest jedynie pojęciem filozoficznym.

– Proszę to nazywać, jak pani chce. Te dzieci znają prawdę. Została wypalona w ich pamięci.

Gottfried dodał rozsądnie:

– Dostarczamy im wiedzę i umiejętności, by potrafiły zmieniać świat. Inspirujemy ich do działania, podobnie jak inne prywatne szkoły. Akademie wojskowe uczą dyscypliny. Seminaria pobożności. Licea przygotowują do studiów.

– A Evensong?

– Uczymy odporności, doktor Isles.

Maura przyjrzała się twarzom ludzi siedzących wokół stołu. Wszyscy byli nauczycielami, a ich uczniowie skrzywdzonymi, bezbronnymi dziećmi, którym nie dano wyboru.

Podniosła się z krzesła.

– Julian tu nie pasuje. Znajdę dla niego inną szkołę.

– Obawiam się, że decyzja nie należy do pani – odparła doktor Welliver. – Nie jest pani jego prawną opiekunką.

– Złożę wniosek w stanie Wyoming.

– O ile wiem, mogła to pani zrobić sześć miesięcy temu. Zrezygnowała pani.

– Bo sądziłam, że ta szkoła będzie dla niego odpowiednim miejscem.

– To jest dla niego odpowiednie miejsce, Mauro – wtrącił się Sansone. – Zabieranie go z Evensong byłoby błędem. Żałowałabyś tego.

Czy w jego głosie pobrzmiewała przestroga? Próbowała odczytać coś z jego twarzy, ale podobnie jak wiele razy przedtem nie potrafiła.

– To decyzja Juliana, nie sądzi pani? – spytała doktor Welliver.

– Tak, oczywiście – odparła Maura. – Ale zamierzam powiedzieć mu, co o tym myślę.

– Proponuję więc, żeby poświęciła pani trochę czasu na zrozumienie, co tu robimy.

– Rozumiem to.

– Dotarła tu pani dopiero wczoraj, doktor Isles – przypomniała Lily. – Nie widziała pani, co oferujemy dzieciom. Nie przespacerowała się pani po naszym lesie, nie widziała naszych stajni ani farmy, nie obserwowała, jakie uczniowie zdobywają umiejętności. Poczynając od strzelania z łuku, przez uprawianie warzyw, po instruktaż, jak przetrwać na pustkowiu. Wiem, że jest pani naukowcem. Czy nie powinna pani opierać swoich decyzji na faktach, a nie na emocjach?

Maura zawahała się, bo Lily miała rację. Nie poznała jeszcze Evensong. Nie ma pojęcia, czy istnieje dla Juliana lepsza możliwość.

– Proszę dać nam szansę – poprosiła Lily. – Poznawszy lepiej naszych uczniów, zobaczy pani, dlaczego tylko Evensong może im pomóc. Właśnie przyjęliśmy dwoje nowych dzieci. Oboje dwa razy przeżyli masakrę. Najpierw zamordowano ich rodziców, potem rodziców zastępczych. Proszę sobie wyobrazić, jak głębokie muszą być ich rany, skoro dwa razy zostali sierotami, dwa razy uszli z życiem? – Lily pokręciła głową. – Nie znam innej szkoły, w której rozumiano by ich ból tak jak tutaj.

„Dwa razy zostali sierotami. Dwa razy uszli z życiem”.

– Które to dzieci? – spytała cicho Maura.

– Nieważne – ucięła doktor Welliver. – Liczy się to, że Evensong jest im potrzebne.

– Chcę znać ich nazwiska. – Głosu Maury zabrzmiał tak ostro, że wszyscy drgnęli.

Po chwili milczenia Lily zapytała: – Dlaczego to takie istotne?

– Powiedziałaś, że jest ich dwoje.

– Chłopiec i dziewczynka.

– Czy mają ze sobą coś wspólnego?

– Nie. Will przyjechał do nas z New Hampshire, a Claire z miasteczka Ithaca w stanie Nowy Jork. Dlaczego pani pyta?

– Robiłam właśnie sekcję małżeństwa z Bostonu. Zostali zamordowani w swoim domu. Ocalała jedna osoba, ich przybrany syn. Czternastoletni chłopiec. Był sierotą, odkąd dwa lata temu zabito jego rodziców. – Popatrzyła na zdumione twarze osób siedzących przy stole. – Przeżył to, co dwoje waszych uczniów. Dwa razy został sierotą. Dwa razy uszedł z życiem.




Rozdział dziesiąty

Było to dziwne miejsce spotkania.

Jane stała na chodniku, przyglądając się zaciemnionym oknom, na których widniała wymalowana postać pulchnej kobiety w stroju tancerki z haremu i łuszczący się złoty napis ARABSKIE NOCE. Nagle drzwi się otworzyły i wytoczył się z nich jakiś mężczyzna. Stał przez chwilę na chwiejnych nogach, mrużąc oczy w świetle dnia, po czym ruszył niepewnie ulicą, zostawiając za sobą cierpki zapach wódki.

Gdy Jane weszła do lokalu, poczuła jeszcze silniejszy odór alkoholu. Było tak ciemno, że z trudem dostrzegła sylwetki dwóch mężczyzn pochylonych nad barem i sączących drinki. Obite aksamitem loże zdobiły tandetne poduszki i wielbłądzie dzwonki i spodziewała się niemal zobaczyć za chwilę arabską tancerkę, która wniesie na tacy kieliszki, pobrzękując cekinami.

– Podać coś, panienko?! – zawołał barman, a dwaj klienci odwrócili się, by na nią spojrzeć.

– Mam się tu z kimś spotkać – odparła.

– Pewnie z tym gościem, który siedzi w głębi sali.

– Jestem tutaj, Jane – usłyszała czyjś głos.

Skinęła głową barmanowi i skierowała się do loży, w której siedział jej ojciec, zapadając się w aksamitnych poduszkach. Na stoliku przed nim stała szklanka czegoś, co wyglądało na whisky. Nie minęła jeszcze siedemnasta, a on już pił. Nigdy przedtem mu się to nie zdarzało. Ale Frank Rizzoli ostatnio robił wiele rzeczy, o które by go nie posądzała.

Na przykład zostawił żonę.

Wsunęła się na miejsce naprzeciwko niego i kichnęła, usiadłszy na zakurzonym aksamicie.

– Dlaczego, do cholery, spotykamy się tutaj, tato? – spytała.

– To spokojne miejsce. Dobre na rozmowę.

– Tu przychodzisz?

– Ostatnio. Chcesz drinka?

– Nie. – Spojrzała na stojącą przed nim szklankę. – Co to takiego?

– Whisky.

– Nie, chodzi mi o to, dlaczego pijesz przed siedemnastą.

– A kto w ogóle, do cholery, wymyślił tę zasadę? Dlaczego siedemnasta jest taka magiczna? Jak w tej piosence: zawsze gdzieś jest siedemnasta! Jimmy Buffett to bystry facet.

– Nie powinieneś być w pracy?

– Jestem na chorobowym. Możesz na mnie donieść.

– Wypił łyk whisky, ale najwyraźniej mu nie smakowała, więc odstawił szklankę. – Ostatnio rzadko ze mną rozmawiasz, Jane. To boli.

– Nie wiem już, kim jesteś.

– Jestem twoim ojcem. To się nie zmieniło.

– Tak, ale przypominasz obcą istotę. Robisz rzeczy, których mój tata… mój dawny tata… by nie zrobił.

Westchnął ciężko.

– To szaleństwo.

– Dobre określenie.

– Nie, naprawdę tak uważam. Szaleństwo pożądania. Pieprzone hormony.

– Mój dawny tata nie wyrażałby się tak.

– Twój dawny tata jest teraz o wiele mądrzejszy.

– Doprawdy? – Jane odchyliła się do tyłu, czując drapanie w gardle od kurzu unoszącego się z aksamitnej tapicerki. – To dlatego próbujesz odnowić ze mną kontakt?

– Nigdy go nie zerwałem. Ty to zrobiłaś.

– Trudno być w kontakcie, gdy żyjesz z inną kobietą. Całymi tygodniami ani razu nie raczyłeś nawet do mnie zadzwonić. Do nikogo z nas.

– Nie odważyłem się. Byłaś na mnie wściekła i stanęłaś po stronie mamy.

– Winisz mnie za to?

– Masz dwoje rodziców, Jane.

– Mój ojciec odszedł. Złamał mamie serce i uciekł z jakąś lalunią.

– Twoja mama nie sprawia wrażenia, by miała złamane serce.

– Wiesz, ile miesięcy wracała do równowagi? Przez ile nocy wypłakiwała oczy? Kiedy ty zabawiałeś się z tą niunią, mama walczyła o przetrwanie. I udało jej się. Muszę jej to przyznać, stanęła na nogi i dobrze sobie radzi. Nawet wspaniale.

Te słowa były dla niego takim ciosem, jakby naprawdę uderzyła go pięścią. Mimo panującego w sali półmroku widziała jego ściągniętą twarz i opuszczone ramiona. Zakrył twarz dłońmi i usłyszała coś, co brzmiało jak szloch.

– Tato? Tato?

– Musisz ją powstrzymać. Nie może wyjść za tego człowieka. Nie może.

– Tato, ja… – Jane zerknęła na komórkę wibrującą przy pasku. Zobaczyła numer kierunkowy stanu Maine, ale nie rozpoznała, kto dzwoni. Przełączyła na pocztę głosową i znów skupiła uwagę na ojcu. – Tato, co się dzieje?

– Popełniłem błąd. Gdybym mógł cofnąć czas.

– Myślałam, że jesteś zaręczony z tą, jak jej tam…

Wciągnął głęboko powietrze.

– Sandie wszystko odwołała. I mnie wykopała.

Jane milczała. Przez chwilę słychać było tylko stukanie kostek lodu i grzechotanie shakera za barem.

– Mieszkam w tanim hotelu za rogiem – mruknął ojciec, nie podnosząc głowy. – Dlatego prosiłem, żebyśmy spotkali się tutaj. Tu teraz najczęściej bywam. – Zaśmiał się z niedowierzaniem. – W pieprzonym barze Arabskie Noce.

– Co was poróżniło?

Spojrzał jej w oczy.

– Życie. Nuda. Sam nie wiem. Powiedziała, że nie potrafię dotrzymać jej kroku. Że zachowuję się jak stary pryk, oczekując co wieczór kolacji, a czy ona jest służącą?

– Może teraz docenisz mamę.

– Tak, nikt nie gotuje lepiej od niej, to pewne. Byłem więc chyba niesprawiedliwy, spodziewając się, że Sandie jej dorówna. Ale nie musiała jeszcze pogarszać sprawy, nazywając mnie starcem!

– Au! To musiało zaboleć.

– Mam dopiero sześćdziesiąt dwa lata! To, że jest czternaście lat ode mnie młodsza, nie czyni z niej podlotka. Ale uważa, że jestem dla niej za stary. Zbyt stary, żebym był coś wart… – Znów ukrył twarz w dłoniach.

Pożądanie przygasa i nagle widzisz swego nowego, ekscytującego kochanka w ostrym świetle dnia. Sandie Huffington musiała obudzić się któregoś ranka, spojrzeć na Franka Rizzolego i zobaczyć zmarszczki na jego twarzy i obwisłe policzki. Kiedy hormony przestały szaleć, pozostał tylko wiotczejący i łysiejący sześćdziesięciodwulatek. Zabrała męża innej kobiecie, a teraz chce pozbyć się zdobyczy.

– Musisz mi pomóc – powiedział.

– Potrzebujesz pieniędzy, tato?

Podniósł głowę.

– Nie! Nie o to proszę! Mam pracę, po co mi twoje pieniądze?

– Więc czego potrzebujesz?

– Chcę, żebyś porozmawiała z mamą. Powiedziała jej, że jest mi przykro.

– Powinna to usłyszeć od ciebie.

– Próbowałem jej powiedzieć, ale nie chce mnie słuchać.

Jane westchnęła ciężko.

– Dobrze, dobrze. Powiem jej.

– I… zapytaj, kiedy mogę wrócić do domu.

Wbiła w niego wzrok.

– Chyba żartujesz.

– Dlaczego tak na mnie patrzysz?

– Spodziewasz się, że mama pozwoli ci się wprowadzić?

– Połowa domu należy do mnie.

– Pozabijacie się nawzajem.

– Czy to zły pomysł, żeby twoi rodzice znów byli razem? Jak córka może mówić coś takiego?

Jane odetchnęła głęboko i gdy się odezwała, mówiła głośno i wyraźnie: – A więc chcesz wrócić do mamy i być taki jak dawniej? Czy to masz na myśli? – Potarła skronie. – Jasna cholera!

– Chcę, żebyśmy znowu byli rodziną. Ona, ja, ty i twoi bracia. Spędzali razem Boże Narodzenie i Święto Dziękczynienia. Dzielili wspaniałe chwile, wspaniałe posiłki.

Zwłaszcza wspaniałe posiłki.

– Frankie się zgadza – dodał ojciec. – Chce, żeby tak było. Mike też. Musisz tylko pomówić z mamą, bo ciebie wysłucha. Powiedz jej, żeby przyjęła mnie z powrotem. Że tak powinno być.

– A co z Korsakiem?

– Kto by się nim przejmował?

– Są zaręczeni. Planują ślub.

– Ona nie ma jeszcze rozwodu. Nadal jest moją żoną.

– To tylko kwestia papierów.

– To kwestia rodziny. Uznania, co jest słuszne. Proszę, Jane, porozmawiaj z nią. I znów będziemy rodziną Rizzolich.

Rodzina Rizzolich. Co kryje się za tymi słowami? Historia. Wspólne święta i urodziny. Wspomnienia należące tylko do nich. Było w tym coś mistycznego, czego nie wolno tak łatwo odrzucać. Była na tyle sentymentalna, by żałować, że to stracili. Teraz można by wszystko odbudować i scalić. Mama i tata znowu byliby razem, jak zawsze. Frankie i Mike tego chcą. Tata również.

A matka? Czego ona pragnie?

Pomyślała o różowej taftowej sukni druhny, którą Angela z taką radością jej podarowała. Przypomniała sobie, że gdy po raz ostatni byli z Gabrielem u mamy na obiedzie, Angela i Korsak chichotali jak nastolatki i dotykali się nogami pod stołem. Spojrzała na ojca. Nie pamiętała, by on kiedykolwiek to robił. Albo chichotał. Albo klepał Angelę po pośladku.

Widziała zmęczonego, przegranego człowieka, który postawił na ekscentryczną blondynkę i przegrał. Czy na miejscu mamy przyjęłabym go z powrotem?

– Janie? Wstaw sięzamnąuniej – powiedział błagalnie.

Westchnęła ciężko.

– No dobrze.

– I to szybko. Zanim za bardzo przywiąże się do tego dupka.

– Korsak nie jest dupkiem, tato.

– Jak możesz tak mówić? Przybłąkał się z ulicy i zabrał co nie jego.

– Zajął wolne miejsce. Rozumiesz chyba, że odkąd odszedłeś, dużo się zmieniło. Mama też się zmieniła.

– Aja chcę odzyskać ją taką, jaka była. Zrobię, co trzeba, żeby dać jej szczęście. Powiedz jej to. Powiedz jej, że będzie jak za dawnych czasów.

Jane zerknęła na zegarek.

– Pora na obiad. Muszę iść.

– Obiecujesz, że zrobisz to dla starego ojca?

– Tak, obiecuję. – Wysunęła się z loży, ciesząc się, że może uciec od zakurzonych poduszek. – Dbaj o siebie.

Uśmiechnął się do niej po raz pierwszy, odkąd weszła do baru. Odzyskiwał dawną pewność siebie. I swoje terytorium.

– Nie martw się. Teraz już wiem, że wszystko będzie dobrze.

Nie liczyłabym na to, pomyślała, wychodząc z baru Arabskie Noce. Z niechęcią myślała o rozmowie z Angelą, ojej reakcji. Pewnie zacznie krzyczeć. Bez względu na to, co postanowijej matka, ktoś zostanie skrzywdzony. Albo Korsak, albo ojciec. A Jane przywykła już do myśli, że Korsak dołączy do ich rodziny. Był rosłym mężczyzną o wielkim sercu i kochał Angelę, co do tego nie było wątpliwości. Kogo wybierzesz, mamo?

Perspektywa rozmowy dręczyła ją przez całą drogę do domu, psując jej nastrój podczas obiadu, przy kąpaniu Reginy i rytualnym wieczornym czytaniu bajki na dobranoc, zakończonym pięcioma całusami. Gdy zamknęła wreszcie drzwi od sypialni Reginy i poszła do kuchni, by zadzwonić do Angeli, czuła się jak skazaniec idący na egzekucję. Wzięła do ręki telefon, ale po chwili odłożyła go i opadła z westchnieniem na krzesło w kuchni.

– Wiesz, że on tobą manipuluje – powiedział Gabriel, zamykając zmywarkę i włączając ją. – Nie musisz tego robić, Jane.

– Obiecałam tacie, że do niej zadzwonię.

– Sam sobie doskonale z tym poradzi. Nie powinien mieszać w to ciebie. Ich małżeństwo to ich problem.

Jane jęknęła i ukryła twarz w dłoniach.

– Przez co jest również moim problemem.

– Powiem wprost: twój tata to tchórz. Spieprzył wszystko, a teraz oczekuje, że ty to naprawisz.

– A jeśli tylko ja potrafię?

Gabriel usiadł, dołączając do niej przy kuchennym stole.

– Przekonując matkę, żeby przyjęła go z powrotem?

– Sama nie wiem, jak byłoby najlepiej.

– Twoja mama będzie musiała dokonać wyboru.

Podniosła głowę i spojrzała na niego.

– Co twoim zdaniem powinna zrobić?

Gabriel zastanowił się nad tym pytaniem. W kuchni słychać było szum zmywarki.

– Wydaje mi się, że jest teraz szczęśliwa.

– Więc byłbyś za Korsakiem?

– To porządny człowiek, Jane. Jest dla niej dobry. Nie skrzywdzi jej.

– Ale nie jest moim ojcem.

– I właśnie dlatego nie powinnaś się angażować. Musisz teraz opowiedzieć się po którejś stronie, a twój ojciec nie powinien się tego domagać. Zobacz, na co cię naraża.

Po chwili Jane wyprostowała się na krześle.

– Masz rację. Nie powinnam być do tego zmuszana. Powiem mu, żeby sam do niej zadzwonił.

– Nie czuj się winna z tego powodu. Jeśli mama będzie chciała twojej rady, zapyta cię.

– Tak. Tak, powiem mu. Jaki on ma, do cholery, nowy numer telefonu? – Sięgnęła do torebki i wyjęła komórkę, żeby sprawdzić listę kontaktów. Dopiero wtedy zauważyła napis na ekranie: NOWA WIADOMOŚĆ W POCZCIE GŁOSOWEJ. Otrzymała ją, gdy rozmawiała z ojcem.

Odtworzyła nagranie i usłyszała głos Maury:

„…jest tu dwoje dzieci, dziewczynka Claire Ward i chłopiec, Will Yablonski. Jane, one przeżyły to samo co Teddy Clock. Ich biologiczni rodzice zostali zamordowani dwa lata temu, a rodzice zastępczy w zeszłym miesiącu. Nie wiem, czy jest między tymi sprawami jakiś związek, ale nie uważasz, że to cholernie dziwne?”.

Jane odtworzyła to nagranie dwukrotnie, po czym wystukała numer, z którego dzwoniła Maura.

Po sześciu sygnałach usłyszała głos kobiety: – Szkoła Evensong. Mówi doktor Welliver.

– Detektyw Jane Rizzoli z bostońskiej policji. Próbuję się skontaktować z doktor Maurą Isles.

– Niestety, pływa właśnie kajakiem po jeziorze.

– Zadzwonię na jej komórkę.

– Nie mamy tu zasięgu. Dlatego skorzystała z naszego telefonu stacjonarnego.

– Proszę więc jej przekazać, żeby oddzwoniła, kiedy będzie mogła. Dziękuję. – Jane wpatrywała się przez chwilę w telefon, zapominając na razie o problemach rodziców. Myślała o Teddym Clocku. Moore nazwał go najbardziej pechowym chłopcem na świecie. Ale teraz dowiedziała się, że jest dwoje dzieci podobnych do niego. Trójka pechowców. Może są i inne, tylko nie wie o ich istnieniu, dzieci z rodzin zastępczych w różnych miastach, na które ktoś poluje.

– Muszę wyjść – oznajmiła.

– Co się dzieje? – spytał Gabriel.

– Muszę się zobaczyć z Teddym Clockiem.

– Jakiś problem?

Wzięła kluczyki od samochodu i skierowała się do drzwi.

– Mam nadzieję, że nie.

Gdy dotarła na przedmieścia, gdzie umieszczono czasowo Teddy’ego w rodzinie zastępczej, było już ciemno. Biały kolonialny dom – stary, ale zadbany – był oddalony od ulicy i osłonięty drzewami. Jane zaparkowała na podjeździe i wysiadła z samochodu. Była ciepła noc i powietrze pachniało świeżo skoszoną trawą. Spokojną ulicą przejeżdżały tylko pojedyncze auta. Zza drzew przebłyskiwały światła sąsiedniego domu.

Weszła po schodach na ganek i wcisnęła dzwonek.

Otworzyła jej pani Nancy Inigo, wycierając ręce w ścierkę do naczyń. Na uśmiechniętej twarzy miała ślady mąki, a z jej warkocza wysuwały się siwe włosy. Z wnętrza dolatywał zapach cynamonu i wanilii. Jane usłyszała dziewczęcy śmiech.

– Dotarła tu pani w rekordowym czasie, pani detektyw – stwierdziła Nancy.

– Przepraszam, jeśli mój telefon panią zaniepokoił.

– Nie, dziewczynki i ja bawimy się jak za dawnych czasów, piekąc ciasteczka do szkoły. Właśnie wyjęłyśmy z pieca pierwszą partię. Proszę wejść.

– Czy z Teddym wszystko w porządku? – spytała cicho Jane, wchodząc do holu.

Nancy westchnęła ciężko.

– Niestety, zaszył się na górze. Nie jest w nastroju, żeby towarzyszyć nam w kuchni. Zachowuje się tak, odkąd tu przyjechał. Zjada obiad, a potem wraca do swojego pokoju i zamyka drzwi. – Pokręciła głową. – Pytaliśmy psychoterapeutkę, czy powinniśmy go stamtąd wyciągnąć, może ograniczyć mu korzystanie z komputera i zachęcić do udziału w rodzinnych zajęciach, ale powiedziała, że jeszcze na to za wcześnie. A może Teddy po prostu boi się do nas przywiązywać z powodu tego, co przydarzyło się jego ostatnim. – Nancy urwała. – Tak czy inaczej, Patrick i ja postępujemy z nim ostrożnie.

– Czy Patrick jest tutaj?

– Nie, zawiózł Trevora na trening piłkarski. Mając czwórkę dzieciaków, nie można ani na chwilę spokojnie usiąść.

– Jesteście oboje niesamowici, wiecie o tym?

– Po prostu lubimy otaczać się dziećmi, to wszystko – odparła ze śmiechem Nancy. Weszły do kuchni, gdzie dwie ubrudzone mąką mniej więcej ośmioletnie dziewczynki wciskały foremki w rozwałkowane ciasto. – Odkąd zaczęliśmy być rodzicami zastępczymi, nie możemy z tym skończyć. Wie pani, że będziemy już na czwartym ślubie? W przyszłym miesiącu Patrick poprowadzi do ołtarza kolejną przybraną córkę.

– Będziecie mieli dużo wnuków.

Nancy uśmiechnęła się szeroko.

– I o to chodzi.

Jane rozejrzała się po kuchni. Na blatach leżały kartki z zadaniami domowymi, szkolne podręczniki i korespondencja. Radosny bałagan towarzyszący zapracowanej rodzinie. Ale widywała już, jak ta normalność w jednej chwili się ulatniała. Bywała w kuchniach o ścianach spryskanych krwią i przez moment wyobraziła sobie czerwone plamy na kuchennych szafkach. Zamrugała i krew zniknęła. Znów widziała dwie ośmiolatki z lepkimi rękami, wycinające ciasteczka w kształcie gwiazdek.

– Pójdę na górę do Teddy’ego – powiedziała.

– Druga sypialnia po prawej stronie. Ta z zamkniętymi drzwiami. – Nancy wsunęła do piecyka kolejną blachę z ciasteczkami i spojrzała na Jane. – Proszę koniecznie zapukać. Bardzo zwraca na to uwagę. I proszę się nie dziwić, jeśli nie zechce rozmawiać. Trzeba dać mu czas, pani detektyw.

Możemy nie mieć go zbyt dużo, pomyślała Jane, wchodząc po schodach na piętro, skoro atakowane są inne rodziny zastępcze. Przystanęła przed drzwiami pokoju chłopca, nasłuchując odgłosów radia lub telewizora, ale w pokoju panowała cisza.

Zapukała.

– Teddy? Detektyw Rizzoli. Czy mogę wejść?

Po chwili rozległo się kliknięcie klucza i drzwi się otworzyły. Zobaczyła bladą twarz Teddy’ego, który wpatrywał się w nią sowimi oczami zza przekrzywionych okularów, mrugając szybko, jakby dopiero się obudził.

Gdy weszła do pokoju, stał milczący i wyglądał jak strach na wróble w zbyt obszernym podkoszulku i dżinsach. Sypialnię pomalowano na przyjemny cytrynowy kolor, a zasłony zdobiły sceny z afrykańskiej sawanny. Na półkach stały książki dla dzieci w różnym wieku, a na ścianach wisiały wesołe plakaty z postaciami z Ulicy Sezamkowej, zdecydowanie zbyt infantylne dla tak bystrego czternastolatka jak Teddy. Jane zastanawiała się, ile innych dzieci z urazami psychicznymi chroniło się w tym pokoju, odnalazło spokój w tym bezpiecznym świecie stworzonym przez państwa Inigo.

Chłopiec wciąż się nie odzywał.

Usiadła na krześle obok laptopa Teddy’ego. Wygaszacz ekranu kreślił na monitorze geometryczne linie.

– Jak sobie radzisz? – spytała.

Wzruszył ramionami.

– Może usiądziesz, żebyśmy mogli porozmawiać?

Opadł posłusznie na łóżko i siedział ze skulonymi ramionami, jakby chciał wydawać się jak najbardziej drobny i niepozorny.

– Dobrze ci tutaj z Nancy i Patrickiem?

Przytaknął.

– Potrzebujesz czegoś, co mogłabym ci przynieść?

Pokręcił głową.

– Teddy, nie masz mi nic do powiedzenia?

– Nie.

Nareszcie choć jedno słowo.

– W porządku. – Westchnęła. – Tak więc przejdę do rzeczy. Muszę cię o coś zapytać.

– Nie wiem nic więcej. – Skulił się jeszcze bardziej i pochylił głowę. – Powiedziałem pani wszystko, co pamiętałem.

– I pomogłeś nam, Teddy. Naprawdę.

– Ale nie złapaliście go, prawda? I chcecie, żebym powiedział wam więcej.

– Nie chodzi o tamtą noc. Nie chodzi nawet o ciebie, tylko o dwoje innych dzieci.

Uniósł powoli głowę i spojrzał na nią.

– Nie jestem wyjątkiem?

Jego oczy były tak bezbarwne, że wydawały się przezroczyste. Jane miała wrażenie, iż mogłaby przejrzeć go na wylot.

– Myślisz, że kogoś jeszcze spotkało to co ciebie?

– Nie wiem. Ale wspomniała pani o dwojgu innych dzieciach. Co mają ze mną wspólnego?

Chłopiec niewiele mówił, ale najwyraźniej słuchał i rozumiał więcej, niż Jane przypuszczała.

– Nie jestem pewna, Teddy. Może ty pomożesz mi odpowiedzieć na to pytanie?

– Kim one są? Te inne dzieci?

– Dziewczynka nazywa się Claire Ward. Mówi ci coś to nazwisko?

Zastanawiał się przez chwilę. W kuchni zamykano z hałasem drzwiczki kuchenki, słychać było piski dziewczynek, odgłosy szczęśliwej rodziny, ale w pokoju Teddy’ego panowała cisza. Siedział zamyślony i w końcu lekko pokręcił głową.

– Chyba nie.

– Nie jesteś pewny?

– Wszystko jest możliwe. Mój tata tak mówił. Ale nie mogę być pewny.

– Jest też chłopiec, który nazywa się Will Yablonski. Wiesz coś o nim?

– Czy jego rodzina też zginęła?

Słysząc to zadane cicho pytanie, Jane poczuła, że ściska jej się serce. Przysunęła się do chłopca i objęła jego żałośnie chude ramiona. Siedział sztywno obok niej, jakby jej dotyk był czymś, co po prostu musi znieść. Mimo wszystko nie cofnęła ręki i siedzieli w milczeniu na łóżku – dwoje ludzi, których połączyła niezrozumiała tragedia.

– Czy ten chłopiec żyje? – spytał cicho Teddy.

– Tak.

– A dziewczynka?

– Oboje są bezpieczni. Ty też, obiecuję.

– Wcale nie. – Spojrzał na nią jasnym, spokojnym wzrokiem i oznajmił rzeczowo: – Ja umrę.

– Nie mów tak, Teddy. To nieprawda i…

Przerwała w pół zdania, bo nagle zgasło światło. Słyszała w ciemnościach szybki i głośny oddech chłopca i czuła, jak wali jej serce.

– Detektyw Rizzoli? Chyba wysadziłyśmy bezpiecznik! – zawołała z kuchni Nancy Inigo.

Oczywiście, pomyślała Jane. To tylko przepalony bezpiecznik. Takie rzeczy ciągle się zdarzają.

Słysząc brzęk tłuczonego szkła, Jane zerwała się na równe nogi. W jednej chwili odpięła kaburę i położyła rękę na glocku.

– Nancy! – krzyknęła.

Na schodach zadudniły pospieszne kroki i do pokoju wpadły dwie dziewczynki, a za nimi stąpająca ciężej Nancy Inigo.

– To z przodu domu! – powiedziała Nancy. Jej głos zagłuszyły paniczne piski dziewczynek. – Ktoś się włamuje!

A oni są uwięzieni na piętrze. Jedyną drogą ucieczki jest okno sypialni Teddy’ego, dwa piętra nad ziemią.

– Gdzie jest najbliższy telefon? – spytała szeptem Jane.

– Na dole. W mojej sypialni.

A komórka Jane była w jej torebce, którą zostawiła w kuchni.

– Zostańcie tutaj. Zaryglujcie drzwi – poleciła Jane.

– Co pani robi? Proszę nas nie zostawiać!

Ale Jane już wychodziła z pokoju. Słyszała, jak drzwi zamykają się za nią cicho i jak Nancy przekręca klucz. Było to bezcelowe. Intruz w ciągu sekundy otworzyłby te drzwi kopniakiem.

Najpierw musi pokonać mnie.

Ściskając broń, skradała się ciemnym korytarzem. Ten, kto stłukł szybę, poruszał się bezgłośnie. Słyszała tylko bicie swojego serca i pulsowanie krwi w uszach. Na szczycie schodów zatrzymała się i przykucnęła. Dalej nie mogła iść. Tylko głupiec próbowałby tropić zabójcę w ciemnościach, a ona musi przede wszystkim chronić Nancy i dzieci. Nie, zaczeka tutaj i załatwi go, gdy będzie wchodził na górę. Chodź do mamusi, dupku.

Jej oczy w końcu przywykły do ciemności i widziała zarys znikającej w mroku spiralnej poręczy. Tylko przez okno na dole wpadało blade światło. Gdzie on jest? Gdzie on jest? Nie słyszała żadnego dźwięku, żadnego ruchu.

Może nie ma go już na dole? Może jest już na piętrze i stoi za mną?

Rozejrzała się w panice, ale nigdzie nie zobaczyła potwora.

Gdy znów skupiła uwagę na schodach, w oknie zabłysły reflektory nadjeżdżającego samochodu. Usłyszała trzaśnięcie zamykanych drzwiczek, a potem dziecięce głosy i tupot nóg na schodach. Frontowe drzwi otworzyły się szeroko i w progu zamajaczyła sylwetka mężczyzny.

– Hej, Nancy? Co się dzieje ze światłami? – zawołał. – Mam tu połowę drużyny piłkarskiej. Liczymy na ciasteczka!

Chłopcy wpadli do domu jak galopujące stado, tupiąc, śmiejąc się i pohukując w ciemnościach. Jane, nadal przyczajona u szczytu schodów, powoli opuściła broń.

– Pan Inigo?! – zawołała.

– Halo? Kto tam jest?

– Detektyw Rizzoli. Ma pan przy sobie komórkę?

– Tak. Gdzie Nancy?

– Proszę zadzwonić na dziewięćset jedenaście. I zabrać stąd tych chłopców.




Rozdział jedenasty

Szyba w gabinecie na dole była zbita, a rozrzucone po podłodze odłamki szkła lśniły jak diamenty.

– Chyba wszedł tędy – stwierdził Frost. – Tylne drzwi zastaliśmy otwarte, więc pewnie przez nie uciekł. Spłoszył go chyba przyjazd pana Inigo i tych hałaśliwych dzieciaków. Żeby zgasić światła, musiał tylko wejść do garażu i wcisnąć główny bezpiecznik.

Jane przykucnęła, by obejrzeć dębową podłogę, na której but intruza zostawił ledwo widoczny błotnisty ślad. Przez rozbite okno słyszała głosy ludzi z ekipy dochodzeniowej, szukających na ziemi kolejnych śladów, a z podjazdu dochodziły syki i trzaski radia wozu patrolowego. Uspokajające dźwięki. Ale wpatrując się w ślad buta na podłodze, poczuła znów przyspieszone bicie serca i przypomniała sobie zapach swojego strachu w ciemnościach. Szkoda, że nie mogłam go załatwić.

– Jak odnalazł chłopca? – zastanawiała się. – Skąd wiedział, do cholery, że Teddy tu jest?

– Nie mamy pewności, czy to Teddy był jego celem. Mógł wybrać ten dom przypadkowo.

– Daj spokój, Frost. – Spojrzała na partnera. – Sam w to nie wierzysz, prawda?

– Nie – przyznał po chwili milczenia.

– Skądś się dowiedział, że chłopiec tu jest.

– Ta informacja mogła wyciec z opieki społecznej. Albo z bostońskiej policji. Mogło ją przypadkiem ujawnić wiele instytucji. Albo sprawca przyjechał tu dzisiaj za tobą. Ktokolwiek widział cię na miejscu zbrodni, wie, że pracujesz nad tą sprawą.

Jane pomyślała o jeździe do domu państwa Inigo, próbowała sobie przypomnieć, czy zauważyła coś niezwykłego, jakieś widoczne w lusterku wstecznym światła reflektorów. Ale światła aut były anonimowe, a ruch na ulicach Bostonu nie ustawał ani na chwilę. Jeśli zabójca za mnąjechał, pomyślała, zna mój samochód. I wie, gdzie mieszkam.

Zabrzęczała jej komórka. Wyjęła ją z torebki i zobaczywszy numer kierunkowy stanu Maine, od razu wiedziała, kto dzwoni.

– Maura? – rzuciła do słuchawki.

– Doktor Welliver powiedziała mi, że odebrałaś moją wiadomość. Niezwykły zbieg okoliczności, prawda? Dwoje dzieci przeżyło to samo co Teddy Clock. Co o tym sądzisz?

– Mamy tu problem. Ktoś próbował właśnie dopaść Teddy’ego.

– Znowu?

– Intruz wszedł do domu. Na szczęście przypadkiem tu byłam.

– Nic ci się nie stało? A chłopcu?

– Wszyscy są cali i zdrowi, ale napastnik uciekł. Musimy teraz znaleźć dla dzieciaka bezpieczniejsze miejsce.

– Znam takie miejsce. Właśnie tu jestem.

Do pokoju wszedł technik z ekipy dochodzeniowej i Jane zamilkła, gdy rozmawiał z Frostem na temat odcisków palców na tylnych drzwiach i parapecie. Ten napad wstrząsnął nią i traktowała podejrzliwie każdego, nawet osoby, z którymi współpracowała. Jeśli nikt tu za mną nie jechał, pomyślała, ktoś musiał ujawnić miejsce pobytu Teddy’ego. I może właśnie teraz ta osoba pracuje na miejscu przestępstwa.

Weszła do łazienki i zamknęła drzwi, aby kontynuować rozmowę z Maurą.

– Opowiedz mi o tym miejscu – poprosiła. – Czy jest bezpieczne?

– Jest odosobnione. Prowadzi tu tylko jedna droga, trzeba przejechać przez bramę. Wzdłuż ogrodzenia zainstalowano czujniki ruchu.

– A okolica?

– Trzydzieści tysięcy akrów prywatnego lasu. Teoretycznie ktoś mógłby tu wtargnąć, ale potem musiałby się dostać do samego budynku. Drzwi wejściowe są masywne i mają kodowany zamek. Wszystkie okna znajdują się wysoko nad ziemią. No i jest personel szkoły.

– Garstka nauczycieli? O tak, to bardzo krzepiące.

– Terenu strzeże uzbrojony leśniczy. Szkoła jest samowystarczalna, ma własną farmę i generator.

– Ale to mimo wszystko nauczyciele, a nie ochroniarze.

– Jane, ale wszyscy należą do Klubu Mefista.

To skłoniło ją do zastanowienia. Dziwaczna grupka Anthony’ego Sansone’a tropi zbrodnie popełniane na całym świecie, szukając w nich podobieństw i próbując udowodnić, że zło istnieje naprawdę. Że ludzkość jest celem ataku.

– Nigdy nie wspominałaś, że prowadzą szkołę.

– Bo nie wiedziałam, dopóki tu nie dotarłam.

– To zwolennicy teorii spiskowych. Widzą potwory pod każdym kamieniem.

– Może tym razem mają rację.

– Nie cytuj mi Biblii. Nie ty, proszę.

– Nie mówię o demonach. Dzieje się tu coś, czego nie potrafimy wyjaśnić… coś łączy te dzieci. Szkolna psychoterapeutka nie chce zdradzać szczegółów, zasłaniając się tajemnicą lekarską. Ale Lily Saul powiedziała mi wystarczająco dużo na temat Claire i Willa, żebym nabrała przekonania, iż jest w tym jakaś prawidłowość. A Evensong może być jedynym miejscem, gdzie ta trójka dzieci będzie bezpieczna.

– Szkoła prowadzona przez organizację paranoików?

– Co czyni z nich idealnych opiekunów. Wybrali to odludne miejsce, bo mogą obronić te dzieci.

Rozległo się pukanie do drzwi łazienki.

– Rizzoli?! – zawołał Frost. – Opiekunka społeczna chce zabrać chłopca.

– Nie pozwól nikomu go zabierać!

– Co mam jej powiedzieć?

– Zaczekaj. Zaraz wyjdę. Mauro, nie jestem pewna, czy mogę ufać Sansone’owi i jego ludziom.

– Wiesz, że nigdy nas nie zawiódł. A ci ludzie mają z pewnością więcej pieniędzy, niż mogłaby wysupłać cała bostońska policja.

I nie będzie przecieków informacji, pomyślała Jane. Nie ma lepszego miejsca, by ukryć chłopca przed światem.

– Jak się tam dostać? – spytała.

– Niełatwo tu trafić. Wyślę ci wskazówki e-mailem.

– Zrób to. Porozmawiamy później. – Rozłączyła się i wyszła z łazienki.

W salonie czekała z Frostem pracownica opieki społecznej.

– Detektyw Rizzoli – odezwała się – znaleźliśmy inne miejsce dla…

– Już zorganizowałam coś dla Teddy’ego – przerwała jej Jane.

Kobieta z opieki społecznej ściągnęła brwi.

– Sądziłam, że to my mieliśmy go umieścić…

– Teddy mógł być dziś celem ataku. Co oznacza, że mogą być następne. Nie chce pani, żeby zamordowano kolejną rodzinę zastępczą, prawda?

Kobieta zasłoniła ręką usta.

– O Boże! Naprawdę myśli pani…

– Właśnie. – Jane spojrzała na Frosta. – Możesz zadbać o to, żeby państwo Inigo spędzili noc w jakimś bezpiecznym miejscu? Ja zabieram Teddy’ego.

– Dokąd?

– Zadzwonię do ciebie później. Idę na górę spakować jego rzeczy. Potem wyjeżdżamy.

– Powiedz przynajmniej z grubsza, co zamierzasz.

Jane spojrzała na kobietę z opieki społecznej, która przyglądała im się z otwartymi ustami.

– Im mniej ludzi wie, tym bezpieczniej – odparła. Dla nas obojga.

□ □ □

O świcie Jane jechała na północ, zerkając jednym okiem w lusterko wsteczne. Teddy spał. Wpadli do jej mieszkania tylko po to, żeby mogła wrzucić do torby podróżnej trochę ubrań i przyborów toaletowych, po czym ruszyli w drogę. Gabriel chciał, żeby najpierw dobrze się wyspała i wyjechała rano, ale chciała jak najszybciej wywieźć Teddy’ego z Bostonu.

I z całą pewnością nie pozwoliłaby mu zostać w swoim domu ani w pobliżu swojej rodziny. Widziała, co przydarzało się ludziom, którzy go przygarnęli. Śmierć podążała za nim krok w krok, wymachując kosą i ścinając głowę każdemu, kogo napotkała. Jane nie chciała, by to zakrwawione ostrze dosięgło dwóch osób, które kochała najbardziej na świecie.

Umieściła więc chłopca na tylnym siedzeniu samochodu, wrzuciła do bagażnika torbę i o wpół do drugiej w nocy wyruszyli z Bostonu na północ. Jak najdalej od jej rodziny.

O tak wczesnej porze ruch był niewielki i widziała za sobą światła tylko kilku samochodów. Śledziła je uważnie. Tuż za miasteczkiem Saugus zniknęły jej z oczu niebieskie halogeny. Dwadzieścia pięć mil później skręcił gdzieś luksusowy SUV. Gdy Jane przekraczała granicę stanu Maine na moście Kittery, była już prawie trzecia. Nikt za nią nie jechał, ale nie przestawała zerkać w lusterko i wypatrywać prześladowcy.

Zabójca był w domu. Widziała na parterze ślad jego buta, wiedziała, że tam chodził, a jednak patrząc ze szczytu schodów, nie dostrzegła nawet jego cienia. Jak długo się czaiła, czekając, by wszedł na górę? Kiedy adrenalina wypełnia ci żyły, kiedy stajesz w obliczu śmierci, sześćdziesiąt sekund może wydawać się wiecznością. Była przekonana, że trwało to pięć minut, może dłużej. Z pewnością miał wystarczająco dużo czasu, by przeszukać parter i wejść na piętro. Ale tego nie zrobił. Co go zatrzymało? Czyżby wyczuł, że na szczycie schodów czeka na niego policja? Czy zdał sobie sprawę, że stracił przewagę, że zwykła egzekucja zmieniła się w walkę ze śmiertelnie niebezpiecznym przeciwnikiem?

Spojrzała przez ramię na chłopca. Teddy leżał skulony, podkurczywszy chude ręce i nogi. Spał głęboko, jak większość dzieci, nie sprawiał wrażenia, że z powodu wydarzeń minionej nocy śnią mu się koszmary.

Gdy zza chmur wyszło słońce, Jane nadal siedziała za kierownicą. Otworzywszy okno, poczuła zapach mokrej ziemi i zobaczyła unoszącą się nad jezdnią mgiełkę. Zatrzymała się tylko raz, by zatankować, kupić kawę i skorzystać z toalety. Teddy spał przez cały czas.

Mimo zastrzyku kofeiny musiała walczyć ze snem, z trudem koncentrując się na ostatnim odcinku drogi. Była tak zmęczona, że zapomniała wcześniej zadzwonić, jak radziła jej Maura. Gdy sobie o tym przypomniała, nie było już zasięgu i nie miała jak zawiadomić szkoły o swoim przyjeździe.

Okazało się, że nie miało to znaczenia, bo ktoś czekał na nią przy bramie. Wyglądający groźnie mężczyzna o posturze niedźwiedzia, ubrany w spłowiałe dżinsy i wysokie buty, blokował wejście swą potężną sylwetką. Do skórzanego paska miał przypięty ogromny nóż myśliwski, którego śmiercionośne ząbki lśniły w porannym słońcu. Gdy zatrzymała się tuż przed nim, nawet nie mrugnął okiem i się nie odsunął, tylko stał ze skrzyżowanymi ramionami, nieruchomy jak góra.

– W jakiej sprawie, proszę pani? – powiedział.

Jane ściągnęła brwi na widok łuku i kołczanu ze strzałami, który miał przewieszony przez ramię, i zaczęła się zastanawiać, czy może źle skręciła i wjechała na niebezpieczne terytorium. Ale spojrzawszy w górę na wykonane z kutego żelaza łukowate zwieńczenie bramy, zobaczyła napis EVENSONG.

– Jestem detektyw Jane Rizzoli. W szkole mnie oczekują. Zajrzał przez okno od strony pasażera, przyglądając się śpiącemu chłopcu.

– To młody pan Clock?

– Tak. Wiozę go do szkoły.

Siedzący z tyłu Teddy obudził się i na widok wpatrującego się w niego draba krzyknął z przerażony.

– Wszystko w porządku, synu. – Głos tego groźnie wyglądającego człowieka brzmiał zaskakująco łagodnie. – Jestem Roman, szkolny leśniczy. Dbam o te lasy i tobą też się zaopiekuję.

– Pan Roman? – spytała Jane.

– Wystarczy Roman – mruknął, otwierając szeroko bramę. – Za trzy mile dojedzie pani do jeziora. Zamek jest tuż za nim. Czekają na panią. – Machnął ręką. – Proszę jechać powoli i uważać na niedźwiedzia.

Zrozumiała, że ma na myśli psa o imieniu Niedźwiedź, który należał do Juliana Perkinsa. Ale sto metrów dalej, minąwszy zakręt w lesie, musiała nagle przyhamować, bo przez drogę przechodziła czarna niedźwiedzica – prawdziwa niedźwiedzica – z dwoma małymi o jasnych, lśniących w słońcu futerkach.

– Co to za miejsce? – wybąkał zdumiony Teddy.

– Z pewnością nie wielkie miasto. – Przyglądała się, jak niedźwiedzie znikają w lesie. – Widzę już te nagłówki – mruknęła – „Policjantka z Bostonu pożarta przez niedźwiedzie”.

– One nie jedzą ludzi.

– Jesteś pewny?

– Czarne niedźwiedzie są na ogół roślinożerne.

– Na ogół?

– Tak.

– To nie brzmi uspokajająco. – Jechała dalej, zastanawiając się, jakie jeszcze niespodzianki mogą wyłonić się spośród drzew. Wilki? Pumy? Jednorożce? W tym dzikim, nieprzeniknionym lesie mogło pojawić się cokolwiek.

Teddy wyglądał przez okno, jakby wszystko na zewnątrz go fascynowało. Może jego miejsce jest właśnie w tym głębokim lesie? Po raz pierwszy słyszała, jak powiedział spontanicznie więcej niż dwa zdania.

– Czy tu będą inne dzieci? – spytał.

– Oczywiście. To przecież szkoła.

– Ale jest lato. Czy wszyscy nie są na wakacjach?

– To szkoła z internatem. Niektóre dzieci przebywają tu cały rok.

– Nie mają rodzin, do których mogą pojechać?

Jane się zawahała.

– Nie wszystkie.

– A więc mieszkają tu na stałe?

Obejrzała się przez ramię, ale chłopiec nie patrzył na nią. Jego uwagę przyciągała zielona ściana lasu za szybą.

– Wydaje mi się, że to miłe miejsce – powiedziała. – Jak sądzisz?

– Tak – odparł. I dodał cicho: – Myślę, że mnie tu nie znajdzie.




Rozdział dwunasty

Claire pierwsza zauważyła przybycie nowego chłopca. Z okna przy schodach obserwowała samochód, który przejechał pod kamiennym łukiem i stanął na dziedzińcu. Wysiadła z niego niska kobieta o potarganych ciemnych włosach, ubrana w niebieskie dżinsy i wiatrówkę. Przeciągnęła się, jakby prowadziła przez długi czas, po czym podeszła do bagażnika samochodu i wyjęła z niego dwie niewielkie walizki.

Potem drzwiczki otworzyły się i z auta wysiadł ktoś jeszcze: chłopiec.

Claire przycisnęła twarz do szyby, by mu się przyjrzeć, i zobaczyła jajowatą głowę z jasnobrązowymi włosami i kosmykiem opadającym na czoło. Przypominał jej Pinokia, bo poruszał się trochę mechanicznie. Zerknął na budynek, a twarz miał tak bladą, że Claire pomyślała: Tak musi wyglądać wampir. Albo ktoś, kto zbyt długo siedział zamknięty w piwnicy.

– Hej, zobaczcie. To Nocna Ćma.

Claire znieruchomiała, słysząc dobrze znaną obelgę. Odwróciwszy się, zobaczyła Brianę i jej dwie nadęte przyjaciółki schodzące właśnie na śniadanie. Trzy złote panienki, orszak księżniczek o lśniących włosach i idealnych zębach.

– Co tam takiego ciekawego? – spytała jedna z nich.

– Może szuka nowego miejsca, żeby polować nocą na larwy?

– Hej, Briano. Zobacz – powiedziała jedna z księżniczek. – To ten nowy chłopak, o którym słyszałyśmy.

Trzy dziewczynki odepchnęły Claire na bok i zaczęły się przepychać, by wyjrzeć przez okno.

– On ma czternaście lat? – zdziwiła się Briana.

– Słyszałaś o nim? – spytała Claire.

Briana ją zignorowała.

– Co za chudzielec. Wygląda, jakby miał dziesięć.

Z budynku wyszli na dziedziniec dyrektor Baum i doktor Isles, by powitać nowo przybyłych. Widać było, że obie kobiety już się znają.

– On przypomina owada – powiedziała jedna z księżniczek. – Odrażającą modliszkę.

Briana zaśmiała się i spojrzała na Claire.

– Hej, Nocna Ćmo, zdaje się, że zjawił się właśnie twój nowy chłopak.

□ □ □

Pół godziny później, przy śniadaniu, Claire znów go zobaczyła. Siedział przy stole Juliana, ze starszymi chłopcami. Pewnie chodziło o to, żeby zaopiekowali się nim pierwszego dnia. Wydawał się oszołomiony i trochę przestraszony, jakby wylądował na obcej planecie. Musiał wyczuć, że na niego patrzy, bo odwrócił głowę w jej stronę. Wpatrywał się w nią, jakby Claire była jedyną osobą, która go interesuje. Jakby właśnie zobaczył kogoś, kto jest tak samo nieprzystosowany jak on.

Natarczywe stukanie łyżką o kieliszek sprawiło, że wszyscy popatrzyli na stół nauczycieli. Dyrektor Baum wstał, szurając głośno krzesłem.

– Dzień dobry – powiedział. – Jak z pewnością zauważyliście, mamy nowego ucznia. Jutro zacznie uczęszczać na zajęcia. – Wskazał chłopca podobnego do Pinokia, który zaczerwienił się, widząc, że wszyscy mu się przyglądają. – Mam nadzieję, że okażecie mu życzliwość. Że pamiętacie, jak czuliście się tutaj zaraz po przyjeździe, i postaracie się, by Teddy dobrze wspominał ten pierwszy dzień z nami.

Teddy, bez nazwiska. Zastanowiło ją, dlaczego dyrektor Baum pominął ten szczegół. Przyjrzała się chłopcu uważniej, tak jak on jej, i zobaczyła na jego wargach uśmiech tak delikatny, że nie była pewna, czy się nie myli. Ciekawe, dlaczego spośród wielu dziewczyn wybrał akurat ją. Trzy księżniczki są o wiele ładniejsze i siedzą bliżej niego. Jestem klasowym odmieńcem, pomyślała, dziewczyną, która zawsze mówi niestosowne rzeczy. Dziewczyną z dziurą w głowie. Więc dlaczego na mnie patrzysz?

Czuła się niezręcznie, a zarazem była podekscytowana.

– O, zobaczcie. Gapi się na nią! – Briana przesiadła się do stolika Claire i nachyliła się, by szepnąć jej do ucha. – Zdaje się, że pan Patyczak ma coś dla pani Nocnej Ćmy.

– Odczep się ode mnie.

– Może będziecie mieli razem śliczne małe insekciątka.

Claire podniosła bez słowa szklankę z sokiem pomarańczowym i chlusnęła nim w Brianę, oblewając jej połyskujące dżinsy i nowiutkie baletki.

– Widzieliście to?! – wrzasnęła Briana. – Widzieliście, co ona mi zrobiła?!

Nie zwracając uwagi na pełne oburzenia piski, Claire wstała i skierowała się do wyjścia. Idąc, spostrzegła pryszczatą twarz Willa Yablonskiego, który uśmiechał się szelmowsko, wymownie unosząc w górę kciuk. Taki sam odmieniec jak ona. Może dlatego zawsze był dla niej miły. Odmieńcy muszą trzymać się razem w tym domu wariatów, gdzie nikt nie usłyszałby czyjegoś krzyku.

Nowy chłopiec też wciąż się w nią wpatrywał. Teddy bez nazwiska. Czuła, jak śledzi wzrokiem każdy jej krok.

□ □ □

Porozmawiała z nim dopiero następnego popołudnia. W każdy czwartek pracowała w stajni i tego dnia oporządzała Śliwkę, jednego z czterech koni w Evensong. Spośród wszystkich obowiązków, które przydzielano uczniom, ten był dla niej najmniej uciążliwy, choć wiązał się z wyrzucaniem gnoju i rozsypywaniem trocin. Konie się nie skarżyły. Nie zadawały pytań. Przyglądały jej się spokojnymi brązowymi oczami i ufały, że ich nie skrzywdzi. Podobnie jak ona ufała im, chociaż Śliwka, z pół toną mięśni i ostrymi kopytami, mógł zgnieść ją w boksie, gdyby tylko się na nią przewrócił. W pobliżu kury grzebały w ziemi i machały skrzydłami, a kogut Herman zapiał przeraźliwie, ale Śliwka stał spokojnie, rżąc z zadowoleniem, gdy Claire przesuwała gumowym zgrzebłem po jego boku i zadzie. Było to hipnotycznie usypiające zajęcie. Tak się na nim koncentrowała, że w pierwszej chwili nie zdała sobie sprawy, iż ktoś za nią stoi. Dopiero wyprostowawszy się, zobaczyła twarz Teddy’ego, który spoglądał na nią przez drzwiczki boksu. Przestraszyła się tak, że o mało nie upuściła zgrzebła.

– Co ty tu robisz? – warknęła. Nie było to najmilsze powitanie.

– Przepraszam! Chciałem tylko… powiedzieli mi, że mogę… – Obejrzał się przez ramię, jakby w nadziei, że ktoś przyjdzie mu w sukurs. – Lubię zwierzęta – rzekł w końcu. – Doktor Welliver powiedziała mi, że tu są konie.

– Także krowy i owce. I te przeklęte kurczaki. – Wrzuciła zgrzebło do wiszącego wiadra. Wylądowało w nim z hałasem. Zabrzmiało to, jakby wyładowywała złość, ale Claire nie była zła. Po prostu nie lubiła, gdy ją straszono.

Teddy cofnął się od drzwiczek boksu.

– Hej – powiedziała, próbując załagodzić sytuację. – Chcesz go pogłaskać? Ma na imię Śliwka.

– Gryzie?

– Nie, to tylko duże dziecko. – Delikatnie poklepała konia po szyi. – Prawda, Śliwko?

Teddy otworzył ostrożnie drzwiczki boksu i wszedł do środka. Gdy głaskał ogiera, Claire wyjęła z wiadra zgrzebło i kontynuowała szczotkowanie. Przez chwilę dzielili w milczeniu przestrzeń boksu, wdychając zapachy świeżych sosnowych trocin i końskiej sierści.

– Jestem Claire Ward – przedstawiła się.

– A ja Teddy.

– Tak. Słyszałam przy śniadaniu.

Gdy Dotknął uzdy, koń nagle potrząsnął głową. Teddy wzdrygnął się i poprawił okulary. Mimo panującego w stajni półmroku Claire dostrzegła, że jest blady i chudy. Miał przeguby cienkie jak patyczki. Ale jego oczy były fascynujące, duże, z długimi rzęsami. Sprawiał wrażenie, że chłonie wszystko, co widzi.

– Ile masz lat? – spytała.

– Czternaście.

– Naprawdę?

– Dlaczego tak się dziwisz?

– Bo jestem rok młodsza od ciebie, a ty wydajesz się taki… – Chciała powiedzieć „mały”, ale w ostatniej chwili przyszło jej do głowy bardziej uprzejme określenie.

– …nieśmiały. – Spojrzała na niego zza grzbietu konia. – A masz jakieś nazwisko?

– Detektyw Rizzoli mówi, że nie powinienem tego wszystkim rozpowiadać.

– Masz na myśli tę panią, która cię tu przywiozła? Jest detektywem?

– Tak. – Teddy zdobył się na odwagę, by znów pogłaskać Śliwkę. Tym razem koń to zaakceptował i zarżał cicho.

Claire przestała szczotkować konia i skupiła całą uwagę na chłopcu.

– Więc co ci się przydarzyło?

Nie odpowiedział, tylko przyglądał jej się otwartymi szeroko, bezbarwnymi oczami.

– Tu możesz o tym mówić – zapewniła. – Wszyscy to robią. To taka szkoła, w której chcą, żebyś wyrzucił z siebie ból.

– Psychologowie zawsze to powtarzają.

– Tak, wiem. Też muszę chodzić na sesje.

– Po co ci psycholog?

Odłożyła zgrzebło.

– Mam dziurę w głowie. Kiedy miałam jedenaście lat, ktoś zamordował moją mamę i mojego tatę. A mnie postrzelił w głowę. – Spojrzała na Teddy’ego. – Dlatego potrzebuję psychologa. Bo podobno mam uraz. Chociaż nic nie pamiętam. Zupełnie nic.

– Złapali go? Tego człowieka, który do ciebie strzelał?

– Nie. Wciąż jest na wolności. Myślę, że może mnie szukać.

– Skąd wiesz?

– Bo w zeszłym miesiącu wszystko się powtórzyło. Zamordowano moich przybranych rodziców i dlatego trafiłam tutaj. Tu jest bezpiecznie.

– Mnie przywieźli tu z tego samego powodu – powiedział cicho.

Spojrzała na niego z większym zrozumieniem i zobaczyła tragedię wypisaną na jego bladych policzkach i w jasnych oczach.

– A więc jesteś we właściwym miejscu – stwierdziła. – To jedyna szkoła dla takich dzieci jak my.

– Chcesz powiedzieć, że wszyscy uczniowie…

– Sam się przekonasz. Jeśli zostaniesz tu dostatecznie długo.

Światło nad drzwiami boksu przesłonił jakiś cień.

– Tujesteś, Teddy. Szukałam cię – powiedziała detektyw Rizzoli. Zauważywszy Claire, uśmiechnęła się. – Już zawierasz przyjaźnie?

– Tak, proszę pani – bąknął Teddy.

– Przepraszam, że przeszkadzam, ale doktor Welliver chce z tobą porozmawiać.

Teddy spojrzał na Claire, która odpowiedziała na jego nieme pytanie, wymawiając bezgłośnie słowo „psycholog”.

– Chce tylko zadać ci kilka pytań. Musi lepiej cię poznać. – Detektyw Rizzoli otworzyła drzwi boksu. – Chodź. Teddy wyszedł i odwróciwszy się, szepnął do Claire: – Nazywam się Teddy Clock.

Pasuje do tego nazwiska, pomyślała Claire, patrząc za nim. Opuściła boks, pchając taczkę wypełnioną podściółką ze stajni. Na podwórku nieznośny kogut znów robił zamieszanie, goniąc i dziobiąc znękaną kurę. Nawet kurczaki potrafią być okrutne. Są równie podłe jak my, pomyślała. Atakują się nawzajem, nawet zabijają. Nagle widok tej biednej kury, kulącej się ze strachu przed kogutem Hermanem, ją rozwścieczył.

– Zostaw ją w spokoju! – Próbowała go kopnąć, ale Herman odskoczył zwinnie na bezpieczną odległość i umknął, gdacząc. – Przeklęty kogut! – krzyknęła. Gdy się odwróciła, zaobaczyła, że jedna z księżniczek śmieje się z niej, stojąc w zagrodzie.

– Czego? – warknęła.

– To tylko kogut, debilko. Co się z tobą dzieje?

– A kogo to obchodzi? – mruknęła, oddalając się.

 

Do chwili gdy wszystko się rozsypało, operacja przebiegała perfekcyjnie. Gdy zdarza się nieszczęście, zwykle można z perspektywy czasu dokładnie określić, kiedy coś zaczęło szwankować, kiedy jedno niefortunne wydarzenie wywołało serię następnych, prowadzących nieuchronnie do katastrofy. Jak mówi przysłowie: „Z braku gwoździa tracisz podkowę”. I to prawda. Przeoczenie tego drobnego szczegółu może oznaczać w konsekwencji stratę konia, śmierć żołnierza, przegraną bitwę.

Ale w tamten czerwcowy wieczór w Rzymie, gdy mieliśmy namierzony cel, bitwa wydawała się wygrana.

Ikar i jego goście kończyli właśnie deser w restauracji La Nonna. Zajęliśmy już wyznaczone pozycje, gdy wreszcie się pojawili, najpierw ochroniarze, a potem Ikar z żoną i synami. Po solidnym posiłku i paru szklankach doskonałego wina Ikar był odprężony i nie przystanął, by się rozejrzeć, lecz poszedł wprost do samochodu. Pomógł żonie Lucii i ich dwóm synom wsiąść do volvo, po czym usiadł za kierownicą. Ochroniarze zajęli miejsca w swoim BMW.

Ikar ruszył pierwszy.

W tym momencie przed BMW zatrzymała się nagle ciężarówka z warzywami, blokując drogę. Ochroniarze wyskoczyli z auta, krzycząc na kierowcę, by odjechał, ale zignorował ich, wnosząc nonszalancko do kuchni restauracji La Nonna skrzynkę z cebulą.

Wtedy ochroniarze zdali sobie sprawę, że mają przebitą oponę i są unieruchomieni. Wpadli w zasadzkę. Ikar natychmiast zorientował się, co się dzieje, i zareagował tak, jak się spodziewaliśmy.

Wcisnął gaz i popędził przed siebie, do bezpiecznej rezydencji na wzgórzu.

Jechaliśmy tuż za nim. Drugi wóz, z dwoma ludźmi z naszej ekipy, czekał na drodze sto metrów dalej. Wjechał na szosę przed Ikarem i jego volvo znalazło się między naszymi pojazdami.

Droga zwężała się, prowadząc ostrymi serpentynami w górę. Zbliżaliśmy się do zakrętu, gdy pierwszy samochód zahamował, by zablokować volvo. Zamierzaliśmy zmusić Ikara, by stanął, wyciągnąć go z auta i wsadzić do naszego. Ale zamiast zwolnić, Ikar nas zaskoczył: przyspieszył brawurowo, omijając o włos jadący przed nim wóz.

Nikt nie zauważył nadjeżdżającej z naprzeciwka ciężarówki, dopóki nie było za późno.

Ikar rozpaczliwie skręcił w prawo. Volvo uderzyło w barierkę, odbiło się od niej i wpadło w poślizg.

Ciężarówka grzmotnęła w nie z boku, wgniatając drzwiczki od strony pasażera.

Zanim wygramoliłem się z samochodu, wiedziałem, że żona Ikara nie żyje. To ja otworzyłem szarpnięciem drzwi od strony kierowcy i pierwszy zobaczyłem masakrę wewnątrz auta. Poranione ciało Lucii. Zmiażdżoną twarz dziesięciolatka. I małego Carla, wciąż przytomnego, ale umierającego. Spojrzał na mnie i dostrzegłem w jego oczach pytanie, na które wciąż staram się odpowiedzieć: dlaczego?

Wywlekliśmy Ikara z samochodu. W przeciwieństwie do swojej rodziny żył i próbował stawiać opór. W ciągu kilku sekund skuliśmy mu przeguby i kostki, wepchnęliśmy na tylne siedzenie mojego samochodu i przykryliśmy kocem.

Nieszczęsny kierowca ciężarówki, oszołomiony i zamroczony po wypadku, nie miał pojęcia, co się właściwie wydarzyło. Mówił potem policji, że jacyś dobrzy samarytanie zatrzymali się, by udzielić pomocy kierowcy volvo, i pewnie zabrali go do szpitala. Ale naszym celem było odległe o osiemdziesiąt kilometrów prywatne lotnisko, gdzie czekał wyczarterowany odrzutowiec z pełnym bakiem.

Wykonaliśmy zadanie, lecz nie powinno się ono zakończyć śmiercią trzech niewinnych osób. Każdą inną przeprowadzoną z powodzeniem misję uczcilibyśmy szklaneczką whisky i przybijaniem piątek. Ale tej nocy byliśmy przygnębieni. Obawialiśmy się reperkusji.

Nie mieliśmy pojęcia, jakie będą straszne.




Rozdział trzynasty

Wiatr szarpał oknami biura doktor Anny Welliver, wysoko na zamkowej wieży. Jane widziała stamtąd czarne chmury napływające znad gór i zmierzające nieubłaganie w ich kierunku. Nadciągała letnia burza i podmuchy wiatru niepokoiły Jane, gdy przyglądała się wraz z Maurą, jak doktor Welliver stawia na tacy filiżanki do herbaty i talerzyki. Pejzaż na zewnątrz wyglądał groźnie, ale pokój w wieży – z kanapą w kwiaty, kadzidłami i kryształami zawieszonymi w oknie – był przytulny i stanowił spokojne miejsce, gdzie dziecko, które przeżyło szok, mogło wtulić się w miękki fotel i podzielić bezpiecznie swoimi najmroczniejszymi lękami. Kadzidła sprawiały, że pomieszczenie przypominało bardziej salon ekscentrycznej wróżki niż gabinet terapeutki, ale przecież Welliver była ekscentryczką, miała potargane siwe włosy, nosiła babcine suknie i ortopedyczne buty.

– Miałam około czterdziestu ośmiu godzin na obserwowanie chłopca i muszę przyznać, że jestem zmartwiona. – Woda w małym elektrycznym czajniku zaczęła syczeć i bulgotać, więc wstała, by wlać wrzątek do porcelanowego dzbanka.

– Jakie widzi pani problemy? – spytała Jane.

– Na pozór zaskakująco szybko się adaptuje. Najwyraźniej podobał mu się pierwszy dzień lekcji. Pani Duplessis mówi, że czyta o wiele lepiej niż jego rówieśnicy. Pan Roman namówił go do strzelania z łuku, a zeszłej nocy zastałam go w sali komputerowej, gdy surfował po YouTube.

Jane zerknęła na Maurę.

– Komórki nie mają zasięgu, ale można surfować po sieci?

– Nie powstrzymamy ery cyfrowej – powiedziała ze śmiechem doktor Welliver. Gdy usiadła w fotelu, sukienka wydęła się jak namiot wokół jej rubensowskiego ciała. – Oczywiście blokujemy nieodpowiednie strony i nasi uczniowie wiedzą, że nie wolno im ujawniać żadnych informacji osobistych, miejsca pobytu ani nazwisk. To kwestia bezpieczeństwa.

– Szczególnie w przypadku tych dzieci – zauważyła Maura.

– Chciałam powiedzieć – ciągnęła doktor Welliver – że Teddy najwyraźniej bardzo dobrze przystosował się do nowego otoczenia. Zaprzyjaźnił się już nawet z kilkoma osobami.

– Na czym więc polega problem? – chciała wiedzieć Jane.

– Podczas naszej wczorajszej sesji stwierdziłam, że nie pamięta, albo nie chce pamiętać, wielu faktów dotyczących jego biologicznych rodziców.

– Wie pani, dlaczego może nie pamiętać tamtej nocy, gdy zginęli?

– Wiem, że zostali zamordowani na pokładzie jachtu w pobliżu wyspy Saint Thomas. Teddy stracił przytomność z powodu eksplozji. Ale zastanawiam się, czy to wyjaśnia luki w jego pamięci. Gdy pytam go o rodzinę, próbuje unikać odpowiedzi. Zmienia temat. Mówi, że jest głodny albo że musi iść do toalety. Zdarza się, że mówi o rodzicach w czasie teraźniejszym. Nie chce pogodzić się z ich stratą.

– Miał zaledwie dwanaście lat – zauważyła Maura. – Był jeszcze dzieckiem.

– Minęły dwa lata. To wystarczająco dużo czasu, by przebolał stratę bliskich, jak inni nasi uczniowie. Teddy’ego czeka sporo pracy. Musi wyjść z etapu zaprzeczania. Zaakceptować fakt, że jego rodzina zginęła. – Spojrzała na Jane. – Dobrze, że pani go tu przywiozła, pani detektyw. Mam nadzieję, że pozwoli mu pani zostać.

– To była awaryjna sytuacja – wyjaśniła Jane. – Nie do mnie należy decyzja, gdzie zostanie na dłużej.

– Wczoraj wieczorem rada szkoły Evensong jednomyślnie zgodziła się przyjąć Teddy’ego i pokryć wszystkie koszty. Proszę przekazać to władzom stanu Massachusetts. Chcemy pomóc.

– Powiem, jak naprawdę może mi pani pomóc. Proszę mi opowiedzieć o dwójce uczniów, Claire Ward i Willu Yablonskim.

Welliver wstała, by nalać ziołowej herbaty, którą zaparzyła. Napełniła w milczeniu filiżanki i podała je gościom, po czym usiadła i wsypała do swojej filiżanki dwie łyżeczki cukru.

– To delikatna sprawa – odrzekła wreszcie. – Udzielanie poufnych informacji na temat naszych uczniów.

– Mnie też chodzi o delikatną sprawę – zaznaczyła Jane. – Próbuję ocalić Teddy’emu życie.

– Dlaczego sądzicie, że tych troje dzieci coś łączy?

– Mamy do czynienia z niezwykłym zbiegiem okoliczności – wtrąciła się Maura. – Dlatego zadzwoniłam do Jane. Zbyt dużo tu podobieństw. Trzy różne rodziny: Wardowie, Yablonscy i Clockowie zostały zamordowane w tym samym roku. Nawet w tym samym tygodniu. Teraz, dwa lata później, zaatakowano ich ocalałe dzieci. W odstępstwie paru tygodni.

– Tak, przyznaję, że to dziwne.

– Delikatnie powiedziane – mruknęła Jane.

– Ale to tylko przypadek.

Jane pochyliła się, by spojrzeć doktor Welliver prosto w oczy.

– Dlaczego odrzuca pani tak łatwo możliwość, że między tymi sprawami istnieje związek?

– Ponieważ te rodziny zginęły w różnych miejscach. Teddy Clock stracił bliskich na jachcie w pobliżu wyspy Saint Thomas, rodzice Claire zostali zastrzeleni w Londynie.

– A rodzice Willa? Państwo Yablonski?

– Zginęli, gdy ich prywatny samolot rozbił się w Marylandzie.

Jane ściągnęła brwi.

– Myślałam, że ich zamordowano, a to wygląda na wypadek.

Doktor Welliver odwróciła głowę i spojrzała przez szklane drzwi na pasaż na dachu, gdzie wirowały na wietrze pasemka mgły.

– Chyba powiedziałam paniom za dużo. Te dzieci są moimi pacjentami, którzy powierzają mi swoje sekrety. Obowiązuje mnie dyskrecja.

– Proszę pani, mogę podnieść słuchawkę i zadzwonić na policję – powiedziała Jane. – Dowiedziałabym się tych szczegółów sama. Może ułatwi mi pani życie i powie wszystko? Czy ta katastrofa samolotu to był wypadek?

Doktor Welliver milczała przez chwilę, zastanawiając się nad odpowiedzią.

– Nie, to nie był wypadek – odrzekła w końcu. – Narodowa Rada Bezpieczeństwa Transportu* uznała, że samolot został wysadzony. Ale i tak brak tu wyraźnego związku z tym, co przydarzyło się pozostałym dwóm rodzinom. Z wyjątkiem tego, że zginęły tragicznie.

– Przepraszam, że to powiem, ale wyciąganie takiego wniosku to moje zadanie, nie pani. Najprawdopodobniej to przypadek, ale muszę zakładać, że wszystko zostało zaplanowane. Bo jeśli coś przeoczę, możemy mieć troje martwych dzieci.

Welliver odstawiła filiżankę i przyglądała się przez chwilę Jane, jakby próbowała ocenić jej determinację. W końcu wstała z krzesła, podeszła do szafy na akta i wyjęła z niej teczkę.

– Samolot Yablonskich runął zaraz po starcie – powiedziała. – Kiedy to się stało, Neil Yablonski siedział za sterami. Na pokładzie byli tylko on i jego żona. Początkowo uznano to za wypadek. – Wręczyła teczkę Jane. – Potem eksperci z Narodowej Rady Bezpieczeństwa Transportu znaleźli ślady materiałów wybuchowych. Śledczy szukali motywu, jakiegoś powodu, dla którego dokonano zamachu na tę parę. Nigdy nie znaleźli odpowiedzi. Na szczęście ich syn, Will, nie był z rodzicami w samolocie. Wolał spędzić weekend z ciocią i wujkiem, żeby popracować nad zadaniem domowym.

Jane otworzyła teczkę i przejrzała formularz przyjęcia ucznia do szkoły Evensong.

Czternastoletni chłopiec rasy białej, bez rodziny. Skierowany przez stan New Hampshire, gdy w podejrzanych okolicznościach w pożarze domu zginęli jego ciotka i wuj, Brian i Lynn Temple, którzy opiekowali się nim od dwóch lat, od śmierci jego rodziców.

Jane przeczytała następny akapit i spojrzała na Welliver, która wsypywała do filiżanki z ziołową herbatą trzecią łyżeczkę cukru.

– Początkowo o spowodowanie pożaru w New Hampshire podejrzewano chłopca?

– Policja musiała brać to pod uwagę, ponieważ tylko Will ocalał. Powiedział im, że gdy dom eksplodował, był na dworze i obserwował niebo przez teleskop. Przejeżdżająca samochodem kobieta zauważyła płomienie i zatrzymała się, by udzielić pomocy. To ona zawiozła chłopca na pogotowie.

– Chłopiec przypadkiem był poza domem i patrzył przez teleskop?

– Ojciec i wuj Willa byli naukowcami z NASA i pracowali w Centrum Lotów Kosmicznych Goddarda w Marylandzie. Nic dziwnego, że chłopak interesuje się astronomią.

– Więc jest małym geniuszem – stwierdziła Jane.

– Można go tak nazwać. Dlatego właśnie policja przez jakiś czas go podejrzewała, ponieważ z pewnością jest wystarczająco inteligentny, by skonstruować bombę. Nie miał jednak motywu.

– Przynajmniej ich zdaniem.

– Z moich obserwacji wynika, że Will jest dobrze wychowanym chłopcem i ma doskonałe oceny, zwłaszcza z matematyki. Nie widzę u niego cienia agresji. Jest trochę nieporadny w relacjach z ludźmi. Ciotka i wujek uczyli go w domu w New Hampshire, więc nie miał zbyt często kontaktu z innymi dziećmi. Może między innymi z tego powodu trudno mu zawierać przyjaźnie.

– Dlaczego uczono go w domu? – zainteresowała się Maura.

– Miał problemy w szkole. Biedak był wyśmiewany i szykanowany.

– Dlaczego?

– Ze względu na swoją tuszę. – Doktor Welliver spojrzała na swoją pulchną sylwetkę, tylko częściowo ukrytą pod obszerną sukienką. – Przez większość życia walczyłam z nadwagą, więc wiem, co to znaczy być wyszydzanym. Dzieci potrafią być okrutne. Wytykały Willowi, że jest gruby, a także nieco niezdarny. Tutaj, gdy zauważamy jakieś szykany, natychmiast interweniujemy, ale nie jesteśmy wszechwiedzący. Mimo drwin Will jest zawsze pogodny i dobroduszny. Dobrze traktuje młodsze dzieci. Jest wzorowym uczniem i nigdy nie sprawia kłopotów. – Welliver przerwała na chwilę. – W przeciwieństwie do dziewczynki.

– Claire Ward – powiedziała Jane.

Welliver westchnęła.

– Nasz mały nocny wędrowiec. – Doktor Welliver wstała z fotela i znów podeszła do szafki z aktami, by znaleźć teczkę Claire. – To dziecko przyprawia nas o ból głowy. Głównie z powodu problemów neurologicznych.

– Co ma pani na myśli? – spytała Jane.

Welliver wyprostowała się i spojrzała na nią.

– Claire była z rodzicami tamtej nocy, gdy napadnięto na nich w Londynie. Matka i ojciec zginęli od strzałów w głowę. Tylko Claire ocalała.

W oddali rozległ się grzmot i niebo pociemniało złowieszczo. Jane spojrzała na swoją rękę i zobaczyła, że ma gęsią skórkę, jakby przeszedł ją zimny dreszcz.

Welliver położyła przed nią teczkę Claire.

– To się stało, gdy cała rodzina wracała do samochodu po obiedzie w restauracji. Ojcem Claire był Erskine Ward, urzędnik służby dyplomatycznej, który pracował w Londynie, Rzymie i Waszyngtonie. Matka, Isabel, zajmowała się domem. Ponieważ Erskine był zatrudniony w ambasadzie amerykańskiej, podejrzewano zamach terrorystyczny, ale w końcu policja uznała, że był to napad rabunkowy. Claire nie pomogła w śledztwie, bo niczego nie pamiętała, oprócz tego, że po operacji obudziła się w szpitalu.

– Jak na dziewczynkę, którą postrzelono w głowę, wydaje się zaskakująco normalna – stwierdziła Jane.

– Na pierwszy rzut oka wygląda normalnie. – Welliver spojrzała na Maurę. – Nawet pani nie od razu zauważyła zaburzenia, prawda, doktor Isles?

– Nie – przyznała Maura. – Są bardzo nieznaczne.

– Pocisk, który utkwił w jej głowie – ciągnęła Welliver – spowodował tak zwaną diaschizę, co oznacza po grecku „porażenie myśli”. Gdy miała jedenaście lat, jej mózg był jeszcze względnie plastyczny, więc zdołał odzyskać niemal wszystkie funkcje. Jej mowa i sprawności motoryczne są praktycznie normalne, podobnie jak pamięć. Nie pamięta tylko tamtej nocy w Londynie. Przed napadem była doskonałą uczennicą, wręcz utalentowaną. Teraz, niestety, nie będzie już gwiazdą uczelni.

– Ale może prowadzić normalne życie? – upewniła się Jane.

– Niezupełnie. Jak wielu pacjentów z urazami głowy, jest impulsywna, skłonna do ryzyka. Mówi różne rzeczy, nie zastanawiając się nad konsekwencjami.

– Jak typowa nastolatka.

Doktor Welliver zaśmiała się ze zrozumieniem.

– To prawda. Mózg nastolatka to diagnoza sama w sobie. Ale nie sądzę, by Claire kiedykolwiek z tego wyrosła. Kontrolowanie impulsów zawsze będzie dla niej problemem. Traci panowanie nad sobą, mówi to, co myśli. Już były z tym kłopoty. Jest w konflikcie z jedną z dziewczynek. Zaczęło się od wyzwisk, złośliwych karteczek. Potem było podstawianie nóg, przepychanki, niszczenie odzieży, dżdżownice w łóżku.

– To tak jak u mnie i mojego brata – mruknęła Jane.

– Tyle że pani, mam nadzieję, już z tego wyrosła. A Claire zawsze będzie działała, zanim pomyśli. To szczególnie niebezpieczne ze względu na jej drugi neurologiczny problem.

– Jaki?

– Ma zakłócony cykl snu. Zdarza się to wielu pacjentom z urazami głowy, ale większość z nich cierpi na nadmierną senność. Śpią więcej niż inni. Claire, z jakiegoś powodu, reaguje inaczej. Jest niespokojna, szczególnie nocą, wydaje się nadpobudliwa. Potrzebuje tylko czterech godzin snu w ciągu doby.

– Tej nocy, gdy przyjechałam, widziałam ją w ogrodzie. Było już dobrze po północy – przypomniała sobie Maura.

Welliver skinęła głową.

– Wtedy wykazuje największą aktywność. Jest jak nietoperz. Nazywamy ją naszym nocnym wędrowcem.

– I pozwalacie jej włóczyć się w ciemnościach? – zdziwiła się Jane.

– Kiedy mieszkała w Ithace, jej rodzice zastępczy nie potrafili temu zaradzić. Nie pomogły leki, zamykanie drzwi, groźby ani kary. Claire będzie się tak zachowywała do końca życia i musi nauczyć się sobie z tym radzić. Nie jest tu za kratkami, więc postanowiliśmy nie traktować jej jak więźnia.

– Pozwalając jej biegać po nocy?

– Na szczęście w lasach Maine raczej nic jej nie grozi. Nie mamy tu jadowitych węży ani dużych drapieżników, a nasze niedźwiedzie bardziej boją się nas niż my ich. Claire może najwyżej nadepnąć na jeżozwierza albo skręcić sobie kostkę, potykając się o jakąś norę. Taką już ma naturę i będzie musiała z tym żyć. Szczerze mówiąc, jest o wiele bezpieczniejsza, włócząc się po lesie niż po wielkim mieście.

Jane nie mogła zaprzeczyć. Wiedziała aż za dobrze, gdzie spotyka się najgroźniejsze drapieżniki.

– A co się z nią stanie, gdy ukończy szkołę?

– Kiedy to nastąpi, będzie musiała sama dokonać wyboru. Tymczasem uczymy ją, jak przetrwać. To nasz cel, pani detektyw. Ta szkoła istnieje po to, by te dzieci mogły odnaleźć swoje miejsce w świecie. W świecie, który nie był dla nich łaskawy. – Welliver wskazała szafkę z aktami. – Mamy dziesiątki uczniów podobnych do Claire. Niektóre dotarły tu w takim szoku, że prawie nie mówiły. Albo co noc budziły się z krzykiem. Ale dzieci są odporne. Gdy się im pomoże, potrafią się pozbierać.

Jane otworzyła teczkę Claire. Podobnie jak teczka Willa, zawierała profil psychologiczny dziewczynki, który sporządziła doktor Welliver. Przeszła do raportu ze śledztwa prowadzonego przez policję w Ithace.

– Jak to się stało, że Claire zamieszkała akurat u Buckleyów?

– Bob i Barbara Buckleyowie byli przyjaciółmi jej rodziców. Zostali wyznaczeni w testamencie na jej opiekunów. Nie mieli własnych dzieci. Kiedy zajęli się Claire, wystarczyła im z pewnością za całą gromadę.

Jane wpatrywała się w policyjny raport, opisujący okoliczności śmierci Buckleyów, po czym podniosła wzrok na Maurę.

– Ktoś staranował ich samochód. I strzelił im w głowy.

– To niewątpliwie wyglądało na zaplanowane zabójstwo – przyznała doktor Welliver. – Ale Buckleyowie nie mieli wrogów. Dlatego brano pod uwagę możliwość, że chodziło o Claire, ponieważ ona także była w samochodzie.

– Więc dlaczego żyje? – spytała Jane.

Doktor Welliver wzruszyła ramionami.

– Boska interwencja.

– Słucham?

– Proszę zapytać Claire, to powie pani, że tak właśnie było. Była uwięziona w samochodzie. Usłyszała strzały. Widziała zabójcę, który stał tuż obok. I wtedy na scenie pojawił się ktoś nowy. Kobieta, którą Claire opisała jako anioła. Pomogła jej wydostać się z auta i została z nią.

– Czy policja przesłuchała tę kobietę? Widziała zabójcę?

– Niestety, kobieta zniknęła, zanim przyjechała policja. Widziała ją tylko Claire.

– Może nigdy nie istniała? – zasugerowała Maura. – Może Claire ją sobie wymyśliła?

– Policja miała wątpliwości, co do istnienia tej tajemniczej kobiety – odrzekła doktor Welliver. – Ale nie wątpili, że to była egzekucja. Dlatego Claire przywieziono do Evensong.

Jane zamknęła akta i spojrzała na psychoterapeutkę.

– Tu pojawia się kolejne pytanie: jak to się dokładnie stało?

– Skierowano ją do nas.

– Jestem pewna, że stan Nowy Jork potrafi zająć się swoimi dziećmi. Dlaczego wysłano ją do Evensong? I jakim cudem trafił tu Will Yablonski ze stanu New Hampshire?

Doktor Welliver nie patrzyła na Jane. Skupiła wzrok na jednym z kryształów wiszących w oknie. W słoneczny dzień ta bryłka kwarcu rozsiewała po pokoju tęczowe blaski, ale w ten szary poranek zwisała bezczynnie, nie zachwycając magiczną grą świateł.

– Evensong cieszy się dobrą reputacją – odparła Welliver. – Oferujemy dzieciom czesne, zakwaterowanie i wyżywienie, nie obciążając stanów, z których pochodzą, żadnymi kosztami. Organa ochrony prawa w całym kraju wiedzą, czym się tu zajmujemy.

– Ponieważ Klub Mefista jest wszechobecny – stwierdziła Maura. – Podobnie jak wasi szpiedzy.

Welliver spojrzała Jane w oczy.

– Jesteśmy obie po ten samej stronie, pani detektyw – powiedziała cicho. – Proszę nigdy w to nie wątpić.

– Martwią mnie teorie spiskowe.

– Możemy się przynajmniej zgodzić, że niewinni potrzebują ochrony? Że ofiary trzeba leczyć? W Evensong zajmujemy się jednym i drugim. Owszem, tropimy przestępstwa na całym świecie. Jak wszyscy naukowcy, szukamy prawidłowości pewnych zjawisk, ponieważ też jesteśmy ofiarami i postanowiliśmy stawiać opór.

Ktoś zapukał do drzwi i wszystkie kobiety odwróciły się, gdy do pokoju wpadł niski, drobny chłopczyk o azjatyckich rysach.

Doktor Welliver powitała go matczynym uśmiechem.

– Cześć, Bruno. Potrzebujesz czegoś?

– Znaleźliśmy coś w lesie. Na drzewie – wysapał.

– Lasy są pełne drzew. Co jest takiego szczególnego w tym jednym?

– Nie jesteśmy pewni, co to znaczy, a wszystkie dziewczyny wrzeszczą… – Odetchnął głęboko, by się uspokoić i Jane stwierdziła, że chłopiec drży. – Pan Roman mówi, że musi pani natychmiast tam przyjść.

Doktor Welliver wstała zaniepokojona.

– Pokaż nam, o co chodzi.




Rozdział czternasty

Podążyły za chłopcem po schodach, głośno tupiąc. Na dworze wiatr rozwiał Jane włosy i żałowała, że nie wzięła kurtki. Ciemne chmury, które widziała z wieży, były tuż nad nimi. Słyszała skrzypienie i pojękiwanie konarów drzew, czuła w powietrzu nadciągający deszcz. Weszły do lasu, prowadzone przez chłopca, który nie trzymał się najwyraźniej żadnej wytyczonej ścieżki. Ptaki umilkły, gdy pod tyloma stopami trzaskały gałązki i szeleściły suche liście. Słychać było tylko ich kroki i świst wiatru w gałęziach.

– Zgubiliśmy się? – spytała Jane.

– Nie, to skrót – odparła doktor Welliver. Mimo obszernej jak namiot sukni poruszała się pewnie między drzewami, krocząc ciężko za podobnym do duszka chłopcem, który dreptał przed nimi.

Drzewa rosły coraz gęściej, gałęzie przesłaniały niebo. Choć było dopiero przedpołudnie, w lesie panował mrok jak o zmierzchu.

– Czy ten chłopak wie, dokąd idzie? – zaniepokoiła się Jane.

– Zapewniam panią, że tak. – Doktor Welliver wskazała złamaną gałązkę tuż nad ich głowami.

– Zaznaczył drogę?

Psychoterapeutka odwróciła się do niej.

– Nie docenia pani naszych uczniów.

Stracili z oczu zamek. Teraz Jane widziała tylko drzewa. Jak daleko zaszli, pół kilometra, więcej? I to ma być skrót? Poluzowała jej się sznurówka, więc przykucnęła, by ją zawiązać. Gdy się wyprostowała, pozostali byli już kilkanaście kroków dalej i prawie zniknęli jej z oczu. Gdyby się zgubiła, mogłaby błąkać się przez wiele dni, próbując odnaleźć drogę. Przyspieszyła, by za nimi nadążyć, i przecisnąwszy się przez ścianę zarośli, wyszła na niewielką polanę. Maura, doktor Welliver i Bruno już tam byli.

Pod rozłożystą wierzbą stali profesor Pasquantonio i leśniczy Roman. W pobliżu zbici w gromadę uczniowie chronili się przed wiatrem.

– …niczego nie dotykaliśmy. Zostawiliśmy wszystko tak, jak było – oznajmił Roman, zwracając się do doktor Welliver. – Nie wiem, do cholery, co to może znaczyć.

– Niewybredny żart – prychnął Pasquantonio. – Nic więcej. Dzieciaki robią głupie rzeczy.

Doktor Welliver podeszła pod wierzbę i spojrzała na gałęzie.

– Wiemy, kto to zrobił?

– Nikt się nie przyznaje – mruknął Roman.

– Wszyscy wiemy, że to ona – oznajmiła ciemnowłosa dziewczynka. – A któżby inny? – Wskazała Claire. – Zeszłej nocy znów się wymknęła. Widziałam ją przez okno. Nocna Ćma.

– Nie zrobiłam tego – zaprotestowała Claire. Stała samotnie na skraju lasu, skrzyżowawszy ręce na piersi, jakby dla obrony przed oskarżeniami.

– Wychodziłaś. Nie kłam.

– Briano – odezwała się doktor Welliver – nie oskarża się nikogo, nie mając dowodów.

Jane przecisnęła się przez tłum, by zobaczyć, co sprowadziło ich wszystkich w to miejsce. Z najniższej gałęzi wierzby zwisały jak świąteczne ozdoby trzy lalki zrobione z patyków i sznurka. Podszedłszy bliżej, Jane zauważyła, że jedna z lalek ma sukienkę z brzozowej kory. Przedstawiała kobietę. Lalki obracały się powoli na wietrze, jak powieszone na szubienicy ofiary małego kata. Wszystkie były spryskane czymś, co wyglądało na krew. Wysoko na wierzbie krakały wrony, więc Jane spojrzała w górę. Zobaczyła, skąd wzięła się krew, i poczuła zapach zgnilizny. Cofnęła się z odrazą, wpatrzona w padlinę wiszącą nad jej głową wysoko na gałęzi.

– Kto to znalazł? – spytała doktor Welliver.

– My wszyscy – odparł Roman. – Co kilka dni zabieram ich na ten szlak, żeby pokazać, jak zmienia się las. Dziewczynki pierwsze to zauważyły. – Wskazał Brianę i dwie przyjaciółki, które zawsze jej towarzyszyły. – Nigdy nie słyszałem takich histerycznych pisków. – Wyjął nóż i przeciął linkę, na której wisiała padlina. Na ziemię spadł martwy kogut. – Jakby nigdy nie jadły drobiu – mruknął.

– To Herman – szepnął jeden z chłopców. – Ktoś zabił Hermana.

Nie tylko zabił, pomyślała Jane. Rozpruł go. Wyciągnął trzewia na pożarcie wronom. To nie był zwykły dziecinny żart. Poczuła mdłości.

Doktor Welliver spojrzała na uczniów, którzy drżeli z zimna w pierwszych kroplach deszczu.

– Czy ktoś wie coś o tej sprawie?

– Nie słyszałam, żeby piał dziś rano – odpowiedziała jedna z dziewczynek. – Herman zawsze mnie budził. A dzisiaj nie.

– Przechodziłem tędy wczoraj po południu – rzekł Roman. – Wtedy tu nie wisiał. To musiało stać się w nocy.

Jane zerknęła na Claire. Nocny wędrowiec. Dziewczynka, czując jej wzrok, spojrzała wyzywająco, jakby chciała powiedzieć: udowodnijcie, że ja to zrobiłam.

Doktor Welliver, w mokrej od deszczu sukience, patrzyła na stojących w kręgu uczniów, rozkładając ramiona, jakby chciała objąć każdego, kto by tego potrzebował.

– Gdyby ktoś chciał pomówić ze mną później na ten temat, moje drzwi zawsze są otwarte. Obiecuję, że cokolwiek mi powiecie, zostanie między nami. No dobrze. – Westchnęła, patrząc na deszcz. – Może wrócicie do budynku.

Kiedy uczniowie opuścili polanę, dorośli zostali przy wierzbie. Dopiero gdy dzieci się oddaliły, doktor Welliver powiedziała cicho: – To bardzo niepokojące.

Maura przykucnęła obok zarżniętego koguta.

– Ma skręcony kark. Prawdopodobnie to go zabiło. Ale po co ktoś go wypatroszył? I zostawił na widoku? – Spojrzała na doktor Welliver. – To musi coś znaczyć.

– To znaczy, że macie tu małego psychopatę – stwierdziła Jane. Spojrzała w górę na trzy figurki z gałązek. – A co to oznacza? Jakieś odrażające laleczki voodoo. Po co ona to zrobiła?

– Ona? – zdziwiła się Welliver.

– Claire, oczywiście, zaprzecza, ale dzieci ciągle kłamią. Doktor Welliver pokręciła głową.

– Z powodu tego urazu mózgu jest impulsywna. Ale równocześnie nie potrafi oszukiwać. Claire mówi dokładnie to, co myśli, nawet jeśli wpędza ją to w kłopoty. Skoro się nie przyznała, wierzę jej.

– Więc które z nich to zrobiło? – spytał Roman.

Jakiś głos za ich plecami powiedział: – Dlaczego uważa pan, że to któryś z uczniów? Odwrócili się i zobaczyli Juliana stojącego na skraju polany. Wrócił tak bezgłośnie, że nie słyszeli jego kroków.

– Zakładacie, że to ktoś z nas. To nie fair – dodał. Doktor Pasquantonio się zaśmiał.

– Nie sądzisz chyba, że to sprawka któregoś z nauczycieli?

– Pamięta pan, czego nas pan uczył na temat słowa hipoteza? Że to teza hipokryty?

– Julianie! – skarciła go Maura.

– Cóż, tak właśnie powiedział.

– Do czego pan właściwie zmierza, panie Perkins? – spytał Pasquantonio.

Julian się wyprostował.

– Chciałbym zabrać szczątki Hermana.

– Już się rozkładają – zauważył Roman. Chwycił za linkę, do której przywiązany był kogut, i rzucił go między drzewa. – Wrony zdążyły się do niego dobrać. Pozwólmy im dokończyć.

– Mogę więc zabrać te lalki?

– Radziłbym je spalić. I zapomnieć o tej idiotycznej sprawie.

– Spalenie ich nie wyjaśni tajemnicy, proszę pana.

– Do czego ci są potrzebne, Julianie? – spytała Maura.

– Bo teraz podejrzewamy siebie nawzajem, zastanawiając się, kto jest na tyle obłąkany, by zrobić coś takiego. – Spojrzał na doktora Pasquantonia. – Te lalki stanowią dowód, który Szakale mogą przeanalizować.

– Kim są Szakale? – zainteresowała się Jane. Popatrzyła na Maurę, która pokręciła głową, równie zaskoczona.

– To szkolny klub miłośników medycyny sądowej – wyjaśniła doktor Welliver. – Założony wiele lat temu przez naszego byłego ucznia, Jacka Jackmana.

– Od jego imienia nazywamy się Jackals, czyli Szakale – wyjaśnił Julian. – Jestem nowym prezesem klubu i zajmujemy się takimi właśnie sprawami. Badamy ślady krwi, odciski opon. Możemy przebadać także te dowody.

– Ach, rozumiem. – Jane się zaśmiała i rzuciła spojrzenie Maurze. – To szkoła dla detektywów!

– W porządku, chłopcze – powiedział Roman. Wyjął z pochwy nóż myśliwski, odciął lalki z gałęzi i wręczył je Julianowi. – Należą do ciebie. Zajmij się nimi.

– Dziękuję panu.

Rozległ się grzmot i Roman spojrzał w niebo.

– Lepiej się schrońmy – powiedział. – Zanosi się na pioruny. Nigdy nie wiadomo, gdzie uderzą.




Rozdział piętnasty

– Zrobiłaś to?

Claire spodziewała się tego pytania. Na polanie, gdy gapili się wszyscy na to, co zwisało z wierzby, zauważyła, że Will na nią patrzy, i dostrzegła jego pytające spojrzenie. Był na tyle dyskretny, że nie powiedział wtedy ani słowa. Teraz gdy zostali za innymi dziećmi, szepnął do niej: – Wszyscy mówią, że to ty.

– To idioci.

– Tak im powiedziałem. Ale zeszłej nocy znowu wychodziłaś.

– Mówiłam ci, że nie mogę spać.

– Obudź mnie następnym razem. Możemy powłóczyć się razem.

Przystanęła nad strumieniem. Krople deszczu spadały im na twarze i wybijały rytm na liściach.

– Chcesz spacerować ze mną?

– Sprawdziłem prognozę pogody. Jutro w nocy niebo powinno być czyste. Mogłabyś popatrzeć przez mój teleskop. Pokażę ci naprawdę fajne galaktyki. Jestem pewny, że ci się spodobają.

– Prawie mnie nie znasz, Will.

– Znam cię lepiej, niż myślisz.

– Jasne. Jesteśmy na wieki najlepszymi przyjaciółmi. – Nie chciała, by zabrzmiało to sarkastycznie, ale gdy wypowiedziała te słowa, nie mogła ich cofnąć, i żałowała tego. Wiele rzeczy mówiła niepotrzebnie. Gdy przeszła jeszcze kilka kroków, zdała sobie sprawę, że Willa nie ma obok niej. Odwróciwszy się, zobaczyła, że zatrzymał się i stoi wpatrzony w strumień, w wodę pluskającą i opływającą kamienie.

– Dlaczego mielibyśmy nie być przyjaciółmi? – spytał cicho i spojrzał na nią. – Różnimy się od innych. Oboje jesteśmy…

– Stuknięci.

– Nie to miałem na myśli.

– No, przynajmniej ja jestem – poprawiła się.

– Dlaczego tak mówisz?

– Wszyscy tak uważają, łącznie z moją psychoterapeutką. Chcesz dowodów? – Chwyciła jego rękę i przyłożyła do blizny na swojej głowie. – Czujesz to? W tym miejscu wycięli mi dziurę w czaszce. Dlatego nie śpię przez całą noc, jak wampir. Mam uraz mózgu.

Nie próbował uwolnić ręki, jak się spodziewała. Muskał palcami jej włosy i gładził bliznę, która była oznaką jej obłąkania. Być może był gruby i miał trądzik, ale nagle zauważyła, że ma piękne oczy. Łagodne, brązowe, z długimi rzęsami. Przyglądał jej się, jakby próbował odgadnąć, co naprawdę myśli. Co boi się mu powiedzieć.

Puściła jego rękę i odeszła. Gdy dotarła do końca ścieżki na skraju jeziora, zatrzymała się i spojrzała na smaganą deszczem taflę wody. Miała nadzieję, że Will pójdzie za nią.

I rzeczywiście, po chwili stał obok niej. Od strony jeziora wiał lodowaty wiatr. Skuliła się, drżąc z zimna. Will jakby nie zauważał chłodu, choć był tylko w dżinsach i przemokniętym podkoszulku, który opinał wszystkie niechlubne wypukłości jego torsu.

– Czy to bolało? – spytał. – Kiedy cię postrzelili?

Bezwiednie dotknęła blizny. Niewielkiego wgłębienia, które oznaczało koniec jej życia jako normalnego dziecka, śpiącego w nocy i dostającego dobre stopnie. Dziecka, które mówiło to, co trzeba i kiedy trzeba.

– Nie wiem. Ostatnie, co pamiętam, to obiad w restauracji z mamą i tatą. Chcieli, żebym spróbowała czegoś nowego, ale ja wolałam spaghetti. Powtarzałam uparcie: spaghetti, spaghetti, i mama powiedziała w końcu kelnerowi, żeby przyniósł mi to, czego chcę. To właśnie zapamiętałam. Że mama była na mnie zła. Że ją zawiodłam. – Przetarła oczy, pozostawiając na policzkach smugę ciepła.

Na jeziorze rozległ się krzyk nura, tęskny, nieziemski odgłos, który sprawił, że napłynęły jej do oczu łzy.

– Obudziłam się w szpitalu. A moi rodzice nie żyli.

Dotyk Willa był tak delikatny, że nie była pewna, czy go sobie nie wyobraża. Muskał palcami jej twarz. Podniosła głowę i spojrzała w jego brązowe oczy.

– Mnie też brakuje jest mamy i taty – szepnął.

□ □ □

– To koszmarna szkoła z koszmarnymi dziećmi – stwierdziła Jane. – Każde z nich jest nienormalne.

Siedziały w pokoju Maury na fotelach przysuniętych do kominka, w którym płonął ogień. Deszcz siekł w okna i szyby drżały od wiatru. Choć Jane przebrała się w suche rzeczy, wilgoć wniknęła tak głęboko w jej kości, że nawet żar płomieni nie mógł jej rozgrzać. Obciągnęła sweter i spojrzała na obraz wiszący nad kominkiem. Przedstawiał myśliwego ze strzelbą na ramieniu, pozującego dumnie obok martwego jelenia. Mężczyźni i ich trofea.

– Powiedziałabym, że są udręczone – powiedziała Maura.

– Masz na myśli dzieci?

– Tak. Są udręczone zbrodnią. Przemocą. Nic dziwnego, że wydają ci się dziwne.

– Jeśli zbierze się grupę dzieci z poważnymi problemami emocjonalnymi, staną się jeszcze dziwniejsze – stwierdziła Jane.

– Być może – przyznała Maura. – Ale to również jedyne miejsce, gdzie znajdują akceptację. Są z ludźmi, którzy je rozumieją.

Jane nie to spodziewała się usłyszeć. Maura, którą widziała teraz przy kominku, wydawała się inną kobietą. Wiatr i wilgoć zmieniły jej starannie ułożone czarne włosy w splątaną szopę. Kraciastą flanelową koszulę miała wyciągniętą ze spodni, a nogawki dżinsów były zaplamione zaschniętym błotem. Spędziła w Maine zaledwie kilka dni, a Jane już jej nie rozpoznawała.

– Mówiłaś mi wcześniej, że chcesz zabrać Juliana z tej szkoły – przypomniała jej Jane.

– Owszem.

– Dlaczego zmieniłaś zdanie?

– Widzisz, jaki jest tu szczęśliwy. I nie chce wyjeżdżać. Tak mi powiedział. Mając szesnaście lat, dobrze wie, czego chce. – Maura wypiła łyk herbaty i spojrzała na Maurę przez smużkę pary. – Pamiętasz, jaki był w Wyoming? Jak dzikie zwierzątko. Ciągle wdawał się w bójki, a jego jedynym przyjacielem był pies. A tutaj, w Evensong, znalazł przyjaciół. Tu jest jego miejsce.

– Bo tutaj wszyscy są dziwni.

Maura uśmiechnęła się, patrząc w ogień.

– Może dlatego Julian i ja dobrze się rozumiemy. Bo ja też jestem odmieńcem.

– Ale w pozytywnym sensie – dodała szybko Jane.

– To znaczy?

– Jesteś bystra. Zdecydowana. Niezawodna.

– To brzmi tak, jakbym była owczarkiem alzackim.

– I uczciwa. – Jane zamilkła na chwilę. – Nawet, gdy z tego powodu tracisz przyjaciół.

Maura wpatrywała się w filiżankę herbaty.

– Będę płaciła za ten grzech przez całe życie, prawda?

Przez chwilę milczały. Słychać było tylko bębnienie deszczu o szyby i syk ognia. Jane nie pamiętała, kiedy ostatnio siedziały razem i spokojnie rozmawiały, tylko we dwie. Już spakowała torbę i powinna być tej nocy w Bostonie, ale nie ruszała się z miejsca. Siedziała w fotelu, nie wiedząc, kiedy znów nadarzy się taka okazja. W życiu zbyt często coś im przerywało: telefony, problemy rodzinne, ludzie pojawiający się nagle w kostnicy albo na miejscu zbrodni. Tego szarego popołudnia nie dzwoniły telefony i nikt nie pukał do drzwi, a jednak dzieliła je cisza, nabrzmiała od tego wszystkiego, co nie zostało powiedziane w ciągu ostatnich tygodni, odkąd z powodu zeznań Maury policjant trafił do więzienia. Bostońska elita nie wybacza łatwo takich aktów zdrady.

Teraz na każdym miejscu zbrodni Maura musiała znosić chłodne milczenie i wrogie spojrzenia. Na jej twarzy malowało się napięcie. W blasku ognia oczy wydawały się podkrążone, a policzki zapadnięte.

– Graff był winny. – Palce Maury zacisnęły się na filiżance. – Gdybym znowu zeznawała, powiedziałabym to samo.

– Oczywiście. Właśnie taka jesteś. Nie unikasz prawdy.

– Mówisz tak, jakby to był zły nawyk. Coś w rodzaju tiku.

– Nie, do tego trzeba odwagi. Powinnam być lepszą przyjaciółką.

– Nie byłam pewna, czy jesteśmy jeszcze przyjaciółkami. Albo czy w ogóle jestem zdolna do przyjaźni. – Maura wpatrywała się w ogień, jakby w płomieniach mogła znaleźć odpowiedzi na wszystkie pytania. – Może powinnam tu zostać? Być pustelnikiem i mieszkać w lesie. Tu jest tak pięknie. Mogłabym spędzić w Maine resztę życia.

– Twoje miejsce jest w Bostonie.

– Boston nigdy mnie nie rozpieszczał.

– Miasta tego nie robią, tylko ludzie.

– I to ludzie sprawiają zawód. – Maura zamrugała, patrząc w ogień.

– To może się zdarzyć wszędzie, Mauro.

– Boston jest nieprzyjazny. Zimny. Zanim się tam przeprowadziłam, słyszałam o chłodzie mieszkańców Nowej Anglii, ale w to nie wierzyłam. Kiedy trafiłam do Bostonu, stwierdziłam, że aby kogoś poznać, trzeba skruszyć lód.

– Nawet mnie?

Maura spojrzała na nią.

– Nawet ciebie.

– Nie miałam pojęcia, że wysyłamy takie wibracje. No cóż, to nie słoneczna Kalifornia.

Maura znów wpatrzyła się w ogień.

– Nie powinnam była wyjeżdżać z San Francisco.

– Masz teraz przyjaciół w Bostonie. Masz mnie.

W kącikach ust Maury pojawił się uśmiech.

– To bym przeoczyła.

– Czy naprawdę chodzi o Boston? Czy o jakiegoś konkretnego bostończyka?

Nie musiały wymieniać jego nazwiska. Obie miały na myśli ojca Daniela Brophy’ego, człowieka, który wniósł w życie Maury zarówno radość, jak i smutek. Człowieka, który zapewne równie dużo wycierpiał z powodu ich związku.

– Kiedy wydaje mi się, że już o nim zapomniałam, że w końcu wypełzłam z nory na słońce, spotykam go na miejscu zbrodni. I rana na nowo się otwiera – wyznała Maura.

– Trudno tego uniknąć, skoro oboje bywacie w takich miejscach.

Maura zaśmiała się gorzko.

– Zdrowy sposób budowania związku! Na tragedii.

– Skończyliście z tym, prawda?

– Tak. – Maura się zawahała. – I nie.

– Ale nie jesteście razem.

– I widzę, jak bardzo cierpi z tego powodu. Ma to wypisane na twarzy.

Ty też.

– I dlatego powinnam wyjechać z Bostonu. Wrócić do Kalifornii albo… gdziekolwiek.

– I to wszystko rozwiąże?

– Możliwe.

– Będziesz dwa tysiące kilometrów od niego, ale zerwiesz również wszystkie więzi, które zadzierzgnęłaś w ciągu ostatnich kilku lat. Stracisz dom, kolegów, przyjaciół.

– Przyjaciółkę. W liczbie pojedynczej.

– Nie widziałaś uroczystości żałobnej, którą zorganizowaliśmy, sądząc, że nie żyjesz. Że w trumnie leży twoje ciało. Sala była wypełniona ludźmi, którzy cię szanują. Których obchodzi twój los. Tak, być może nie potrafimy okazywać uczuć, może z powodu długich zim jesteśmy opryskliwi. Ale mamy uczucia. Nawet w Bostonie.

Maura wciąż wpatrywała się w kominek, gdzie płomienie powoli przygasały, pozostawiając tylko blask popiołów.

– Znam kogoś, komu byłoby naprawdę przykro, gdybyś wróciła do Kalifornii – dodała Jane. – Czy on wie, że o tym myślisz?

– On?

– O Boże, nie udawaj głupiej. Widziałam, jak na ciebie patrzy. To dlatego Sansone i Brophy tak bardzo się nie lubią. Przez ciebie.

W oczach Maury błysnęło zdziwienie, gdy spojrzała na Jane.

– Anthony Sansone nigdy nie był na liście twoich ulubieńców – przypomniała.

– Jest ekscentrykiem. I należy do tego dziwnego Klubu Mefista.

– A jednak mówisz, że z jego powodu mam zostać w Bostonie.

– Jest wart uwagi, prawda?

– O rany! Radykalnie zmieniłaś o nim zdanie.

– Przynajmniej jest wolny. – W przeciwieństwie do Daniela Brophy’ego. Tego już Jane nie musiała dodawać.

– I interesuje się tobą.

– Nie, Jane. – Maura opadła na oparcie fotela. – Ani trochę.

Jane zmarszczyła brwi.

– Skąd wiesz?

– Kobieta to wyczuwa. – Jej wzrok powędrował w bok, przyciągany jak ćma przez gasnące płomienie. – Tej nocy, gdy tu przyjechałam, Anthony także się zjawił.

– I co się zdarzyło?

– Nic. Następnego ranka mieliśmy zebranie z personelem szkoły. I zaraz potem wyjechał do Londynu. Jest jak duch, który pojawia się w moim życiu i znika.

– Sansone z tego słynie. Co nie znaczy, że nie jest zainteresowany.

– Jane, proszę. Nie próbuj mnie wrobić w kolejny nieudany związek.

– Próbuję cię przekonać, żebyś nie opuszczała Bostonu.

– Ponieważ Anthony to taka dobra partia?

– Nie, ponieważ Boston cię potrzebuje. Ponieważ jesteś najbystrzejszym lekarzem sądowym, z jakim kiedykolwiek pracowałam. I ponieważ… – Jane westchnęła. – …cholernie by mi ciebie brakowało, Mauro.

Resztki brzozowej kłody w kominku rozpadły się, wzbijając snop iskier. Tylko to i monotonny szum deszczu zakłócało ciszę w pokoju. Maura siedziała nieruchomo, tak nieruchomo, że Jane zastanawiała się, czy usłyszała jej słowa. Czy miały dla niej jakiekolwiek znaczenie. Nagle Maura spojrzała na nią oczami pełnymi łez i Jane wiedziała, że te słowa znaczą dla niej bardzo wiele.

– Wezmę to pod uwagę – powiedziała Maura.

– Tak, koniecznie. – Jane zerknęła na zegarek. – Pora na mnie.

– Naprawdę musisz dziś wyjechać?

– Chcę zapoznać się dokładniej ze sprawami Wardów i Yablonskich, co oznacza kontakty z wieloma wydziałami policji i agencjami. I będę to robiła sama, ponieważ Crowe nie chce angażować do tego swoich ludzi.

– Detektyw Crowe wykazuje żałosny brak wyobraźni.

– Też to zauważyłaś? – Jane wstała. – Codziennie będę się upewniała, czy z Teddym wszystko w porządku. Zadzwoń, gdyby były jakieś problemy.

– Spokojnie, Jane. To dla niego najbezpieczniejsze miejsce.

Jane przypomniała sobie drogę za bramą, odcięty od świata teren. Trzydzieści tysięcy akrów leśnej głuszy. Pomyślała też o zawsze czujnych strażnikach, którzy tego wszystkiego strzegą, członkach Klubu Mefista. Gdzie lepiej ukryć dziecko, któremu coś grozi, niż u ludzi świadomych tego, jak niebezpieczny jest świat?

– Podoba mi się to, co zobaczyłam – stwierdziła Jane. – Do zobaczenia w Bostonie.

Wychodząc z zamku, Jane zajrzała do Teddy’ego. Siedział w klasie. Nie przeszkadzała mu, patrzyła tylko przez drzwi, jak Lily Saul demonstruje za pomocą pchnięć i cięć zalety hiszpańskiego miecza używanego przez rzymskie legiony.

Teddy wyglądał na zachwyconego. Pochylał się do przodu, jakby chciał zerwać się z krzesła i włączyć do walki. Lily spostrzegła Jane i skinęła głową, mówiąc wzrokiem: „Będzie dobrze. Wszystko jest pod kontrolą”.

Jane tylko to chciała zobaczyć.

Pobiegła w deszczu do samochodu, rzuciła na tylne siedzenie torbę podróżną i usiadła za kierownicą. Otarłszy wodę z twarzy, sięgnęła do kieszeni po kartkę z czterocyfrowym kodem, którego potrzebowała, by wyjechać za bramę.

Wszystko jest pod kontrolą.

Ale gdy ruszyła z dziedzińca i przejechała pod łukiem, coś w oddali, w lesie, zwróciło jej uwagę. Między drzewami stał mężczyzna. Był tak daleko, że nie widziała jego twarzy, tylko sylwetkę. Miał ubranie w szarobrązowe cętki, w takich samych barwach jak pnie drzew.

Droga prowadziła w jego kierunku. Jane cały czas go obserwowała, zastanawiając się, dlaczego stoi tak nieruchomo. Na zakręcie na chwilę straciła go z oczu, a gdy znów zobaczyła kępę drzew, nikogo tam nie było. Widziała tylko pień martwego dębu z korą upstrzoną porostami i podziurawioną przez dzięcioły.

Stanęła na poboczu drogi i opuściła szybę. Z liści kapały krople deszczu i gałęzie kołysały się na wietrze. Ale nie było tam żadnego intruza, tylko martwy pień o groźnym wyglądzie.

Wszystko jest pod kontrolą.

A jednak czuła niepokój, przejeżdżając przez bramę i kierując się na południe przez las, a potem przez pola. Może powodował to deszcz i ciemne chmury, wiszące nisko nad horyzontem. Może droga biegnąca przez odludzie obok opuszczonych domów o zapadniętych gankach i zabitych deskami oknach. To miejsce wyglądało jak koniec świata, a ona mogła być ostatnim żywym człowiekiem.

Dzwonek komórki rozwiał to złudzenie. Wracam do cywilizacji, pomyślała, szperając w torebce, by znaleźć telefon. Zasięg był słaby, źle słyszała, ale rozpoznawała fragmenty zdań Frosta.

– Twój ostatni e-mail… rozmawiałem z policjantem z Hillsborough…

– Hillsborough? Chodzi o ciotkę i wuja Willa Yablonskiego?

– …mówi, że to dziwne… chce przedyskutować…

– Frost? Frost?

Nagle usłyszała go głośno i wyraźnie. Jakimś cudem wreszcie pojawił się mocny sygnał.

– On nie ma pojęcia, co to wszystko znaczy.

– Policjant z Hillsborough?

– Tak, detektyw David G. Wyman. Powiedział, że ta sprawa od początku wydawała mu się dziwna. Gdy wspomniałem mu o Claire Ward, okazał duże zainteresowanie. Nie wiedział, że podobne zdarzenia dotyczyły innych dzieci. Musisz z nim pomówić.

– Możesz się ze mną spotkać w New Hampshire? – spytała Jane.

Zamilkł na chwilę, po czym odparł ciszej: – Nie ma mowy. Crowe chce, żebyśmy się skoncentrowali na poszukiwaniu Andresa Zapaty. Mam obserwować w nocy dom gospodyni.

– Crowe nadal zakłada motyw rabunkowy?

– Wszystko wskazuje na Zapatę. Siedział za włamania w Kolumbii. Miał dostęp do domu, możliwości. A jego odciski są na kuchennych drzwiach.

– Ale sprawa tej trójki dzieci nie daje mi spokoju, Frost.

– Posłuchaj, oczekujemy cię tutaj dopiero jutro. Masz czas na mały rekonesans.

Zamierzała wrócić do domu wieczorem, zjeść kolację z Gabrielem i pocałować Reginę na dobranoc. Teraz wyglądało na to, że pojedzie do New Hampshire.

– Nie mów nic Crowe’owi.

– Nie miałem zamiaru.

– I jeszcze jedno. Znajdź w systemie komputerowym nierozwiązane sprawy zabójstw rodzin. Zwłaszcza w roku, gdy zginęli Wardowie, Yablonscy i Clockowie.

– Z czym, według ciebie, mamy do czynienia?

– Nie wiem. – Patrzyła przed siebie na śliską od deszczu drogę. – Ale cokolwiek to jest, zaczyna mnie przerażać.




Rozdział szesnasty

Gdy Jane wjechała na podjazd, deszcz przestał padać, ale po niebie nadal pędziły chmury, szare i posępne, a z drzew wciąż kapały krople wody. W pobliżu nie było innych pojazdów. Wysiadła z samochodu i podeszła do zgliszczy wiejskiej posiadłości ciotki i wuja Willa, Lynn i Briana Temple’ów. Kilkanaście metrów dalej stała nietknięta stodoła, ale dom był teraz tylko stertą spalonych belek. Stojąc obok ruin i słysząc wokół odgłosy kapiącej wody, Jane niemal czuła unoszący się z popiołów zapach dymu.

Chrzęst opon na żużlu sprawił, że odwróciła głowę. Za jej subaru zatrzymał się granatowy samochód terenowy. Mężczyzna, który z niego wysiadł, ubrany był w żółty płaszcz przeciwdeszczowy, wiszący na jego potężnej sylwetce jak czteroosobowy namiot. Wszystko miał ogromne, od łysej głowy po mięsiste dłonie, i chociaż Jane się go nie bała, w tym odludnym miejscu czuła dyskomfort na myśl o jego fizycznej przewadze.

– Detektyw Wyman?! – krzyknęła.

Podszedł do niej, rozchlapując butami kałuże.

– Detektyw Rizzoli, prawda? Jak droga z Maine?

– Mokra. Dzięki za spotkanie. – Spojrzała na zgliszcza. – Chciał pan, żebym to zobaczyła?

– Pomyślałem, że powinniśmy spotkać się tutaj, jeszcze za dnia. Żeby mogła się pani rozejrzeć.

Stali przez chwilę obok siebie, przyglądając się w milczeniu spalonemu domowi. Na polu pojawił się jeleń i patrzył na nich bez lęku. Nie poznał jeszcze huku strzelby, uderzenia pocisku.

– Wyglądali na uczciwych obywateli – odezwał się detektyw Wyman. – Spokojni. Utrzymywali posiadłość w dobrym stanie. Nigdy nie zwrócili naszej uwagi. – Przerwał, kręcąc głową. – To chyba jedna z definicji uczciwych obywateli.

– Więc nie znał pan Temple’ów osobiście?

– Słyszałem, że jakieś małżeństwo wydzierżawiło starą farmę McMurraya, ale nigdy tych ludzi nie spotkałem. Nie mieli chyba stałej pracy, więc niewiele osób w mieście ich znało, z wyjątkiem agentki z biura nieruchomości. Powiedzieli jej, że szukają spokojnego miejsca na wsi, gdzie ich siostrzeniec będzie mógł bawić się poza domem i oddychać świeżym powietrzem. Widywał ich czasem personel stacji benzynowej i sklepu spożywczego, ale dla wszystkich innych Temple’owie byli jakby niewidzialni.

– A ich siostrzeniec, Will? Musiał mieć przyjaciół.

– Uczył się w domu. Nigdy nie miał kontaktu z tutejszymi dziećmi. Poza tym mam wrażenie, że był trochę dziwny.

– W jakim sensie?

– Był duży i niezdarny. Trochę głupkowaty, jeśli pani wie, co mam na myśli. Powiedział mi, że w noc, gdy to się wydarzyło, stał tam, na polu. – Wyman wskazał łąkę, gdzie pasł się leniwie samotny jeleń. – Miał ustawiony swój wymyślny teleskop i obserwował gwiazdy, czy coś tam. A, już pamiętam, wypatrywał komet. – Wyman się zaśmiał. – Ja też mam dwóch nastolatków. Sterczenie na polu bez telewizji i facebooka to ostatnia rzecz, którą chcieliby robić w sobotni wieczór.

– Więc Will stał tam po prostu, obserwując niebo? A dom eksplodował.

– Właśnie. Zakładałem, że to był wypadek. Piec, butla z gazem, coś w tym rodzaju. Ale komendant straży pożarnej zbadał sprawę i znalazł ślady ładunków wybuchowych. Wtedy wezwaliśmy policję stanową. Wszystko jest w moim raporcie. Przywiozłem pani kopię. Mam ją w samochodzie.

– Co pan sądzi o Willu? Poza tym, że jest dziwakiem.

– Oczywiście dobrze mu się przyjrzałem. Zastanawiałem się, czy miał na pieńku z ciotką i wujkiem, czy chciał wyrwać się spod ich opieki. Ale jesteśmy przekonani, że nie mógł tego zrobić.

– Powiedział mi pan właśnie, że to bystry dzieciak. Potrafiłby zapewne skonstruować bombę.

– Ale nie taką.

– Co było w niej szczególnego?

– Przede wszystkim zawierała semteks.

– Plastyczny materiał wybuchowy? – Ta informacja ją poruszyła.

– I to wysokiej jakości. Zdaniem FBI pochodził z Francji. Czternastolatek nie użyłby czegoś takiego, by zamordować swoją ciotkę i wujka.

Jane ściągnęła brwi, patrząc na poczerniałe belki. Wniosek był tylko jeden: Zrobił to zawodowiec.

– Niech mi pan opowie o Temple’ach – poprosiła.

– Byli jedynymi żyjącymi krewnymi Willa. Lynn Temple była siostrąjego matki. Pracowała jako bibliotekarka w pobliżu Baltimore. Brian Temple był fizykiem NASA, zatrudnionym w Centrum Goddarda w Greenbelt w stanie Maryland, gdzie pracował również ojciec Willa, Neil Yablonski. Obaj mężczyźni byli przyjaciółmi i cała czwórka dobrze się znała. Gdy rodzice chłopca zginęli w katastrofie samolotu, Lynn i Brian zostali jego opiekunami. Potem dzieje się coś zagadkowego.

– To znaczy?

– Kilka dni po katastrofie Brian i Lynn rezygnują z pracy. Brian porzuca, tak po prostu, dwudziestoletnią karierę w NASA. Pakują się, oddają meble do przechowalni i opuszczają Baltimore. Parę miesięcy później osiedlają się tutaj.

– Bez pracy? Z czego się utrzymywali?

– Kolejne dobre pytanie. Temple’owie zginęli, mając na koncie w banku pięćset tysięcy dolarów. Nie wiem, jak dobrze płacą w NASA, ale to ładna sumka, nawet jak na fizyka.

Zapadał zmierzch. Z lasu wyłoniła się łania z młodym; czujnie przyglądała się ludziom, wychodząc ostrożnie, krok za krokiem, na pole. W sezonie łowieckim ta ostrożność może ocalić im życie. Ale nic was nie uratuje, gdy wpadniecie w oko myśliwemu.

– Przed czym uciekali Temple’owie? – spytała.

– Nie wiem, ale nie ulega wątpliwości, że uciekali. Może wiedzieli coś o tej katastrofie samolotu.

– Dlaczego więc nie zawiadomili policji?

– Nie mam pojęcia. Detektyw z Marylandzie, z którym rozmawiałem… ten, który prowadził śledztwo w sprawie śmierci Yablonskich… wydawał się równie zaskoczony jak ja.

– Czy Will wiedział, dlaczego ciotka i wujek przenieśli się tutaj?

– Powiedzieli mu, że Baltimore to niebezpieczne miasto i chcą mieszkać w spokojniejszym miejscu. To wszystko.

– I tutaj zginęli – mruknęła Jane, myśląc o spadających belkach i szalejących płomieniach. Piekielna śmierć na skraju spokojnego lasu.

– Prawdę mówiąc, to jest spokojne miasteczko – stwierdził Wyman. – Mamy naszych nietrzeźwych kierowców, rozrabiających nastolatków, czasem jakieś włamanie albo rodzinne kłótnie. To policyjna codzienność. Ale coś takiego? – Pokręcił głową. – Z niczym podobnym nie miałem do czynienia. I mam nadzieję, że nie będę miał.

Na polu pojawiło się teraz całe stado jeleni. Poruszały się bezszelestnie w półmroku. Dla dziewczyny z miasta, jak Jane, był to magiczny widok. Miejsce, gdzie jelenie czują się na tyle bezpieczne, by pokazywać się ludziom, Temple’owie uważali zapewne za schronienie. Mogli tu pozostać anonimowi i niewidoczni.

– To tylko szczęśliwy zbieg okoliczności, że chłopiec ocalał – stwierdził Wyman.

– Jest pan tego pewny?

– Jak mówiłem, początkowo traktowałem go jak podejrzanego. Musiałem, ze względów proceduralnych. Ale chłopak był naprawdę w szoku. Jego teleskop stał w polu, tak jak zeznał. Niebo było tamtej nocy kryształowo przejrzyste, idealne warunki do obserwowania gwiazd. W dodatku bardzo się poparzył, próbując ratować ciotkę i wujka.

– Podobno przywiózł go do szpitala ktoś, kto przejeżdżał w pobliżu samochodem?

Wyman przytaknął.

– Jadąca szosą kobieta zauważyła płomienie. To ona zabrała go na pogotowie.

Jane odwróciła się i spojrzała na drogę.

– Ostatni dom widziałam jakąś milę stąd. Czy ta kobieta mieszka gdzieś w okolicy?

– Nie sądzę.

– Nie wie pan tego?

– Nie rozmawialiśmy z nią. Zostawiła chłopca i odjechała.

Podała pielęgniarce swój numer telefonu, ale kiedy zadzwoniliśmy, odebrał jakiś facet z New Jersey i nie miał pojęcia, o czym mówimy. W tym momencie nie sądziliśmy, że popełniono zbrodnię. Myśleliśmy, że to był wypadek, więc tropienie świadków nie stanowiło priorytetu. Dopiero później, gdy usłyszeliśmy o semteksie, zdaliśmy sobie sprawę, że mamy do czynienia z zabójstwem.

– Ta kobieta mogła coś widzieć tamtego wieczoru. Może nawet minęła zabójcę na drodze.

– Nie zdołaliśmy jej odnaleźć. Zarówno chłopak, jak i pielęgniarka z pogotowia opisali ją jako szczupłą blondynkę, około czterdziestki. Pojawia się na moment w nagraniu ze szpitalnej kamery. – Wyman spojrzał w niebo, bo znów zaczęło mżyć. – I taką mamy łamigłówkę. Ta sprawa jest jak góra lodowa, której tylko fragment widać ponad wodą. Reszta pozostaje głęboko ukryta. – Naciągnął na głowę kaptur. – Mam dla pani w samochodzie te akta. Proszę je przejrzeć i zadzwonić, gdyby miała pani jakieś pytania.

Jane wzięła gruby plik papierów, który jej wręczył.

– Mam jeszcze jedno pytanie. Jak Will trafił do Evensong?

– Sądziłem, że właśnie pani tam była. Nie powiedzieli pani?

– Szkolna psychoterapeutka twierdzi, że Willa skierowała tam wasza agencja stanowa.

– Nigdy nie widziałem, by robiono to w większym pośpiechu. Dzień po pożarze, gdy chłopak był jeszcze w szpitalu, miałem telefon z biura gubernatora. Przydzielono chłopcu specjalną ochronę. Potem zjawił się jakiś facet w nieoznakowanym samochodzie, zabrał go i odjechał.

– Facet?

– Wysoki brunet. Ubrany na czarno, jak wampir.

Cały na czarno. Anthony Sansone.




Rozdział siedemnasty

– Otwieram zebranie Klubu Szakali – oznajmił Julian.

Maura przyglądała się, jak sześciu chłopców zajmuje miejsca w pracowni chemicznej. Ponieważ siedzieli razem przy stole Juliana w jadalni, znała ich nazwiska. W drugim rzędzie ulokował się Bruno Chinn, który nie potrafił usiedzieć spokojnie i nawet teraz wiercił się na krześle. Obok niego siedział nieruchomo Arthur Toombs, splótłszy na blacie dłonie z bliznami po oparzeniach. Te blizny, jak jej powiedziano, były przykrą pamiątką po pożarze, który wzniecił jego ojciec. Przy drzwiach zajął miejsce Lester Grimmett, chłopiec, który obsesyjnie dbał o to, by w każdej chwili mieć zapewnioną drogę ucieczki. Szybka ucieczka przez okno ocaliła mu kiedyś życie i zawsze wybierał miejsce blisko wyjścia. A w pierwszym rzędzie zasiedli dwaj nowi członkowie Klubu Szakali: Will Yablonski i Teddy Clock. Ich historie Maura znała aż za dobrze.

Sześciu chłopców, sześć tragedii, pomyślała. Ale życie toczy się dalej i oto są tutaj, niektórzy okaleczeni, lecz wszyscy żywi. Ten klub stanowił dla nich sposób, by poradzić sobie ze stratą i złymi wspomnieniami, sposób na to, by nawet te bezbronne dzieci czuły się wojownikami.

Ale jako grupa do walki z przestępczością wyglądali mało przekonująco.

Wyróżniał się tylko Julian, wysoki i dominujący, prezes klubu, który pasował do tej roli. Choć Jane traktowała Szakali jako szkółkę dla detektywów, było jasne, że Julian podchodzi do swojej funkcji bardzo poważnie. A pozostali chłopcy podzielali jego podejście.

– Dzisiaj, Szakale, dołączył do nas prawdziwy lekarz sądowy – mówił Julian. – Doktor Isles pracuje w Zakładzie Medycyny Sądowej w Bostonie, gdzie przeprowadza sekcje. Jest patologiem i naukowcem. I… – spojrzał na nią z dumą – …moją przyjaciółką.

Moją przyjaciółką. Wypowiedział te dwa proste słowa w taki sposób, że nabrały dla nich obojga głębszego znaczenia. Maura wstała, uśmiechnęła się i zwróciła do członków klubu z takim samym szacunkiem, z jakim oni traktowali ją.

– Dziękuję, że mnie przedstawiłeś, Julianie. Jak powiedziałeś, jestem patologiem. Pracuję z umarłymi. Badam ludzkie szczątki na stole sekcyjnym, oglądam tkanki pod mikroskopem, by stwierdzić, dlaczego ktoś umarł. Czy był to naturalny rezultat procesu chorobowego, czy też śmierć spowodował uraz albo toksyny. Zatrucie. Ponieważ jestem z zawodu lekarzem, mogę przekazać wam wiedzę na temat… – Przerwała, zauważając jakiś ruch na korytarzu. Mignięcie jasnych włosów.

– Claire?! – zawołała. – Chcesz do nas dołączyć?!

Wszyscy chłopcy odwrócili się, by spojrzeć na drzwi.

Claire trudno było przemknąć niepostrzeżenie, więc wzruszyła ramionami, jakby i tak nie miała nic lepszego do roboty. Poszła wprost do pierwszego rzędu i klapnęła obojętnie na krześle obok Willa. Chłopcy wpatrywali się w tę egzotyczną istotę, która znalazła się w ich gronie. No tak, pomyślała Maura, Claire Ward jest dziwną dziewczynką. Z prawie białymi włosami i jasnymi brwiami wyglądała jak przybysz z innej planety, jak leśna nimfa. Ale jej znudzony wyraz twarzy i przygarbione plecy świadczyły o tym, że to typowa amerykańska nastolatka.

Claire spojrzała na oniemiałych chłopców.

– Czy wy robicie coś na tych zebraniach, czy tylko się gapicie?

– Zamierzamy właśnie podyskutować o tym, co znaleźliśmy na wierzbie – wyjaśnił Julian.

– Nie miałam z tym nic wspólnego. Cokolwiek się mówi.

– Kierujemy się tylko dowodami, Claire. Zobaczymy, do czego nas doprowadzą. – Spojrzał na Maurę. – Pomyślałem, że jako ekspert w dziedzinie medycyny, poda nam pani na początek przyczynę śmierci.

Maura ściągnęła brwi.

– Przyczynę śmierci?

– Koguta! – zawołał Bruno. – Wiemy już, że to było zabójstwo. Albo raczej kurobójstwo. Ale jak zginął?

Maura popatrzyła na twarze otaczających ją uczniów. Są poważni, pomyślała. Naprawdę traktują to jak dochodzenie w sprawie zabójstwa.

– Zbadała go pani, prawda? – spytał Arthur.

– Tylko pobieżnie – przyznała Maura. – Zanim pan Roman wyrzucił szczątki. Sądząc po wyglądzie szyi koguta, powiedziałabym, że miał skręcony kark.

– A więc śmierć nastąpiła w wyniku uduszenia albo urazu kręgosłupa?

– Powiedziała przecież, że ktoś skręcił mu kark – wtrącił się Bruno. – To uraz neurologiczny, nie naczyniowy.

– A co z przybliżonym czasem zgonu? – spytał Lester. – Wie pani, od jak dawna nie żył?

Maura wpatrywała się w ich twarze, zaskoczona lawiną pytań.

– Czas zgonu jest zawsze niepewny, jeśli nie ma świadków. W przypadku ludzi uwzględniamy wiele czynników: temperaturę ciała, stężenie pośmiertne, plamy opadowe…

– Badała pani kiedyś ciało szkliste oka u ptaka? – chciał wiedzieć Bruno.

– Nie. Muszę powiedzieć, że nie. Przyznaję, że nie wiem zbyt dużo o patologii drobiu.

– Cóż, mamy zatem chociaż przyczynę śmierci. Ale po co tego koguta wypatroszono? Dlaczego wyciągnięto mu wnętrzności i zawieszono go na drzewie?

Dokładnie o to pytałam na polanie.

– Na ten temat trzeba zebrać informacje – stwierdził Julian. – Na razie skoncentrujemy się na posiadanych dowodach. Wróciłem do lasu po szczątki koguta, ale chyba zajął się nimi jakiś padlinożerca, więc nie mamy materiału do badań. Szukałem też odcisków butów wokół kurnika, lecz stwierdzam z przykrością, że zatarł je deszcz. Przejdźmy więc do tego, co wy odkryliście. – Spojrzał na Bruna. – Chcesz kontynuować?

Gdy Bruno podszedł na przód klasy, Maura usiadła, czując się jak uczeń, który nie odrobił zadania domowego. Nie miała pojęcia, co ruchliwy i energiczny mały Bruno ma do powiedzenia. Włożył lateksowe rękawiczki i sięgnął do brązowej papierowej torby. Wyjął z niej trzy zrobione z gałązek laleczki ze sznurkowymi stryczkami na szyjach i położył je na laboratoryjnym blacie z nierdzewnej stali. Wyglądają tak trywialnie, pomyślała Maura, patrząc na nie. W jasnym świetle fluorescencyjnych lamp brunatne plamy przypominały ślady błota, a nie krwi. Zwisając z wierzby i obracając się na wietrze, robiły upiorne wrażenie. Teraz straciły swoją moc, stając się tym, czym były: wiązkami patyków.

– Mamy tu eksponaty A, B i C – zaczął Bruno. – Figurki przedstawiają prawdopodobnie dwóch mężczyzn i kobietę. Wykonane są z gałązek i kory powiązanych sznurkiem. Przyjrzałem się sznurkowi. Ustaliłem, że jest zrobiony z juty. Znalazłem również próbki tego samego rodzaju sznurka w stodole, gdzie jest używany do wiązania bel siana dla koni. – Sięgnął do kieszeni i wyciągnął kawałek sznurka. – Widzicie? Jest identyczny. Z naszej własnej stodoły! – Wrócił na swoje miejsce.

– Arthurze, chcesz być następny? – spytał Julian.

– Zidentyfikowałem gałązki – Arthur wstał z krzesła. – Z korą było łatwo. To Betulapapyrifera, brzoza papierowa. Z gałązkami poszło trudniej, są dwa rodzaje. Sądząc po gładkiej zielonej korze i spiczastych pąkach, część z nich pochodzi z Fraxinus nigra, jesionu czarnego. Pozostałe udało mi się rozpoznać po miękiszu w kształcie gwiazdy. Myślę, że to topola balsamiczna. Wszystkie te gatunki można znaleźć nad strumieniem.

– Dobra robota – pochwalił go Julian.

Maura spojrzała na Arthura, który już usiadł, i pomyślała: ten piętnastolatek wie o drzewach więcej niż ja kiedykolwiek się nauczę. Szkółka dla detektywów okazała się o wiele bardziej godna podziwu, niż sobie wyobrażała.

Lester wstał z krzesła, ale nie przeszedł na przód sali. Pozostał przy drzwiach, gdzie czuł się bezpieczny.

– Zbadałem linkę, której użyto do zawieszenia ofiary na gałęzi. Musiałem tam wrócić i wspiąć się na drzewo, żeby zdobyć próbkę, skoro Hermana, czyli ofiary, nie mogliśmy znaleźć w lesie.

– I co stwierdziłeś? – spytał Julian.

– To biała nylonowa żyłka o diamentowym splocie.

Wielofunkcyjna, odporna na rozciąganie, zgniliznę i pleśń. Przeszukałem okolicę, żeby dowiedzieć się, skąd pochodzi. I znalazłem cały jej zwój w szopie na narzędzia. – Usiadł.

– Ustaliliśmy, że wszystkie materiały potrzebne do wykonania tych laleczek są dostępne na terenie szkoły. Gałązki. Sznur. Linka. – Julian rozejrzał się po klasie. – Teraz najtrudniejsze zadanie. Odpowiedź na pytanie, które zadał wcześniej Lester: dlaczego? Dlaczego ktoś zabił koguta, rozciął go i wypatroszył? Dlaczego powieszono go przy ścieżce, którą codziennie przechodzimy? W miejscu, gdzie musieliśmy się na niego natknąć? – Umilkł, czekając na odpowiedź.

– Ktoś chce zwrócić na siebie uwagę – stwierdził Arthur.

– Albo nienawidzi kogutów – podsunął Bruno, patrząc wymownie na Claire.

– Może to rytuał religijny? – zasugerował Will. – Jak karaibska santeria. Oni zabijają koguty, prawda?

– Psychopata zabija zwierzęta dla zabawy – zauważył Lester. – Może sprawiło mu to przyjemność. Może poczuł ekscytację, co oznacza, że zrobi to znowu. – Lester zamilkł na chwilę. – Następnym razem ofiarą może nie być kogut.

W klasie zapadła cisza.

Przerwał ją Teddy:

– Myślę, że to przesłanie.

– Jakiego rodzaju? – spytał Julian.

– On próbuje nam coś powiedzieć. Ostrzec nas. – Teddy zniżył głos do szeptu. – Czy ktokolwiek pomyślał, dlaczego są trzy laleczki?

Maura spojrzała na figurki z gałązek. A potem na Claire siedzącą w pierwszym rzędzie, obok Willa i Teddy’ego. Dwóch chłopców. Jedna dziewczynka.




Rozdział osiemnasty

– Zapomniałem już trochę geografii, Rizzoli, więc mi pomóż – powiedział detektyw Crowe. – Gdy sprawdzałem ostatnio, New Hampshire nie było w zasięgu naszej jurysdykcji.

Jane spojrzała na zgromadzonych przy stole detektywów, którzy przybyli na zebranie zespołu. Frost i Moore siedzieli naprzeciwko niej, ale żaden nie miał tego ranka ochoty zadzierać z Crowe’em. Cały zespół miał dość konfliktów. Crowe dopiekł im wszystkim, lecz tylko ona była gotowa mu się przeciwstawić. Tylko ona delektowała się morderczą walką.

– Zebrałam tylko wszystkie przypadki podobne do sprawy Ackermanów – wyjaśniła. – Dwa lata temu małżeństwo Yablonskich zginęło od wybuchu bomby na pokładzie prywatnego samolotu.

– Rozbił się w Marylandzie – zauważył Crowe.

– Również dwa lata temu zastrzelono rodziców Claire Ward…

– W Londynie. – Crowe się zaśmiał. – To inny kraj, na litość boską!

– …i oba wydarzenia miały miejsce dokładnie w tym samym tygodniu, gdy rodzinę Teddy’ego Clocka napadnięto w pobliżu Saint Thomas. Trzy rodziny, Crowe. Wszystkie zginęły w odstępie paru dni. A teraz, dwa lata później, zaatakowano jedynych członków tych rodzin, którzy ocaleli. Jakby ktoś postanowił zlikwidować linie ich rodów. Ta trójka dzieci umrze na samym końcu.

– Co proponujesz, Rizzoli? Chcesz lecieć do Marylandu i prowadzić za nich dochodzenie?

– Od tego trzeba zacząć.

– A co potem? Londyn? Policja w Bostonie będzie zachwycona, płacąc za to rachunek. Och, i nie zapominajmy o Saint Thomas. Ktoś musi sprawdzić, co tam się stało.

Frost podniósł rękę.

– Zgłaszam się na ochotnika.

– Nie proszę o delegacje do Londynu i na wyspę Saint Thomas – odparowała Jane. – Chciałabym tylko poświęcić temu trochę czasu. Myślę, że istnieją jakieś powiązania, których po prostu nie dostrzegamy. Coś, co łączy sprawy Wardów, Yablonskich i Clocków.

– Potężny międzynarodowy spisek – podsumował Crowe. – Właśnie.

– Warto się temu przyjrzeć uważniej.

– Nie. Koncentrujemy się na Andresie Zapacie. Nagle zniknął, co moim zdaniem dowodzi jego winy. – Crowe spojrzał na Frosta. – Co wiemy na temat jego rozmów telefonicznych?

Frost pokręcił głową.

– Od zabójstwa Ackermanów nie używał komórki. Przypuszczam, że ją wyrzucił albo wrócił do Kolumbii. Telefony Marii nie budzą moich podejrzeń.

– A więc kontaktuje się z nim w inny sposób. Pocztą e-mailową. Albo przez pośrednika. Musimy rozejrzeć się wśród jej przyjaciół. Jakieś nowe wiadomości od rana?

Moore pokiwał głową.

– Staramy się trzymać rękę na pulsie.

– Wiesz, co mówi mistrz Yoda: „Nie liczą się chęci, tylko czyny”. – Crowe zerknął na zegarek i nagle wstał, poprawiając krawat. – Czeka na mnie reporter – oznajmił i wyszedł z pokoju.

– Nie sądzicie, że powinniśmy poszerzyć trochę drzwi? – powiedziała Jane. – Niedługo jego głowa przestanie się w nich mieścić.

– Chyba już za późno – stwierdził Moore. Jego cierpliwość była legendarna, ale nawet on wydawał się zdegustowany, gdy zbierał swoje papiery i wpychał je do teczki. Ostatnio często mówił o emeryturze; ta sprawa mogła w końcu przypieczętować jego decyzję.

– Co sądzisz o Zapacie? – spytała go Jane.

– Andres Zapata jest dla Crowe’a idealnym podejrzanym.

Miał dostęp do ofiar, okazję do popełnienia zbrodni, był notowany. I nie ma zielonej karty.

– Nie wydajesz się przekonany.

– Nie mam też przekonujących argumentów, by obalić tę teorię. Póki co, Zapata jest naszym podejrzanym. – Moore zatrzasnął teczkę i wyszedł ciężkim krokiem jak zmęczony urzędnik.

– Jezu! – powiedziała Jane do Frosta. – Co go ugryzło?

– Nie wiesz, co tu się działo w ostatnich dniach – odparł Frost. – Nie miałaś przyjemności przebywać w towarzystwie Crowe’a.

Jane siedziała, postukując piórem o akta, które przyniosła na zebranie. Myślała, ile godzin poświęciła już na dochodzenie w sprawach Wardów i Yablonskich.

– Powiedz, że mam rację, Frost. Że w tym wszystkim jest coś dziwnego.

– Owszem.

– Dziękuję.

– Ale to nie znaczy, że te sprawy się łączą. Sprawdziłem w systemie komputerowym. Przejrzałem setki przypadków zabójstw rodzin w całym kraju. Stwierdzam z przykrością, że te trzy rodziny nie są wyjątkami.

– Ale wyróżniają je powtórne ataki. To jakby anioł śmierci nie rezygnował, póki nie dokończy swego dzieła. Jak to wyjaśnimy?

– Nie każde szaleństwo daje się wyjaśnić. Czasem po prostu istnieje.

– Nigdy nie podobała mi się ta odpowiedź. Takie rzeczy mówię mojemu dziecku.

– I Regina to przyjmuje, prawda?

– Co nie znaczy, że ja także.

Zadzwoniła jej komórka. Jęknęła, zobaczywszy na ekranie numer Crowe’a. Przewracając oczami, rzuciła: „Rizzoli”.

– Namierzyli Zapatę w mieszkaniu w Roxbury. Nasi ludzie poszli tam za Marią i pieprzony dureń się pokazał. Przyjeżdżaj natychmiast, wchodzimy.

□ □ □

Dziesięć minut później Jane i Frost zatrzymali się obok ogrodzenia z siatki i wygramolili się z samochodu. Crowe był już na miejscu, paradując jak generał MacArthur musztrujący swój oddział, który tworzyli detektywi Arbato i Moore oraz dwaj policjanci.

– Frontowe drzwi są za rogiem. – Arbato wskazał czteropiętrowy blok z czerwonej cegły. – Cahill obserwuje wejście. Podejrzany jeszcze nie wychodził.

– Czy mamy pewność, że to Zapata? – spytał Moore.

– Jeśli nie, to ma sobowtóra. Maria wysiadła z autobusu dwie przecznice stąd i przyszła prosto tutaj. Pół godziny później Zapata wszedł do budynku z tego parkingu.

– Macie listę lokatorów? – spytała Jane.

– Tak. Są tu dwadzieścia cztery mieszkania, w tym pięć pustych.

– Jakieś latynoskie nazwiska? – spytał Crowe. – Tych sprawdzimy najpierw.

Jeden z policjantów się zaśmiał.

– Ejże, to rasizm!

– Więc mnie zaskarż.

– Mogę zobaczyć tę listę? – powiedział Frost i przejrzał nazwiska. – Mieszka tu jakiś Philbrook.

– Tak, to rzeczywiście musi być Latynos – mruknął z przekąsem policjant.

– Maria ma siostrę. – Frost podniósł wzrok. – Po mężu nazywa się Philbrook.

– To by się zgadzało – stwierdził Crowe. – Które mieszkanie?

– Dwieście dziesięć.

– Na tyłach budynku – powiedział Arbato. – Trzeba wystukać na klawiaturze przy drzwiach kod jeden-dwa-siedem.

– Arbato – warknął Crowe – ty i ci dwaj policjanci pilnujecie wyjść. Reszta wchodzi do środka.

Każdy, kto ich zauważył, wiedziałby, że na coś się zanosi, gdy Crowe, Moore, Frost i Jane szli razem w kierunku głównego wejścia. Ale lokatorzy mieszkania numer dwieście dziesięć, którego okna wychodziły na tyły budynku, niczego nie widzieli. Crowe wystukał kod i drzwi się otworzyły. Gdy Jane weszła za nim na klatkę schodową, serce waliło jej jak młotem, a ręce zaczynały się pocić. Wszystko mogło pójść gładko albo zakończyć się krwawą jatką. Co oznaczało, że mogą to być jej ostatnie chwile. Szła po zniszczonych schodach, czując w rękach ciężar glocka. Widziała przed sobą plecy Frosta, który miał pod koszulą kamizelkę kuloodporną. Rejestrowała te szczegóły z fotograficzną precyzją, po kilkanaście naraz.

Dotarli do podestu na pierwszym piętrze. Mieszkanie dwieście dziesięć znajdowało się w głębi korytarza. Gdy za Jane nagle otworzyły się drzwi, odwróciła się na pięcie z bronią gotową do strzału. Młoda kobieta z dzieckiem na ręku patrzyła na nią przerażonymi ciemnymi oczami.

– Proszę nie wychodzić! – syknęła Jane. Kobieta natychmiast się cofnęła, zamykając za sobą drzwi.

Crowe był już przy drzwiach mieszkania numer dwieście dziesięć. Przystanął i rzucił okiem na swój zespół.

– Rizzoli – szepnął. – Twój występ. Wprowadź nas do środka.

Wiedziała, dlaczego ją wybrał. Twarz i głos kobiety budzą większe zaufanie. Nabrała powietrza i wcisnęła dzwonek. Stała dość blisko wizjera, by wypełniać cały obraz. Niestety, dzięki temu mogli jej też łatwiej odstrzelić głowę. Dostrzegła w wizjerze jakiś ruch. Ktoś jej się przyglądał.

Drzwi otworzyły się szeroko. Pojawiła się w nich Latynoska, kobieta po czterdziestce, o okrągłej twarzy, tak podobna do gosposi Ackermanów, że Jane wiedziała, iż musi być siostrą Marii.

– Pani Philbrook? – spytała Jane.

Kobieta zauważyła na korytarzu pozostałych detektywów i wrzasnęła:

– Maria!!

– Wchodzimy! – warknął Crowe, przepychając się obok Jane i wpadając do mieszkania.

Zbyt dużo rzeczy zdarzyło się równocześnie. Detektywi wpadli do mieszkania. Siostra Marii krzyczała i lamentowała po hiszpańsku. Biegnąc do następnego pokoju, Jane spostrzegła zaplamiony dywan, prążkowaną kanapę, kojec.

Dzieci. W tym mieszkaniu są dzieci.

Wpadła do sypialni, gdzie z powodu grubych zasłon panował półmrok i nie zauważyła niemal skulonych w kącie postaci. Kobieta trzymała w ramionach dwójkę maluchów, jakby chciała osłonić je swoim ciałem.

Maria.

Jane usłyszała tupot nóg na metalu.

Wbiegła przez kolejne drzwi do drugiej sypialni, gdzie Moore gramolił się przez otwarte okno na schody przeciwpożarowe.

– Zapata?! – krzyknęła Jane.

– Ucieka do góry!

Dlaczego do góry?

Wystawiła głowę przez okno i zobaczyła, że Arbato i Cahill stoją w alejce na dole z wyciągniętą bronią. Spojrzawszy w górę, dostrzegła trzech swoich kolegów wbiegających po metalowych stopniach.

Popędziła przez mieszkanie na klatkę schodową. Jeśli Zapata ucieka na dach, tam go dopadnie. Pokonując po dwa stopnie naraz, zobaczyła otwierane i zamykane drzwi, gdy z bijącym sercem, zdyszana, dotarła na ostatnie piętro.

Wypadłszy na dwór, znalazła się w świetle dnia. Zobaczyła Zapatę, który wdrapał się na murek i zeskoczył na dach.

– Stać! – krzyknęła. – Policja!

Znieruchomiał, patrząc na nią. Nie miał nic w rękach. Był w wypłowiałych dżinsach i pogniecionej koszuli z rozdartym rękawem. Przez kilka sekund byli na dachu tylko we dwoje. Widziała w jego oczach rozpacz, która zmieniała się w ponurą determinację.

– Ręce do góry! – krzyknął Crowe, gdy razem z Frostem znaleźli się na dachu za Zapatą.

Nie miał dokąd uciec. Przed nim była policjantka, za nim dwóch policjantów, wszyscy uzbrojeni. Jane zobaczyła, że Zapacie drżą nogi, i pomyślała, że padnie na kolana, żeby się poddać. Ale to, co zrobił, ją zaskoczyło.

Rzucił się w lewo i pobiegł w kierunku krawędzi dachu, skąd widać było wąską alejkę i dom naprzeciwko. Tylko rekordzista olimpijski mógłby pokonać skokiem dystans między nimi.

A jednak Zapata skoczył, rzucając się na dach sąsiedniego budynku. Przez moment wydawało się, że wisi w powietrzu i rozciągnięty jak nurkujący łabędź niemal pokonał przepaść.

Jane podeszła na skraj dachu i zobaczyła, jak Zapata trzyma się kurczowo rynny, machając nogami w powietrzu na wysokości trzeciego piętra.

– Chryste, czy on oszalał? – syknął Frost.

– Arbato, lećcie do tamtego budynku! – wrzasnął Crowe i dwaj stojący na dole detektywi pobiegli na drugą stronę alejki.

Wciąż zwisając z rynny, Zapata próbował się podciągnąć, szukając rozpaczliwie oparcia dla stóp. Uniósł jedną nogę, bezskutecznie. Spróbował jeszcze raz. Gdy trafił w końcu butem na gzyms, rynna oderwała się od dachu.

Jane zamknęła oczy, ale i tak dotarł do niej brzęk spadającego na bruk metalu i głuchy odgłos uderzenia ciała Zapaty o chodnik.

A potem przeraźliwy krzyk kobiety.




Rozdział dziewiętnasty

Maria Salazar siedziała skulona w pokoju przesłuchań, ocierając łzy. Jako młoda kobieta musiała być uderzająco piękna. W wieku czterdziestu pięciu lat nadal wyglądała atrakcyjnie, ale obserwując ją przez weneckie lustro, Jane widziała siwe odrosty w jej włosach. Jej ręce, wsparte o blat stołu, były duże i spracowane. Co czuła, gdy szorowała, polerowała i zamiatała mieszkania innych ludzi? Czy ścierając kurz z antycznych mebli Ackermanów albo odkurzając ich perskie dywany, pomyślała kiedykolwiek, że jeden z ich obrazów, jeden szmaragdowy naszyjnik ze szkatułki pani Ackerman mógłby rozwiązać wszystkie jej problemy?

– Nigdy! – jęknęła Maria. – Nigdy niczego nie ukradłam!

Crowe, udający złego policjanta, podczas gdy Moore był tym dobrym, pochylił się do przodu, szczerząc agresywnie zęby.

– Wyłączyłaś system alarmowy dla swojego chłopaka.

– Nieprawda.

– Zostawiłaś otwarte kuchenne drzwi.

– Nie.

– Zapewniłaś sobie niepodważalne alibi, opiekując się dziećmi siostry, podczas gdy Andres wślizgnął się do domu Ackermanów. Zamierzał tej nocy tylko ich obrabować, czy planował zabójstwo?

– Andres nigdy nikogo nie skrzywdził!

– Zostawił odciski palców na kuchennych drzwiach. Wewnątrz kuchni. – Crowe pochylił się jeszcze niżej i Maria się skurczyła. Jane współczuła tej kobiecie, bo niewiele jest bardziej odrażających widoków niż oglądana z bliska wykrzywiona złością twarz Darrena Crowe’a. – On był w tym domu, Mario. Wszedł kuchennymi drzwiami.

– Przyniósł mi komórkę! Zostawiłam ją rano w mieszkaniu, więc mi ją przyniósł!

– I zostawił odciski w kuchni?

– Poczęstowałam go kawą. Czyściłam piecyk, a on chwilę posiedział.

– Pani Ackerman na to pozwalała? Żeby obcy człowiek siedział w kuchni?

– Nie miała nic przeciwko temu. Zawsze była dla mnie dobra.

– Daj spokój. Czy Ackermanowie nie byli jak wszystkie bogate dupki? Płacili ci grosze, a ty szorowałaś na kolanach ich toalety?

– Nie, dobrze mnie traktowali.

– Mają mnóstwo pieniędzy, a spójrz na siebie, Mario. Z trudem płacisz rachunki. To takie niesprawiedliwe. Zasługujesz na więcej, nie uważasz?

Pokręciła głową.

– Zmyśla pan. To nieprawda.

– Ale prawdą jest, że Andres ma kartotekę w Kolumbii. Przemyt narkotyków. Włamania.

– Nigdy nikogo nie skrzywdził.

– Zawsze jest ten pierwszy raz. Tak bogaci ludzie jak Ackermanowie to duża pokusa. Można im zabrać tyle pięknych rzeczy. – Wyjął z pudła, które przyniósł ze sobą, foliową torebkę z materiałem dowodowym. – Znaleźliśmy to w twoim mieszkaniu, Mario. Piękne kolczyki z perłami. Jakim cudem było cię na nie stać?

– Dała mi je pani Ackerman. Na Boże Narodzenie.

– Dała ci je? Jasne.

– Naprawdę.

– Są warte jakieś pięćset dolców. Ładny prezent.

– Nie były jej już potrzebne. Powiedziała, że mogę je sobie wziąć.

– A może odkryła nagle, że je ukradłaś? Może dlatego Andres musiał ich zabić? Żebyś nie została aresztowana?

Maria podniosła głowę. Miała podpuchnięte i załzawione oczy, a jej twarz pałała gniewem.

– Jest pan diabłem!

– Staram się tylko, żeby to miasto było bezpieczne.

– Wymyślając kłamstwa? Nie zna mnie pan. Ani Andresa.

– Wiem, że był przestępcą. Wiem, że uciekał. To oznacza, że był winny.

– Po prostu się bał.

– Czego?

– Powrotu do Kolumbii. Zabiliby go tam.

– Więc wolał umrzeć tutaj?

Maria zakryła twarz dłońmi.

– On chciał żyć – szlochała. – Chciał, żeby dano mu spokój.

– Powiedz prawdę, Mario.

– To jest prawda.

– Powiedz prawdę albo… – Crowe zamilkł, gdy Moore dotknął jego ramienia. Choć nie powiedzieli do siebie ani słowa, Jane zauważyła, jak wymieniają spojrzenia. Dostrzegła, jak Moore kręci głową z dezaprobatą, a Crowe się w niego wpatruje.

Crowe nagle się wyprostował.

– Pomyśl o tym, Mario – powiedział i wyszedł z pokoju.

– Boże – mruknął Frost, stojący obok Jane. – Dupek na sterydach.

Jane obserwowała przez weneckie lustro Moore’a, który został z Marią. Nie próbował pocieszyć jej żadnym gestem ani słowem, gdy szlochała, krzyżując ręce na piersi, jakby starała się powstrzymać drżenie.

– Nie mamy wystarczająco dużo dowodów – stwierdziła Jane.

– A odciski na kuchennych drzwiach? – spytał Frost. – I to, że przed nami uciekał?

– Przestań. Gadasz jak Crowe.

– A te kolczyki? Kto daje gosposi taki drogi prezent?

– Może to prawda? Może pani Ackerman była hojna? Nie możemy tego podważyć. Pomyśl o tym domu, o wszystkich rzeczach, które Zapata mógłby ukraść, gdyby naprawdę chodziło o włamanie. Została nawet szkatułka z biżuterią.

– Został spłoszony. Uciekł, zanim zdążył cokolwiek zabrać.

– Czy to brzmi przekonująco? Powinieneś mieć wątpliwości. Bo ja mam, do cholery.

W sąsiednim pokoju Maria wstała powoli, podtrzymywana przez Moore’a. Gdy odprowadzał ją do drzwi, Jane mruknęła.

– Moore też ma wątpliwości.

– Problem polega na tym, że nie masz żadnych innych tropów. Tylko przeczucia.

To nie wystarczało, ale nie mogła tego ignorować. Przeczucie to sygnał od podświadomości, że coś się przeoczyło, jakiś istotny szczegół, który może zmienić przebieg dochodzenia.

Może zmienić czyjeś życie.

Zabrzęczał jej telefon. Gdy zobaczyła na ekranie, kto dzwoni, znów miała złe przeczucia.

– Cześć, Frankie – powiedziała z westchnieniem.

– Dzwoniłem dwa razy, ale nie odbierałaś.

– Jestem zajęta. – Ścigałam podejrzanych. Widziałam śmierć człowieka.

– No cóż, teraz już jest za późno. Rozpierducha na całego.

– Co się dzieje?

– Jesteśmy u mamy i właśnie przyjechał Korsak.

– Jesteście? To znaczy, że tata też?

– Tak. Wszyscy na siebie wrzeszczą.

– Chryste, Frankie, musisz rozdzielić tatę i Korsaka. I wyprowadź jednego z nich z mieszkania.

– Przysięgam, że oni się pozabijają, Jane.

– Dobra, dobra. Zaraz będę. – Rozłączyła się.

– Pamiętaj, nie ma nic bardziej niebezpiecznego niż wezwanie w sprawie rodzinnej awantury – przypomniał Frost, wyjątkowo niechętny do pomocy.

– Mam tylko nadzieję, że nie będę musiała wzywać adwokata.

– Dla taty?

– Dla mnie. Gdy go zabiję.




Rozdział dwudziesty

Gdy Jane wysiadła z samochodu, już słyszała krzyki. Przebiegła obok trzech znajomych aut, zaparkowanych byle jak przed domem matki, i zastukała pięściami do frontowych drzwi. Musiała zastukać jeszcze raz, bo nikt nie otwierał, pewnie dlatego, że wszyscy w środku ogłuchli z powodu hałasu.

– Wreszcie zjawiła się policja – powiedział gderliwy głos za jej plecami.

Odwróciwszy się, Jane zobaczyła sąsiadkę Angeli, panią Kaminsky, spoglądającą na nią z chodnika. Już dwadzieścia lat temu wyglądała na sędziwą staruszkę i upływ lat niczego nie zmienił, jakby zastygła w czasie z wiecznym grymasem niezadowolenia na twarzy.

– Ta okolica zupełnie zeszła na psy – stwierdziła pani Kaminsky. – Wszystko przez zadawanie się z obcymi mężczyznami.

– Słucham?

– Pani matka była kiedyś godną szacunku mężatką.

– Ojciec ją porzucił.

– Czy to wymówka, by się puszczać?

– Puszczać się? Moja mama?

Drzwi się otworzyły.

– Dzięki Bogu, że jesteś! – wykrzyknął Korsak. – Jest dwóch na jednego! – Złapał Jane za rękę. – Chodź, pomóż mi.

– Widzi pani? – Pani Kaminsky wskazała na Korsaka. – O nim mówię!

Jane weszła za Korsakiem do mieszkania, z ulgą zamykając drzwi przed pełnym dezaprobaty spojrzeniem sąsiadki.

– Jak to dwóch na jednego?

– Jestem zdany na własne siły. Twój tata i Frankie przypuścili atak, próbując nakłonić twoją mamę, żeby mnie wyrzuciła.

– Co ona na to?

– Kto wie, co zrobi? Lada chwila może im ulec.

Na początek należałoby wykopać stąd wszystkich tych facetów, pomyślała Jane, idąc do kuchni, skąd dobiegały podniesione głosy. Oczywiście, batalia musi rozgrywać się w kuchni, gdzie pod ręką zawsze jest ostry nóż.

– Wyglądasz tak, jakby zniewolili cię kosmici i nie potrafisz już samodzielnie myśleć – stwierdził ojciec Jane.

– Mamo, nie poznajemy cię – wtórował mu Frankie.

– Chcę odzyskać moją dawną Angelę. Chcę, żebyśmy byli mężem i żoną, tak jak kiedyś.

Angela siedziała przy stole, obejmując rękami głowę, jakby chciała odgrodzić się od tych napastliwych głosów.

– Tato, Frankie, zostawcie ją w spokoju – poleciła Jane.

Angela spojrzała na córkę zrozpaczonym wzrokiem.

– Co mam zrobić, Janie? Jestem zdezorientowana.

– Nie ma się nad czym zastanawiać – stwierdził Frank Rizzoli. – Jesteśmy małżeństwem i tyle.

– W zeszłym tygodniu się rozwodziliście – przypomniał Korsak.

– To było nieporozumienie.

– I miało na imię Sandie – mruknęła Angela.

– Ona nic nie znaczyła!

– Słyszałem co innego – zauważył Korsak.

– To nie ma nic wspólnego z tobą – warknął brat Jane. – Dlaczego jeszcze tu jesteś, dupku?

– Bo kocham tę kobietę, jasne? Gdy twój ojciec odszedł, ja się nią opiekowałem. To dzięki mnie znów zaczęła się śmiać. – Korsak położył rękę na jej ramieniu. – Teraz to twój tata niech się wynosi.

– Nie dotykaj mojej żony! – Frank strącił dłoń Korsaka z ramienia Angeli.

Korsak się zjeżył.

– Uderzyłeś mnie?

– Masz na myśli to lekkie pchnięcie? Czy to? – Frank szturchnął go mocno w rękę.

Twarz Korsaka niebezpiecznie poczerwieniała. Obiema rękami pchnął Franka Rizzolego w kierunku kuchennego blatu.

– To napaść na funkcjonariusza policji!

Brat Jane wcisnął się między dwóch starszych mężczyzn.

– Hej, hej!

– Nie jesteś już policjantem! – wrzasnął Frank senior. – I nic dziwnego! Gruby dupek ze szwankującym sercem!

– Tato! – powiedziała błagalnie Jane, odsuwając na bok drewniany stojak z kuchennymi nożami. – Przestańcie. Obaj!

Korsak poprawił kołnierzyk koszuli.

– Przez wzgląd na Angelę przymknę oko na to, co się tutaj stało. Ale nie sądźcie, że kiedykolwiek o tym zapomnę.

– Wynoś się z mojego domu, dupku – syknął Frank senior.

– Twojego domu? Zostawiłeś ją, więc to jest jej dom.

– Przez ostatnich dwadzieścia lat spłacałem hipotekę. Myślisz, że dobierzesz się teraz do mojej własności?

– Własności? – Angela wyprostowała się nagle, jakby to słowo ugodziło ją jak dzida. – Własności? Tym dla ciebie jestem, Frank?

– Mamo, tata nie to miał na myśli – uspokajał ją Frank.

– Z całą pewnością.

– Wcale nie – odparł Frank. – Mówię po prostu… Angela posłała mu piorunujące spojrzenie o napięciu tysiąca woltów.

– Nie jestem niczyją własnością. Należę wyłącznie do siebie.

– Dobrze mu powiedziałaś, dziecinko – stwierdził Korsak.

– Ty się zamknij! – warknęli równocześnie Frank i Frankie.

– Wynoście się stąd – powiedziała Angela, wstając od stołu jak gotowa do boju walkiria. – Wyjdźcie.

Frank i Korsak spojrzeli na siebie niepewnie.

– Słyszałeś, co powiedziała – syknął Korsak.

– Mam na myśli was obu. Was wszystkich – oznajmiła Angela.

Korsak pokręcił z niedowierzaniem głową.

– Ależ Angie…

– Przyprawiacie mnie o ból głowy tą szarpaniną i wrzaskami. To moja kuchnia, mój dom i chcę go odzyskać. Natychmiast.

– To dobry pomysł, mamo – stwierdził Frankie. – Znakomity. – Poklepał ojca po plecach. – Chodź, tato. Daj jej czas, to odzyska rozsądek.

– To akurat nie pomoże w sprawie twojego ojca – powiedziała Angela. Spojrzała na intruzów w kuchni. – No, na co czekacie?

– On wychodzi pierwszy – zarządził Frank, wskazując na Korsaka.

– Dlaczego ja?

– Wszyscy wychodzimy, mamo – oświadczyła Jane. Wzięła Korsaka pod ramię i poprowadziła w kierunku drzwi. – Frankie, zabierz stąd tatę.

– Ty nie, Jane – powiedziała Angela. – Ty zostań.

– Ale właśnie zażądałaś…

– Chcę, żeby wyszli wszyscy mężczyźni. To przez nich boli mnie głowa. Ty zostań, musimy porozmawiać.

– Zajmij się tym, Janie – rzucił Frankie, a w jego głosie brzmiała groźba. – Pamiętaj, że jesteśmy rodziną. To się nie zmieniło.

Czasem tego żałuję, pomyślała Jane, gdy mężczyźni opuścili kuchnię, emanując aurą wrogości. Nie odważyła się powiedzieć słowa, nie drgnął jej żaden mięsień, dopóki nie usłyszała, jak zamykają się drzwi i uruchamiane są równocześnie silniki trzech samochodów. Odetchnąwszy z ulgą, przesunęła na miejsce drewniany stojak z nożami i spojrzała na matkę. Sprawy przybrały dziwny obrót. Frankie zawsze był dzieckiem, które dawało Angeli najwięcej powodów do dumy. Jej syn z piechoty morskiej nigdy nie robił nic złego, nawet jeśli dokuczał swojemu rodzeństwu.

Ale tego dnia Angela nie chciała być z Frankiem, tylko z córką, i gdy zostały same, Jane przyjrzała się uważnie matce. Twarz Angeli wciąż była czerwona z gniewu i z rumieńcami na policzkach i ogniem w oczach nie sprawiała wrażenia, by stanowiła własność jakiegokolwiek mężczyzny. Wyglądała na kobietę, która powinna dzierżyć włócznię i topór wojenny, zionąc parą z nozdrzy. Ale gdy usłyszały, jak odjeżdżają trzy samochody, wojowniczka opadła z sił i została jedynie znużona kobieta w średnim wieku, która usiadła na krześle i ukryła twarz w dłoniach.

– Mamo? – odezwała się Jane.

– Chciałam tylko jeszcze raz dać szansę miłości. Znów poczuć, że żyję.

– Jak to, że żyjesz? A nie było tak?

– Czułam się niewidzialna, ot co. Co wieczór, gdy podawałam kolację twojemu ojcu, gdy patrzyłam, jak ją pochłania, bez jednego słowa pochwały. Myślałam, że po trzydziestu pięciu latach małżeństwa to normalne. Skąd mogłam wiedzieć, że może być inaczej? Uznałam, że taka jest kolej rzeczy. Dzieci są dorosłe. Mam dom z ładnym ogródkiem. Na co tu się skarżyć?

– Nie wiedziałam, że jesteś nieszczęśliwa, mamo.

– Nie byłam. – Angela wzruszyła ramionami. – Po prostu… wegetowałam. Oddychałam. Wy jesteście młodym małżeństwem. Ty i Gabriel nie wiecie zapewne, o czym mówię, i obyście nigdy nie wiedzieli. To okropne uczucie myśleć, że najlepsze lata życia ma się już za sobą. Przez niego tak się czułam.

– Ale byłaś taka załamana, kiedy odszedł.

– Oczywiście, że byłam! Zostawił mnie dla innej kobiety!

– Więc… nie chciałaś go. Ale nie chciałaś też, żeby należał do niej.

– Czy to tak trudno zrozumieć?

Jane wzruszyła ramionami.

– Chyba rozumiem.

– I to ona w końcu pożałowała. Ta lalunia. – Angela zaśmiała się, głośno i cynicznie.

– Myślę, że oboje żałują. Dlatego tata chce wrócić.

Pewnie trochę już na to za późno?

Angeli zadrżała warga. Spojrzała na stół, na którym spoczywały jej ręce. Lata gotowania pozostawiły na nich blizny z pola walki: ślady oparzeń od gorącego tłuszczu i skaleczeń od noży.

– Nie wiem – mruknęła.

– Powiedziałaś mi właśnie, że byłaś nieszczęśliwa.

– Byłam. Potem zjawił się Vince i nagle poczułam się inną kobietą. Odmłodniałam. Robiliśmy razem szalone rzeczy, o których nigdy przedtem nie marzyłam. Na przykład strzelaliśmy z pistoletu. Albo kąpaliśmy się nago.

– Za dużo mi mówisz, mamo. – O wiele za dużo.

– On zabiera mnie na tańce, Janie. Czy pamiętasz, kiedy twój ojciec zrobił to po raz ostatni?

– Nie.

– Ja też nie. Właśnie o to chodzi.

– No dobrze. – Jane westchnęła. – Więc musimy załatwić tę sprawę. Decyzja należy do ciebie i cokolwiek postanowisz, wesprę cię. – Choćbym musiała założyć tę błazeńską różową sukienkę na ślub.

– Na tym polega problem, że nie mogę się zdecydować.

– Podobno z Vince’em jesteś szczęśliwa.

– Ale Frankie wypowiedział magiczne słowo „rodzina”. – Angela spojrzała na córkę udręczonym wzrokiem. – To coś znaczy. Te wszystkie wspólne lata. Ty i twoi bracia. Ojciec i ja mamy swoją historię, której nie mogę tak po prostu wymazać.

– A więc historia jest ważniejsza niż twoje szczęście?

– To twój ojciec, Jane. Czy to tak mało dla ciebie znaczy? Zdezorientowana Jane pokręciła głową.

– To nie ma nic wspólnego ze mną. Chodzi o to, czego ty chcesz.

– A jeśli z tego powodu mam poczucie winy? Co będzie, jeśli wyjdę za Vince’a i przez resztę życia będę żałowała, że nie dałam szansy naszej rodzinie? Frankie, na przykład, nigdy mi nie wybaczy. A ojciec Flanagan i wspólnota kościelna? I sąsiedzi…

– Zapomnij o sąsiadach. – To już stracona sprawa.

– A więc, jak widzisz, jest tu sporo do rozważenia. Było o wiele łatwiej, gdy zostałam skrzywdzona i ludzie mówili: „Nie poddawaj się, dziewczyno!”. Teraz wszystko się odwróciło i to ja rozbijam rodzinę. Wiesz, jak mi z tym ciężko? Uchodzić za lafiryndę?

Lepiej być lafiryndą, pomyślała Jane, niż żyć w szarzyźnie i depresji. Sięgnęła przez stół, by dotknąć ręki matki.

– Zasługujesz na szczęście, tylko tyle mogę powiedzieć. Nie pozwól, żeby ojciec Flanagan, pani Kaminsky albo Frankie namawiali cię do czegoś, czego nie chcesz zrobić.

– Chciałabym być tak pewna siebie jak ty. Patrzę na ciebie i zastanawiam się, jak wychowałam taką silną córkę? Kobietę, która robi śniadanie, karmi dziecko, a potem obezwładnia przestępców.

– Jestem silna dzięki tobie, mamo.

Angela zaśmiała się, po czym przetarła oczy ręką.

– Tak, akurat. Spójrz na mnie, zupełnie się rozkleiłam. Jestem rozdarta między kochankiem a rodziną.

– Jako członek tej rodziny chcę, żebyś przestała się o nas martwić.

– To niemożliwe. Jak mówią, rodzina jest naszą krwią i ciałem. Jeśli stracę teraz Frankiego, to jakbym odcięła sobie rękę. Kiedy tracisz rodzinę, tracisz wszystko.

□ □ □

Te słowa rozbrzmiewały w głowie Jane, gdy jechała tego wieczoru do domu. Matka miała rację: tracąc rodzinę, traci się wszystko. Widziała, co działo się z ludźmi, którym zamordowano męża, żonę albo dzieci. Widziała, jak niektórzy usychali z rozpaczy, jak twarze starzały się w ciągu jednej nocy. Choć starała się ich pocieszyć, obiecywała im sprawiedliwość, tak naprawdę nie znała, albo nie chciała znać, ogromu ich cierpienia. Tylko inne ofiary potrafiły to zrozumieć.

Dlatego właśnie istniała taka szkoła jak Evensong. To było miejsce, gdzie leczono rany, a okaleczeni przebywali wśród tych, którzy ich rozumieli.

Jane rozmawiała tego ranka z Maurą, ale nie wspomniała o losie Zapaty. Skoro ich główny podejrzany nie żyje i Teddy’emu przypuszczalnie nie grozi już niebezpieczeństwo, muszą postanowić, czy zabrać go do Bostonu. Wjechała na parking przy swoim bloku i zamierzała zadzwonić do Maury na komórkę, gdy przypomniała sobie, że w Evensong nie ma zasięgu. Przejrzawszy listę połączeń, znalazła numer stacjonarny, z którego Maura ostatnio dzwoniła, i go wybrała.

Po sześciu sygnałach odezwał się drżący głos: – Evensong.

– Doktor Welliver, czy to pani? Mówi detektyw Rizzoli. – Czekała na odpowiedź. – Halo, jest pani tam?

– Tak, tak. – Frenetyczny śmiech. – O mój Boże, jakie one są piękne!

– O czym pani mówi?

– Nigdy nie widziałam takich ptaków. A niebo ma takie dziwne kolory…

– Hm, doktor Welliver. Czy mogę rozmawiać z doktor Isles?

– Nie wiem, gdzie jest.

– Może jej pani przekazać, żeby do mnie zadzwoniła? Zobaczycie się przy kolacji, prawda?

– Nie wybieram się tam. Wszystko dziś dziwnie smakuje. Och! – Welliver pisnęła z zachwytu. – Gdyby mogła pani zobaczyć te ptaki! Są tak blisko, że mogę ich dotknąć!

Jane usłyszała, jak kobieta odkłada słuchawkę na biurko i odchodzi od telefonu.

– Doktor Welliver? Halo!

Nie było odpowiedzi.

Jane ściągnęła brwi i się rozłączyła. Zastanawiała się, jakiego to gatunku ptaki mogły tak oczarować tę kobietę. Nagle wyobraziła sobie pterodaktyle krążące nad lasami Maine.

W takim miejscu jak Evensong wszystko wydawało się możliwe.




Rozdział dwudziesty pierwszy

Zabójczyni drobiu.

Choć nikt nie powiedział jej tego w twarz, Claire wiedziała, co wszyscy szepczą, gdy pochylają głowy nad stołami w jadalni i rzucają w jej stronę spojrzenia. To ona. Wszyscy wiedzą, że Claire próbowała kilka dni wcześniej kopnąć Hermana przy stajni, jest więc główną podejrzaną. Przed trybunałem plotek została już osądzona i skazana.

Nadziała na widelec brukselkę. Smakowała równie gorzko jak jej uraza, ale zjadła ją, przeżuwając mechanicznie i próbując ignorować szepty i spojrzenia. Jak zwykle prowodyrką była Briana, wspierana przez swoje księżniczki. Z wyraźną sympatią patrzył na Claire tylko Niedźwiedź, pies, który podniósł się ze swojego zwykłego miejsca u stóp Juliana i podszedł do niej. Podsunęła mu pod stołem kawałek mięsa i zamrugała szybko, by powstrzymać łzy, gdy z wdzięczności polizał ją po ręce. Psy są o wiele milsze niż ludzie. Akceptują cię takim, jaki jesteś. Sięgnęła pod stół i zanurzyła dłoń w gęstym futrze Niedźwiedzia. Przynajmniej on zawsze będzie jej przyjacielem.

– Mogę usiąść koło ciebie?

Podniosła wzrok i zobaczyła Teddy’ego z tacą.

– Proszę bardzo. Ale wiesz, co się stanie, jeśli to zrobisz?

– Co?

– Nigdy już nie będziesz ich kumplem.

– I tak nigdy nie byłem. – Gdy usiadł, spojrzała na jego talerz. Były na nim ziemniaki, brukselka i fasola.

– Jesteś wegetarianinem?

– Mam alergię.

– Na co?

– Ryby. Krewetki. Jajka. – Wyliczał na palcach, na co jest uczulony. – Pszenicę. Orzeszki ziemne. Pomidory. Może również truskawki, ale nie jestem pewny.

– Jezu, jakim cudem nie zagłodzisz się na śmierć?

– Jestem tak samo mięsożerny jak ty.

Spojrzała na jego bladą twarz i chude ramiona i pomyślała: Nigdy nie spotkałam chłopca, który tak bardzo nie wyglądałby na mięsożercę.

– Lubię mięso. Wczoraj jadłem kurczaka. – Zamilkł i nagle zaróżowiły mu się policzki. – Przepraszam – mruknął.

– Nie zabiłam Hermana. Bez względu na to, co wszyscy o mnie mówią.

– Nie wszyscy.

Stuknęła widelcem w stół.

– Nie jestem głupia, Teddy.

– Will ci wierzy. A Julian mówi, że dobry detektyw zawsze unika pochopnych sądów.

Zerknęła na sąsiedni stolik i dostrzegła szyderczy uśmiech Briany.

– Założę się, że ona mnie nie broni.

– Czy to z powodu Juliana?

Spojrzała na Teddy’ego.

– Co?

– Czy dlatego ty i Briana się nienawidzicie? Bo obie lubicie Juliana?

– Nie wiem, o czym mówisz.

– Briana twierdzi, że się w nim durzysz. – Teddy spojrzał na Niedźwiedzia, który machał ogonem, licząc na kolejny kąsek. – I ciągle dopieszczasz jego psa, żeby mu się przypodobać.

A więc wszyscy tak uważają? Odepchnęła nagle Niedźwiedzia i burknęła: – Przestań mi dokuczać, głupi psie.

Słyszeli to wszyscy w jadalni i odwrócili głowy w jej stronę, gdy wstawała.

– Dlaczego wychodzisz? – spytał Teddy.

Nie odpowiedziała. Wyszła z jadalni i z budynku.

Na dworze nie było jeszcze ciemno, zapadał letni zmierzch. Jaskółki zataczały kręgi na niebie. Claire ruszyła kamienną ścieżką, bez entuzjazmu wypatrując w półmroku charakterystycznych błysków świetlików. Świerszcze cykały tak głośno, że z początku nie usłyszała nad sobą łoskotu. Potem coś spadło tuż pod jej nogi. Kawałek dachówki.

Mogła we mnie uderzyć!

Spojrzała w górę i zobaczyła na tle nocnego nieba postać stojącą na krawędzi dachu. Rozpostarłszy ramiona jak skrzydła, szykowała się do lotu.

Nie! – chciała krzyknąć Claire, ale głos uwiązł jej w gardle. Nie!

Postać skoczyła z dachu. Jaskółki nadal krążyły i szybowały na tle ciemniejącego nieba, ale bezwładne ciało runęło w dół jak nieszczęsny ptak pozbawiony skrzydeł.

Gdy Claire otworzyła oczy, ujrzała czarną kałużę rozlewającą się na ścieżce jak aureola wokół roztrzaskanej głowy doktor Anny Welliver.

□ □ □

Głównym lekarzem sądowym stanu Maine był doktor Daljeet Singh, którego Maura poznała przed laty na konferencji patologów. Od tamtej pory mieli zwyczaj spotykać się na obiedzie podczas kolejnych konferencji, by porozmawiać o nietypowych przypadkach i pooglądać zdjęcia z wakacji i rodzinne fotografie. Ale tym razem z białej służbowej terenówki lekarza sądowego nie wysiadł Daljeet, lecz młoda kobieta ubrana w buty trekkingowe, drelichowe spodnie i polarową kurtkę, jakby przyjechała wprost z turystycznego szlaku. Minęła pewnym krokiem radiowozy policji stanu Maine, jak ktoś, kto wie, jak poruszać się na miejscu wypadku, i od razu podeszła do Maury.

– Jestem doktor Emma Owen. Doktor Isles, prawda?

– Zgadła pani – odparła Maura, gdy podały sobie ręce, choć czuła się trochę dziwnie, wymieniając uścisk dłoni z inną kobietą. Zwłaszcza że wyglądała ona zbyt młodo, by mieć dyplom wyższej uczelni, a co dopiero specjalizację z patologii.

– Nie zgadywałam. Widziałam pani zdjęcie w artykule, który napisała pani w zeszłym roku dla „Journal of Forensic Pathology”. Daljeet wciąż o pani mówi, więc mam wrażenie, jakbym panią znała.

– Jak on się miewa?

– W tym tygodniu jest na Alasce. Ma urlop. W przeciwnym razie by przyjechał.

– Aja miałam być na urlopie tutaj – powiedziała Maura z ironicznym uśmiechem.

– Cholerny pech. Przyjedź do Maine, a zaraz trafią się jakieś zwłoki. – Doktor Owen wyjęła z kieszeni ochraniacze na buty i założyła je z gracją tancerki, balansując najpierw na jednej, potem na drugiej nodze. Jak wiele młodych lekarek, zmieniających obecnie oblicze medycyny, wydawała się bystra, wysportowana i pewna siebie. – Detektyw Holland zapoznał mnie już telefonicznie z sytuacją. Czy można było się tego spodziewać? Zauważyła pani u ofiary jakieś oznaki skłonności samobójczych, depresji?

– Nie. Jestem zaszokowana tak jak wszyscy. Wydawało się, że doktor Welliver jest w doskonałej formie. Tyle tylko, że nie zeszła dzisiaj na kolację.

– A kiedy widziała ją pani po raz ostatni?

– Podczas obiadu. O trzynastej miała chyba jeszcze umówione spotkanie z jednym z uczniów. Potem nikt jej nie widział. Aż do chwili, gdy skoczyła z dachu.

– Ma pani jakieś przypuszczenia? Jakieś domysły, dlaczego to zrobiła?

– Absolutnie żadnych. Wszyscy jesteśmy zdumieni.

– No cóż – doktor Owen westchnęła – jeśli taki ekspert jak doktor Isles błądzi po omacku, to naprawdę tajemnicza sprawa. – Założyła lateksowe rękawiczki. – Detektyw Holland wspomniał mi, że macie świadka.

– Jedna z uczennic widziała, jak to się stało.

– O Boże! Będą jej się śniły koszmary.

Jakby Claire Ward miała mało koszmarów, pomyślała Maura.

Doktor Owen spojrzała na oświetlone okna budynku, widoczne na tle nocnego nieba.

– O rany, nigdy tu nie byłam. Nawet nie wiedziałam o istnieniu tej szkoły. Wygląda jak zamek.

– Został zbudowany w dziewiętnastym wieku jako rezydencja magnata kolejowego. Sądząc po gotyckiej architekturze, uważał się za członka królewskiego rodu.

– Wie pani, skąd ta kobieta skoczyła?

– Z pasażu na dachu. Prowadzi z wieży, w której znajduje się jej biuro.

Doktor Owen spojrzała na wieżę, gdzie nadal świeciły się światła gabinetu doktor Welliver.

– To jakieś dwadzieścia metrów, może nawet wyżej. Jak pani sądzi, doktor Isles?

– Zgadzam się.

Gdy szły ścieżką wokół budynku, Maura zastanawiała się, kiedy zaczęła pełnić funkcję wyroczni, którą młoda kobieta najwyraźniej jej przypisała, zwracając się do niej per doktor Isles. W oddali widziały światła latarek dwóch detektywów policji stanowej. Ciało leżące u ich stóp było przykryte plastikową płachtą.

– Dobry wieczór panom – odezwała się doktor Owen.

– Czy to nie psychologowie robią zawsze takie rzeczy? – spytał jeden z detektywów.

– Była psychologiem?

– Tak, szkolnym – potwierdziła Maura.

– A nie mówiłem? – mruknął detektyw. – Chyba nie bez powodu wybierają taką specjalizację.

Gdy doktor Owen uniosła plandekę, obaj policjanci poświecili latarkami, aby zobaczyła zwłoki. Anna Welliver leżała na plecach, z rozrzuconymi wokół głowy włosami, które wyglądały jak skołtunione szare gniazdo. Maura spojrzała w okna sypialni na drugim piętrze i zobaczyła sylwetki uczniów wpatrujących się w widok, którego dzieci nigdy nie powinny oglądać.

– Doktor Isles? – Doktor Owen wręczyła Maurze rękawiczki. – Może zechce mi pani pomóc.

Maura nie była tym zachwycona, ale włożyła rękawiczki i przykucnęła obok młodszej koleżanki. Obmacały razem czaszkę, zbadały kończyny, odnotowały oczywiste złamania.

– Chcemy tylko wiedzieć, czy to był wypadek, czy samobójstwo – powiedział jeden z detektywów.

– Wykluczyliście już zabójstwo, tak? – spytała doktor Owen.

Skinął głową.

– Przesłuchaliśmy świadka. To trzynastoletnia dziewczynka, Claire Ward. Gdy to się zdarzyło stała dokładnie tutaj i nie widziała na dachu nikogo oprócz ofiary. Mówi, że kobieta rozpostarła ramiona i zaczęła spadać. – Wskazał oświetloną jasno wieżę. – Drzwi jej gabinetu były szeroko otwarte i nie zauważyliśmy żadnych śladów walki. Wyszła na pasaż na dachu, wspięła się na barierkę i skoczyła.

– Dlaczego?

Detektyw wzruszył ramionami.

– To pytanie pozostawię psychologom. Tym, którzy jeszcze nie skoczyli.

Doktor Owen szybko wstała, natomiast Maura czuła już swój wiek – podnosiła się wolniej, jej prawe kolano zesztywniało z powodu wielu godzin spędzanych w ogródku i nieuniknionego nadwyrężania przez cztery dekady ścięgien i chrząstek. Skrzypiące stawy były kolejnym przypomnieniem, że nowe pokolenie wciąż czai się za jej plecami.

– A więc, zważywszy na zeznania świadka, nie wygląda to na przypadkową śmierć – stwierdziła doktor Owen.

– Chyba że przypadkowo weszła na barierkę i przypadkowo rzuciła się z dachu.

– W porządku. – Doktor Owen zdjęła rękawiczki. – Muszę się z tym zgodzić. Przyczyną śmierci było samobójstwo.

– Tyle że nie zauważyliśmy, by się na to zanosiło. Nie było żadnego ostrzeżenia.

Maura nie widziała w ciemności wyrazu twarzy dwóch policjantów, ale mogła sobie wyobrazić, jak obaj przewracają w tym momencie oczami.

– Brakuje pani listu pożegnalnego? – spytał jeden z detektywów.

– Szukam przyczyn. Znałam tę kobietę.

– Żonom wydaje się, że znają swoich mężów. A rodzicom, że znają swoje dzieci.

– Tak, słyszę to za każdym razem, gdy ktoś popełnia samobójstwo. „Nie było żadnego ostrzeżenia”. Zdaję sobie sprawę, że rodziny często nie mają zielonego pojęcia, dlaczego tak się stało. Ale w tym przypadku… – Maura zamilkła, świadoma, że wpatrują się w nią trzy pary oczu. Ona, wybitny lekarz sądowy z Bostonu, próbuje bronić czegoś tak irracjonalnego jak przeczucie. – Musicie zrozumieć, że praca doktor Welliver polegała na doradzaniu dzieciom z urazami psychicznymi. Pomagała im wrócić do zdrowia po traumatycznych przeżyciach. Poświęcała się temu bez reszty, po co więc narażałaby je na dodatkowy szok, każąc im oglądać coś takiego? Umierając w tak widowiskowy sposób?

– Zna pani odpowiedź?

– Nie. Jej koledzy również. Nikt z personelu szkoły tego nie rozumie.

– Miała jakichś krewnych? – spytała doktor Owen. – Może coś by wyjaśnili?

– Była wdową. Zdaniem dyrektora Baumanie miała żadnej rodziny.

– A zatem obawiam się, że sprawa pozostanie niewyjaśniona – podsumowała doktor Owen. – Ale zrobię sekcję, mimo że przyczyna śmierci wydaje się oczywista.

Maura spojrzała na zwłoki i pomyślała: ustalenie przyczyny śmierci będzie łatwe. Wystarczy rozciąć skórę, zbadać uszkodzone narządy i połamane kości, i wszystko będzie jasne. Niepokoiły ją jednak pytania, na które nie znajdowała odpowiedzi. Motywy, skrywane udręki, które skłaniały istoty ludzkie do zabijania innych lub odbierania sobie życia.

Gdy odjechał ostatni służbowy samochód, Maura poszła na górę do pokoju nauczycielskiego, gdzie zebrała się większość personelu. Na kominku płonął ogień, ale nikt nie zapalił żadnej z lamp, jakby tej tragicznej nocy nie potrafili znieść światła. Maura zagłębiła się w aksamitnym fotelu i przyglądała się twarzom, na których migotały odblaski płomieni. Usłyszała cichy brzęk, gdy Gottfried nalewał do szklanki brandy. Bez słowa postawił ją na stole obok Maury, domyślając się, żejej też przyda się coś mocniejszego. Skinęła głową z wdzięcznością i wypiła łyk alkoholu.

– Ktoś z nas musi się domyślać, dlaczego to zrobiła – odezwała się Lily. – Musiały pojawić się jakieś sygnały, które przeoczyliśmy.

– Nie możemy sprawdzić jej e-maili – stwierdził Gottfried – bo nie znamy hasła. Ale policja przejrzała jej rzeczy osobiste, szukając listu pożegnalnego. Niczego nie znaleźli. Rozmawiałem z kucharką i ogrodnikiem, też nie zauważyli niczego istotnego, żadnych oznak, by Anna miała skłonności samobójcze.

– Widziałam ją rano w ogrodzie, jak ścinała róże na biurko – powiedziała Lily. – Czy osoba planująca samobójstwo robiłaby coś takiego?

– Skąd możemy to wiedzieć? – mruknął doktor Pasquantonio. – To ona była psychologiem.

Gottfried rozejrzał się po sali.

– Rozmawialiście wszyscy z uczniami. Potrafili coś wyjaśnić?

– Nie – odparła Karla Duplessis, nauczycielka literatury. – Miała na dziś zaplanowane cztery sesje z uczniami. Ostatni był Arthur Toombs, o trzynastej. Mówi, że wydawała się trochę roztargniona, ale nic poza tym. Dzieci są równie zaskoczone jak my. Jeśli sądzicie, że nam jest ciężko, wyobraźcie sobie, co one przeżywają. Anna miała leczyć ich dusze, a teraz dowiadują się, że też była słaba. Zastanawiają się, czy mogą na nas liczyć. Czy dorośli są wystarczająco silni, by ich bronić.

– Właśnie dlatego nie możemy wydawać się słabi. Szczególnie teraz. – Te szorstkie słowa dobiegły z mrocznego kąta pokoju. Wypowiedział je leśniczy Roman. Tylko on zrezygnował z odprężającej szklaneczki brandy. – Musimy zajmować się naszymi sprawami jak zawsze.

– To byłoby nienaturalne – zaprotestowała Karla. – Wszyscy potrzebujemy czasu, by się z tym oswoić.

– Oswoić? To wyszukane słowo, które znaczy tyle, co biadolić i użalać się nad sobą. Kobieta się zabiła i nie pozostaje nam nic innego, jak robić swoje. – Wstał, pochrząkując, i wyszedł z pokoju. Pozostał po nim zapach sosen i tytoniu.

– Oto wzór dobroci – mruknęła Karla. – Skoro Roman daje taki przykład, nic dziwnego, że nasi uczniowie zabijają kurczaki.

– Ale pan Roman słusznie zauważył, że ważne jest trzymanie się rutyny – powiedział Gottfried. – Uczniowie tego potrzebują. Oczywiście muszą mieć czas na żałobę, ale powinni też wiedzieć, że życie toczy się dalej. – Spojrzał na Lily. – Czy wycieczka do Quebecu jest aktualna?

– Niczego nie odwoływałam. Hotel mamy zarezerwowany, a dzieci mówią o tym wyjeździe od tygodni.

– Więc powinna je pani tam zabrać, zgodnie z obietnicą.

– Nie wszyscy jadą, prawda? – spytała Maura. – Zważywszy na sytuację Teddy’ego, pokazywanie się publicznie byłoby chyba dla niego zbyt niebezpieczne.

– Detektyw Rizzoli wyraźnie to podkreśliła – oznajmiła Lily. – Teddy zostanie tutaj, gdzie wiemy, że jest bezpieczny. Will i Claire także zostają. I oczywiście Julian. – Lily się uśmiechnęła. – Powiedział mi, że chce spędzić więcej czasu z panią. W ustach nastolatka to niemały komplement, doktor Isles.

– To jednak nie jest w porządku, zabierać ich na wycieczkę tuż po śmierci Anny – upierała się Karla. – Powinniśmy tu zostać i uczcić jej pamięć. Ustalić, co ją do tego skłoniło.

– Żal. – Lily westchnęła. – Czasem dopada nas dopiero po latach.

Pasquantonio odchrząknął.

– Kiedy to się stało? Dwadzieścia dwa lata temu?

– Mówi pan o zabiciu męża Anny? – spytała Maura. Pasquantonio przytaknął i sięgnął po butelkę brandy, by znów napełnić szklanki.

– Wszystko mi opowiedziała. Jak Franka wyciągnięto z samochodu. Jak jego firma zapłaciła okup, a i tak został zamordowany, a jego zwłoki znaleziono porzucone po kilku dniach. Sprawców nigdy nie złapano.

– To musiało doprowadzić ją do wściekłości – stwierdziła Maura. – A tłumiony gniew powoduje depresję. Jeśli nosiła go w sobie przez te wszystkie lata…

– Podobnie jak każde z nas – powiedział Pasquantonio.

– Dlatego tu jesteśmy. Dlatego wybraliśmy tę pracę. Gniew to paliwo, które nas napędza.

– Paliwo też może być niebezpieczne. Czasem eksploduje. – Maura rozejrzała się po sali, popatrzyła na twarze ludzi, których dotknęła przemoc. – Jesteście pewni, że sobie z tym poradzicie? I wasi uczniowie? Widziałam, co wisiało na wierzbie. Ktoś już udowodnił, że potrafi zabijać.

Zapadła niezręczna cisza, gdy nauczyciele spoglądali na siebie.

– Niepokoi nas to – odezwał się Gottfried. – Anna i ja dyskutowaliśmy o tym wczoraj. Któryś z naszych uczniów może mieć poważne zaburzenia albo nawet być…

– Psychopatą – dokończyła Lily.

– A wy nie macie pojęcia który? – powiedziała Maura.

Gottfried pokręcił głową.

– To właśnie najbardziej martwiło Annę. Że nie wiedziała, kto to może być.

□ □ □

Psychopata. Z poważnymi zaburzeniami.

Po tej rozmowie Maura odczuwała niepokój. Wchodziła wieczorem po schodach i rozmyślała o dzieciach z urazami psychicznymi i o tym, jak przemoc może wypaczyć duszę. Zastanawiała się, które dziecko zabiłoby dla zabawy koguta, rozcięło go i zostawiło wypatroszonego na drzewie. W którym pokoju w tym zamku teraz śpi.

Zamiast pójść do swojej sypialni, weszła na wieżę. Do biura Anny. Była już w nim tego wieczoru, z detektywami, więc gdy znów się tam znalazła i włączyła światła, nie oczekiwała niespodzianek i żadnych nowych odkryć. W istocie, pokój wyglądał tak, jak go zostawili. W oknach wisiały kryształki kwarcu. Po wypalonych kadzidełkach pozostał szary popiół. Na biurku leżała sterta teczek. Ta na samej górze wciąż była otwarta na stronie z raportem policyjnym z wyspy Saint Thomas. Była to kartoteka Teddy’ego Clocka. W pobliżu stał wazon z różami, które Anna przyniosła tego ranka. Maura próbowała sobie wyobrazić, jakie myśli chodziły tej kobiecie po głowie, gdy ścinała łodygi i wdychała zapach płatków. To ostatni dzień, gdy wącham kwiaty? A może nie myślała o tym, że jej czas się kończy, nie żegnała się z życiem, może był to zwykły poranek w ogrodzie?

Dlaczego ten dzień okazał się tak tragicznie inny od pozostałych?

Maura obeszła gabinet, szukając jakiegoś śladu obecności Anny. Nie wierzyła w duchy, a tym, którzy w nie nie wierzą, nigdy się nie ukazują. Mimo wszystko przystanęła na chwilę, wdychając zapach róż i kadzidła, wciągając w płuca to samo powietrze, którym oddychała niedawno Anna. Drzwi prowadzące na pasaż na dachu, przez które Anna wyszła, teraz były zamknięte z powodu zimna. Taca z dzbankiem na herbatę, chińskimi filiżankami i cukiernicą z przykrywką stała na stoliku z boku, tak samo jak tamtego ranka, gdy Jane i Maura siedziały w gabinecie. Ustawione w stos filiżanki były czyste, a dzbanek pusty. Anna zdążyła wszystko umyć i wytrzeć, zanim odebrała sobie życie. Może chciała oszczędzić pracy tym, którzy będą musieli po niej sprzątać?

Dlaczego więc wybrała tak brudną śmierć, po której zostały ślady krwi na ścieżce i niezatarta plama w pamięci jej uczniów i kolegów?

– To wszystko nie ma sensu, prawda?

Maura odwróciła się, zobaczyła stojącego w progu Juliana. Jak zwykle miał u swoich stóp psa. Niedźwiedź, podobnie jak jego pan, wydawał się przygnębiony. Przytłoczony smutkiem.

– Myślałam, że już się położyłeś.

– Nie mogę spać. Poszedłem z tobą porozmawiać, ale nie było cię w pokoju.

Westchnęła ciężko.

– Ja też nie mogę spać.

Chłopak zawahał się, stojąc w drzwiach, jakby wejście do gabinetu Anny oznaczało brak szacunku dla zmarłej.

– Nigdy nie zapominała o naszych urodzinach – powiedział. – Gdy dzieciak schodził na śniadanie, zawsze czekał na niego jakiś mały prezent. Czapka drużyny Jankesów dla chłopaka, który lubił baseball. Mały kryształowy łabędź dla dziewczynki, która nosiła aparat na zębach. Dostałem od niej prezent nawet wtedy, gdy nie miałem urodzin. Kompas. Żebym zawsze wiedział, dokąd zmierzam, i pamiętał, gdzie jestem. – Zniżył głos do szeptu. – To zawsze przydarza się ludziom, na których mi zależy.

– Co takiego?

– Opuszczają mnie. – Chciał powiedzieć „umierają”, i to była prawda. Jego ostatni krewni zginęli zeszłej zimy, pozostawiając go samego na świecie.

Ale ma jeszcze mnie.

Przyciągnęła go do siebie i mocno uściskała. Julian był jej bliski jak syn, a jednak pod wieloma względami nadal czuli, że są sobie obcy. Stał w jej ramionach jak drewniany posąg obejmowany przez kobietę, której równie trudno było okazywać uczucia. Niestety w tej kwestii oboje byli tacy sami: spragnieni bliskości, lecz nieufni. Wreszcie Maura poczuła, że opuszcza go napięcie i odwzajemnia jej uścisk, przywierając do niej mocno.

– Ja cię nie zostawię, Szczurku – powiedziała. – Zawsze możesz na mnie liczyć.

– Wszyscy tak mówią. Ale zdarzają się różne rzeczy.

– Mnie się nic nie stanie.

– Wiesz, że nie możesz obiecywać czegoś takiego. – Odsunął się od niej i odwrócił się do biurka doktor Welliver. – Ona też mówiła, że możemy na nią liczyć. I zobacz, co się stało. – Dotknął róż w wazonie. Jeden różowy płatek opadł jak ginący motyl. – Dlaczego ona to zrobiła?

– Czasem nie ma odpowiedzi. W mojej pracy zbyt często borykam się z tym pytaniem. Rodziny próbują zrozumieć, dlaczego ktoś, kogo kochali, popełnił samobójstwo.

– I co im mówisz?

– Żeby nigdy nie winili siebie. Nie mieli wyrzutów sumienia. Bo ponosimy odpowiedzialność tylko za nasze czyny, nie za czyjeś.

Zdziwiła się, że słysząc jej odpowiedź, Julian nagle opuścił głowę. Przetarł ręką oczy, pospiesznie i z zażenowaniem, pozostawiając na policzku lśniącą smugę.

– Szczurku? – powiedziała cicho.

– Ja czuję się winny.

– Nikt nie wie, dlaczego to zrobiła.

– Nie chodzi o doktor Welliver.

– A o kogo?

– Carrie. – Spojrzał na Maurę. – W przyszłym tygodniu miałaby urodziny.

Jego zmarła siostra. Poprzedniej zimy zginęła razem z matką w odludnej dolinie w Wyoming. Julian rzadko mówił o swojej rodzinie, o tym wszystkim, co wydarzyło się podczas kilku dramatycznych tygodni, gdy razem z Maurą walczyli o życie. Miała nadzieję, że zapomniał o tym koszmarze, ale oczywiście tak nie było. Jest do mnie bardziej podobny, niż sądziłam, pomyślała. Oboje zakopujemy nasze smutki tam, gdzie nikt ich nie może zobaczyć.

– Mogłem ją ocalić.

– W jaki sposób? Twoja matka nie pozwoliłaby jej wyjść.

– Powinienem ją do tego zmusić. Byłem jedynym mężczyzną w rodzinie. Miałem obowiązek zapewnić jej bezpieczeństwo.

Taka odpowiedzialność nigdy nie powinna spoczywać na barkach szesnastolatka, pomyślała Maura. Był wysoki jak mężczyzna i miał szerokie ramiona, ale widziała na jego twarzy chłopięce łzy. Otarł je rękawem, rozglądając się za chusteczkami.

Poszła do znajdującej się obok łazienki i odwinęła kawałek papieru toaletowego. Gdy go odrywała, jej wzrok przyciągnął jakiś błysk. Na sedesie rozsypane było coś, co przypominało lśniące ziarenka piasku. Dotknęła ich i zobaczyła przylegające do palców białe granulki. Zauważyła je również na kafelkach.

Ktoś wysypał coś do toalety.

Wróciła do gabinetu i spojrzała na tacę leżącą na stoliku. Przypomniała sobie, jak Anna parzyła w chińskim dzbanku ziołową herbatę i nalewała ją do trzech filiżanek. Pamiętała, że wsypała do swojej trzy czubate łyżeczki cukru, bo ta ekstrawagancja zwróciła jej uwagę. Uniosła pokrywkę cukiernicy. Była pusta.

Po co Anna wysypywałaby cukier do toalety?

Gdy na biurku zadzwonił nagle telefon, Maura i Julian aż podskoczyli. Spojrzeli na siebie, oboje zaszokowani, że ktoś dzwoni do zmarłej.

Maura podniosła słuchawkę.

– Szkoła Evensong. Mówi doktor Isles.

– Nie oddzwoniłaś – powiedziała Jane Rizzoli.

– A miałam?

– Kilka godzin temu zostawiłam wiadomość doktor Welliver. Postanowiłam zadzwonić jeszcze raz, zanim będzie za późno.

– Rozmawiałaś z Anną? Kiedy?

– Około siedemnastej, siedemnastej trzydzieści.

– Jane, stało się coś strasznego i…

– Teddy’emu nic nie jest, prawda? – przerwała jej Jane.

– Tak, z nim wszystko w porządku.

– Więc o co chodzi?

– Anna Welliver nie żyje. Wygląda to na samobójstwo. Skoczyła z dachu.

Zapadła długa cisza. Maura słyszała w słuchawce telewizor, lejącą się wodę i brzęk naczyń. Domowe odgłosy, które sprawiły, że nagle zatęskniła za domem i swoją kuchnią.

– Jezu… – zdołała w końcu wydusić Jane.

Maura spojrzała na cukiernicę. Wyobraziła sobie, jak Anna wysypuje jej zawartość do toalety i wraca do gabinetu, a potem otwiera drzwi na dach i wychodzi na zewnątrz, na krótki spacer do wieczności.

– Dlaczego miałaby popełniać samobójstwo? – spytała Jane.

– Nie jestem przekonana, że to zrobiła – odparła Maura, wciąż wpatrując się w pustą cukiernicę.




Rozdział dwudziesty drugi

– Czy na pewno chce pani to oglądać, doktor Isles? Stały w poczekalni prosektorium, otoczone szafkami pełnymi rękawiczek, maseczek i ochraniaczy na buty. Maura włożyła fartuch i spodnie i wsuwała włosy pod papierowy czepek.

– Wyślę pani końcowy raport – obiecała doktor Owen. – I zlecę kompleksowy test na toksyny, jak pani proponowała. Oczywiście może pani zostać, ale wydaje mi się…

– Chcę tylko popatrzeć. Nie będę pani przeszkadzała – zapewniła ją Maura. – Pani tu rządzi.

Twarz doktor Owen oblała się rumieńcem pod papierowym czepkiem. Nawet w surowym świetle fluorescencyjnej lampy wyglądała młodo. Jej godna pozazdroszczenia gładka skóra nie potrzebowała maskujących kremów i pudrów, które zaczynały wypełniać szafkę w łazience Maury.

– Nie to miałam na myśli – odparła doktor Owen.

– Chodzi o to, że ją pani znała. Musi być pani ciężko.

Maura przyglądała się przez szybę, jak asystent doktor Owen, krzepki młody człowiek, przygotowuje tacę z narzędziami. Na stole leżały zwłoki Anny Welliver, jeszcze w ubraniu. Ile ciał rozkroiłam, pomyślała, ile razy ściągałam skórę z czaszek? Tak wiele, że straciła rachubę. Ale to zawsze byli obcy ludzie, z którymi nie dzieliła wspomnień. Annę znała. Jej głos, uśmiech. Widziała w jej oczach blask życia. Każdy patolog unikałby takiej sekcji, a jednak była tam, zakładając ochraniacze na buty, okulary i maseczkę.

– Jestem jej to winna – powiedziała.

– Wątpię, czy będą jakieś niespodzianki. Wiemy, jak zginęła.

– Ale nie wiemy, co do tego doprowadziło.

– Na to nie znajdziemy odpowiedzi.

– Godzinę przed skokiem zachowywała się nienormalnie, rozmawiając przez telefon. Powiedziała detektyw Rizzoli, że jedzenie dziwnie smakuje. I widziała ptaki, niezwykłe ptaki latające za oknem. Zastanawiam się, czy to nie były halucynacje.

– Dlatego poprosiła pani o test na toksyny?

– Nie znaleźliśmy u niej żadnych narkotyków, ale mogliśmy coś przeoczyć. Albo je ukryła.

Pchnąwszy drzwi, weszły do sali, w której dokonywano sekcji, i doktor Owen powiedziała: – Randy, mamy dziś znakomitego gościa. Doktor Isles jest z biura medycyny sądowej z Bostonu.

Młody człowiek skinął obojętnie głową i spytał:

– Kto będzie kroił?

– To przypadek doktor Owen – zaznaczyła Maura. – Ja tylko się przyglądam.

Przyzwyczajona do rządzenia w swoim prosektorium Maura z trudem oparła się pokusie, by stanąć tuż przy stole. Trzymała się jednak z tyłu, gdy doktor Owen i Randy ustawiali tace z narzędziami i regulowali światła. Tak naprawdę nie chciała podchodzić bliżej, nie chciała oglądać twarzy Anny. Zaledwie dzień wcześniej widziała w tych oczach świadomość, a teraz jej brak stanowił brutalne przypomnienie, że ciało to tylko powłoka, że to, co jest duszą, ulatuje i znika. Emma Owen miała rację, na tę sekcję nie powinnam patrzeć, pomyślała.

Skupiła więc uwagę na zdjęciach rentgenowskich wiszących na podświetlanym ekranie. Gdy doktor Owen i jej asystent ściągali ubranie ze zwłok, Maura wpatrywała się w klisze, na których nie było widać znajomej twarzy. Nic jej nie zaskoczyło. Zeszłego wieczoru, obmacując głowę zmarłej, wyczuła wgniecenia lewej kości ciemieniowej, a teraz widziała to czarno na białym w postaci subtelnej pajęczyny pęknięć. Spojrzała na zdjęcie klatki piersiowej, gdzie – nawet przez ubranie – dało się zauważyć rozległe złamania żeber po lewej stronie, od drugiego do ósmego. Siła bezwładnego upadku spowodowała również pęknięcie miednicy, zmiażdżenie kości krzyżowej i złamanie kości łonowej. Dokładnie takich uszkodzeń należało się spodziewać w ciele, które spadło z dużej wysokości. Zanim rozkroili klatkę piersiową, Maura potrafiła przewidzieć, co znajdą, ponieważ widywała skutki takich upadków podczas innych autopsji. Dochodziło do złamania żeber i pęknięcia miednicy, ale ostateczną przyczyną śmierci był gwałtowny wstrząs, jakiego doznawały serce i płuca, rozrywający delikatne tkanki i tętnice. Gdy rozetną klatkę piersiową Anny, będzie najprawdopodobniej wypełniona krwią.

– Skąd to się u niej wzięło, do cholery? – mruknął Randy.

– Doktor Isles! – zawołała doktor Owen. – Na pewno chce pani to zobaczyć.

Maura podeszła do stołu sekcyjnego. Sukienka Anny była rozpięta u góry, ale nadal zakrywała biodra. Zmarła wciąż miała na sobie stanik, praktyczny biały model rozmiaru D, bez koronek i ozdób. Wszyscy patrzyli na jej obnażoną skórę.

– Nigdy nie miałam do czynienia z tak dziwnymi bliznami – stwierdziła doktor Owen.

Maura przyglądała się zdumiona tym, co widzi.

– Zdejmijmy z niej resztę ubrania – zaproponowała.

We trójkę szybko ściągnęli stanik, a gdy zsuwali sukienkę przez biodra, Maura przypomniała sobie pęknięcia miednicy, które widziała na kliszy, i skrzywiła się na myśl o ocierających się o siebie fragmentach kości. Pamiętała krzyki młodego mężczyzny, którego przywieziono kiedyś na ostry dyżur ze zmiażdżoną miednicą po wypadku na barce. Ale Anna nie czuła już bólu i pozwoliła się rozebrać, nie wydając jęku.

Leżała teraz naga, a jej ciało było posiniaczone i zdeformowane z powodu złamań żeber, czaszki i miednicy.

Oni przyglądali się jednak śladom na jej skórze. Śladom, których nie wykazał rentgen i które zobaczyli dopiero teraz. Cały tors Anny pokrywały blizny. Miała sieć szpetnych smug na piersiach, brzuchu, nawet na ramionach. Maura przypomniała sobie skromne luźne sukienki z długimi rękawami, które Anna nosiła nawet w ciepłe dni. Nie wybierała ich dlatego, że była ekscentryczna, ale po to, by ukryć blizny. Maura zastanawiała się, od ilu lat Anna nie wkładała stroju kąpielowego ani nie opalała się na plaży. Blizny wyglądały na pozostałości niewyobrażalnych cierpień.

– Czy to mogą być ślady po przeszczepie skóry? – zastanawiał się Randy.

– Na pewno nie – uznała doktor Owen.

– No więc co to takiego?

– Nie wiem. – Doktor Owen spojrzała na Maurę. – A pani co o tym sądzi?

Maura milczała. Skupiła uwagę na nogach denatki. Sięgnęła do lampy i skierowała promień światła na golenie Anny, gdzie skóra była ciemniejsza. I grubsza. Spojrzała na Randy’ego.

– Potrzebujemy szczegółowych zdjęć rentgenowskich nóg. Zwłaszcza piszczeli i obu kostek.

– Zrobiłem oględziny całego szkieletu – odrzekł Randy. – Klisze już tam wiszą. Może pani obejrzeć wszystkie złamania.

– Nie interesują mnie nowe złamania, tylko stare.

– Czy to nam pomoże ustalić przyczynę zgonu? – spytała doktor Owen.

– Chodzi o poznanie ofiary. Jej przeszłości, stanu umysłu. Ona nic nam już nie powie, ale jej ciało może jeszcze przemówić.

Maura i doktor Owen wróciły do poczekalni, skąd obserwowały przez szybę, jak Randy, ubrany w ołowiany fartuch, układał zwłoki do kolejnych zdjęć rentgenowskich. Ile blizn ukrywałaś, Anno? Ślady na jej skórze były widoczne, ale co z ranami duszy, które nigdy się nie goją, których nie zasklepi zwłóknienie ani kolagen? Czy to z powodu dawnych udręk wyszła na dach i pozwoliła swojemu ciału runąć na twardą ziemię, poddając się sile grawitacji?

Randy przypiął do podświetlacza nową serię klisz i dał im znak. Gdy Maura i doktor Owen weszły do laboratorium, powiedział: – Nie widzę tu żadnych innych złamań.

– Musiałyby być stare – stwierdziła Maura.

– Żadnych blizn czy zniekształceń. Wie pani, potrafię je rozpoznać.

W jego głosie pobrzmiewało rozdrażnienie. Maura była intruzem, zadufaną ekspertką z wielkiego miasta, która podważa jego kompetencje. Postanowiła nie wdawać się z nim w dyskusję i skupiła się na kliszach. Miał rację. Na pierwszy rzut oka nie było widać żadnych wyraźnych śladów dawnych złamań rąk czy nóg. Podeszła bliżej, by przyjrzeć się najpierw prawej piszczeli, a potem lewej. Ciemniejsza skóra na goleniach Anny wzbudziła jej podejrzenia i to, co zobaczyła na zdjęciach, potwierdziło jej diagnozę.

– Widzi pani to, doktor Owen? – Maura wskazała zarys piszczeli. – Proszę zwrócić uwagę na układ warstw i grubość kości.

Młoda patolog ściągnęła brwi.

– Zgadzam się, że jest grubsza.

– Są tu też zmiany w tkance łącznej. Widzi je pani? Bardzo sugestywne. – Maura spojrzała na Randy’ego. – Możemy zobaczyć teraz zdjęcia kostek?

– Co niby te zmiany sugerują? – spytał Randy, wciąż nieprzekonany do ekspertki z Bostonu.

– Zapalenie okostnej. Stan zapalny błony pokrywającej kość. – Maura ściągnęła fotografie piszczeli. – Poproszę zdjęcia kostek.

Zaciskając usta, Randy umieścił na podświetlaczu nowe klisze i to, co Maura na nich zobaczyła, rozwiało wszelkie wątpliwości. Doktor Owen, stojąc obok niej, mruknęła z przejęciem: „O!”.

– To klasyczne zmiany w kościach – stwierdziła Maura. – Widziałam takie tylko dwa razy. Raz u imigranta z Algierii, drugi raz u mężczyzny z Ameryki Południowej, którego zwłoki znaleziono na frachtowcu.

– Czemu się pani teraz przygląda? – spytał Randy.

– Zmianom w prawej kości piętowej – odparła doktor Owen, wskazując zdjęcie.

– W lewej także je widać – dodała Maura. – Te zniekształcenia są skutkiem dawnych rozległych złamań, które wcześniej się zagoiły.

– Miała złamane obie stopy? – zdziwił się Randy.

– Wielokrotnie. – Maura wpatrywała się w zdjęcia i przeszedł ją dreszcz na myśl o tym, co z nich wynika. – Falaka – powiedziała cicho.

– Czytałam o tym – przypomniała sobie doktor Owen. – Ale nigdy nie sądziłam, że zetknę się z takim przypadkiem w Maine.

Maura spojrzała na Randy’ego.

– Mówi się na to również bastinado. Uderza się stopy od dołu, co powoduje złamania kości, zerwanie ścięgien i więzadeł. To tortura znana w wielu miejscach na świecie. Na Bliskim Wschodzie, w Azji, w Ameryce Południowej.

– Chce pani powiedzieć, że ktoś jej to zrobił?

Maura skinęła głową.

– A te zmiany w piszczelach, które wskazywałam, są również skutkiem wielokrotnego bicia. Uderzano ją czymś ciężkim w golenie. To nie musi powodować złamania kości, ale pozostawia trwałe zmiany w okostnej wskutek powtarzających się krwotoków. – Maura wróciła do stołu, na którym leżało okaleczone ciało Anny. Teraz rozumiała, co oznacza sieć blizn na jej piersiach i brzuchu. Nie rozumiała tylko, dlaczego tak Annę potraktowano. Ani kiedy to się stało.

– To nadal nie wyjaśnia, dlaczego się zabiła – stwierdziła doktor Owen.

– Nie – przyznała Maura. – Ale daje do myślenia, prawda? Czyjej śmierć nie ma związku z przeszłością. Z tymi bliznami.

– Wątpi pani, czy to było samobójstwo?

– Zobaczywszy to, wątpię we wszystko. Mamy tu kolejną zagadkę. – Spojrzała na doktor Owen. – Dlaczego Anna Welliver była torturowana?

 

Więzienna cela poniża każdego człowieka i tak samo było z Ikarem.

Widziany za kratami, wydawał się mniejszy, mało znaczący. Pozbawiony włoskiego garnituru i zegarka Panerai, miał na sobie jaskrawopomarańczowy kombinezon i japonki. Jego jednoosobowa cela wyposażona była jedynie w umywalkę, toaletę i betonową pryczę z cienkim materacem, na którym teraz siedział.

– Wie pan, że każdy człowiek ma swoją cenę – powiedział.

– A jaka jest pańska? – spytałem.

– Już ją zapłaciłem. Straciłem wszystko, co miało dla mnie wartość. – Spojrzał na mnie błękitnymi oczami, niepodobnymi do jasnobrązowych oczu jego zmarłego synka Carla. – Miałem na myśli pańską cenę.

– Moją? Mnie nie można kupić.

– Jest pan więc tylko naiwnym patriotą? Robi pan to z miłości do ojczyzny?

– Tak.

Zaśmiał się.

– Słyszałem to wiele razy. Oznacza to tylko tyle, że alternatywna oferta nie była wystarczająco wysoka.

– Nie ma sumy, za którą sprzedałbym swój kraj.

Posłał mi pełne politowania spojrzenie, jakbym był upośledzony umysłowo.

– W porządku. Proszę wracać do swojego kraju. Ale wie pan, że wyjedzie pan biedniejszy niż to konieczne.

– W przeciwieństwie do niektórych ludzi, mogę przynajmniej wrócić do domu – powiedziałem drwiąco.

– Czy aby na pewno? – Uśmiechnął się i ten uśmiech sprawił, że moje ręce nagle stały się lodowate. Jakbym zobaczył swoją przyszłość.




Rozdział dwudziesty trzeci

Jane musiała przyznać, że Darren Crowe dobrze prezentuje się w telewizji. Siedząc przy biurku w wydziale zabójstw, oglądała przeprowadzany z nim wywiad i podziwiała jego elegancki garnitur, wymodelowaną fryzurę i olśniewająco białe zęby. Zastanawiała się, czy wybielał je sam za pomocą zestawu z drogerii, czy korzystał z usług profesjonalisty, by uzyskać perłową biel.

– Kanapka z podwójną kiszoną kapustą – powiedział Frost, kładąc na jej biurku papierową torebkę. Opadł na krzesło obok i rozpakował swój typowy lunch: indyka z białym pieczywem, bez sałaty.

– Zobacz, jak ta reporterka pożera go wzrokiem. – Jane wskazała blond dziennikarkę przeprowadzającą wywiad z Crowe’em. – Mogę przysiąc, że lada chwila zerwie z siebie żakiet i krzyknie: „Niech mnie pan posiądzie, agencie Crowe!”.

– Mnie nikt tego nie proponuje – westchnął Frost, z rezygnacją wbijając zęby w kanapkę.

– Wykorzystuje sytuację jak profesjonalista. Zobacz, teraz głęboko się zamyślił.

– Widziałem, jak ćwiczył to w kiblu.

– Głębokie zamyślenie? – Jane prychnęła, rozpakowując kanapkę. – Akurat wie, co to jest. Sądząc po tym, jak gapi się na tę laskę, myśli raczej o głębokim gardle.

Jedli kanapki, przyglądając się, jak Crowe opowiada w telewizji o próbie zatrzymania Zapaty. „Mógł się poddać, ale wolał uciekać… Przez cały czas zachowywaliśmy się powściągliwie… najwyraźniej był winny…”.

Nagle, straciwszy apetyt, Jane odłożyła kanapkę.

„Rozprawimy się z takimi nielegalnymi imigrantami jak Zapata, którzy sprowadzają do tego kraju przemoc. Przyrzekam to uczciwym obywatelom Bostonu”.

– Co za brednie – zdenerwowała się Jane. – Już go osądził i skazał.

Frost nic nie powiedział, po prostu jadł kanapkę z indykiem, jakby wszystko inne było bez znaczenia, co ją drażniło. Zwykle doceniała to, że jej partnera nic nie wyprowadza z równowagi. Nie dramatyzuje, nie załamuje się, zawsze jest irytująco opanowanym skautem, który teraz przypominał jej krowę przeżuwającą spokojnie trawę.

– Hej! Czy to cię nie rusza?

Spojrzał na nią z pełnymi ustami.

– Wiem, że rusza ciebie.

– Zgadzasz się z tym? Żeby zamknąć dochodzenie, kiedy nie mamy broni, którą dokonano zabójstwa, ani żadnego dowodu łączącego Zapatę ze sprawą Ackermanów?

– Nie powiedziałem, że się zgadzam.

– A ta policyjna gwiazda Hollywood pakuje to wszystko w telewizji jak gwiazdkowy prezent. Prezent, który cuchnie. To powinno cię wkurzać.

– Chyba tak.

– Czy cokolwiek cię wkurza?

Ugryzł kolejny kęs kanapki i przeżuwał go, zastanawiając się nad jej pytaniem.

– Owszem – odparł w końcu. – Alice.

– Z byłymi żonami zwykle tak jest.

– Pytałaś, to mówię.

– No dobrze, ta sprawa też powinna cię wkurzać. Albo przynajmniej niepokoić, tak jak niepokoi mnie i Maurę.

Gdy wspomniała o Maurze, odłożył kanapkę i na nią spojrzał.

– Co sądzi doktor Isles?

– Uważa, tak jak ja, że sprawy tych trojga dzieci są powiązane. Ich psychoterapeutka skoczyła właśnie z dachu i Maura zastanawia się, z jakiego powodu w otoczeniu tych dzieci ciągle giną ludzie. Jakby ciążyła na nich klątwa. Gdziekolwiek się pojawią, ktoś umiera.

– A teraz wszystkie są w jednym miejscu.

Evensong. Pomyślała o ciemnym lesie, gdzie powieszono na wierzbach krwawe ozdoby. O zamku, którego mieszkańcy są naznaczeni piętnem przemocy. Zarówno Teddy, jak i Maura znajdują się za zamkniętą bramą, z dziećmi, które aż za dobrze wiedzą, czym jest zbrodnia.

– Rizzoli. – Wzdrygnęła się, słysząc czyjś głos. Odwróciła się na krześle i zobaczyła stojącego za nią porucznika Marquette’a. Natychmiast chwyciła pilota i wyłączyła telewizor.

– Macie za mało roboty? – spytał Marquette. – Oglądacie sobie seriale?

– Najciekawszy ze wszystkich – odparła Jane. – Detektyw Crowe opowiada uczciwym obywatelom Bostonu, jak w pojedynkę rozprawił się z genialnym złoczyńcą Zapatą.

Marquette przechylił głowę.

– Potrzebuję cię w biurze.

Gdy wstawała, podchwyciła wymowne spojrzenie Frosta. Podążyła sprężystym krokiem za Marquette’em do jego gabinetu. Zamknął drzwi. Czekała, aż usiądzie, i dopiero wtedy klapnęła na krzesło. Próbowała wytrzymać jego spojrzenie, gdy przyglądał się jej zza biurka.

– Ty i Crowe nigdy się nie zgadzacie, prawda? – zagadnął.

– O co teraz ma do mnie pretensje?

– O brak wspólnego stanowiska w sprawie Ackermanów. Nadal uważasz, że wyciągamy pochopne wnioski.

– Uznany za winnego. Myślę, że to jest pochopny wniosek.

– Tak, słyszałem twoje zastrzeżenia. Ale pomyśl, jakie będą konsekwencje, kiedy prasa dowie się, co mówisz. Nasz wizerunek legnie w gruzach. Ta sprawa wzbudza powszechne zainteresowanie. Bogate rodziny, martwe dzieci, wszystko, co uwielbiają telewidzowie. Jest również czarny charakter, którego nienawidzi pół Ameryki, nielegalny imigrant. Zapata był wymarzonym sprawcą. A co najlepsze, już nie żyje i sprawa jest zamknięta. Zakończenie jak w bajce.

– Gdyby koszmary były bajkami – mruknęła Jane.

– W końcu pisali je bracia Grimm, czyli „ponurzy”.

– Publiczność jest usatysfakcjonowana, więc uważa pan, że powinnam się zamknąć i też być zadowolona?

Marquette opadł na oparcie krzesła.

– Czasem, Rizzoli, jesteś naprawdę wrzodem na tyłku.

– Ostatnio często to słyszę.

– Dlatego dobry z ciebie detektyw. Węszysz i szperasz. Kopiesz tam, gdzie innym się nie chce. Czytałem twój raport na temat tej trójki dzieci. Semteks w New Hampshire? Samolot wysadzony w Marylandzie? To wygląda jak jeden wielki cmentarz. – Przerwał, bębniąc palcami o blat biurka i przyglądając się jej. – Kontynuuj. Rób swoje.

Nie była pewna, o co Marquette’owi chodzi.

– Mam robić swoje?

– Kop dalej. Oficjalnie sprawa Ackermanów jest zamknięta. Nieoficjalnie ja również mam wątpliwości. Ale tylko ty o tym wiesz.

– Mogę zabrać ze sobą Frosta? Przydałby mi się.

– Nie mogę przydzielić do tego więcej ludzi. Nie jestem nawet pewny, czy powinienem pozwolić tobie poświęcać na to czas.

– To dlaczego pan to robi?

Pochylił się do przodu, patrząc jej w oczy.

– Posłuchaj, z przyjemnością natychmiast zakończyłbym tę sprawę i ogłosił zwycięstwo. Chcę, by nasze statystyki dobrze wyglądały. Ale podobnie jak ty, mam intuicję. Czasem jesteśmy zmuszeni ignorować przeczucia i kiedy się okazuje, że przez cały czas mieliśmy rację, plujemy sobie w brodę. Nie chcę, żeby kiedyś ktoś rzucił mi w twarz, że za szybko zamknąłem tę sprawę.

– Więc chronimy nasze tyłki.

– To coś złego? – warknął.

– Ależ skąd.

– W porządku. – Usiadł wygodniej. – Jaki masz plan?

Musiała się nad tym przez chwilę zastanowić, pomyśleć, które z pytań pozostających bez odpowiedzi są priorytetowe.

I uznała, że pytanie numer jeden brzmi: Co łączy Wardów, Yablonskich i Clocków, poza tym, że zginęli tragicznie? Czy się znali?

– Muszę pojechać do Marylandu – oznajmiła.

– Dlaczego tam?

– Ojciec Willa Yablonskiego pracował dla NASA w Centrum Goddarda. Podobnie jak wujek chłopca, Brian Temple. Chcę porozmawiać z ich kolegami. Może wiedzą, dlaczego ten samolot się rozbił. I dlaczego Brian i jego żona tak pospiesznie wywieźli siostrzeńca z Marylandu i przeprowadzili się do New Hampshire.

– Gdzie wyleciała w powietrze ich farma?

Jane przytaknęła.

– To zaczyna wyglądać na dużą i paskudną sprawę. Dlatego potrzebuję Frosta, żeby pomógł mi wszystko uporządkować.

Po chwili Marquette skinął głową.

– Dobrze, dostaniesz Frosta. Macie trzy dni.

– Bierzemy się do tego. Dziękuję. – Jane wstała z krzesła.

– Rizzoli?

– Tak, panie poruczniku?

– Trzymajcie język za zębami. Nie mówcie nikomu w zespole, zwłaszcza Crowe’owi. Oficjalnie sprawa Ackermanów jest zamknięta.

□ □ □

– Znasz takie stare powiedzenie: „Do tego nie trzeba znać się na rakietach?” – spytał Frost, gdy jechali przez teren Centrum Lotów Kosmicznych Goddarda. – Teraz będziemy mieli do czynienia z prawdziwymi ekspertami od rakiet! To niesamowite. Spójrz za okno i pomyśl tylko, jaki ci faceci mają przeciętny iloraz inteligencji.

– A my przy nich mamy ptasie móżdżki?

– Ile muszą wiedzieć z matematyki, chemii i fizyki. Ja nie miałbym zielonego pojęcia, jak wystrzelić rakietę.

– Chcesz powiedzieć, że nigdy nie odpalałeś modeli rakiet na ocet i proszek do pieczenia?

– Owszem, ale na Księżyc w ten sposób nie dolecieliśmy.

Gdy Jane wjechała na miejsce parkingowe przed budynkiem Centrum Badawczego, oboje przypięli sobie do ubrania identyfikatory NASA, które dostali przy bramie wjazdowej.

– Mam nadzieję, że pozwolą mi to zachować – powiedział Frost, głaszcząc identyfikator. – Miałbym ekstra pamiątkę.

– Może przestaniesz w końcu tak się ekscytować? Gadasz jak fan serialu Star Trek, a szczerze mówiąc, to żenujące.

– Jestem nim! – Gdy wysiedli z samochodu, Frost uniósł rękę w pozdrowieniu, tak jak robił to Vulcan. – Żyj długo i…

– Nie rób tego, gdy będziemy w środku, dobrze?

– Hej, spójrz tylko! – Wskazał nalepkę z napisem na zderzaku jednego z aut na parkingu. – SPADAM STĄD, SCOTTY!

– I co z tego wynika?

– To moi ludzie!

– To może cię sobie wezmą – mruknęła Jane, prostując plecy. Do Baltimore przylecieli o świcie i gdy weszli do budynku, rozejrzała się w nadziei, że znajdzie automat do kawy. Zamiast tego zobaczyła potężnego mężczyznę, idącego w ich stronę.

– Jesteście z Bostonu? – spytał.

– Doktor Bartusek? Jestem detektyw Rizzoli. A to mój partner, detektyw Frost.

– Proszę mi mówić Bert. – Uśmiechając się szeroko, Bartusek chwycił ją za rękę i entuzjastycznie nią potrząsnął. – Detektywi z wydziału zabójstw z wielkiego miasta! Założę się, że macie naprawdę interesującą pracę.

– Nie taką jak pana – stwierdził Frost.

– Moja? – Bartusek prychnął pogardliwie. – Nie jest ani trochę tak fascynująca jak tropienie zabójców.

– Mój partner uważa, że o wiele ciekawiej jest pracować dla NASA – powiedziała Jane.

– No cóż, znacie przysłowie o trawie, która jest bardziej zielona po drugiej stronie płotu. – Bartusek zaprosił ich gestem ręki w głąb holu. – Chodźmy, usiądziemy w moim biurze. Szefowie zgodzili się, żebym z wami porozmawiał. A cóż innego mogę zrobić, gdy policja zadaje mi pytania? Jeśli nie odpowiem, możecie mnie aresztować! – Poprowadził ich korytarzem i Jane czuła niemal, jak budynek drży w posadach przy każdym jego kroku. – Sam też zadaję sobie wiele pytań – dodał. – Ja i moi koledzy chcemy wiedzieć, co przydarzyło się Neilowi i Olivii. Rozmawialiście już z detektywem Parrisem?

– Spotykamy się z nim wieczorem – odparła Jane. – Zakładając, że wróci na czas z Florydy.

– Parris, kiedy go poznałem, wyglądał na bystrego policjanta. Zadawał mi wszelkie możliwe pytania. Ale chyba nikt nie rozwiązał tej sprawy. – Bartusek spojrzał na Jane. – Wątpię, czy wam się to uda po dwóch latach.

– Ma pan jakieś teorie na temat tej katastrofy samolotu? Naukowiec pokręcił głową.

– Nie mogliśmy zrozumieć, dlaczego ktoś chciałby zabić Neila. Był naprawdę przyzwoitym facetem. Dużo tu o tym rozmawialiśmy i rozważaliśmy wszelkie możliwe powody. Może był winny komuś pieniądze? Może zadarł z niewłaściwymi ludźmi? Może to była zbrodnia w afekcie?

– Istniała taka możliwość? – spytał Frost. – Że on albo jego żona mieli romans?

Bartusek zatrzymał się przy drzwiach, zasłaniając swoją masywną sylwetką widok wnętrza pokoju.

– Wtedy nie sądziłem, żeby to było możliwe. Oni byli tacy porządni. Ale nigdy nie wiadomo, co naprawdę dzieje się w małżeństwie, prawda? – Pokręcił ze smutkiem głową i wszedł do gabinetu. Na ścianach wisiała cała galeria zdumiewających fotografii galaktyk i mgławic, przypominających wielobarwne ameby.

– O rany! Mgławica Koński Łeb! – wykrzyknął Frost, podziwiając jedno ze zdjęć.

– Zna się pan na nocnym niebie.

Jane zerknęła na partnera.

– Naprawdę jesteś fanem Star Treka.

– Mówiłem ci. – Frost przeszedł do następnej fotografii. – Widzę tu pana nazwisko, Bert. Sam robił pan te zdjęcia?

– Astrofotografia to moje hobby. Można by pomyśleć, że spędziwszy cały dzień na badaniu wszechświata, po powrocie do domu będę robił zdjęcia ptaków albo kwiatów. Ale nie, wciąż wpatruję się w niebo. Zawsze tak było. – Wcisnął się za biurko i usiadł w masywnym fotelu, powodując głośne skrzypienie sprężyn. – Można to nazwać obsesją.

– Czy to dotyczy wszystkich specjalistów od rakiet? – spytał Frost.

– Cóż, z technicznego punktu widzenia właściwie się do nich nie zaliczam. Są nimi faceci, którzy odpalają rakiety. Oni by panu powiedzieli, że mają najciekawszą robotę.

– A pan?

– Jestem astrofizykiem. W tym budynku koncentrujemy się na badaniach. Moi koledzy i ja formułujemy pytania i zastanawiamy się, jakich potrzebujemy danych, by na nie odpowiedzieć. Może próbek pyłu z przelatującej komety albo wykonanych w podczerwieni szerokokątnych zdjęć nieba. Aby uzyskać te materiały, musimy wystrzelić w przestrzeń specjalny teleskop. By umieścić go na orbicie, zwracamy się do ekspertów od rakiet. Określamy cel misji, a inżynierowie wymyślają, jak ją zrealizować. Tak naprawdę mówimy trochę różnymi językami. Oni są techniczni, a nas uważają za jajogłowych.

– Do których zaliczał się Neil Yablonski? – chciała wiedzieć Jane.

– Zdecydowanie do jajogłowych. On i jego szwagier, Brian Temple, należeli do najbystrzejszych facetów w firmie. Może dlatego się przyjaźnili. Na tyle, że planowali wspólnie z żonami podróż do Rzymu. Neil i Olivia tam się poznali i chcieli wrócić do romantycznych wspomnień.

– Co to za romantyczna podróż, kiedy zabiera się ze sobą drugą parę? – zdziwiła się Jane.

– Nie byle jaką parę. Widzi pani, Lynn i Olivia były siostrami, a Neil i Brian najlepszymi przyjaciółmi. Gdy więc Lynn i Brian się pobrali, stali się czwórką amigos. Brian i Neil i tak musieli lecieć służbowo do Rzymu, więc uznali, że wezmą żony. Neil nie mógł się doczekać tej podróży! Bez przerwy męczył mnie opowieściami o makaronie, pizzy, fritto misto! – Bartusek spojrzał na swój wydatny brzuch, w którym nagle zaburczało. – Chyba przybrałem na wadze przez samo wypowiadanie tych słów.

– Ale nie dotarli do Rzymu?

Bartusek pokiwał smętnie głową.

– Trzy tygodnie przed wyjazdem Neil i Olivia wybrali się do swojego letniego domku w Chesapeake. Neil miał małą cessnę, którą lubił tam latać. Ich syn, Will, musiał odrobić zadanie domowe, więc został u Temple’ów. Miał szczęście, bo trzy minuty po starcie cessna spadła na ziemię w płomieniach. Pogoda była idealna, a Neil pilotował bardzo ostrożnie. Przypuszczaliśmy wszyscy, że to jakaś usterka mechaniczna. Aż mniej więcej po tygodniu zjawili się detektyw Parris i ludzie z FBI i zaczęli zadawać mnóstwo pytań. Wtedy zdałem sobie sprawę, że ten wypadek to coś więcej, niż sądziliśmy. Parris nigdy mi tego otwarcie nie powiedział, ale czytałem później artykuł w gazecie. Katastrofa wzbudziła podejrzenia. Na pokładzie cessny mogła być bomba. Skoro teraz prowadzicie dochodzenie, pewnie to prawda.

– Pomówimy o tym wieczorem z detektywem Parrisem – powiedziała Jane.

– Więc to nie był wypadek, tak?

– Wygląda na to, że nie.

Bartusek pokręcił głową.

– Nic dziwnego, że Brian dał drapaka.

– Co ma pan na myśli?

– Nazajutrz po katastrofie samolotu Neila Brian przyszedł do pracy blady jak ściana. Zabrał część swoich papierów i powiedział, że przez kilka dni będzie pracował w domu, bo Lynn i ich siostrzeniec nie chcą być sami. Tydzień później usłyszałem, że zrezygnował z pracy w NASA. Byłem naprawdę zdziwiony, bo uwielbiał swoją robotę. Nie mam pojęcia, co mogło go skłonić do takiej decyzji po dwudziestu paru latach w firmie. Nikomu nie powiedział, dokąd się wybiera. Nie wiedziałem nawet, że przeprowadzili się do New Hampshire, dopóki nie usłyszeliśmy, że on i Lynn zginęli w pożarze domu.

– Więc Brian nie wspomniał, dlaczego wyjeżdża z miasta?

– Ani słowem. Tak jak powiedziałem, wyglądał na zaszokowanego, co było normalne. Zginęli jego najlepsi przyjaciele, a on musiał zająć się ich dzieckiem. – Bartusek zamilkł na moment, a jego nalana twarz sposępniała. – Biedny chłopak przeżywał w życiu ciężkie chwile. Stracić rodziców w wieku dwunastu lat… – Pokręcił głową. – Nigdy nie wspomniałem o tym detektywowi Parrisowi, ale niektórzy z nas spekulowali, że zaszła pomyłka. Może zabójca podłożył bombę do niewłaściwej cessny. Na tym lotnisku trzyma samoloty kilku biznesmenów, a także paru polityków, i Bóg wie, że niektórzy z nas z przyjemnością wysadziliby je w powietrze. – Znów zamilkł. – Żartowałem. Naprawdę. – Przyjrzał się detektywom. – Ale widzę, że was to nie bawi.

– Skupiamy się na Neilu. A co z jego żoną? – spytał Frost. – Czy ona mogła być celem?

– Olivia? Nie ma mowy. Była słodką dziewczyną, ale trochę bez wyrazu. Gdy widywałem ją na przyjęciach w NASA, zawsze stała w kącie, jakby zagubiona. Starałem się nią zająć, żeby nie podpierała ścian, ale, szczerze mówiąc, nigdy nie powiedziała nic godnego uwagi. Miała jakąś nudną pracę. Była przedstawicielką handlową i dostarczała sprzęt medyczny.

Frost zajrzał do notesu.

– Pracowała w firmie Leidecker Hospital Supplies.

– No właśnie. Niewiele o tym mówiła. Ożywiała się tylko, gdy opowiadała o Willu. Dzieciak jest geniuszem, jak jego ojciec.

– Dobrze, wróćmy do Neila – zaproponowała Jane. – Czy miał jakieś konflikty w pracy? Jakieś zatargi z kolegami?

– Zwykłe sprawy.

– To znaczy?

– Kiedy naukowiec wysuwa jakąś hipotezę, zajmuje określone stanowisko. Czasem się do niego przywiązuje, a inni się z nim nie zgadzają.

– Kto nie zgadzał się z Neilem?

– Nawet nie pamiętam. To było normalne. Zawsze prowadzili z Brianem ożywione dyskusje, ale nigdy nie odnosili się do siebie wrogo, rozumie pani? Przypominało to bardziej rozgrywkę dwóch jajogłowych. Rozmawiali na przykład o dyskach pyłu gwiezdnego i nagle bum! Zaczynali się zachowywać jak dwaj wrzaskliwi chłopcy, bawiący się w piaskownicy i rzucający w siebie zabawkami.

Frost podniósł wzrok znad zapisków.

– Dyski pyłowe? Co to takiego?

– To był przedmiot ich badań. Chodzi o międzygwiezdne skupiska materii. Kiedy ulegają rozpadowi, moment pędu powoduje, że tworzą się dyski gazu i pyłu obracające się wokół nowych gwiazd.

– Sprzeczali się na ten temat? – spytała Jane.

– Ha, my sprzeczamy się o wszystko. Dlatego nauka jest tak cholernie zajmująca. To prawda, czasem dyskusje stają się zbyt osobiste, ale radzimy sobie z tym. Jesteśmy w końcu dużymi chłopcami. – Spojrzał na swój brzuch i dodał z ironicznym westchnieniem: – Niektórzy są nawet więksi od innych.

– Czego dotyczyły sprzeczki na temat dysków kurzu?

– Pyłu. Istnieje wiele kontrowersji co do tego, w jaki sposób te pierścienie pyłu i gazu przekształcają się w układy słoneczne z planetami. Niektórzy twierdzą, że planety powstają wskutek licznych zderzeń, ale co sprawia, że te cząsteczki się łączą? Jak kumuluje się materia? Jak zamienić masę wirujących cząstek w Merkurego, Wenus albo Ziemię? Na to pytanie nie znamy jeszcze odpowiedzi. Wiemy, że nasz Układ Słoneczny nie jest jedyny. Nawet w naszej Galaktyce istnieją niezliczone planety i wiele z nich znajduje się w ekosferze.

Frost, który mógłby mieć wytatuowany na czole napis „Fan Star Treka”, pochylił się do przodu, nagle zainteresowany.

– Chce pan powiedzieć, że moglibyśmy je skolonizować?

– Niewykluczone. Ekosfera to strefa, w której może istnieć jakaś forma życia. A przynajmniej taka, jaką znamy, czyli oparta na atomach węgla. Dane z Misji Keplera wskazują na istnienie wielu tak zwanych planet Goldilocks. Niezbyt gorących, niezbyt zimnych, w sam raz. Neil i Brian wybierali się do Rzymu właśnie po to, by przedstawić wyniki swoich badań zespołowi z obserwatorium watykańskiego.

Frost zaśmiał się zdziwiony.

– Watykan ma obserwatorium?

– Całkiem cenione, stanowiące część Papieskiej Akademii Nauk. – Bartusek dostrzegł uniesione brwi Frosta. – Tak, wiem, że to brzmi dziwnie, skoro ten sam Kościół atakował Galileusza za twierdzenie, iż Ziemia krąży wokół Słońca. Ale ich Akademia ma wybitnych astronomów. Bardzo chcieli zapoznać się z najnowszymi odkryciami Neila i Briana, bo wynikały z nich istotne implikacje. Szczególnie dla Watykanu.

– Dlaczego miałyby one dotyczyć Kościoła katolickiego? – zdziwiła się Jane.

– Bo mówimy o astrobiologii, pani detektyw. Badaniu życia w kosmosie. Proszę pomyśleć. Jeśli odkryjemy życie na innej planecie, co to będzie oznaczało dla naszej pozycji we wszechświecie? Co będzie z koncepcją boskiego stworzenia i hasłem: „Niech stanie się światło!”. Legnie w gruzach najbardziej hołubione przez ludzkość przekonanie, że jesteśmy unikalni. Że stworzył nas Bóg. Mogłoby to obalić filary, na których opiera się Kościół.

– Obalić? Czy Yablonski i Temple dysponowali dowodami i mogli to zrobić?

– Nie wiem, czy nazwałbym je dowodami.

– Pokazali je panu?

– Widziałem ich wstępne analizy danych z teleskopów na podczerwień i radioteleskopów. Pochodziły z jednej z tych planet Goldilocks, o których wspominałem. Wykazują obecność dwutlenku węgla, wody, ozonu i azotu. Nie tylko podstawowych pierwiastków życia, ale także molekuł, które wskazują, że zachodzi tam fotosynteza.

– Co oznacza życie roślinne – podsumował Frost.

Bartusek przytaknął.

– Było to bardzo sugestywne.

– Jakim cudem o tym nie słyszeliśmy? – spytał Frost. – Gdzie konferencja prasowa, oficjalny komunikat Białego Domu?

– Nie można ogłosić czegoś takiego, nie mając stuprocentowej pewności, bo wyjdzie się na idiotę. Wiadomo, że będzie się atakowanym. Że świry o innych poglądach będą chciały dobrać ci się do skóry. Potrzebowalibyśmy planów awaryjnych, żeby poradzić sobie ze wszystkimi czubkami, którzy będą próbowali wjechać do naszego centrum ciężarówkami wypełnionymi materiałem wybuchowym. – Bartusek przerwał, by zaczerpnąć powietrza i się uspokoić. – A więc nie. Niczego nie ogłaszamy, dopóki istnieje choć cień wątpliwości. Cholera, żeby przekonać niektórych ludzi, na trawniku przed Białym Domem musiałby chyba wylądować sam ET. Ale Neil i Brian czuli, że mają wystarczające dowody. To była jedna z ostatnich rzeczy, które Neil mi powiedział, zanim zginął.

Jane wpatrywała się w naukowca.

– Że ma dowody?

Bartusek pokiwał głową.

– Na istnienie życia pozaziemskiego.




Rozdział dwudziesty czwarty

Jane i Frost jechali w milczeniu w kierunku Dystryktu Columbii, zdumieni i próbujący się oswoić z tym, co właśnie usłyszeli. Po wizycie w NASA odbywali teraz prozaiczną podróż autostradą do nieciekawego biura, gdzie Olivia Yablonski pracowała jako przedstawicielka handlowa firmy sprzedającej sprzęt medyczny.

– Zastanawiam się, czy się myliliśmy – odezwał się Frost. – Nie sądzę, żeby chłopiec był celem w New Hampshire.

Jane spojrzała na partnera, który wpatrywał się przed siebie, mrużąc oczy, jakby próbował przebić wzrokiem mgłę.

– Myślisz, że chodziło o jego wuja, Briana Temple’a?

– Obaj panowie mają zamiar ujawnić coś, co spowoduje trzęsienie ziemi. Neil zostaje wyeliminowany. Brian wpada w panikę, ucieka z żoną i siostrzeńcem do New Hampshire. Złoczyńcy podążają za nim.

– Problem polega na tym, że nie wiemy, kim oni są.

– Słyszałaś, co mówił Bartusek? Odkrycie ET wstrząsnęłoby światem. Ludzie zwątpiliby we wszystko, czego nauczyli się w szkółce niedzielnej.

– Więc co, jakiś mnich albinos zabija naukowców z NASA? – Zaśmiała się. – To był tylko film.

– Weź pod uwagę, co już robią religijni fanatycy, żeby bronić tego, w co wierzą. Klimatolodzy z politechniki w Massachusetts ciągle dostają pogróżki. Taka wiadomość naprawdę sprowokowałaby szaleńców. Jeśli kiedykolwiek zostanie ogłoszona. – Frost ściągnął brwi. – Ciekawe, że NASA milczała.

– Wygląda na to, że nie mają jeszcze dowodów.

– Może tak jest, a może to dla nich zbyt gorący temat.

Życie pozaziemskie. Jane rozważała w myślach tę możliwość, próbując rozpatrzyć ją pod różnymi kątami, wyobrazić sobie wszelkie konsekwencje. Motyw zbrodni? Zamordowanie Yablonskich i Temple’ów było z pewnością dziełem profesjonalistów, którzy potrafili obchodzić się z semteksem.

– Jest pewien problem z tą teorią – stwierdziła Jane. – Nie wyjaśnia sprawy rodziny Claire Ward. Jej ojciec był dyplomatą i pracował dla Departamentu Stanu. Co go łączyło z NASA?

– Może między tymi sprawami nie ma związku. Łączymy je ze sobą, bo tych dwoje dzieci trafiło do Evensong.

Jane westchnęła.

– Mówisz teraz jak Crowe. Różne dzieci, odrębne sprawy. Tylko przypadkiem znalazły się w tej samej szkole.

– Chociaż to interesujące, że…

– Co?

Frost wskazał drogowskaz, informujący o zjeździe na Waszyngton.

– Czy Erskine Ward nie pracował również przez jakiś czas w Dystrykcie Columbii?

– Iw Rzymie. I w Londynie.

– Wardowie i Yablonscy mieli przynajmniej coś wspólnego w sensie geograficznym. Mieszkali w odległości osiemdziesięciu kilometrów od siebie.

– Ale nie dotyczy to rodziny Teddy’ego Clocka. Nicholas Clock pracował na Rhode Island.

– Tak. – Frost wzruszył ramionami. – Może więc próbujemy połączyć sprawy, które nie mają ze sobą związku, i za bardzo wszystko komplikujemy.

Jane zlokalizowała adres, którego szukali, i skręciła na parking. Było to typowe centrum handlowe, podobne do tysiąca innych w całym kraju. Czy istnieje jakiś uniwersalny projekt takich miejsc, którego uczy się studentów architektury, a jego fotokopie przekazuje każdej firmie budowlanej w Ameryce? Zaparkowała samochód i spojrzała na usytuowane obok siebie punkty usługowe. Apteka, sklep z odzieżą w dużych rozmiarach, tani sklepik wielobranżowy i chiński barek. Chińskiego barku w takich miejscach nigdy nie brakowało.

– Nie widzę tu tej firmy – stwierdził Frost.

– Musi być gdzieś w głębi. Rozprostujmy nogi i przejdźmy się.

– Jesteś pewna, że to właściwy adres?

– Potwierdziła mi go rano szefowa firmy. Czeka na nas. – Zadzwoniła jej komórka i Jane rozpoznała na ekranie numer detektywa z Marylandu, który prowadził dochodzenie w sprawie Yablonskich. – Rizzoli – rzuciła do słuchawki.

– Mówi detektyw Parris. Dotarliście do Baltimore?

– Właśnie tu jesteśmy. Może pan spotkać się z nami wieczorem?

– Tak, proszę pani. Jestem teraz w drodze, ale powinienem wrócić do miasta przed kolacją. Może umówimy się w LongHorn Steakhouse koło dziewiętnastej trzydzieści? To przy Snowden River Parkway. Będę już wtedy miał ochotę na jakieś czerwone mięso. Wolałbym nie umawiać się w domu.

– Rozumiem. Ja też nie lubię mieszać interesów z życiem rodzinnym.

– W tym przypadku chodzi o coś więcej.

– Co pan ma na myśli?

– Porozmawiamy o tym później. Zabrała pani swojego partnera?

– Detektyw Frost jest tu ze mną.

– To dobrze. Zawsze bezpieczniej, gdy ktoś nas osłania.

Jane rozłączyła się i spojrzała na Frosta.

– Dziwna rozmowa – mruknęła.

– Jak wszystko w tej sprawie. – Frost popatrzył na ciąg placówek taniego centrum handlowego i westchnął.

– Przenieść się z NASA w takie miejsce. – Znów westchnął. – Chodźmy.

Siedziba firmy Leidecker Hospital Supplies mieściła się na samym końcu kompleksu, za witryną, w której wystawiono dwa wózki inwalidzkie i laskę pięciostopkę. Wchodząc do środka, Jane spodziewała się zobaczyć salon wypełniony sprzętem medycznym, a tymczasem był to gabinet z pięcioma biurkami, beżowym dywanem i dwoma palmami w donicach. Przy jednym z biurek rozmawiała przez telefon kobieta w średnim wieku o blond włosach obficie spryskanych lakierem. Zauważywszy gości, powiedziała do słuchawki: – Oddzwonię później w sprawie tego zamówienia, panie Wiggins. – Rozłączyła się i spytała z uśmiechem: – Czym mogę służyć?

– Pani Mickey? Detektywi Rizzoli i Frost – odrzekła Jane. – Rozmawiałyśmy wcześniej.

Kobieta wstała, by się z nimi przywitać, pokazując szczupłą figurę w dobrze skrojonej szarej garsonce.

– Proszę mówić mi Carole. Mam nadzieję, że zdołam wam pomóc. Wciąż mnie to prześladuje. Za każdym razem, gdy patrzę na biurko Olivii, myślę o niej.

Jane spojrzała na puste biurka.

– Czy są tutaj osoby, które współpracowały z Olivią? Z nimi też chcielibyśmy pomówić.

– Niestety, wszyscy są teraz poza miastem, odwiedzają klientów. Ale znałam Olivię dłużej niż ktokolwiek z personelu, więc mogę odpowiedzieć na wasze pytania. Usiądźcie, proszę. Gdy usiedli w fotelach, Frost zagaił: – Domyślam się, że już cię przesłuchiwano.

– Tak, był tu kilka razy ten detektyw. Zapomniałam jego nazwiska.

– Parris?

– Właśnie. Przyszedł tydzień po wypadku, pytając… – Urwała. – Ale chyba już wiemy, że to nie był wypadek.

– Nie.

– Pytał mnie, czy Olivia miała jakichś wrogów. Jakichś dawnych narzeczonych. Albo nowych.

– Wiedziałaś cokolwiek na ten temat? – spytała Jane. Carole Mickey pokręciła energicznie głową, ale w jej idealnie wymodelowanym blond kasku nie drgnął ani jeden włos.

– Olivia nie była tego typu osobą.

– Wielu zwyczajnych ludzi ma romanse, Carole – zauważyła Jane.

– Cóż, ona nie była zwyczajna. Nie mieliśmy nigdy bardziej niezawodnego przedstawiciela handlowego. Jeśli powiedziała, że będzie w środę w Londynie, to była. Nasi klienci zawsze wiedzieli, że mogą na niej polegać.

– A ci klienci to szpitale, organizacje medyczne? – zainteresował się Frost.

– I jedno, i drugie. Sprzedajemy sprzęt instytucjom na całym świecie.

– Gdzie są wasze produkty? Nie widzę tu żadnej ekspozycji.

Carole sięgnęła do szuflady i wyjęła gruby katalog, który rzuciła na biurko.

– To tylko satelitarne biuro sprzedaży. Katalog obejmuje pełną gamę naszych produktów. Są wysyłane z hurtowni w Oakland, Atlancie, Frankfurcie, Singapurze. I z kilku innych miejsc.

Jane przekartkowała katalog i zobaczyła zdjęcia szpitalnych łóżek, wózków inwalidzkich, przenośnych sedesów i noszy. Bogatą kolekcję ekwipunku, którego miała nadzieję nigdy nie potrzebować.

– Czy pani Yablonski dużo podróżowała?

– Jak każdy przedstawiciel handlowy. A to biuro stanowi bazę, z której staram się wszystkim zarządzać.

– Sama nie wyjeżdżasz?

– Ktoś musi bronić fortecy. – Carole rozejrzała się po gabinecie z beżowym dywanem i sztucznymi palmami. – Czasem czuję się tu trochę klaustrofobicznie. Powinnam trochę to miejsce upiększyć, prawda? Może powiesić jakieś plakaty turystyczne. Miło byłoby popatrzeć na tropikalną plażę.

– Czy wasi przedstawiciele handlowi spotykają się z klientami indywidualnie, czy podróżują z asystentami? – indagował Frost.

Carole spojrzała na niego zdziwiona.

– Dlaczego pytasz?

– Zastanawiałem się, czy Olivia przyjaźniła się z kimś z biura.

– Cała piątka naszych przedstawiciele jeździ w pojedynkę. Nie, nie było w biurze żadnych niestosownych związków. Na litość boską, mówimy o Olivii. Szczęśliwej mężatce z synem. Kilkakrotnie pilnowałam Willa, a o ludziach dużo się można dowiedzieć, widząc, jak są wychowane ich dzieci. Will to wspaniały chłopiec, bardzo miły i dobrze ułożony. Ma bzika na punkcie astronomii. Odziedziczył to po ojcu. Dziękuję Bogu, że nie był tamtego dnia na pokładzie samolotu. Pomyśleć, że mogła zginąć cała rodzina…

– A co z ciotką i wujem Willa, państwem Temple? Ich też znałaś?

– Nie, niestety nie. Słyszałam, że zabrali Willa i wyprowadzili się, prawdopodobnie żeby uciec od smutnych wspomnień. Pozwolić chłopcu zacząć od nowa.

– Wiesz, że Lynn i Brian Temple nie żyją?

Carole wlepiła wzrok w Jane.

– O Boże! Jak to się stało?

– Ich farma w New Hampshire spłonęła. Will był wtedy poza domem, więc ocalał.

– Czy nic mu się nie stało? Jest u innych krewnych?

– Jest w bezpiecznym miejscu – odparła lakonicznie Jane.

Carole, zaszokowana tymi nowinami, zapadła się w fotelu i westchnęła.

– Biedna Olivia. Nigdy nie zobaczy, jak on dorasta. Była osiem lat ode mnie młodsza i nie sądziłam, że ją przeżyję.

– Carole rozejrzała się po biurze, jakby naprawdę widziała je po raz pierwszy. – Minęły dwa lata, a jak ja wykorzystałam ten czas? Jestem dokładnie w tym samym miejscu i niczego nie zmieniłam. Nawet tych idiotycznych sztucznych palm.

Zadzwonił telefon. Carole wciągnęła głęboko powietrze i zmusiła się do uśmiechu, odpowiadając pogodnie: – O, witam, panie Damrosch, jak miło znów pana słyszeć! Tak, oczywiście, że możemy uaktualnić pańskie zamówienie. Chodzi o różne produkty, czy tylko o ten jeden? – Sięgnęła po długopis i zaczęła notować.

Jane nie interesowała rozmowa na temat lasek i chodzików, więc wstała z fotela.

– Przepraszam, panie Damrosch, może pan chwilę zaczekać? – Carole zasłoniła ręką słuchawkę i spojrzała na Jane. – Proszę wybaczyć. Chcieliście zapytać mnie o coś jeszcze?

Jane zerknęła na gruby lśniący katalog leżący na biurku. Pomyślała o Olivii Yablonski, która taszczyła go z miasta do miasta, ze spotkania na spotkanie, sprzedając wózki inwalidzkie i baseny.

– Nie mamy więcej pytań. Dziękuję.

□ □ □

Detektyw Parris wyglądał na człowieka, który lubi wołowinę i alkohol. Gdy go zobaczyli, siedział już w LongHorn Steakhouse, popijając martini i studiując menu. Jego krępa sylwetka była tak wciśnięta w boks, że Jane dała mu znak, żeby nie wstawał, gdy zajmowali z Frostem miejsca naprzeciwko niego. Odstawił martini i jak typowy policjant ocenił ich jednym spojrzeniem, podobnie jak Jane jego. Był po sześćdziesiątce, zapewne tuż przed emeryturą, i dawno stracił chłopięcą sylwetkę i większość włosów. Ale sądząc po jego przenikliwym spojrzeniu, wciąż miał bystry umysł gliny i przyjrzał się Jane i Frostowi, zanim wdał się z nimi w rozmowę.

– Zastanawiałem się, kiedy ktoś w końcu zacznie wypytywać o tę sprawę – powiedział.

– I oto jesteśmy – odparła Jane.

– Hm. Policja z Bostonu. Nigdy nie wiadomo, w którym kierunku to się potoczy. Jesteście głodni?

– Tak, zjedlibyśmy coś – przyznał Frost.

– Spędziłem właśnie bardzo długi tydzień z moją córką weganką w Tallahassee, więc możecie być pewni, że nie mam ochoty na żadną pieprzoną sałatkę. – Znów wziął do ręki jadłospis. – Wezmę befsztyk z polędwicy. Sześćdziesiąt deko mięsa z faszerowanymi ziemniakami i grzybami. Muszę sobie wynagrodzić to, co wycierpiałem, jedząc przez tydzień brokuły.

Zamówił krwisty befsztyk i kolejne martini. Tydzień w Tallahassee musiał być dla niego udręką, pomyślała Jane. Dopiero gdy wypił drugiego drinka, był gotów do rozmowy.

– Przeczytaliście całą dokumentację? – spytał.

– Wszystko, co przesłał nam pan e-mailem – odparła Jane.

– Więc wiecie tyle co ja. Na pierwszy rzut oka wyglądało to na zwykły wypadek awionetki. Jednosilnikowa cessna skyhawk rozbiła się wkrótce po starcie. Szczątki były rozrzucone po lesie. Pilot miał podobno obsesję na punkcie bezpieczeństwa, ale wiecie, jak to jest. Niemal zawsze katastrofę powoduje błąd człowieka, pilota albo mechanika. Nie zajmowałem się tą sprawą, dopóki nie zadzwonili do mnie z Narodowej Rady Bezpieczeństwa Transportu. W szczątkach maszyny znaleziono coś dziwnego. Przeprowadzono wówczas testy na obecność materiałów wybuchowych. Nie znam się na chemii, ale zastosowano chromatografię cieczową i spektrometrię mas. Wykryto coś o nazwie haksahydro… ble, ble, ble. Znany również jako RDX.

– Cyklonit – podsunął Frost.

– Widzę, że przeczytał pan mój raport.

– Ta część mnie zainteresowała. Cyklonitu używa wojsko. Jest silniejszy niż trotyl. Po zmieszaniu z woskiem można go dowolnie formować. Stanowi składnik semteksu.

Jane spojrzała na swojego partnera.

– Teraz wiem, dlaczego chciałeś być specjalistą od rakiet. Żeby móc wszystko wysadzać.

– Właśnie to stało się z awionetką Yablonskich – rzekł Parris. – Została wysadzona w powietrze. Ładunek odpalono za pomocą fal radiowych. Nie użyto zegara ani wysokościomierza. Ktoś był na miejscu, obserwował startujący samolot i wcisnął guzik.

– A więc to nie była pomyłka – stwierdziła Jane. – Nie wysadzono niewłaściwego samolotu.

– Jestem niemal pewny, że celem ataku byli Yablonscy. Od kolegów Neila z NASA usłyszeliście pewnie coś innego. Nie chcą uwierzyć, że ktoś mógł chcieć go zabić. Nie starałem się wyprowadzić ich z błędu.

– Tak, właśnie to powiedział nam doktor Bartusek – przyznała Jane. – Że to musiała być pomyłka. Że Neil nie miał wrogów.

– Każdy ma wrogów. Ale takich, którzy zabawiają się cyklonitem? – Parris pokręcił głową. – To cholernie niebezpieczny materiał wybuchowy, stosowany w armii. Na tyle groźny, że zastanawiam się, czy… – Urwał, gdy kelnerka przyniosła jedzenie. W porównaniu z ogromnym kawałem mięsa na talerzu Parrisa, dwustugramowy filet Jane i zamówiona przez Frosta pierś kurczaka wyglądały jak przystawki. Dopiero gdy kelnerka odeszła, Jane przypomniała Parrisowi, by dokończył zdanie.

– Nad czym się pan zastanawiał?

– Czy nie ja będę następną ofiarą – mruknął, wkładając do ust ociekający krwią kęs mięsa. Krwisty sok pojawił się na jego talerzu, gdy odkroił następny kawałek befsztyka, wypijając kolejny łyk martini. Jane przypomniała sobie, co powiedział jej tego popołudnia przez telefon: „Wolałbym nie umawiać się w domu”. Sądziła, że chodzi mu tylko o oddzielenie pracy od życia osobistego. Teraz to zdanie nabrało nowego, złowieszczego znaczenia.

– Tak bardzo się pan przestraszył? – spytała.

– Jak cholera. – Spojrzał na nią. – Zacznie pani rozumieć, jeśli będzie pani nadal zajmowała się tą sprawą.

– Czego się pan boi?

– Właściwie nie wiem. Nigdy się nie dowiem, czy ulegam paranoi i wyobrażam sobie różne rzeczy, czy ktoś naprawdę podsłuchiwał moje rozmowy telefoniczne i za mną jeździł.

– O rany! – Jane się zaśmiała. – Mówi pan poważnie?

– Śmiertelnie poważnie. – Odłożył nóż i widelec i przeszył ją wzrokiem. – Dlatego cieszę się, że przyjechała pani ze swoim partnerem. Z kimś, kto będzie panią chronił. Jestem ze starej szkoły i uważam, że kobietami trzeba się opiekować, nawet jeśli są policjantkami.

– Opiekować? – Jane spojrzała na Frosta. – Zaniedbujesz się w pracy.

– Detektywie Parris – odezwał się Frost – skąd, pańskim zdaniem, pochodzi to… zagrożenie?

– Wnoszę z tonu pańskiego głosu, że mi pan nie wierzy. Ale wkrótce się pan przekona. Radzę oglądać się za siebie. Gdziekolwiek się znajdziecie, zwracajcie uwagę na twarze, a stwierdzicie, że niektóre z nich zaczną się wam wydawać znajome. Facet w kawiarni. Dziewczyna na lotnisku. Potem którejś nocy zauważycie zaparkowaną przed waszym domem furgonetkę. Będzie tam cały czas.

Frost rzucił spojrzenie Jane i Parris to zauważył.

– Tak, jasne. Myślicie, że jestem stuknięty. – Wzruszył ramionami i sięgnął po martini. – Kopcie dalej, a wyszperacie różne brudy.

– Jakie brudy?

– Zapewne już je rozgrzebaliście, przyjeżdżając tutaj i zadając pytania.

– Na temat Neila czy Olivii?

– Zapomnijcie o Olivii. Biedna dziewczyna znalazła się w niewłaściwym miejscu o niewłaściwej porze. – Parris dał znak kelnerce, wskazując pusty kieliszek. – Poproszę następne! – zawołał.

– Sądzi pan, że motywem były sprawy zawodowe? – spytał Frost.

– Kiedy wykluczy się zazdrosnych kochanków, wkurzonych sąsiadów i chciwych krewnych, pozostaje miejsce pracy.

– Wie pan, czym Neil zajmował się w NASA, prawda?

Parris skinął głową.

– Życiem pozaziemskim. Podobno on i jego kumpel Brian Temple uważali, że być może odkryli ślady życia w kosmosie, choć nikt w NASA tego nie potwierdza.

– Chcą to zataić? – spytał Frost. – Czy to nieprawda?

Parris pochylił się do przodu. Jego twarz była czerwona od alkoholu.

– Nie wysadzają cię w powietrze, kiedy się mylisz. Dopiero gdy masz rację, robi się niebezpiecznie. I mam przeczucie… – Nagle umilkł, wpatrując się w coś za plecami Jane. Gdy chciała się odwrócić, szepnął: – Proszę się nie ruszać!

– O co chodzi?

– Facet w okularach, białej koszuli i dżinsach. Siedzi na godzinie szóstej. Chyba widziałem go dwie godziny temu w zajeździe przy autostradzie.

Jane pozwoliła, by serwetka zsunęła jej się z kolan na podłogę. Schyliwszy się, by ją podnieść, rzuciła okiem na podejrzanego mężczyznę akurat w momencie, gdy do boksu obok niego wsunęła się kobieta z dzieckiem na ręku.

– O ile nie zatrudniają do szpiegowania trzylatków – stwierdziła, prostując się. – Chyba nie musi się pan obawiać tego faceta w okularach.

– W porządku – przyznał Parris. – Tym razem się pomyliłem. Ale były inne historie.

– Na przykład furgonetki przed domem? – rzuciła Jane obojętnie.

Parris zesztywniał.

– Wiem, jak to brzmi. Kiedy wszystko się zaczęło, sam w to nie wierzyłem. Szukałem logicznych wyjaśnień, ale ciągle coś się działo. Znikały wiadomości z poczty głosowej. Ktoś przestawiał rzeczy na moim biurku. Ginęły akta. To trwało kilka miesięcy.

– I nadal się zdarza?

Parris nie odpowiedział, bo wróciła kelnerka z trzecim martini. Wpatrywał się w drinka, jakby rozważał, czy mądrze jest wlewać jeszcze do krwiobiegu alkohol. W końcu wziął kieliszek do ręki.

– Nie. Te dziwne rzeczy przestały się dziać mniej więcej wtedy, gdy sprawa przycichła. Agencje rządowe, z którymi współpracowaliśmy, NRBT i FBI, przekazały mi, że śledztwo utknęło w martwym punkcie. Pewnie mieli inne priorytety. Wszystko się uspokoiło. Dziwne furgonetki odjechały i moje życie wróciło do normy. Kilka tygodni temu dowiedziałem się od policji w New Hamsphire, że farmę Temple’ów wysadzono semteksem. A teraz zjawiliście się wy. Spodziewam się, że furgonetki znów się pojawią.

– Domyśla się pan, kto je przysyła?

– Wolę nie wiedzieć. – Parris usiadł prosto. – Mam sześćdziesiąt cztery lata. Dwa lata temu powinienem był przejść na emeryturę, ale potrzebuję pieniędzy, żeby pomagać córce. To moja praca, ale nie moje życie, rozumiecie?

– Problem polega na tym, że stawką może być życie innych ludzi. Na przykład syna Neila i Olivii – odrzekła.

– Zabijanie czternastolatka nie miałoby sensu.

– Podobnie jak dwojga innych dzieci.

Parris ściągnął brwi.

– Jakich dzieci?

– Czy prowadząc śledztwo, słyszał pan o Nicholasie i Annabelle Clockach?

– Nie.

– A o Erskine’em i Isabel Wardach?

– Nie. Kim są ci ludzie?

– To kolejne ofiary. Rodziny zamordowane w tym samym tygodniu, w którym zginęli Neil i Olivia. W każdym przypadku ocalało jedno dziecko. A teraz tych troje dzieci znowu zaatakowano.

Parris wpatrywał się w Jane.

– Te nazwiska nigdy nie pojawiły się w śledztwie. Słyszę je po raz pierwszy.

– Dziwne analogie, prawda?

– Czy te sprawy mają jakiś związek z NASA? Da się je w ten sposób połączyć?

Jane westchnęła.

– Niestety nie.

– To co te dzieci mają ze sobą wspólnego?

– Mieliśmy nadzieję, że pan nam to powie.

Parris przyglądał im się znad talerza z resztkami krwi z befsztyka.

– Wiecie teraz o Yablonskich tyle samo co ja, więc opowiedzcie mi o Wardach.

– Zastrzelono ich na ulicy w Londynie. Wyglądało to na bandycki napad. On był amerykańskim dyplomatą, ona zajmowała się domem. Ich jedenastoletnia córka też została postrzelona, ale przeżyła.

– Ward był dyplomatą, Yablonski naukowcem z NASA. Co ich łączyło? Astrobiologia chyba nie interesuje dyplomatów.

Frost aż podskoczył na krześle.

– Jeśli ET jest inteligentny, będziemy musieli nawiązać relacje dyplomatyczne, prawda?

Jane westchnęła ciężko.

– Przestań już z tym Star Trekiem.

– Nie, pomyśl tylko! Neil Yablonski i Brian Temple mają lecieć do Rzymu na spotkanie z naukowcami z Watykanu. Erskine Ward był kiedyś na placówce w Rzymie, więc miał tam kontakty w ambasadzie. Zapewne mówił biegle po włosku.

– A rodzina Clocków? – spytał Parris. – Nic mi o nich nie powiedzieliście. Mają z tym wszystkim jakiś związek?

– Nicholas Clock był konsultantem finansowym w Providence, na Rhode Island – wyjaśniła Jane. – On i jego żona Annabelle zostali zamordowani na pokładzie swojego jachtu u wybrzeży wyspy Saint Thomas.

Parris pokręcił głową.

– Nie widzę, co by ich mogło łączyć z Yablonskimi albo Wardami. Te trzy rodziny nie mają ze sobą nic wspólnego.

Tyle że ich dzieci są teraz w jednej szkole. Jane nie ujawniła tego, bo bardzo ją to niepokoiło. Wystarczy, że zabójca wytropi je w Evensong, i zamorduje od razu całą trójkę.

– Nie wiem, co to wszystko znaczy – wyznał Parris. – Mogę tylko powiedzieć, że boję się jak cholera. Samolot Yablonskich wysadzono cyklonitem, a farmę Temple’ów w New Hampshire semteksem. To nie są amatorzy. Tego typu zabójcy nie przejmują się tym, że jesteśmy glinami. Działają na zupełnie innym poziomie, są specjalnie przeszkoleni i mają dostęp do profesjonalnych materiałów wybuchowych. Traktują nas jak karaluchy. Pamiętajcie o tym. – Dokończył martini i odstawił kieliszek. – I to z grubsza wszystko, co mogę wam powiedzieć. – Pomachał do kelnerki. – Poproszę rachunek!

– Zajmiemy się tym – powiedziała Jane.

Parris skinął głową.

– Bardzo dziękuję.

– To my dziękujemy za spotkanie.

– Niewiele mogłem pomóc. – Parris wstał. Mimo trzech martini trzymał się na nogach. – Tak naprawdę to ja powinienem być wdzięczny wam.

– Dlaczego? – zdziwiła się Jane.

Spojrzał na nią współczującym wzrokiem.

– Przestanę być ich celem. Teraz będą tropili was.

□ □ □

Jane wzięła gorący prysznic i padła na łóżko w motelowym pokoju, wpatrując się w ciemność. Filiżanka kawy do kolacji była błędem. Kofeina i wydarzenia całego dnia sprawiły, że nie mogła zasnąć. Rozmyślała o tym, czego dowiedzieli się z Frostem i co z tego wynika. Gdy wreszcie zasnęła, niepokój towarzyszył jej także we śnie.

Była idealnie przejrzysta noc. Stała z Reginą w tłumie, wpatrując się w migocące na niebie gwiazdy. Niektóre z nich zaczęły poruszać się jak świetliki i usłyszała zachwycony pomruk ludzi, gdy stawały się coraz jaśniejsze, wędrując po niebie w geometrycznym szyku.

To nie były gwiazdy.

Z przerażeniem zdała sobie sprawę, co te światła oznaczają, i zaczęła przepychać się przez tłum, rozpaczliwie szukając jakiejś kryjówki. Miejsca, gdzie przybysze z kosmosu nie mogliby jej znaleźć. Lecą po nas.

Obudziła się gwałtownie. Serce waliło jej tak mocno, jakby chciało wyskoczyć z piersi. Leżała zlana potem, powoli otrząsając się z koszmaru. To są skutki kolacji z policjantem paranoikiem, pomyślała. Śni się inwazja kosmitów. Nie przyjazny ET, tylko potwory ze statków kosmicznych i promienie śmierci. A dlaczego kosmici nie mieliby przylecieć na Ziemię jako zdobywcy? Byliby zapewne równie krwiożerczy jak my.

Usiadła na skraju łóżka, czując suchość w gardle i zimny pot na skórze. Zegar na szafce nocnej wyświetlał drugą czternaście. Za cztery godziny muszą opuścić motel i wsiąść do samolotu lecącego do Bostonu. Wstała w ciemnościach i poszła po omacku do łazienki, by napić się wody. Gdy przechodziła obok okna, za zasłoną mignął promień światła i zniknął.

Odsunęła zasłonę, by wyjrzeć na nieoświetlony parking. Motel miał komplet gości i wszystkie miejsca na parkingu były zajęte. Wpatrywała się w mrok, zastanawiając się, skąd wziął się ten promień światła, i już zamierzała opuścić zasłonę, gdy nagle w kabinie jednego z pojazdów zapaliła się lampka.

To nasz samochód z wypożyczalni.

Nie miała ze sobą broni. Frost również. Byli nieuzbrojeni, bez wsparcia, przeciwko komu? Chwyciła komórkę i wcisnęła szybkie wybieranie numeru. Po kilku sygnałach usłyszała zaspany głos Frosta.

– Ktoś grzebie w naszym samochodzie – powiedziała szeptem, wciągając dżinsy. – Idę tam.

– Co? Zaczekaj!

Zapięła zamek.

– Za trzydzieści sekund jestem na dworze.

– Czekaj, czekaj! Już lecę.

Wzięła latarkę i kartę magnetyczną do drzwi i wyszła boso na korytarz, w tej samej chwili, gdy Frost wyłonił się z sąsiedniego pokoju. Nic dziwnego, że zdołał tak szybko wyjść – nadal był w piżamie. W czerwono-białe prążki. Takie piżamy były modne za czasów Clarka Gable’a.

Zobaczywszy, że Jane mu się przygląda, warknął:

– Co?

– Oczy mnie bolą od patrzenia. Wyglądasz jak chodzący neon – mruknęła, gdy szli do bocznego wyjścia na końcu korytarza.

– Jaki mamy plan?

– Musimy sprawdzić, kto jest w naszym aucie.

– Może powinniśmy zawiadomić policję?

– Zanim się zjawią, jego już dawno nie będzie.

Wyślizgnęli się z budynku i ukryli za jednym z zaparkowanych pojazdów. Jane spojrzała zza tylnego zderzaka na rząd aut i miejsce, gdzie stał ich wypożyczony samochód. Lampka w kabinie już się nie świeciła.

– Jesteś pewna, że widziałaś światło? – szepnął Frost.

Nie podobało jej się zwątpienie w jego głosie. Ostatnią rzeczą, jakiej potrzebowała o tej porze, stąpając boso po szorstkim asfalcie, było kwestionowanie przez Neonową Piżamę ostrości jej wzroku.

Podkradła się do samochodu, nie dbając o to, czy Frost jest za nią, bo teraz sama zaczynała mieć wątpliwości. Zaczęła się zastanawiać, czy światło, które widziała, było jedynie pozostałością jej koszmaru. Widziała kosmitów we śnie, a teraz na parkingu.

Samochód stał o jedno miejsce dalej.

Przystanęła, przykładając spoconą dłoń do tylnego zderzaka półciężarówki. Musiała zrobić jeszcze dwa kroki, by znaleźć się przy ich samochodzie. Kucając w ciemnościach, nasłuchiwała odgłosów jakiegoś ruchu, jakichkolwiek dźwięków, ale docierał do niej jedynie szum mknących szosą aut.

Pochyliła się do przodu i zajrzała między dwa pojazdy. Zobaczyła pustą przestrzeń. Nuta powątpiewania, którą słyszała w głosie Frosta, teraz zabrzmiała w jej głowie jeszcze głośniej. Obeszła ostrożnie tył samochodu, by zajrzeć do środka od strony pasażera.

Tam też nikogo nie było.

Wyprostowała się i rozejrzała po parkingu, czując na twarzy powiew nocnej bryzy. Jeśli ktoś ich obserwuje, to teraz jest doskonale widoczna. Nie mówiąc o Froście, który w czerwono-białej piżamie stanowi jeszcze lepszy cel.

– Nikogo nie ma – powiedział. Nie było to pytanie, lecz stwierdzenie oczywistego faktu.

Zbyt rozdrażniona, by mu odpowiedzieć, Jane zapaliła kieszonkową latarkę i obeszła samochód. Nie zobaczyła zadrapań na lakierze ani żadnych śladów na asfalcie, z wyjątkiem zdeptanego niedopałka papierosa, który wyglądał, jakby leżał tam od tygodni.

– Mój pokój jest tam – powiedziała, wskazując okno. – Zobaczyłam światło przez zasłony. Promień latarki. Kiedy wyjrzałam, zapaliła się lampka w kabinie. Ktoś wsiadł do samochodu.

– Widziałaś kogoś?

– Nie. Musiał się pochylić.

– Cóż, jeśli wsiadł do naszego wozu, powinien być… – Frost urwał. – Otwarty.

– Co?

– Nie jest zamknięty. – Pociągnął za klamkę od strony kierowcy i w kabinie zapaliła się lampka. Oboje wpatrywali się w oświetlone auto.

– Zamknęłam je wieczorem – powiedziała Jane.

– Jesteś pewna?

– Dlaczego wciąż kwestionujesz to, co mówię? Wiem, że zamknęłam te pieprzone drzwi. Czy widziałeś, żebym kiedykolwiek zostawiła otwarty samochód?

– Nie – przyznał Frost. – Zawsze go zamykasz. – Spojrzał na klamkę, której właśnie dotknął. – Cholera. Odciski palców.

– Mnie bardziej martwi to, dlaczego ktoś wsiadł do naszego samochodu. I czego szukał?

– Może niczego?

Jane spojrzała przez szybę na przednie siedzenie i pomyślała o Neilu i Olivii Yablonskich, wsiadających do cessny skyhawk. Przypomniała sobie cyklonit, semteks i farmę w New Hampshire, która spłonęła po wybuchu.

– Zajrzyjmy pod samochód – rzuciła cicho.

Nie musiała niczego wyjaśniać. Frost odsunął się już od drzwi i szedł za nią w kierunku tylnego zderzaka. Jane uklękła i poczuła, jak żwir wbija jej się w dłonie, gdy pochyliła się, by obejrzeć podwozie. Promień latarki omiótł tłumik, rurę wydechową i osłony podłogi. Nic nie zwróciło jej uwagi ani nie wzbudziło podejrzeń.

Podniosła się, z szyją zdrętwiałą od niewygodnej pozycji. Masując obolałe mięśnie, podeszła do maski i znów przyklęknąwszy, zajrzała pod podwozie.

Nie było tam bomby.

– Mam otworzyć bagażnik? – spytał Frost.

– Tak. – I miejmy nadzieję, że nie wylecimy pod niebo.

Zawahał się, najwyraźniej podzielając jej obawy, po czym sięgnął pod deskę rozdzielczą i pociągnął za dźwignię.

Jane podniosła klapę bagażnika i oświetliła latarką pustą przestrzeń. Żadnej bomby. Odsunęła wykładzinę i zajrzała do wgłębienia z kołem zapasowym. Żadnej bomby.

Może mi się to wszystko przyśniło? – zastanawiała się. Może zapomniałam zamknąć samochód? I sterczymy tu teraz o trzeciej w nocy, z Frostem ubranym w tę koszmarną piżamę, tracąc cenne godziny snu.

Zamknęła bagażnik i sapnęła z irytacją.

– Musimy zajrzeć do środka samochodu.

– Tak, tak, zajmę się tym – mruknął Frost. – Mogę przeznaczyć na to nawet całą noc. – Wsunął się na przednie siedzenie, wystawiając przez otwarte drzwi tyłek w piżamie. Kto by przypuszczał, że gustuje w czerwono-białych paskach? Gdy Frost przetrząsał schowek na rękawiczki, Jane przyklękła i oświetliła latarką błotnik lewego tylnego koła. Oczywiście niczego nie znalazła. Przeszła na przód samochodu, sprawdziła lewe i prawe koło, po czym wróciła do tylnego z prawej strony i oświetliła latarką przestrzeń nad oponą.

To, co zobaczyła, ją zmroziło.

– Mam coś! – zawołał Frost.

– Ja też. – Wpatrywała się w błotnik i czuła, jak przenika ją dreszcz. – Lepiej przyjdź to zobaczyć – powiedziała cicho.

Frost wysiadł z samochodu i ukucnął obok niej. Do błotnika przymocowane było od spodu urządzenie wielkości telefonu komórkowego.

– Co to jest, do cholery? – spytała Jane.

– Wygląda na lokalizator GPS.

– Co znalazłeś w środku?

Wziął ją pod ramię i odciągnął dwa metry na bok, po czym szepnął:

– Jest pod fotelem pasażera. Nie fatygowali się nawet, żeby przylepić to taśmą. Domyślam się, że ktokolwiek to tam umieścił, musiał się szybko ulotnić. Dlatego nie zamknął drzwi na klucz.

– Nie dlatego, że nas zauważył. Uciekł, zanim tu dotarliśmy.

– Dzwoniłaś do mnie z komórki – przypomniał sobie Frost. – To musiało go spłoszyć.

Jane spojrzała na niego.

– Myślisz, że nasze telefony są na podsłuchu?

– Zastanów się. Mamy pluskwę pod fotelem i lokalizator GPS na błotniku. Dlaczego mieliby nie założyć podsłuchu w naszych komórkach?

Usłyszeli warkot silnika i odwrócili się akurat w porę, by zobaczyć samochód wyjeżdżający z piskiem opon z parkingu. Stali boso obok auta z zamontowaną pluskwą i lokalizatorem, rozbudzeni i zbyt wstrząśnięci, by wrócić do łóżek.

– Parris nie jest paranoikiem – stwierdził Frost.

Jane pomyślała o spalonych farmach i zamordowanych rodzinach.

– Wiedzą, kim jesteśmy – powiedziała. I gdzie mieszkamy.




Rozdział dwudziesty piąty

W jadalni szkoły Evensong tego ranka było dziwnie cicho. Uczniowie i nauczyciele rozmawiali półgłosem przy wtórze pobrzękującej porcelany. Miejsca obok pustego krzesła doktor Welliver zajmowali doktor Pasquantonio i pani Duplessis, unikając skrzętnie patrzenia tam, gdzie jeszcze parę dni temu siedziała ich koleżanka. Czy tak się dzieje, kiedy człowiek umiera? – zastanawiała się Claire. Czy wszyscy zaczynają nagle udawać, że nigdy cię nie było?

– Możemy tu usiąść, Claire?

Dziewczynka podniosła wzrok i zobaczyła Teddy’ego i Willa, którzy stali nad nią z tacami ze śniadaniem. To coś nowego. Dwóch chłopaków chce jej towarzyszyć.

– Wszystko mi jedno – mruknęła.

Usiedli przy jej stoliku. Will miał na tacy solidną porcję jajek i kiełbasy, Teddy tylko smętny kopczyk ziemniaków i tosta. Byli zupełnie różni, nawet w wyborze potraw.

– Czy jest coś, na co nie masz uczulenia? – spytała Claire Teddy’ego, wskazując jego śniadanie.

– Nie jestem dzisiaj głodny.

– Jak zwykle.

Poprawił okulary na bladym nosie i wskazał kiełbasę na talerzu Claire.

– Ona zawiera toksyny. W przetworzonym mięsie, gotowanym w wysokiej temperaturze, są związki rakotwórcze z amin heterocyklicznych.

– Hm, nic dziwnego, że tak dobrze smakuje. – Jakby na przekór, wsunęła do ust ostatni kawałek kiełbasy. Kiedy miało się kulę w głowie, na tak błahe zagrożenia jak związki rakotwórcze, patrzy się z zupełnie innej perspektywy.

Will pochylił się w jej stronę i oznajmił cicho:

– Zaraz po śniadaniu będzie specjalne zebranie.

– Jakie zebranie?

– Szakali. Chcą, żebyś przyszła.

Przyjrzała się okrągłej twarzy Willa i nagle przyszło jej do głowy słowo „endomorfik”. Znalazła je w książce o zdrowiu. Brzmiało o wiele grzeczniej niż określenia, których używała za plecami Willa Briana. „Grubas”. „Cętkowana świnia”. Claire i Will mają dużo wspólnego. Ze sobą i z Teddym. Są trójką nieudaczników, zbyt dziwnych, grubych albo krótkowzrocznych, by zapraszano ich do stolika dla dzieci na poziomie. Będą więc mieli własny stolik: dla wykluczonych.

– Przyjdziesz? – spytał Will.

– Po co jestem im potrzebna na tym głupim zebraniu?

– Bo musimy wspólnie pomyśleć i porozmawiać o tym, co przydarzyło się doktor Welliver.

– Powiedziałam już wszystkim, co się stało. Mówiłam to policji, doktor Isles.

– Jemu chodzi o to, co się wydarzyło naprawdę – przerwał jej Teddy.

Claire ściągnęła brwi. Teddy ektomorfik. To kolejne słowo, którego nauczyła się z książki o zdrowiu. „Ekto” jak w „ektoplazmie”. Blady i zwiewny jak duch.

– Chcesz powiedzieć, że nie mówiłam prawdy?

– Nie to miał na myśli.

– Tak to zabrzmiało.

– Zastanawiamy się po prostu… Szakale się zastanawiają…

– Obgadujecie mnie za moimi plecami? Ty i członkowie klubu?

– Próbujemy zrozumieć, jak to się stało.

– Doktor Welliver skoczyła z dachu i runęła na ziemię. Nie tak trudno to zrozumieć.

– Ale dlaczego to zrobiła? – drążył Will.

– W połowie przypadków ja też nie potrafię powiedzieć, dlaczego coś robię. – Claire wstała.

Will złapał ją za rękę, nie chcąc, by odeszła.

– Czy widzisz jakikolwiek sens w tym, że skoczyła z dachu?

Spojrzała na jego dłoń.

– Nie – przyznała.

– Właśnie dlatego powinnaś przyjść – powiedział z naciskiem. – Ale nie możesz o tym opowiadać. Julian mówi, że to wyłącznie sprawa Szakali.

Claire spojrzała na stolik w głębi jadalni, gdzie lśniącowłosa Briana plotkowała z innymi dzieciakami na poziomie.

– Czy ona tam będzie? To jakiś żart?

– Claire, to ja cię proszę – syknął Will. – Wiesz, że możesz mi zaufać.

Spojrzała na Willa, tym razem nie koncentrując się na jego krostach ani pucołowatej twarzy, lecz na oczach. Łagodnych brązowych oczach z długimi rzęsami. Nie pamiętała, by Will kiedykolwiek zrobił lub powiedział coś nieprzyjemnego. Był głupawy, czasem drażniący, ale nigdy nie robił nikomu przykrości. W przeciwieństwie do mnie. Przypomniała sobie chwile, gdy celowo go ignorowała, przewracała oczami, kiedy coś powiedział, albo śmiała się razem ze wszystkimi, że wskakując do jeziora, wywołuje potop. „Jakiemuś farmerowi brakuje wieprza”, mówiły dziewczynki, a Claire nie protestowała przeciw tym okrutnym komentarzom. Patrząc teraz Willowi w oczy, wstydziła się tego.

– Gdzie się spotykamy? – spytała.

– Bruno nas zaprowadzi.

□ □ □

Ścieżka wiodąca na wzgórze za szkołą była stroma i kamienista. Claire nie zapuszczała się tam podczas nocnych wędrówek. Była tak źle oznakowana, że bez pomocy Bruna Chinna, który ich prowadził, mogłaby zgubić się w lesie.

Podobnie jak Claire, Bruno miał trzynaście lat i też był nieudacznikiem, ale nie opuszczał go dobry humor, choć wydawało się, że jest skazany na to, by zawsze być najniższym w grupie. Wdrapał się jak kozica na głaz i rzucił niecierpliwe spojrzenie trójce wlokących się za nim towarzyszy.

– Ktoś chce się ze mną ścigać na szczyt? – zapytał. Will przystanął, czerwony na twarzy, z podkoszulkiem przyklejonym do pulchnego torsu.

– Umieram, Bruno. Możemy odpocząć? – wysapał. Bruno machnął ręką, by szli dalej, jak uśmiechnięty Napoleon dowodzący szarżą.

– Nie bądźcie takimi mięczakami. Trzeba być w formie, jak ja!

– Chcesz zamordować Bruna, czy ja mam to zrobić? – mruknęła Claire.

Will otarł pot z twarzy.

– Daj mi tylko minutę. Nic mi nie będzie – wykrztusił. Nie wyglądał dobrze, posuwając się mozolnie do przodu. Sapał i dyszał, potykając się i ślizgając na mchu w wielkich butach.

– Dokąd idziemy?! – zawołała Claire.

Bruno zatrzymał się i odwrócił do trojga towarzyszy.

– Zanim pójdziemy dalej, musicie mi coś przyrzec.

– Co takiego? – spytał Teddy.

– Że nie powiecie nikomu o tym miejscu. Należy do nas i nie chcemy, żeby ten stary zrzędliwy pan Roman mówił nam, że leży poza dozwolonym terenem.

– Myślisz, że jeszcze nic nie wie? – prychnęła Claire.

– Po prostu przyrzeknijcie. Podnieście prawe dłonie.

Claire z westchnieniem podniosła rękę. Will i Teddy zrobili to samo.

– Przyrzekamy – powiedzieli równocześnie.

– W porządku. – Bruno odwrócił się i rozsunął kępę krzaków. – Witajcie w Szańcu Szakali.

Claire pierwsza znalazła się na polanie. Widząc kamienne schody, śliskie od mchu, zdała sobie sprawę, że to nie naturalna przecinka w lesie, lecz budowla wzniesiona przez człowieka. Bardzo stara. Weszła po schodach na okrągły taras zbudowany z omszałego granitu i wkroczyła w krąg trzynastu ogromnych głazów, gdzie siedzieli jej koledzy z klasy, Lester Grimmett i Arthur Toombs. W pobliżu, w cieniu drzew, stał kamienny domek, z dachem zielonym od mchu, zamkniętymi okiennicami i ukrytymi w środku tajemnicami.

Teddy wszedł do kręgu i obracał się powoli, by obejrzeć trzynaście głazów.

– Co to za miejsce? – zapytał zdumiony.

– Próbowałem to sprawdzić w szkolnej bibliotece – odparł Arthur. – Myślę, że pan Magnus zbudował to wszystko, kiedy wznosił zamek, ale nigdzie nie znalazłem żadnej wzmianki na ten temat.

– Jak to odkryliście?

– To nie my, tylko Jack Jackman, wiele lat temu. Przejął to miejsce dla Szakali i od tamtej pory należy do nas. Ten kamienny domek był w ruinie, kiedy Jackman go zobaczył.

On i pierwsi członkowie Klubu wyremontowali go, położyli dach i zamontowali okiennice. Kiedy jest zimno, zbieramy się w środku.

– Kto budowałby dom na szczycie wzgórza, w środku lasu? – zastanawiała się Claire.

– Trochę to dziwne, prawda? Podobnie jak tych trzynaście głazów. Dlaczego trzynaście? – Arthur zniżył głos. – Może pan Magnus należał do jakiejś sekty albo coś w tym rodzaju?

Claire spojrzała na szczeliny między kamieniami, z których wyrastały kępki trawy. Z czasem zarośla, a potem drzewa zrobią swoje, by zamaskować te fundamenty, podnosząc, łamiąc i rozkruszając granit. Upływające lata dały mu się we znaki. Ale w ten letni poranek, z unoszącą się w oddali mgiełką, Claire miała wrażenie, że w tym miejscu czas się zatrzymał, że zawsze tak wyglądało.

– Myślę, że zbudowano to o wiele dawniej niż zamek – stwierdziła. – Naprawdę bardzo dawno.

Podeszła na skraj tarasu i przez prześwit między drzewami spojrzała na dolinę. Widać tam było szkołę Evensong z licznymi kominami i wieżyczkami, a za nią ciemną taflę jeziora. Stąd, pomyślała, mogę zobaczyć cały świat. Dwa kajaki, płynące po jeziorze i pozostawiające ślady na wodzie. Dzieci na koniach, wyglądające na wąziutkiej ścieżce jak ruchome punkciki. Stojąc tam, owiewana wiatrem, czuła się wszechwiedząca i wszechmocna. Jak królowa wszechświata.

Szczekanie psa oznajmiło, że zbliża się Julian. Claire odwróciła się i zobaczyła, jak wchodzi po schodach na taras.

Niedźwiedź jak zawsze biegł koło niego.

– Jesteście wszyscy – powiedział i spojrzał na Claire. – Złożyłaś przysięgę?

– Przyrzekliśmy nie mówić nikomu o tym miejscu, jeśli to masz na myśli – odparła. – Chyba nie jesteście żadnym tajnym stowarzyszeniem? Dlaczego musimy spotykać się tutaj?

– Żebyśmy mogli swobodnie mówić, co myślimy. Tu nikt nas nie usłyszy. To, co powiemy, pozostanie tajemnicą. – Julian spojrzał na otaczających go kolegów. Było ich siedmioro. Co za malownicza grupa, pomyślała Claire. Bruno, wesoła kozica. Arthur, który opukuje wszystko pięć razy, zanim tego użyje. Lester miewający nocne koszmary i budzący krzykami cały internat. Claire była jedyną dziewczynką w tym gronie i nawet wśród tych wszystkich odmieńców rzucała się w oczy.

– Dzieje się coś dziwnego – oznajmił Julian. – Nie mówią nam prawdy na temat doktor Welliver.

– O jaką prawdę ci chodzi? – spytał Teddy.

– Nie jestem przekonany, że się zabiła.

– Widziałam przecież, jak to zrobiła – przypomniała Claire.

– Może jednak było inaczej.

– Uważasz, że kłamię? – obruszyła się dziewczynka.

– Widziałem, jak Maura zapakowała cukiernicę doktor Welliver do plastikowej torebki i wysłała ją do laboratorium. A tego wieczoru, gdy wróciła z sekcji, miała długie spotkanie z kilkoma nauczycielami. Oni są zmartwieni, Claire. A może nawet przerażeni.

– Co to ma wspólnego z naszą trójką? – chciał wiedzieć Will. – Dlaczego nas tu zaprosiłeś?

– Ponieważ – Julian odwrócił się do Willa – z jakiegoś powodu jesteście w centrum całej tej sprawy. Słyszałem, jak Maura rozmawiała przez telefon z detektyw Rizzoli i wymieniła wasze nazwiska. Ward. Clock. Yablonski. – Spojrzał po kolei na Willa, Teddy’ego i Claire. – Co macie ze sobą wspólnego?

Claire zerknęła na kolegów i wzruszyła ramionami.

– Jesteśmy dziwni?

Bruno zachichotał irytująco.

– Jakby to nie było oczywiste!

– Jest też sprawa ich kartotek – dodał Arthur.

– Co masz na myśli? – spytała Claire.

– Tego dnia, gdy zginęła doktor Welliver, o trzynastej miałem wyznaczoną wizytę u niej. Gdy wszedłem do jej gabinetu, zobaczyłem na biurku trzy otwarte teczki, jakby właśnie je przeglądała. Twoją, Claire, Willa i Teddy’ego.

– Wieczorem te teczki wciąż leżały na biurku – oznajmił Julian. – Coś, co dotyczyło waszej trójki, zwróciło jej uwagę.

Claire spojrzała na kolegów. Patrzyli na nią wyczekująco.

– Wiecie już co. Chodzi o nasze rodziny. – Zwróciła się do Willa. – Powiedz im, jak zginęli twoi rodzice.

Will spuścił wzrok, patrząc na swoje ogromne stopy w wielkich tenisówkach.

– Mówili, że to był wypadek. Katastrofa samolotu. Ale później dowiedziałem się…

– To nie był wypadek – przerwał mu Julian.

Will pokręcił głową.

– Podłożono bombę.

– Teddy, powiedz im to, co mówiłeś mnie. O twoich rodzicach – poprosiła Claire.

– Nie chcę o tym mówić – wyszeptał Teddy.

Spojrzała na pozostałych kolegów.

– Zostali zamordowani, tak jak rodzice Willa. I moi. To chcieliście usłyszeć, prawda? Właśnie to nas łączy.

– Powiedz im wszystko, Claire – nalegał Julian. – Co przydarzyło się waszym rodzinom zastępczym.

Oczy wszystkich znów zwróciły się na Claire.

– Dobrze wiecie, co się z nimi stało. Dlaczego to robicie? Bawi was mącenie w głowach szurniętym dzieciakom?

– Po prostu próbuję zrozumieć, co się tu dzieje. Z wami i ze szkołą. – Julian popatrzył na pozostałych Szakali. – Chcemy być kiedyś detektywami i naprawiać świat. Uczymy się o grupach krwi i muchach plujkach, ale to wszystko tylko teoria. Teraz prowadzone jest prawdziwe dochodzenie, a wy troje jesteście w samym jego centrum.

– Dlaczego nie zapytasz doktor Isles? – odezwał się Will.

– Powiedziała, że nie może o tym mówić. – Po chwili dodał nieco urażonym tonem: – W każdym razie nie ze mną.

– Zamierzacie więc przeprowadzić własne śledztwo? Banda dzieciaków? – Claire się zaśmiała.

– Dlaczego nie? – Julian stanął tak blisko niej, że musiała podnieść wzrok, by patrzeć mu w oczy. – Nie zastanawiasz się nad tym, Claire? I wy także, Willu i Teddy? Kto chce waszej śmierci? Dlaczego komuś zależy na tym tak bardzo, że dwukrotnie próbował was zabić?

– To jak w tym horrorze Oszukać przeznaczenie – zauważył Bruno zbyt radosnym tonem. – O dzieciach, które mają zginąć w katastrofie samolotu, ale uciekają i śmierć potem ich ściga.

– To nie jest film, Bruno – upomniał go Julian. – Nie mówimy o zjawiskach nadprzyrodzonych. Robią to prawdziwi ludzie i mają swoje powody. Musimy je poznać.

Claire zaśmiała się lekceważąco.

– Posłuchaj, co mówisz! Myślisz, że potraficie wytropić to, czego nie odkryła policja? Jesteście tylko bandą dzieciaków z mikroskopami i odczynnikami chemicznymi. Powiedz mi, Julianie, jak zamierzacie pogodzić to fantastyczne policyjne dochodzenie z lekcjami?

– Zacznę od przesłuchania ciebie. To tobie się to wszystko przydarza, Claire. Musisz się domyślać, co łączy waszą trójkę.

Claire spojrzała na Willa i Teddy’ego. Endomorfika i ektomorfika.

– Cóż, z pewnością nie łączy nas pokrewieństwo, bo w ogóle nie jesteśmy do siebie podobni.

– I mieszkaliśmy w różnych miejscach – dodał Will. – Moja mama i ojciec zginęli w Marylandzie.

– Moich rodziców zamordowano w Londynie – przypomniała Claire. I ja też o mało wtedy nie zginęłam.

– Teddy? – spytał Julian.

– Już ci mówiłem, że nie chcę o tym rozmawiać – mruknął chłopak.

– To może być ważne – nalegał Julian. – Nie chcesz znać odpowiedzi? Nie chcesz wiedzieć, dlaczego zginęli?

– Wiem, dlaczego zginęli! Bo byliśmy na jachcie. Na głupim jachcie mojego ojca, na środku morza. Gdybyśmy nim nie płynęli, tylko zostali w domu…

– Opowiedz im, Teddy – naciskała delikatnie Claire. – Powiedz, co stało się na jachcie.

Teddy milczał przez dłuższy czas. Stał z opuszczoną głową, wpatrując się w kamienie. Gdy w końcu się odezwał, mówił tak cicho, że prawie go nie słyszeli.

– Zobaczyłem ludzi z bronią. Usłyszałem krzyki. Mojej matki. I sióstr. I nie mogłem im pomóc. Mogłem tylko… – Pokręcił głową. – Nienawidzę wody. Nigdy więcej nie wsiądę na jacht.

Claire podeszła do Teddy’ego i go objęła. Czuła, jak serce trzepocze się w jego kruchej piersi.

– To nie twoja wina – szepnęła. – Nie mogłeś ich uratować.

– Przeżyłem. A oni nie.

– Nie obwiniaj siebie, tylko ludzi, którzy to zrobili. Albo ten pieprzony świat. Albo nawet twojego tatę za to, że zabrał was na jacht. Ale nie ty zawiniłeś, Teddy.

Wyrwał się z objęć Claire i opuścił krąg.

– To głupie. Nie chcę bawić się w tę grę.

– To nie gra – sprostował Julian.

– Dla ciebie tak! – odparował Teddy. – Dla ciebie i twojego idiotycznego klubu. Nie widzisz tego? Dla nas to prawdziwe życie. Nasze życie.

– I dlatego właśnie wy musicie to wyjaśnić. Cała wasza trójka – upierał się Julian. – Musicie razem się zastanowić. Ustalić, co was łączy. Porozmawiać o waszych rodzinach, rodzicach, miejscach, gdzie chodziliście do szkoły. Chodzi o znalezienie jednego ogniwa, osoby, którą wszyscy znacie.

– Osoby? – powtórzył cicho Will. – Masz na myśli zabójcę.

Julian skinął głową.

– Do tego to się sprowadza. Jest ktoś, kto pojawił się w waszym życiu albo w życiu waszych rodziców. Ktoś, kto może was teraz szukać.

Claire spojrzała na Willa i przypomniała sobie jego słowa: „Mam wrażenie, że już gdzieś się spotkaliśmy”. Nie pamiętała go. Nie przypominała sobie wielu rzeczy, ponieważ postrzelono ją w głowę. To z powodu tej kuli ma kiepskie oceny, cierpi na bezsenność i traci panowanie nad sobą.

A teraz jeszcze wróciła migrena. To też był skutek postrzału.

Podeszła do głazu i usiadła, by pomasować sobie głowę. Wyczuła palcami wgłębienie w czaszce. Przypominało jej wszystko, co straciła. U jej stóp między kamieniami rosło rachityczne drzewko. Nawet granit nie powstrzyma tego, co nieuniknione, pomyślała. Pewnego dnia to drzewo przebije się przez skałę, skruszy ją. Nawet jeśli teraz je wyrwę, pojawi się następne.

Tak jak pojawiają się zabójcy.

□ □ □

Claire otworzyła szafę i sięgnęła na górną półkę po zniszczone kartonowe pudełko. Nie wyjmowała go od przyjazdu do Evensong i prawie nie pamiętała, co w nim jest. Przed dwoma laty razem z Barbarą Buckley zapakowały do niego trochę pamiątek z londyńskiego mieszkania rodziców. Od tamtej pory pudełko podróżowało z nią najpierw z Londynu do Ithaki, a potem tutaj, ale ani razu do niego nie zajrzała. Bała się znowu oglądać ich twarze i przypominać sobie, co straciła. Usiadła na łóżku i postawiła pudełko obok siebie. Zanim je otworzyła, przez chwilę zbierała siły.

Na wierzchu leżał porcelanowy jednorożec. Izzy pamiętała jego imię. Należał do jej matki. Głupia, mała ozdóbka, którą Isabel Ward wypatrzyła na pchlim targu. Nazywała go swoim amuletem. Szczęście nas opuściło, mamo. Nas wszystkich.

Claire położyła ostrożnie jednorożca na szafce nocnej i sięgnęła do pudełka po kolejne przedmioty. Aksamitną sakiewkę z biżuterią matki. Paszporty rodziców. Jedwabną chustę pachnącą delikatnie perfumami o lekkiej cytrynowej nucie. A na samym dnie znalazła dwa albumy ze zdjęciami.

Wyjęła je i położyła na kolanach. Widać było, który jest nowszy: miał na końcu kilka pustych stron. Ten otworzyła najpierw i zobaczyła swoją uśmiechniętą twarz. Na jednym ze zdjęć miała na sobie żółtą sukienkę i trzymała w rękach balon, stojąc przed wejściem do Disneylandu. Nie pamiętała ani tej sukienki, ani wizyty w Disneylandzie. Ile mogła mieć wtedy lat? Trzy? Cztery? Nie była dobra w ocenianiu wieku dzieci. Gdyby nie ta fotografia, nie wiedziałaby nawet, że jej noga kiedykolwiek postała w Magicznym Świecie Disneya.

Kolejne utracone wspomnienie, pomyślała. Chciała wyrwać tę stronę z albumu i podrzeć kłamliwe zdjęcie na strzępy. Skoro czegoś nie pamięta, równie dobrze mogło się nigdy nie wydarzyć. Ten album to księga kłamstw, zawiera wspomnienia z dzieciństwa jakiejś innej dziewczynki.

– Mogę wejść, Claire? – spytał Will, zaglądając przez otwarte drzwi. Nie śmiał przejść przez próg i sterczał w korytarzu, jakby się bał, że Claire czymś w niego rzuci.

– Wszystko mi jedno – mruknęła. Uważała, że to zaproszenie, więc gdy się cofnął, zawołała: – Hej, dokąd idziesz? Nie chcesz wejść i przeszukać mojego pokoju?

Dopiero wtedy wszedł, ale zawahał się w drzwiach, zerkając nerwowo na półki, biurka i szafki. Unikał przyglądania się łóżkom, jakby któreś z nich mogło na niego skoczyć i go ugryźć.

– Moi koledzy pakują się na wycieczkę do Quebecu – oznajmił. – Do dupy, że nie możemy z nimi jechać.

– Myślisz, że chce mi się siedzieć godzinami w autobusie? Wolę zostać tutaj – odparła Claire, choć nie było to prawdą. Fatalnie, że ich zostawiają. Przerzuciła stronę w albumie i zobaczyła kolejne swoje zdjęcie. Tym razem była w kowbojskim kapeluszu i siedziała na smętnym kucyku.

– To ty? – Will się roześmiał. – Jesteś naprawdę urocza. Ze złością zamknęła album.

– Przeprowadzam dochodzenie, o które prosił nas Julian.

– Ja też. – Will sięgnął do kieszeni i rozłożył kartkę. – Analizuję linię czasu naszego życia. Wszystko, co przydarzyło się tobie, mnie i Teddy’emu. Szukam jakichś powiązań. Próbuję stwierdzić, czy coś nas łączy. Potrzebuję jeszcze dokładnych danych Teddy’ego, ale twoje już mam. Chcesz je sprawdzić?

Wzięła od niego kartkę i spojrzała na dwie daty na linii czasu, które dotyczyły jej tragedii. Pierwsza oznaczała dzień, gdy zamordowano w Londynie jej rodziców, a ją postrzelono. Pamiętała to jak przez mgłę, jakby nie chodziło o nią, lecz o kogoś innego. Ale wspomnienie drugiego zdarzenia nadal było na tyle świeże, że żołądek podchodził jej do gardła, tak duże miała poczucie winy. Przez ostatnie kilka tygodni uparcie unikała myślenia o tym, lecz widok daty na kartce Willa przypomniał jej boleśnie, jak niefrasobliwie wymknęła się tamtej nocy z domu Buckleyów, jacy zmęczeni i zmartwieni byli Bob i Barbara, gdy wsiadała do ich samochodu. Zginęli przeze mnie. Ponieważ byłam bezmyślną kretynką.

Oddała Willowi kartkę z linią czasu.

– Tak. Daty się zgadzają.

Wskazał album ze zdjęciami.

– Znalazłaś tam coś?

– Tylko fotografie.

– Mogę je zobaczyć?

Nie chciała pokazywać mu zdjęć, które wprawiały ją w zakłopotanie, odłożyła więc na bok nowszy album i otworzyła ten, w którym były fotografie rodziców. Na pierwszej stronie zobaczyła swojego ojca, Erskine’a, wysokiego i przystojnego mężczyznę w marynarce i krawacie.

– To mój tata.

– Widać za nim pomnik Waszyngtona! Byłem tam. Kiedy miałem osiem lat, tata zabrał mnie do Muzeum Lotnictwa i Przestrzeni Kosmicznej. To ekstra miejsce!

– Akurat.

Spojrzał na nią.

– Dlaczego to robisz, Claire?

– Co takiego?

– Cały czas mnie poniżasz.

Odruchowo chciała zaprzeczyć. Ale spojrzawszy mu w oczy, uzmysłowiła sobie, że Will mówi prawdę. Rzeczywiście ciągle go poniżała. Westchnęła ciężko.

– Nie robię tego świadomie.

– Nie uważasz więc, że na to zasługuję? Bo jestem odrażający albo coś w tym stylu?

– Nie. Po prostu w ogóle nie myślę. To tylko głupi nawyk.

Pokiwał głową.

– Ja też mam głupie nawyki. Na przykład ciągle mówię „albo coś w tym stylu”.

– To przestań.

– Umówmy się, że oboje się zmienimy, dobrze?

– Jasne. Jak chcesz. – Odwróciła jeszcze kilka stron albumu, pokazując kolejne zdjęcia swojego przystojnego taty pozującego w różnych miejscach. Z przyjaciółmi na pikniku pod drzewami. W kąpielówkach na plaży z palmami. Na innym zdjęciu jej mama i tata stali objęci przed rzymskim Koloseum.

– Zobacz, to moja mama – powiedziała cicho, przesuwając palcem po fotografii. Nagle woń perfum z chusty matki przeniknęła przez mgłę wspomnień i Claire poczuła zapach jej włosów, dotyk jej dłoni na twarzy.

– Bardzo ją przypominasz – stwierdził z zachwytem Will. – Jest naprawdę piękna.

Oboje byli piękni, pomyślała Claire, wpatrując się tęsknie w twarze matki i ojca. Gdy robiono to zdjęcie, pewnie uważali, że świat leży u ich stóp. Wyglądali zachwycająco i mieli przed sobą całe życie. I mieszkali w Rzymie. Czy zastanawiali się choć przez chwilę, czy wyobrażali sobie, jak szybko się to wszystko skończy?

– To zdjęcie sprzed dziewiętnastu lat – stwierdził Will, zauważając datę, którą mama Claire zapisała w albumie.

– Wtedy się pobrali. Tata pracował w ambasadzie. Był sekretarzem do spraw politycznych.

– W Rzymie? Super. Tam się urodziłaś?

– W świadectwie urodzenia mam napisane, że w Wirginii. Chyba mama wróciła do domu, żeby wydać mnie na świat.

Will przewrócił jeszcze kilka stron i obejrzeli kolejne zdjęcia tej samej pięknej pary, uśmiechającej się przy kolacji, wznoszącej kieliszki szampana na przyjęciu, machającej z motorówki. To było la dolce vita, jak mawiała matka Claire. Słodkie życie. To właśnie dziewczynka widziała na tych fotografiach: zapis samych radosnych chwil, spędzanych ze znajomymi i przyjaciółmi. Ale albumy ze zdjęciami właśnie temu mają służyć: pokazywać najszczęśliwsze momenty życia. Te, które chcemy zapamiętać, a nie te, o których wolelibyśmy zapomnieć.

– Zobacz. To musisz być ty – powiedział Will.

Zdjęcie przedstawiało uśmiechniętą matkę Claire na szpitalnym łóżku, z niemowlęciem na ręku. Zobaczywszy datę, dziewczynka przyznała: – Tak, tego dnia się urodziłam. Mama mówiła, że stało się to naprawdę szybko. Podobno spieszyłam się na świat i niewiele brakowało, a nie zdążyłaby na czas do szpitala.

Will się zaśmiał.

– Ciągle się spieszysz.

Odwracała strony z kolejnymi nudnymi zdjęciami małego dziecka. W wózeczku. Na krzesełku. Z butelką w rączkach. Wszystkie pochodziły z okresu, zanim zaczęła cokolwiek pamiętać, nie budziły więc żadnych wspomnień. Równie dobrze mógł to być album innego dziecka.

Dotarła do ostatniej strony. Na widocznych tam dwóch zdjęciach nie zobaczyła siebie. Przedstawiały kolejne przyjęcie, następną grupę roześmianych obcych ludzi z kieliszkami wina. To było brzemię żony dyplomaty, jak zwykła żartować jej mama. Zawsze się uśmiechać, zawsze dolewać. Claire już miała zamknąć album, gdy Will nagle położył rękę na jej dłoni.

– Zaczekaj – powiedział. – To zdjęcie.

– O co chodzi?

Wziął od niej album i pochylił się, aby przyjrzeć się jednej z fotografii. Był na niej tata Claire, roześmiany, ze szklaneczką w ręku, w towarzystwie innego mężczyzny. Obok widniał odręczny dopisek: 4 lipca. Radosnych urodzin, Ameryko!

– Ta kobieta – mruknął Will, wskazując szczupłą brunetkę stojącą na prawo od Erskine’a Warda. Miała na sobie wydekoltowaną zieloną sukienkę ze złotym paskiem i wpatrywała się w ojca Claire. Z nieskrywanym podziwem.

– Wiesz, kto to jest? – spytał Will.

– A powinnam?

– Przyjrzyj się jej. Spróbuj sobie przypomnieć, czy kiedyś ją widziałaś.

Im dłużej przyglądała się fotografii, tym bardziej znajoma wydawała jej się ta kobieta, ale było to tylko mgliste wspomnienie. Mogła być wytworem jej wyobraźni.

– Nie wiem – powiedziała w końcu. – Dlaczego o to pytasz?

– Bo ja ją znam.

Claire ściągnęła brwi.

– Jakim cudem? To mój album.

– Ta kobieta to moja matka.




Rozdział dwudziesty szósty

Anthony Sansone przyjechał do Evensong pod osłoną nocy, tak jak poprzednio.

Maura widziała z okna parkującego na dziedzińcu mercedesa, z którego wysiadła znajoma postać, wysoki i ubrany na czarno mężczyzna. Gdy przechodził pod latarnią, zobaczyła na bruku długi, złowrogi cień, po czym zniknął jej z oczu.

Wyszła z pokoju i zaczęła schodzić po schodach, by się z nim spotkać. Przystanąwszy na podeście na pierwszym piętrze, spojrzała na pogrążony w półmroku hol, gdzie Sansone i Gottfried rozmawiali szeptem.

– …nadal nie jest jasne, dlaczego to zrobiła – mówił Gottfried. – Nasi łącznicy są głęboko poruszeni. Nie powiedziano nam o niej zbyt wielu rzeczy, które powinniśmy wiedzieć.

– Sądzisz, że to było samobójstwo?

– Jeśli nie, jak wyjaśnimy… – Gottfried znieruchomiał, słysząc skrzypienie schodów. Obaj mężczyźni odwrócili się i zobaczyli Maurę.

– Doktor Isles – powiedział Gottfried, siląc się na uśmiech. – Cierpi pani na bezsenność?

– Chcę usłyszeć prawdę. Na temat Anny Welliver.

– Jesteśmy równie zaskoczeni jej śmiercią jak pani.

– Nie chodzi ojej śmierć, lecz o życie. Powiedziałeś, że nic mi nie możesz wyjaśnić, Gottfriedzie. – Spojrzała na Sansone’a. – Może zrobi to Anthony?

Sansone westchnął.

– Chyba pora, żebym był z tobą szczery. Jestem ci to winien, Mauro. Chodź, porozmawiamy w bibliotece.

– Życzę wam obojgu dobrej nocy – powiedział Gottfried, zmierzając w kierunku schodów. Przystanąwszy, spojrzał na Sansone’a. – Anna nie żyje, ale to nie zwalnia nas z dotrzymania złożonej jej obietnicy. Pamiętaj o tym, Anthony. – Wszedł po schodach, znikając w ciemnościach.

– Co to znaczy? – chciała wiedzieć Maura.

– Że o pewnych sprawach nie mogę mówić – odparł Sansone, gdy szli ciemnym korytarzem prowadzącym do biblioteki.

– Po co te tajemnice?

– Chodzi o zaufanie. Anna powiedziała nam o czymś w sekrecie. Nie możemy o tym mówić. – Doszli do końca korytarza. – Ale teraz zastanawiamy się, czy wyznała nam całą prawdę.

W dzień promienie słońca wpadały do biblioteki przez palladiańskie okna i odbijały się w wypolerowanych drewnianych blatach, ale teraz salę spowijał mrok, zamieniając jej zakamarki w ciemne jaskinie. Anthony włączył biurową lampę. Usiedli przy stole naprzeciwko siebie w intymnym półmroku. Wokół majaczyły długie rzędy regałów, zawierających wiedzę gromadzoną od dwóch tysięcy lat. Maura próbowała wyczytać coś z twarzy tego człowieka, równie nieprzeniknionej jak zamknięta książka.

– Kim była Anna Welliver? – spytała. – Widziałam jej sekcję. Na całym ciele miała stare blizny po torturach. Wiem, że jej męża zamordowano, ale co się działo z nią?

Anthony pokręcił głową i westchnął.

– Czy między nami już zawsze tak będzie?

– Co masz na myśli?

– Dlaczego nie możemy rozmawiać jak inni ludzie?

O pogodzie, o teatrze? Mówimy tylko o twojej pracy, a to nie jest przyjemny temat. Ale pewnie właśnie to nas do siebie przyciąga.

– Śmierć?

– I przemoc. – Pochylił się do przodu. Jego oczy lśniły intensywnie jak laser. – Jesteśmy bardzo podobni. Jest w tobie ciemność, i to nas łączy. Oboje rozumiemy.

– Co?

– Że ciemność naprawdę istnieje.

– Nie chcę postrzegać świata w ten sposób.

– Ale masz tego dowody za każdym razem, gdy robisz sekcję. Wiesz, podobnie jak ja, że na świecie nie zawsze świeci słońce.

– I to wnosimy do naszej przyjaźni, Anthony? Śmierć i rozpacz?

– Wyczułem w tobie tę ciemność, gdy tylko się poznaliśmy. Masz ją głęboko w sobie z powodu tego, kim jesteś.

Kim jestem? Królową umarłych. Córką potworów. Ma ciemność we krwi, tej samej, która płynęła w żyłach jej matki Amalthei, morderczyni, mającej spędzić resztę życia w więzieniu.

Anthony wpatrywał się w nią tak intensywnie, że Maura musiała odwrócić wzrok. Skoncentrowała uwagę na aktówce, którą postawił na podłodze. Znali się już prawie dwa lata, a jednak jednym spojrzeniem potrafił wytrącić ją z równowagi i sprawić, że czuła się jak okaz pod mikroskopem.

– Nie jestem tupo to, by mówić o sobie – przypomniała. – Obiecałeś powiedzieć mi prawdę o Annie.

Skinął głową.

– Przynajmniej to, co mogę ci powiedzieć.

– Wiedziałeś, że ją torturowano?

– Tak. Wiedzieliśmy też, że nadal była głęboko wstrząśnięta tym, co spotkało ją i jej męża w Argentynie.

– A jednak ją zatrudniliście. Włączyliście ją do zespołu, żeby doradzała dzieciom z zaburzeniami osobowości.

– Zatrudnił ją zarząd szkoły Evensong.

– Ale musiałeś to zaaprobować.

Przytaknął.

– Na podstawie jej referencji i kwalifikacji. Poświęcenie w pracy z ofiarami przestępstw. Poza tym należała do naszego grona.

– Do Klubu Mefista?

– Ona też była ofiarą przemocy. Dwadzieścia dwa lata temu Anna i jej mąż pracowali dla międzynarodowej firmy w Argentynie. Porwano ich. Oboje byli torturowani. Jej mąż Frank został zamordowany. Zabójców nigdy nie schwytano. To doświadczenie nauczyło Annę, że na sprawiedliwość nie można liczyć. Że potwory zawsze są wśród nas. Zwolniła się z firmy, w której pracowała, wróciła na studia i zaczęła doradzać ofiarom przestępstw. Szesnaście lat temu dołączyła do nas.

– Nie figurujecie w spisie firm. Jak się o was dowiedziała?

– Tak jak wszyscy członkowie Klubu, przez pośrednika.

– Została zwerbowana?

– Jej kandydaturę zaproponował członek Klubu, stróż prawa. Anna zwróciła jego uwagę, ponieważ była doskonałym doradcą. Wiedział, jak straciła męża. Że szczególnie dobrze radzi sobie z nieletnimi ofiarami przestępstw i ma dobre kontakty z policją i instytucjami zajmującymi się ochroną dzieci w całym kraju. – Podniósł z podłogi aktówkę i postawił ją na stole. – Gdy dowiedziałem się ojej śmierci, przejrzałem jej akta.

– Mają je wszyscy członkowie?

– Każdemu zakładamy teczkę, zanim zostanie przyjęty.

Usunąłem poufne informacje, a tu jest to, czym mogę się z tobą podzielić.

– Nie możesz mi zaufać i pokazać pełnych akt?

– Mauro – Anthony westchnął – pomimo że ci ufam, do niektórych informacji wgląd mają tylko członkowie Klubu.

– Więc po co pokazujesz mi cokolwiek?

– Bo włączyłaś się do śledztwa. Byłaś obecna podczas sekcji. Poprosiłaś o kompleksowy test na obecność toksyn we krwi Anny, więc zakładam, że masz wątpliwości, czy popełniła samobójstwo. Kiedy zadajesz pytania, uważnie słucham, bo wiem, jak dobra jesteś w swoim fachu.

– Nie mam jeszcze dowodów na poparcie moich wątpliwości.

– Ale odezwała się twoja intuicja. Podświadomość wyłapuje szczegóły, które umykają analizie. Podpowiada ci, że coś jest nie w porządku. – Pochylił się, wpatrując w jej twarz. – Mam rację?

Maura przypomniała sobie pustą cukiernicę. I tajemniczą rozmowę telefoniczną Jane i Anny. Spojrzała na teczkę, którą podsunął jej Sansone, i ją otworzyła.

Na pierwszej stronie było zdjęcie Anny z czasów, zanim posiwiały jej włosy. Zrobiono je przed szesnastu laty, gdy ubiegała się o członkostwo Klubu. Jak zawsze miała na sobie skromną sukienkę z długimi rękawami i stójką, co nadawało jej ekscentryczny wygląd, ale Maura teraz już wiedziała, że chodziło o ukrycie blizn po torturach. Nic w uśmiechu Anny ani w jej oczach nie pozwalało się domyślić, jak bardzo kiedyś cierpiała i że popełni samobójstwo.

Odwróciwszy kartkę, Maura zobaczyła zwięzłą notkę biograficzną. Urodzona w Berlinie, córka amerykańskiego oficera. Uzyskała dyplom z psychologii na Uniwersytecie Jerzego Waszyngtona w Dystrykcie Columbii. Wyszła za Franklina Wellivera. Razem z mężem pracowała dla międzynarodowej firmy „łowców głów” z oddziałami w Meksyku, Chile i Argentynie.

Na kolejnej stronie były artykuły z gazet na temat porwania Anny i jej męża w Argentynie i późniejszego zamordowania Franklina. Drugi wycinek informował, że sprawców nigdy nie złapano.

– Anna odczuła na własnej skórze, jak ułomna jest sprawiedliwość – rzekł Sansone. – Dlatego stała się taka jak my.

– Komu zależy na tego typu kwalifikacjach członkowskich?

– Nikt z nas nie został członkiem stowarzyszenia dlatego, że chciał, tak jak chce się wstąpić do ekskluzywnego klubu. Wszyscy zostaliśmy do tego zmuszeni z powodu tragedii, które pogrążyły nas w złości, beznadziei albo rozpaczy. Rozumiemy sprawy, których nie rozumieją zwykli ludzie.

– Zło.

– To jedno z określeń. – Sansone wskazał akta. – Anna z pewnością rozumiała, o co chodzi. Po śmierci męża zrezygnowała z pracy i wróciła do Stanów, by kontynuować studia. Została dyplomowanym doradcą. Próbowała po swojemu walczyć ze złem, pracując z rodzinami ofiar przestępstw. Daliśmy jej szansę, by mogła być jeszcze bardziej skuteczna, i na nowo kształtowała życie całego pokolenia. Nie tylko doradzając, ale wyszukując uczniów do naszej szkoły. Dzięki kontaktom z instytucjami, które zajmują się ochroną dzieci, i organami ścigania, mogła ich szukać w całym kraju.

– Tropiąc sprawy zabójstw? Namierzając poszkodowanych?

– Rozmawialiśmy już o tym, Mauro. Wiem, że tego nie aprobujesz.

– Bo to pachnie rekrutacją do waszej organizacji.

– Spójrz na Juliana, jak odżył. Nie powiesz, że ta szkoła mu nie pomogła.

Nie odpowiedziała, bo nie mogła temu zaprzeczyć. Szkoła Evensong była dla Juliana idealnym miejscem. W ciągu zaledwie paru miesięcy odzyskał zarówno siłę, jak i wiarę w siebie.

– Anna wiedziała, że tu będzie mu dobrze – stwierdził Sansone. – Gdyby oceniać go tylko na podstawie opinii ze szkoły w Wyoming, nikt nie uznałby go za obiecującego kandydata. Miał złe oceny z połowy przedmiotów, wdawał się w bójki, popełniał drobne wykroczenia. Ale Anna wiedziała, że to chłopak, który dużo przeżył. Wiedziała też, że ocalił cię w górach, bo potrafi współczuć. Dlatego uznała, że się do nas nadaje.

– A więc to ona podjęła decyzję?

– Jej aprobata była kluczowa. Wybrała połowę uczniów, których tu widzisz. – Anthony zamilkł i po chwili dodał: – Łącznie z Claire Ward i Willem Yablonskim.

Maura zastanawiała się przez moment nad tą informacją. Pomyślała o rozmowie, którą ona i Jane odbyły z Anną w jej gabinecie na temat tej trójki dzieci i ewentualnych powiązań między nimi. Anna twierdziła, że to zbieg okoliczności, którym nie warto się zajmować. A jednak w dniu śmierci przeglądała akta całej trójki.

W pokoju było tak cicho, że Maura słyszała bicie swojego serca. Ta cisza spotęgowała jeszcze odgłos zbliżających się kroków. Odwróciwszy się, zobaczyła cztery postacie, które wyłoniły się z mroku i stanęły w kręgu światła lampy.

– Musimy z tobą porozmawiać – oświadczył Julian. Za nim stało troje dzieci. Tych troje. Will, Teddy i Claire, trio, przeżywające niekończącą się tragedię.

Choć dochodziła dwudziesta trzecia i dzieci powinny już być w łóżkach, Sansone traktował je z takim samym szacunkiem jak dorosłych.

– O co chodzi, Julianie? – spytał.

– Szakale mieli dziś rano zebranie na temat doktor Welliver – odrzekł chłopak. – I tych troje natrafiło na pewien trop. Ale potrzebujemy waszej pomocy w dochodzeniu.

Maura westchnęła.

– Julianie, wiem, że staracie się być przydatni, ale jest już późno. Pan Sansone i ja mamy pewne sprawy…

– Chcemy zobaczyć nasze akta – przerwała jej Claire. – I wszystkie raporty policji dotyczące nas i naszych rodziców.

– Nie mam takich informacji, Claire.

– Ale może je pani zdobyć, prawda? Albo detektyw Rizzoli?

– Dochodzenia nadal trwają. A to oznacza, że ich wyniki nie są dostępne.

– Ale tu chodzi o nas – tłumaczyła Claire – o nasze życie, i mamy prawo wiedzieć.

– Tak, macie prawo się dowiedzieć, kiedy dorośniecie. Ale to oficjalne dokumenty i są tam szczegóły, których możecie nie zrozumieć.

– Ponieważ jesteśmy zbyt młodzi, żeby udźwignąć prawdę? To chce pani powiedzieć? Że trzynastolatki nie potrafią sobie z tym poradzić? Chyba nie ma pani pojęcia, kim jesteśmy i przez co przeszliśmy.

– Wiem, Claire – odparła cicho Maura. – Rozumiem.

– Co pani rozumie? Postrzelono ją w głowę? Tyle pani o mnie wie, ale nie ma pani pojęcia, co to naprawdę znaczy. Obudzić się w szpitalu, nie pamiętając, jak się tam znalazło. Nie wiedzieć, że mama i tata nie żyją. Mieć poczucie, że już nigdy nie będzie się w stanie przeczytać książki, przespać całej nocy albo choćby skupić się na jednej cholernej myśli. – Dziewczynka przyłożyła rękę do głowy. – Kiedy zrobili mi tę dziurę w czaszce, zrujnowali mi życie. Nigdy już nie będę taka jak inni. Na zawsze pozostanę dziwaczką. Proszę więc nie mówić, że mnie pani zna albo coś o mnie wie.

Chłopcy, zaskoczeni tym wybuchem, wpatrywali się w nią zdumieni. Może nawet ją podziwiali.

– Przepraszam – powiedziała Maura. – Masz rację, Claire. Nic nie wiem. – Spojrzała na Willa i Teddy’ego. – Nie wiem też, jak wyglądało wasze życie. Rozcinam zwłoki i widzę, co jest w środku, ale tylko tyle mogę. Wy troje musicie mi opowiedzieć to, czego nie ma w aktach.

O waszym życiu i o tym, kim jesteście.

– Jak powiedziała Claire, jesteśmy dziwakami – stwierdził Will, a Teddy smętnie przytaknął. – Nikt nie chce się z nami zadawać. Wszyscy wyczuwają, że przynosimy pecha, i nie chcą mieć z nami nic wspólnego, żeby im się coś nie przytrafiło. – Will opuścił głowę. – I niektórzy źle kończą, jak doktor Welliver.

– Nie ma dowodu, że śmierć doktor Welliver nie była samobójstwem.

– Może – odparł Will. – Ale w dniu, gdy umarła, miała na biurku nasze akta. Jakby dosięgła ją klątwa, gdy je otworzyła.

– Mauro – wtrącił się Julian – chcemy pomóc w dochodzeniu. Mamy pewne informacje.

– Szakale są doskonałą ekipą, Julianie, ale tym, co się stało, zajmują się profesjonaliści.

– A więc to sprawa tylko dla nich?

– Prawdę mówiąc, tak.

– A jeśli odkryliśmy coś, co profesjonaliści przeoczyli?

– Spojrzał na Claire. – Pokaż im.

Dopiero w tym momencie Maura zauważyła, że Claire trzyma w rękach jakąś księgę.

– To mój rodzinny album – wyjaśniła, wręczając go Maurze.

Maura zobaczyła fotografię młodego mężczyzny i kobiety stojących przed rzymskim Koloseum. Oboje mieli jasne włosy i byli olśniewająco piękni.

– To twoi rodzice? – spytała.

– Tak. Tata pracował w ambasadzie. Był sekretarzem do spraw politycznych.

– Byli bardzo ładną parą, Claire.

– Ale nie to chciałam pani pokazać. – Claire przekartkowała album do ostatniej strony. – Chodzi o tę fotografię z przyjęcia. Mój tata rozmawia tu z jakimś facetem. A widzi pani tę stojącą z boku kobietę w zielonej sukience? Wie pani, kto to jest?

– Kto?

– Moja matka – powiedział Will.

Maura spojrzała na niego zdumiona.

– Jesteś pewny? Może to ktoś do niej podobny.

– To jest moja matka. Poznaję tę sukienkę. Zielona ze złotym paskiem. Wkładała ją na wszystkie przyjęcia. Powiedziała mi, że to najdroższa sukienka, jaką kiedykolwiek kupiła, ale że jakość zawsze się opłaca. To było jej motto, stale mi to powtarzała. – Głos Willa się załamał, gdy dodał cicho: – To moja mama.

Maura spojrzała na podpis: 4 lipca. Radosnych urodzin, Ameryko!

– Nie ma tu roku. Nie wiemy, kiedy zrobiono to zdjęcie.

– Liczy się to, że byli na tym samym przyjęciu. I wiesz, kto jeszcze tam był? – spytał Julian.

– On – powiedziała Claire, wskazując blondyna, który na zdjęciu rozmawiał z Erskine’em Wardem. Widoczny z profilu, był wyższy niż Ward i dobrze zbudowany. W salonie pełnym ludzi pijących wino tylko on trzymał puszkę z piwem.

– To mój ojciec – oznajmił Teddy.

– Oto, co ich łączy – podsumował Julian. – Nadal nie wiemy, dlaczego zostali zamordowani ani dlaczego ktoś chce po tylu latach mścić się na ich dzieciach. Ale to dowód, którego szukaliście. Ojcowie Claire i Teddy’ego oraz mama Willa się znali.

□ □ □

Na ekranie komputera Frosta jaśniała zeskanowana fotografia z przyjęcia, przedstawiająca gości w wieczorowych strojach. Niektórzy siedzieli, inni stali, większość trzymała kieliszki. Głównymi postaciami byli Erskine Ward i Nicholas Clock, stojący naprzeciwko siebie, lecz z twarzami odwróconymi częściowo w kierunku obiektywu, jakby ktoś właśnie zawołał: „Uśmiech, panowie!”. Matka Willa, Olivia, stała z boku obok jakiejś kobiety, ale spoglądała na Erskine’a Warda. Jane przyjrzała się twarzom pozostałych osób, szukając współmałżonków tych trojga, ale nie dostrzegła ich w tym zamożnym i wstawionym towarzystwie.

– Ta kobieta ma wyraźnie chętkę na Warda – stwierdził Frost, wskazując Olivię.

– Dostrzegasz to na jej twarzy?

– Niestety, na mnie nikt tak nie patrzy.

– Może to tylko spojrzenie starej przyjaciółki, która dobrze go zna?

– To dziwne, że nie potrafimy odkryć między nimi żadnych powiązań. Skoro tak dobrze się znali…

Jane oparła się wygodniej o krzesło i rozprostowała szyję. Dochodziła północ i cały personel wydziału zabójstw poszedł już do domu. My też powinniśmy pójść, pomyślała, ale skany zdjęć, które Maura przesłała pocztą e-mailową zatrzymały Jane i Frosta przy biurkach przez ostatnią godzinę. Dostali osiem fotografii z rodzinnego albumu Wardów, ze scenami z grillowania i wytwornych przyjęć, z imprez w domu i w plenerze. Na żadnym z pozostałych zdjęć Jane nie zauważyła Olivii Yablonski ani Nicholasa Clocka. Tylko na tym jednym pojawili się oboje razem z Erskine’em Wardem. Na przyjęciu z okazji Czwartego Lipca, nie wiadomo którego roku, w pomieszczeniu, gdzie znajdowało się co najmniej kilkanaście innych osób.

Gdzie i kiedy zrobiono to zdjęcie?

Frost przejrzał po kolei pozostałe siedem fotografii i zatrzymał się przy tej, która przedstawiała rodzinę Wardów siedzącą na białej kanapie. Claire wyglądała tam na jakieś osiem lat. Wszyscy byli odświętnie ubrani, Erskine miał na sobie szary garnitur, a Isabel dobrze skrojoną sukienkę i żakiet. Za nimi stała bogato ubrana choinka.

– To ten sam salon, co na przyjęciu – zauważył. – Widzisz ten kominek po prawej? Jest też na drugim zdjęciu. A tutaj… – Zrobił zbliżenie kąta pokoju. – Takie same profilowane listwy pod sufitem.

– Zgadza się – przyznała Jane. Zmrużyła oczy, by przeczytać dopisek w albumie: Nasze ostatnie Boże Narodzenie w Georgetown. Teraz Londyn! Spojrzała na Frosta. – To zdjęcie zrobiono w Waszyngtonie.

– A więc tam odbyło się przyjęcie. Pytanie, dlaczego Nicholas Clock i Olivia Yablonski zostali zaproszeni przez dyplomatę. Nicholas zajmował się finansami, Olivia sprzedawała sprzęt medyczny. Jak i gdzie tych troje ludzi się poznało?

– Wróć do tamtego zdjęcia – poprosiła Jane.

Frost wyświetlił fotografię z przyjęcia, które – jak już wiedzieli – odbyło się w Waszyngtonie.

– Tu wyglądają młodziej – zauważyła Jane. Obróciła się na krześle, aby wziąć z biurka akta rodziny Wardów, i otworzyła je na życiorysie Erskine’a. – Pracownik służby dyplomatycznej, służył czternaście lat w Rzymie, pięć w Waszyngtonie. Przeniesiony do Londynu, gdzie rok później został zamordowany.

– A więc to przyjęcie odbyło się podczas pięcioletniego pobytu Wardów w Waszyngtonie.

– Właśnie. – Zamknęła akta. – Jak tych troje się spotkało? To musiało być w Waszyngtonie, albo… – Spojrzała na Frosta w chwili, gdy najwyraźniej zaświtała mu w głowie ta sama myśl.

– W Rzymie – powiedział i wyprostował się podekscytowany. – Pamiętasz, co mówił nam ten facet z NASA? Neil i Olivia z niecierpliwością czekali na podróż do Rzymu. Bo tam się poznali.

Jane znów się odwróciła, by sięgnąć po akta Yablonskich.

– Przez cały czas koncentrowaliśmy się na Neilu i jego pracy. Czepiliśmy się głupiej NASA i kosmitów, a należało zająć się Olivią. – Niepozorna Olivia ze swoją nudną robotą, zawsze stojąca z boku i wyglądająca na zagubioną podczas spotkań męża z ludźmi z NASA. Olivia, która regularnie wyjeżdżała za granicę, by sprzedawać sprzęt medyczny. Co naprawdę sprzedawałaś, Olivio?

Jane znalazła stronę, której szukała.

– Jest. Data ślubu Olivii i Neila Yablonskich. Piętnaście lat temu. Poznała swojego przyszłego męża w Rzymie, czyli w tym samym czasie, gdy Erskine Ward pracował w ambasadzie.

– A ten facet? – Frost wskazał ojca Teddy’ego, Nicholasa Clocka, przystojnego wysportowanego mężczyznę, tak pewnego siebie, że pił piwo, gdy wszyscy inni sączyli wino, i nosił dockersy i golf w tłumie ludzi w wieczorowych strojach. – Czy możemy umieścić Nicholasa Clocka w Rzymie mniej więcej w tym samym czasie? Czy byli tam wszyscy troje?

Jane przekartkowała akta.

– Za mało wiemy o Clocku. Większość informacji, które mamy, pochodzi od policji z Saint Thomas.

– Dla nich był tylko turystą. Nikt go tam nie znał.

– Ale znali go w Providence, gdzie pracował. – Odszukała właściwą stronę. – Tutaj. Doradca finansowy firmy Jarvis i McCrane, Chapman Street. – Podniosła wzrok.

– To nasz następny przystanek.




Rozdział dwudziesty siódmy

I tak nie chciałam jechać do Quebecu.

Claire stała nadąsana na dziedzińcu, przyglądając się, jak podekscytowane koleżanki i koledzy wsiadają do autokaru. Powiedziała Willowi, że nie ma ochoty tkwić godzinami w autobusie, ale to był nowiutki lśniący pojazd, a nie jakiś rozklekotany żółty grat, z jakich korzystała większość szkół. Bruno pogrążył ją jeszcze bardziej, obwieszczając głośno przez okno autokaru, jak jest luksusowo wyposażony.

– Hej, zobaczcie, mamy tu telewizję, słuchawki i WiFi! W tym momencie wyszły z budynku niczym królewski orszak Briana i księżniczki, ciągnąc po bruku walizeczki na kółkach. Gdy mijały Claire, jedna z nich syknęła drwiąco: „Nocna Ćma!”.

– Oferma! – odparowała Claire.

Briana odwróciła się na pięcie.

– Chcę powiedzieć głośno i wyraźnie, żeby wszyscy słyszeli: mój pokój jest zamknięty na klucz. Jeśli będzie tam czegoś brakowało, kiedy wrócę, czegokolwiek, będziemy wiedzieli, czyja to sprawka.

– Wsiadaj do autobusu, Briano – powiedziała z westchnieniem pani Saul, starając się razem z panią Duplessis zapanować nad uczniami. – Musimy już ruszać, jeśli chcemy dotrzeć na miejsce w porze lunchu.

Briana posłała Claire jadowite spojrzenie i wsiadła do autokaru.

– Wszystko w porządku, Claire? – spytała łagodnie pani Saul.

Była jej ulubioną nauczycielką w Evensong, bo gdy na kogoś patrzyła, naprawdę go dostrzegała i troszczyła się o niego. W tym momencie musiało być dla niej oczywiste, co czuje Claire: choć twierdziła uparcie, że nie chce jechać, wcale nie miała ochoty zostać.

– To tylko dlatego, że jesteś tu nowa – wyjaśniła pani Saul. – Pojedziesz z nami na następną wycieczkę. A w ten weekend waszej czwórce będzie przecież miło mieć całą szkołę tylko dla siebie.

– Pewnie tak – mruknęła rozżalona Claire.

– Pan Roman ustawił dla ciebie bele siana, gdybyś chciała postrzelać trochę z łuku. Zanim wrócimy, będziesz doskonałą łuczniczką.

Nie boi się pani, że zabiję kolejnego kurczaka? – pomyślała Claire, ale trzymała buzię na kłódkę, gdy pani Saul wsiadła do autokaru i zamknęły się za nią drzwi. Wypuściwszy chmurę dymu z rury wydechowej, pojazd ruszył i przejechał pod kamiennym łukiem. Claire usłyszała za sobą szczekanie i mignęła jej przed oczami czarna sierść, gdy pies Juliana przebiegł obok niej, pędząc za autokarem.

– Niedźwiedź! – wrzasnęła. – Wracaj!

Pies ją zignorował i wybiegł z dziedzińca. Claire popędziła za nim aż na brzeg jeziora, gdzie przystanął nagle, węsząc. Najwyraźniej nie interesował się już autokarem, który zniknął za zakrętem. Niedźwiedź skręcił i obrał inny kierunek.

– Dokąd teraz biegniesz?! – zawołała Claire. Westchnąwszy, podążyła za nim wokół budynku, w stronę ścieżki prowadzącej w górę zbocza. Przemykał już przez zarośla, poruszając się tak szybko, że aby za nim nadążyć, musiała się przez nie przedzierać.

– Niedźwiedź, wracaj! – rozkazała. Patrzyła sfrustrowana, jak znika w krzakach. Żadnego posłuszeństwa. Nawet pies nie okazywał jej szacunku.

W połowie wysokości zbocza przestała go gonić i usiadła na głazie. Z tego miejsca widziała dach szkoły. Widok nie był tak efektowny jak z Szańca Szakali, ale wystarczająco piękny, szczególnie w ten jasny poranek, z jeziorem lśniącym w promieniach słońca. Autokar wyjechał już zapewne za bramę i jest w drodze do Quebecu. W południe zjedzą obiad w jakiejś wymyślnej francuskiej restauracji – tak przynajmniej przechwalała się Briana – a potem zwiedzą multimedialne Muzeum Historii Quebecu i przejadą się oszkloną windą po klifie.

Aja muszę siedzieć na tej głupiej skale.

Urwała kawałek darni i rzuciła go w przepaść. Zastanawiała się, czy Will i Teddy skończyli jeść śniadanie. Może mieliby ochotę postrzelać z nią z łuku. Jednak zamiast zejść po zboczu, położyła się na plecach, jak wąż wygrzewający się na skale, i zamknęła oczy. Po chwili usłyszała skowyt psa i poczuła, że Niedźwiedź ociera się o jej dżinsy. Pogłaskała go po grzbiecie. Dotyk jego sierści sprawiał jej przyjemność. Dlaczego towarzystwo psa tak dobrze na nią działa? Może sprawia to fakt, że nie trzeba ukrywać przed nim swoich uczuć ani uśmiechać się nieszczerze.

– Dobry stary Niedźwiedź – mruknęła, otwierając oczy, by na niego spojrzeć. – Co mi przyniosłeś?

Pies trzymał coś w pysku i nie miał ochoty tego oddać. Dopiero gdy Claire pociągnęła za tę rzecz, w końcu ją upuścił. Była to czarna skórzana rękawiczka. Gdzie ją znalazł w tym lesie? Cuchnęła i lśniła od psiej śliny.

Krzywiąc się, Claire podniosła ją z ziemi i poczuła, że jest ciężka. Zajrzawszy do środka, zobaczyła coś białego. Odwróciła rękawiczkę palcami do góry i mocno nią potrząsnęła. Gdy zobaczyła, co z niej wypadło, cofnęła się z krzykiem, by być jak najdalej od leżącego na skale śmierdzącego przedmiotu.

Odciętej dłoni.

□ □ □

– Zawsze znajdują je psy – stwierdziła doktor Emma Owen, lekarz sądowy stanu Maine.

Maura stała z nią w upstrzonym plamami światła cieniu drzew. Nad ich głowami brzęczały owady, a powietrze było gęste od fetoru zwłok. Maura przypomniała sobie inne ciała, które badała w ciągu minionych lat, również te wykopane przez psy, które zawsze potrafią wywęszyć takie cuchnące skarby. Szczątki, które mieli przed sobą, leżały kilkaset metrów w górę zbocza, ale Niedźwiedź poczuł ich zapach i znalazł je w krzakach, choć były częściowo zakryte gęstym poszyciem. Martwy mężczyzna, umięśniony i wysportowany, miał na sobie workowate spodnie moro, ciemnozieloną wiatrówkę, podkoszulek i martensy. Przy kostce nosił ząbkowany nóż. Na pobliskim głazie leżał karabin z celownikiem teleskopowym. Trup spoczywał na lewym boku, z prawą połową twarzy i szyi wystawioną na pastwę żywiołów. Jakieś padlinożerne zwierzęta dobrały się już do jego głowy, obgryzły chrząstkę nosową i opróżniły prawy oczodół, który ział pustką. Psowate, pomyślała Maura, zauważając ślady zębów na resztkach skóry i dziurki na cienkiej kości oczodołowej. Najprawdopodobniej kojoty. Albo, na tym odludziu, może wilki. Nawet w tej plątaninie zarośli przyczynę śmierci łatwo było dostrzec: w lewym oku ofiary tkwił grot aluminiowej strzałki z ufarbowanymi na ciemnozielono piórami.

W innych okolicznościach Maura mogłaby przypuszczać, że to pechowy myśliwy, który zgubił się w lesie z powodu nieostrożności kolegi. Ale ten człowiek wtargnął na teren Evensong, a ze skały, na której leżał jego karabin, miał widok na całą dolinę i szkołę. Mógł stamtąd obserwować wszystkich przyjeżdżających i wyjeżdżających.

Choć Maura była przyzwyczajona do odrażających zapachów, musiała odwrócić głowę i zatkać nos, gdy zwłoki przenoszono na plastikową płachtę. Ludzie z ekipy doktor Owen mieli odpowiednie stroje i maski, ale Maura, będąca tylko obserwatorem, poprzestała na rękawiczkach i ochraniaczach na obuwie. Jakby lekarka sądowa z wielkiego miasta próbowała udowodnić, że jest tak zahartowana w bojach, że psujące się zwłoki nie robią na niej wrażenia.

Doktor Owen przykucnęła nad ciałem.

– Stężenie pośmiertne nie jest jeszcze wyraźne – stwierdziła, badając ruchomość kończyn.

– Zeszłej nocy było jedenaście stopni – powiedział jeden z detektywów. – Ciepło.

Lekarka uniosła podkoszulek ofiary, żeby odsłonić brzuch. Zmiany spowodowane autolizą były widoczne nawet z miejsca, gdzie stała Maura. Śmierć wywołuje całą lawinę zmian w tkankach miękkich, gdy wyciekające enzymy trawią proteiny i rozkładają błony. Komórki krwi ulegają rozpadowi i przenikają przez ściany naczyń, a w tej zupie substancji odżywczych ucztują bakterie, wypełniając brzuch gazami. Stawiwszy czoło fetorowi, Maura przykucnęła obok doktor Owen. Zobaczyła na wydętym brzuchu denata niebieskie żyłki i wiedziała, że gdyby zsunęły mu spodnie, zobaczyłyby mosznę opuchniętą z powodu tych samych gazów.

– Czterdzieści osiem do siedemdziesięciu dwóch godzin – orzekła doktor Owen. – Zgadza się pani?

Maura skinęła głową.

– Zważywszy na stosunkowo niewielkie szkody poczynione przez padlinożerców, optowałabym za dolną granicą tego szacunkowego czasu zgonu. Zaatakowały tylko głowę, szyję i… – Maura przerwała, spoglądając na kikut wystający z rękawa kurtki – …i rękę. Przegub musiał być odsłonięty, dlatego się do niego dobrały. – Zastanawiała się, czy Niedźwiedź spróbował swojej odrażającej zdobyczy, zanim przyniósł ją Claire. Jego przyjazne liźnięcie nie będzie już tak mile widziane.

Doktor Owen obmacała kurtkę i obszerne spodnie ofiary.

– Coś tu jest. – Wyjęła z kieszeni spodni cienki portfel. – No i mamy dokument tożsamości. Prawo jazdy ze stanu Wirginia. Russell Remsen, metr osiemdziesiąt trzy wzrostu, dziewięćdziesiąt pięć kilo. Włosy kasztanowe, oczy niebieskie, trzydzieści siedem lat. – Spojrzała na zwłoki. – Pasuje. Miejmy nadzieję, że ma w aktach zdjęcia zębów.

Maura spojrzała na twarz trupa, w połowie zjedzoną przez drapieżniki, w połowie opuchniętą i zaplamioną płynem wyciekającym z ust i nosa wskutek rozkładu ciała. Z powodu zmian pośmiertnych powieka nietkniętego oka wydęła się jak balon. Z prawej strony drapieżniki zdarły z szyi skórę i mięśnie. Uszkodzenia sięgały aż do kołnierza kurtki, gdzie ostre zęby pogryzły i postrzępiły tkaninę, próbując rozszarpać klatkę piersiową. Potem pozbawiłyby ofiarę wnętrzności, wyciągnęłyby i zjadły serce i płuca, wątrobę i śledzionę. Połamałyby kończyny w stawach, by zanieść ich kawałki szczeniętom w norach. Las też odegrałby swoją rolę. Pnącza oplotłyby żebra, owady pochłonęły resztki. W ciągu roku po Russellu Remsenie pozostałyby tylko rozrzucone wśród drzew fragmenty kości, pomyślała Maura.

– Ten facet nie posługiwał się zwykłą strzelbą myśliwską – zauważył detektyw z policji stanowej, oglądając broń leżącą na skale. Włożywszy rękawiczki, przyniósł pokazać ją doktor Owen i wskazał widoczną od spodu pieczęć producenta.

– Co to za broń? – zainteresowała się Maura.

– M-sto dziesięć firmy Knight’s Armament. Półautomatyczny karabin z dwójnogiem. – Patrzył na niego z podziwem. – Ma doskonałą optykę, magazynek z dwudziestoma pociskami. Strzela amunicją NATO kalibru trzy-zero-osiem lub siedem-sześć-dwa. Skuteczny zasięg osiemset metrów.

– Jasna cholera – zaklęła doktor Owen. – Można by nim zastrzelić jelenia w sąsiednim okręgu.

– Nie jest przeznaczony do polowań. To broń wojskowa. Bardzo piękny i bardzo drogi karabin snajperski.

Maura ściągnęła brwi, patrząc na martwego mężczyznę. Na jego spodnie moro.

– Co tutaj robił z takim karabinem?

– Cóż, łowca jeleni mógłby go używać. To dość poręczna broń, jeśli chce się ustrzelić zwierzę z dużej odległości. Ale to jakby jechać rolls-royce’em do sklepu spożywczego.

– Detektyw pokręcił głową. – To ironia losu. Był wyposażony w najnowocześniejszy sprzęt i zginął od czegoś tak prymitywnego jak strzała. – Spojrzał na doktor Owen. – To chyba było przyczyną śmierci?

– Wiem, że wydaje się to oczywiste, Ken, ale zaczekajmy na wyniki sekcji.

– Wiedziałem, że to powiesz.

Doktor Owen zwróciła się do Maury:

– Zapraszam jutro do prosektorium.

Maura pomyślała o krojeniu brzucha, pełnego rozkładających się tkanek i cuchnących gazów.

– Chyba daruję sobie tę autopsję – powiedziała, wstając. – Powinnam mieć teraz urlop od śmierci, ale ona ciągle mnie znajduje.

Doktor Owen także wstała i Maura poczuła się nieswojo, widząc jej zamyślone spojrzenie.

– Co się tutaj dzieje, doktor Isles?

– Też chciałabym wiedzieć.

– Najpierw samobójstwo, teraz to. I nie potrafię nawet powiedzieć, co to takiego. Wypadek? Zabójstwo?

Maura skupiła uwagę na strzałce wystającej z oka denata.

– To robota doskonałego strzelca.

– Niekoniecznie – wtrącił się detektyw. – Środek tarczy strzelniczej jest mniejszy niż oczodół. Przeciętny strzelec potrafiłby w niego trafić z odległości trzydziestu czy sześćdziesięciu metrów, zwłaszcza z kuszy. Zakładając, że chciał trafić.

– Sądzisz, że to mógł być wypadek? – spytała doktor Owen.

– Rozważam różne scenariusze – odparł policjant. – Powiedzmy, że dwaj faceci przychodzą tu nielegalnie na polowanie. Ten z łukiem zauważa jelenia, podnieca się i wypuszcza strzałę. I ups, trafia kolegę. Panikuje i ucieka. Nikomu o tym nie mówi, bo wie, że wtargnęli na prywatny teren. Albo jest na zwolnieniu warunkowym. Albo po prostu chce uniknąć kłopotów. – Wzruszył ramionami. – Mogło się tak zdarzyć.

– Miejmy nadzieję, że ma pan rację – powiedziała Maura. – Bo alternatywna wersja wcale mi się nie podoba.

– Że po lesie biega łucznik zabójca? – zasugerowała doktor Owen. – Mało pocieszająca myśl, zważywszy na bliskość szkoły.

– Niepokoi mnie jeszcze jedno. Jeśli ten człowiek nie polował na jelenie, co robił tutaj z karabinem snajperskim?

Wszyscy milczeli, ale odpowiedź wydała się Maurze oczywista, gdy spojrzała na dolinę. Gdybym była snajperem, pomyślała, tu bym czekała. Ukryta w krzakach, z doskonałym widokiem na zamek, dziedziniec i drogę.

Ale kto był celem?

To pytanie dręczyło ją, gdy godzinę później schodziła ścieżką między nagimi skałami, w słońcu, w cieniu, a potem znów w słońcu. Myślała o snajperze przyczajonym na wzgórzu. Wyobrażała sobie tarczę strzelniczą wymalowaną na swoich plecach. Karabin o zasięgu do ośmiuset metrów.

Prawie kilometr. Nawet nie zdawałaby sobie sprawy, że ktoś ją obserwuje, że w nią celuje. Dopóki nie poczułaby kuli.

W końcu przedarła się przez zarośla na trawnik na tyłach szkoły. Gdy otrzepywała ubranie z gałązek i liści, usłyszała podniesione męskie głosy. Dobiegały z leśniczówki na skraju lasu. Podeszła tam i przez otwarte drzwi zobaczyła jednego z detektywów, których spotkała wcześniej na zboczu. Stał z Sansone’em i panem Romanem. Żaden z nich jej nie zauważył, gdy weszła do środka. Zobaczyła tam całą kolekcję sprzętu traperskiego: toporki, liny, rakiety śnieżne. A na jednej ze ścian wisiało kilkanaście łuków oraz kołczany ze strzałami.

– Nie ma w tych strzałach nic szczególnego – tłumaczył Roman. – Można je kupić w każdym sklepie ze sprzętem sportowym.

– Kto ma dostęp do tego wszystkiego?

– Uczniowie. Nie zauważył pan, że prowadzimy tu szkołę?

– Pan Roman jest od wielu lat naszym instruktorem łucznictwa – wyjaśnił Sansone. – Ta umiejętność uczy dzieci dyscypliny i koncentracji. Przydaje im się też bardzo w nauce innych przedmiotów.

– Uczycie wszystkich strzelać z łuku? – spytał policjant.

– Tych, którzy chcą – odparł Roman.

– Skoro uczy pan tego od lat, musi pan sprawnie posługiwać się łukiem – stwierdził detektyw.

– Nie najgorzej – mruknął leśniczy.

– To znaczy?

– Poluję.

– Na jelenie? Wiewiórki?

– Wiewiórka ma za mało mięsa, żeby warto było zawracać sobie nią głowę.

– Chodzi o to, czyby pan w nią trafił?

– Trafię również w pana oko z odległości stu metrów. To chce pan wiedzieć, prawda? Czy zabiłem tego faceta na zboczu.

– Miał pan okazję obejrzeć ciało, tak?

– Pies zaprowadził nas wprost do niego. Nie musiałem oglądać ciała. Nie ma wątpliwości, jak zginął.

– Chyba nie tak łatwo trafić kogoś strzałą w oko. Ktoś jeszcze w szkole potrafiłby to zrobić?

– To zależy, z jakiej odległości, prawda?

– Stu metrów.

Roman prychnął pogardliwie.

– To tylko ja.

– Żaden z uczniów?

– Nikt z nich nie poświęcił wystarczająco dużo czasu na strzelanie. Ani nie przeszedł szkolenia.

– A jak pan się tego nauczył?

– Sam.

– Poluje pan tylko z łukiem? Nigdy z karabinem?

– Nie lubię broni palnej.

– Dlaczego? Do polowania na jelenie karabin jest lepszy.

– Myślę, że pan Roman powiedział panu wszystko, co chciał pan wiedzieć – wtrącił się Sansone.

– To proste pytanie. Dlaczego nie użyłby karabinu? – Detektyw wpatrywał się w Romana, czekając na odpowiedź.

– Nie musisz niczego wyjaśniać, Romanie – rzekł Sansone. – Chyba że w obecności adwokata.

Roman westchnął.

– Nie, odpowiem mu. I tak już chyba wie o mnie wszystko. – Spojrzał policjantowi w oczy. – Dwadzieścia pięć lat temu zabiłem człowieka.

Zapadła cisza, a Maura tak głośno wciągnęła powietrze, że detektyw wreszcie ją zauważył.

– Doktor Isles, czy zechce pani wyjść? Chciałbym kontynuować tę rozmowę bez świadków.

– Niech zostanie. Wszystko mi jedno – powiedział Roman. – Lepiej wyjaśnić wszystko od razu, żeby nie było żadnych tajemnic. Nigdy zresztą tego nie ukrywałem. – Popatrzył na Sansone’a. – Chociaż pan uważał, że tak byłoby najlepiej.

– Wie pan o tym, panie Sansone? – spytał policjant. – I mimo wszystko go pan tu zatrudnił?

– Niech Roman opowie panu, co się wydarzyło – zaproponował Sansone. – Zasługuje na to, żeby go wysłuchać.

– No dobrze, posłuchajmy.

Leśniczy podszedł do okna i wskazał wzgórza.

– Wychowałem się tam, kilka kilometrów za tymi szczytami. Mój dziadek był tu dozorcą, opiekował się zamkiem dawno temu, zanim otworzono w nim szkołę. Wtedy nikt tu nie mieszkał. Pusty budynek czekał na kupca. Oczywiście zdarzali się intruzi. Niektórzy przyjeżdżali tylko na łowy. Upolowali jelenia i znikali. Ale byli i tacy, którzy zjawiali się, żeby narozrabiać. Rozbić okna, podpalić ganek albo coś gorszego. Kiedy się na nich natknąłeś, nie wiedziałeś, z kim masz do czynienia… – Zaczerpnął powietrza.

– Wpadłem na niego tam, gdy wychodził z lasu. Tamtej nocy nie świecił księżyc. Nagle pojawił się przede mną potężny facet ze strzelbą. Gdy mnie zobaczył, uniósł broń. Nie wiem, co myślał, i nigdy się nie dowiem. Mogę tylko powiedzieć, że zareagowałem instynktownie. Strzeliłem mu w pierś.

– Z broni palnej.

– Tak, proszę pana. Ze śrutówki. Zginął natychmiast. W ciągu paru sekund. – Roman usiadł i położył na kolanach szorstkie dłonie. Wyglądał o dziesięć lat starzej. – Skończyłem wtedy osiemnaście lat. Ale pewnie już pan to wie.

– Zasięgnąłem informacji.

Roman pokiwał głową.

– W okolicy wszyscy o tym wiedzą. Co prawda ten człowiek miał co nieco na sumieniu, choć był synem lekarza.

Ale ja go zabiłem, więc poszedłem do więzienia. Na cztery lata. – Roman spojrzał na swoje pokryte bliznami ręce. – Już nigdy nie wziąłem do ręki strzelby. Dlatego tak dobrze strzelam z łuku.

– Gottfried Baum zatrudnił go, gdy tylko wyszedł z więzienia – wyjaśnił Sansone. – Nie ma lepszego od niego człowieka.

– Mimo wszystko musi pojechać do miasta, aby podpisać zeznanie. – Policjant zwrócił się do leśniczego: – Chodźmy, panie Roman.

– Dyrektor Baum zadzwoni do paru osób, Romanie – powiedział Sansone. – Spotka się z tobą w mieście. Nie mów nic, dopóki nie przyjedzie z adwokatem.

Roman ruszył za policjantem do drzwi, lecz nagle przystanął i spojrzał na Sansone’a.

– Nie sądzę, żebym zdążył wrócić na noc, chcę więc pana ostrzec, panie Sansone, że ma pan duży problem. Wiem, że nie zabiłem tego człowieka. Radzę więc szybko dowiedzieć się, kto to zrobił.




Rozdział dwudziesty ósmy

Autostradę do Providence zasnuła letnia mgła i Jane wyciągała szyję, wpatrując się zza kierownicy w sunące przed nimi jak widma samochody i ciężarówki. Gdy wycieraczka zbierała z szyby szarą warstwę wilgoci, pomyślała, że tego dnia tropią z Frostem kolejną zjawę: ducha Nicholasa Clocka, ojca Teddy’ego. Urodził się w Wirginii, był absolwentem ekonomii w West Point, miłośnikiem aktywnego wypoczynku i żeglarzem. Miał żonę i troje dzieci. Pracował jako doradca finansowy w firmie Jarvis i McCrane, co wymagało częstych podróży za granicę. Żadnych wykroczeń, mandatów, czy długów.

Tak przynajmniej Nicholas Clock prezentował się na papierze. Prawy obywatel. Wzorowy mąż i ojciec.

Mgła kłębiła się na drodze przed nimi. Nic nie było trwałe ani rzeczywiste. Nicholas Clock, podobnie jak Olivia Yablonski, był duchem przemykającym niepostrzeżenie z kraju do kraju. I co właściwie znaczy termin „doradca finansowy”? Było to jedno z tych niejasnych określeń zawodów, które kojarzyło się z biznesmenem w garniturze i z teczką, mówiącym językiem finansów. Zapytaj kogoś, czym się zajmuje, a na te dwa słowa, „doradca finansowy”, zabłysną ci oczy.

Podobnie jak wtedy, gdy ktoś powie, że jest przedstawicielem handlowym producentów sprzętu medycznego.

Frost, siedzący obok Jane na fotelu pasażera, przyłożył do ucha dzwoniącą komórkę. Jane spojrzała na niego, gdy powiedział po chwili: – Żartujesz. Jak to się stało, do cholery?

– Co? – spytała Jane.

Zbył ją machnięciem ręki, koncentrując się na rozmowie.

– Więc nie dokończyliście analizy? Nie możecie nam powiedzieć nic więcej?

– Kto to? – dopytywała się Jane.

Frost wreszcie się rozłączył i spojrzał na nią z wyrazem zdumienia na twarzy.

– Pamiętasz ten lokalizator GPS, który znaleźliśmy w aucie z wypożyczalni? Zniknął.

– Dzwonili z laboratorium?

– Przepadł bez śladu minionej nocy. Zdążyli go tylko pobieżnie obejrzeć. Nie było na nim nazwy producenta. Pochodzenie nie do ustalenia. Sprzęt najnowszej generacji.

– Chryste. Najwyraźniej zbyt nowoczesny, żeby pozostawał w rękach bostońskiej policji.

Frost pokręcił głową.

– Teraz zaczynam naprawdę panikować.

Jane wpatrywała się w smużki mgły nad autostradą.

– Powiem ci, kto jeszcze panikuje. – Zacisnęła ręce na kierownicy. – Gabriel. Wczoraj wieczorem był gotów mnie związać i zamknąć w szafie. W tym tygodniu wysłałam Reginę do mojej mamy, żeby była bezpieczna.

– Czy ja też mogę się u niej schować?

Jane się zaśmiała.

– To mi się w tobie podoba. Nie boisz się przyznać, że masz stracha.

– A ty nie? Czy to chcesz mi powiedzieć?

Przez chwilę prowadziła w milczeniu, wpatrując się zza omiatających szybę wycieraczek w drogę, równie zamgloną jak jej przyszłość. Myślała o spadających z nieba samolotach, pociskach przebijających czaszki i rekinach pożerających nieboszczyków.

– Nawet jeśli się boimy, jaki mamy wybór? Skoro tkwimy w tym po uszy, trzeba brnąć dalej i doprowadzić sprawę do końca – powiedziała.

Gdy dotarli do przedmieść Providence, mgła zamieniła się w mżawkę. Firma Jarvis i McCrane miała siedzibę na południowo-wschodnich peryferiach miasta, w pobliżu przemysłowego nabrzeża, w ponurej dzielnicy opuszczonych budynków i opustoszałych ulic. Gdy przybyli pod wskazany adres, Jane była przygotowana na to, co zastaną.

Po obu stronach piętrowego ceglanego budynku magazynu znajdowały się puste parkingi. Zobaczywszy wypłowiałe graffiti na murach i zabite deskami okna na parterze, wiedziała, że ten budynek jest opuszczony od miesięcy, jeśli nie od lat.

Frost wpatrywał się w potłuczone szkło na chodniku.

– Nicholas Clock kupił dwudziestodwumetrowy jacht, pracując tutaj?

– Z pewnością nie było to jego główne miejsce pracy. – Jane pchnęła drzwi auta. – Tak czy inaczej, rozejrzyjmy się.

Wysiedli z samochodu. Jane zapięła kurtkę na zamek i podniosła kołnierz dla ochrony przed mżawką. Chmury wisiały tak nisko, jakby samo niebo chyliło się ku ziemi, pogrążając ich w depresji. Przeszli przez ulicę, depcząc odłamki szkła, i zastali zamknięte drzwi.

Frost cofnął się i spojrzał w okna na piętrze, w większości bez szyb.

– Nie widzę tu śladu firmy Jarvis i McCrane – mruknął.

– Sprawdziłam w urzędzie podatkowym. Są zarejestrowanymi właścicielami tej nieruchomości.

– Czy to wygląda na prawdziwą firmę?

– Spróbujmy wejść od tyłu – zaproponowała Jane.

Okrążyli magazyn, mijając kawałki skrzyń i pełny śmietnik.

Na tyłach budynku zobaczyli pusty parking, gdzie z popękanej nawierzchni wyrastały chwasty.

Zasuwa w tylnych drzwiach była wyłamana.

Jane trąciła je butem. Zaskrzypiały, otwierając się na oścież i ukazując przepastną ciemność. Stanęła w progu i przeszły ją ciarki.

– Dobra – szepnął Frost. Podszedł tak blisko, że aż się wzdrygnęła. – A więc teraz musimy przeszukać ten przerażający budynek.

– Właśnie dlatego cię ze sobą zabrałam. Żebyś też się zabawił.

Spojrzeli na siebie i oboje równocześnie wyciągnęli broń. Nie byli na obszarze swojej jurysdykcji ani nawet w swoim stanie, ale żadne nie odważyło się wejść w tę ciemność bez broni. Jane zapaliła latarkę i omiotła mrok smugą światła. Zobaczyła betonową podłogę i zmiętą gazetę. Gdy przestąpiła przez próg, jej serce zaczęło bić szybciej.

Wewnątrz było jeszcze chłodniej, jakby ceglane mury więziły przez lata wilgoć, w której wszystko mogło się wykluć. I czyhać. Jane słyszała Frosta tuż za sobą, gdy zapuszczali się w głąb budynku, oświetlając latarkami filary i kawałki skrzyń. Frost kopnął przypadkiem puszkę po piwie i brzęk aluminium na betonie odbił się echem jak seria strzałów. Oboje znieruchomieli, czekając, aż zapadnie cisza.

– Przepraszam – wyszeptał Frost.

Jane wypuściła powietrze.

– Teraz już wszystkie karaluchy wiedzą, że tu jesteśmy. Ale chyba nikogo więcej tu nie ma… – Przystanęła i nagle podniosła głowę.

Nad nimi zaskrzypiała podłoga.

Serce waliło jej jak młotem, gdy nasłuchiwała. Frost był tuż za nią, kiedy zmierzała w kierunku metalowych schodków. Zatrzymała się przy nich, patrząc na piętro, gdzie przez okno sączyło się szare światło. Dźwięk, który usłyszeli, mógł być skutkiem osiadania budynku, kurczenia się desek.

Jane zaczęła wchodzić po metalowych stopniach. Każdy jej krok wywoływał lekki brzęk, który rozlegał się w ciemnościach i obwieszczał: „oto nadchodzimy”. Na górze schodów przykucnęła, czując, że pocą jej się ręce, i uniosła powoli głowę, by wyjrzeć zza podestu.

Coś śmignęło w powietrzu.

Wzdrygnęła się, gdy przeleciało ze świstem obok jej policzka. Usłyszała za sobą brzęk szkła rozbijającego się o ścianę i zobaczyła zarys znikającej w mroku postaci.

– Widzę go! Widzę go! – wrzasnęła do Frosta, wdrapując się na podest. – Policja! – krzyknęła, nie spuszczając oka ze skulonej w kącie ciemnej postaci, której twarz była niewidoczna w mroku. – Pokaż ręce! – rozkazała.

– Ja byłem tu pierwszy – warknął mężczyzna. – Idźcie stąd. – Podniósł rękę i Jane zobaczyła w niej butelkę.

– Rzuć to natychmiast! – krzyknęła.

– Oni powiedzieli, że mogę tu zostać. Pozwolili mi!

– Odłóż butelkę. Chcemy tylko porozmawiać!

– O czym?

– O tym miejscu. Tym budynku.

– Należy do mnie. Dali mi go.

– Kto?

– Ludzie w czarnym samochodzie. Powiedzieli, że już go nie potrzebują i mogę tu zostać.

– W porządku. – Jane opuściła broń. – Może zaczniemy? Po pierwsze, jak pan ma na imię?

– Denzel.

– A na nazwisko?

– Washington.

– Denzel Washington. No tak. – Westchnęła. – Nazwisko dobre jak każde inne. A więc, Denzelu, może odłożymy oboje broń i się odprężymy? – Wsunęła pistolet do kabury i uniosła w górę obie ręce. – Zgoda?

– A on? – spytał Denzel, wskazując Frosta.

– Gdy tylko odłoży pan butelkę – obiecał Frost.

Denzel postawił butelkę między stopami, stukając nią o podłogę.

– W każdej chwili mogę jej użyć – ostrzegł. – Więc lepiej uważajcie.

– Długo pan tu mieszka? – spytała Jane.

Denzel potarł zapałkę i pochylił się, by zapalić świecę. W blasku jej płomienia Jane zobaczyła zaśmieconą podłogę i szczątki połamanego krzesła. Mężczyzna stanął obok świecy. Był niechlujnym Afroamerykaninem w łachmanach.

– Kilka miesięcy – odparł.

– A dokładniej?

– Siedem, może osiem.

– Pojawiał się tu jeszcze ktoś?

– Tylko szczury.

– Mieszka pan tu zupełnie sam?

– Dlaczego pani pyta?

– Denzelu – Jane czuła się głupio, wymawiając to imię – próbujemy się dowiedzieć, kto jest naprawdę właścicielem tego budynku.

– Powiedziałem wam: ja.

– A nie Jarvis i McCrane?

– Co to za jedni?

– A może Nicholas Clock? Słyszałeś kiedyś to nazwisko? Spotkałeś tego człowieka?

Denzel odwrócił się nagle i warknął na Frosta:

– Co pan tam robi? Próbuje pan ukraść moje rzeczy?

– Nie ma tu czego kraść, człowieku – prychnął Frost. – Tylko się rozglądam. Widzę na podłodze sporo metalowych wiórów. Kiedyś musiała tu być jakaś fabryka narzędzi…

– Posłuchaj, Denzelu, nie przyjechaliśmy tutaj, żeby cię dręczyć – zapewniła Jane. – Chcemy tylko wiedzieć, co mieściło się w tym budynku dwa, trzy lata temu.

– Niczego tu nie było.

– Znałeś wtedy to miejsce?

– To moja okolica. Mam oczy.

– Znasz człowieka o nazwisku Clock? Metr osiemdziesiąt trzy wzrostu, jasne włosy, dobrze zbudowany. Przystojny, około czterdziestu pięciu lat.

– Dlaczego pyta pani mnie o przystojnych facetów?

– Chcę tylko wiedzieć, czy widziałeś Nicholasa Clocka tutaj. Pod tym adresem mieściła się podobno jego firma.

Denzel prychnął pogardliwie.

– Musiało mu się naprawdę dobrze powodzić. – Odwrócił głowę w kierunku Frosta i warknął: – Nie zwraca pan uwagi na to, co mówię, prawda? Powiedziałem, żeby przestał pan węszyć.

– O kurwa! – zaklął Frost, wyglądając przez okno. – Ktoś jest w naszym aucie!

– Co? – Jane podeszła do okna i spojrzała na swoje subaru. Drzwi od strony pasażera były otwarte na oścież. Sięgnęła po broń i rzuciła: – Idziemy!

– Nic z tego – powiedział Denzel, przykładając lufę pistoletu do głowy Jane. – Rzućcie broń. Oboje. – Nie brzmiał już przeciągle, lecz chłodno i stanowczo.

Jane rzuciła glocka na ziemię.

– Pan także, detektywie Frost – rozkazał mężczyzna. Zna nasze nazwiska.

Drugi pistolet wylądował z łoskotem na ziemi. Denzel chwycił Jane za kurtkę i zmusił ją, by uklękła, wciąż trzymając broń przy jej głowie. Lufa uciskała ją tak mocno, jakby za chwilę miała wydrążyć dziurę w czaszce. Kto odnalazłby ich ciała w tym zrujnowanym budynku? Minęłyby dni, a może tygodnie, zanim ktoś zauważyłby jej porzucony samochód. Zanim pomyślałby, by odnaleźć jego właściciela.

Frost opadł na kolana obok niej. Jane usłyszała, jak Denzel wystukuje numer na komórce, po czym mówi: – Mamy problem. Chcesz, żebym załatwił sprawę? Zerknęła na Frosta i zobaczyła w jego oczach strach. Jeśli zamierzają się bronić, mają ostatnią szansę. Ich dwoje przeciwko uzbrojonemu mężczyźnie. Jedno z nich prawie na pewno zostanie trafione kulą, ale drugiemu może się udać. Zrób to teraz, kiedy rozmawia przez telefon i ma rozproszoną uwagę. Napięła mięśnie i nabrała powietrza, może po raz ostatni. Odwróć się, złap go za rękę, uchyl się…

Na schodkach rozległy się czyjeś kroki. Nagle Denzel odsunął lufę pistoletu od głowy Jane, cofnął się i stanął za daleko, by miała szansę pozbawić go broni.

Kroki rozbrzmiewały już na szczycie schodów i zmierzały w ich kierunku. Obcasy stukały o drewnianą podłogę.

– Rzeczywiście mamy problem – oznajmił szokująco znajomy głos. Głos kobiety. – Możecie oboje się podnieść. Chyba pora skończyć z udawaniem.

Jane wstała z klęczek i odwróciwszy się, zobaczyła Carole Mickey. Ale nie była to lakierowana blondynka, która podawała się za koleżankę Olivii Yablonski w firmie Leidecker Hospital Supplies. Ta kobieta miała na sobie obcisłe dżinsy i czarne buty, a jej jasne włosy nie wyglądały jak hełm ze skorupą lakieru, lecz związane były w koński ogon, który podkreślał jej wyraziste jak u modelki kości policzkowe. Kiedyś musiała być olśniewająco piękna, ale jej twarz i zmarszczki wokół oczu zdradzały, że jest kobietą w średnim wieku.

– Przypuszczam, że firma Leidecker Hospital Supplies nie istnieje – odezwała się Jane.

– Oczywiście, że istnieje – odparła Carole. – Widziała pani nasz katalog. Oferujemy najnowocześniejsze wózki inwalidzkie i krzesła prysznicowe.

– Sprzedawane przez pośredników, których nigdy nie ma w biurze. Czy naprawdę są u was zatrudnieni, czy tak jak Olivia Yablonski prowadzą na całym świecie operacje dla CIA?

Carole i Denzel wymienili spojrzenia.

– Wyciąga pani zbyt pochopne wnioski, pani detektyw – powiedziała Carole, ale moment zawahania przekonał Jane, że trafiła w dziesiątkę.

– A kim pani jest naprawdę, Carole? – spytała Jane. – Bo wiem, że on nie ma na imię Denzel.

– Te imiona na razie wystarczą.

– Pytali mnie o Nicholasa Clocka – powiedział Denzel.

– Naturalnie. Nie są idiotami. – Carole podniosła z podłogi pistolety i oddała je Jane i Frostowi. – Dlatego uznałam, że czas, byśmy pracowali razem. Co wy na to?

Jane wzięła glocka i przez ułamek sekundy miała ochotę wymierzyć go w Carole i powiedzieć jej, żeby wsadziła sobie w dupę te brednie o współpracy. Ci ludzie celowali do niej z broni, zmusili ją i Frosta, by klęczeli na ziemi, spodziewając się śmierci. Czegoś takiego się nie wybacza. Opanowała się jednak i wsunęła broń do kabury.

– Jak dotarliście w to miejsce?

– Wiedzieliśmy, że się tu wybieracie. Śledziliśmy was.

– To przypomina firmę Leidecker – stwierdził Frost. – Kolejna fikcyjna spółka, tym razem będąca przykrywką dla Nicholasa Clocka.

– I tutaj będą go szukali – oznajmiła Carole.

– Ale Clock nie żyje. Zginął na pokładzie swojego jachtu.

– Oni o tym nie wiedzą. Od tygodni mamy przecieki, że Clock żyje i przeszedł operację plastyczną.

– Kto go szuka? – chciała wiedzieć Jane.

Carole i Denzel wymienili spojrzenia. Po chwili Carole powzięła decyzję i powiedziała do Denzela: – Chcę, żebyś obserwował ulicę. Zostaw nas samych. Denzel pokiwał energicznie głową i wyszedł. Usłyszeli jego kroki na metalowych schodkach. Carole wyglądała przez okno i nie odezwała się, dopóki nie zobaczyła go na dworze. Wtedy zwróciła się do Jane i Frosta: – Pudełka w pudełkach. W ten sposób Firma kontroluje informacje. Denzel wie to, co jest w jego pudełeczku, i nic więcej. A teraz zdradzę wam zawartość pudełka, które należy tylko do was dwojga. Nie wolno się z nikim nią dzielić. Rozumiecie?

– A kto wie wszystko? – zainteresowała się Jane. – Kto ma dostęp do wszystkich pudełek?

– Nie mogę powiedzieć.

– Nie może pani czy nie powie?

– To nie należy do waszego pudełka.

– Nie wiemy zatem, jakie miejsce zajmuje pani w hierarchii.

– Wiem wystarczająco dużo, by prowadzić tę operację. By zdawać sobie sprawę, że wchodząc mi w drogę, zagrażacie temu, nad czym pracuję.

– CIA nie ma prawa działać na obszarze Stanów Zjednoczonych – zauważył Frost. – To nielegalne.

– Ale konieczne.

– Dlaczego nie zajmuje się tym FBI?

– To nie oni narobili bałaganu, tylko my. Porządkujemy sprawy, które należało załatwić wiele lat temu.

– W Rzymie – powiedziała cicho Jane.

Carole milczała, co tylko potwierdziło domysły Jane. Wszystko zaczęło się z Rzymie. To tam Nicholas, Olivia i Erskine przeżyli wspólnie jakieś dramatyczne wydarzenie, które nadal ma wpływ na ich dzieci.

– Skąd pani to wie? – spytała w końcu Carole.

– Szesnaście lat temu byli tam wszyscy troje. Erskine pracował jako dyplomata. Olivia była tak zwanym przedstawicielem handlowym. A Nicholas podróżował jako doradca firmy Jarvis i McCrane. Istniejącej tylko na papierze.

Na twarzy Carole zobaczyła potwierdzenie swoich przypuszczeń. Kobieta spojrzała w okno i westchnęła.

– Byli tacy nonszalanccy. Tak cholernie pewni siebie. Robiliśmy już wcześniej takie rzeczy, więc co mogło się nie udać?

My.

– Pani też tam była. W Rzymie.

Carole odeszła od okna, stukając obcasami.

– To była prosta operacja. Tylko Olivia dołączyła do zespołu. Wszyscy pozostali pracowali już razem. Dobrze znaliśmy Rzym, zwłaszcza Erskine. To była jego baza, miał tam swoje układy. Odpowiednich ludzi. Musieliśmy tylko zastawić pułapkę, złapać namierzonego człowieka i wywieźć go z kraju.

– Mówi pani o… porwaniu?

– Jest pani bardzo zasadnicza.

– W kwestii kidnapingu? Owszem.

– Miałaby pani inne zdanie, wiedząc, o kogo chodziło.

– Ma pani na myśli waszą ofiarę?

– Kryminalistę odpowiedzialnego bezpośrednio i pośrednio za śmierć setek ludzi. Mówimy o Amerykanach, pani detektyw. O naszych rodakach zamordowanych w różnych krajach. Nie tylko wojskowych, ale także przebywających za granicą niewinnych cywilach. Turystach, biznesmenach, rodzinach. Niektóre potwory trzeba po prostu likwidować, dla dobra społeczeństwa. Z pewnością oboje to rozumiecie, zważywszy na to, na czym polega wasza praca. W końcu wy też to robicie: tropicie potwory.

– Ale przestrzegamy prawa – zauważył Frost.

– Prawo jest pozbawione kłów.

– Mówi nam, kiedy przekraczamy granicę.

Carole prychnęła z pogardą.

– Niech zgadnę, detektywie Frost. Należał pan do skautów?

Jane spojrzała na partnera.

– Trafiła pani w dziesiątkę.

– Robimy to, co niezbędne – stwierdziła Carole. – Wszyscy wiedzą, że czasem konieczne są radykalne działania, ale nikt nie chce głośno tego przyznać. Nikt nie chce się ich podjąć. – Przysunęła się do Jane na tyle blisko, że wzbudziła jej niepokój. – Jeśli chce się bezpieczniejszego świata, ktoś musi wykonać brudną robotę. To było nasze zadanie. Mieliśmy wyeliminować potwora.

– Mówi pani o tak zwanym nadzwyczajnym uprowadzeniu? – upewnił się Frost.

– To bardzo formalny termin. Ale owszem, tak się to określa. Szesnaście lat temu polecono nam go złapać, przewieźć na prywatne lotnisko i przetransportować samolotem do więzienia w zaprzyjaźnionym kraju.

– Na przesłuchanie? Tortury? – spytała Jane.

– Jego ofiary spotykał o wiele gorszy los. Ten człowiek nie kierował się poglądami politycznymi ani przekonaniami religijnymi. Chodziło mu o pieniądze i zarobił na tym fortunę. Za odpowiednią sumę gotów był podłożyć bombę w nocnym klubie na Bali. Albo wysadzić w powietrze samolot pasażerski, startujący z Heathrow. Dzięki majątkowi był nietykalny, przynajmniej oficjalnymi kanałami. Wiedzieliśmy, że we Włoszech nigdy nie dosięgnie go sprawiedliwość, więc musieliśmy wymierzyć ją inaczej. Mieliśmy tylko jedną szansę, by go dopaść. Gdybyśmy to spieprzyli, gdyby Ikar nam się wymknął, zszedłby do podziemia. Przy jego zasobach już nigdy byśmy go nie złapali.

– Ikar?

– To pseudonim. Jego prawdziwe nazwisko nie jest istotne.

– Domyślam się, że nie poszło za dobrze – mruknęła Jane.

Carole znów podeszła do okna i wyjrzała przez wybite szyby.

– Och, wykonaliśmy zadanie. Czekaliśmy przed jego ulubioną restauracją, w której jadł obiad z żoną, dziećmi i dwoma ochroniarzami. Kiedy wyszli, byliśmy gotowi. Jeden zespół unieruchomił samochód ochroniarzy, drugi pojechał za wozem, w którym był Ikar z rodziną. – Odwróciła się i spojrzała na Jane i Frosta. – Jechaliście kiedyś tamtą drogą w górach?

– Nigdy nie byłam we Włoszech – odparła Jane.

– Aja nie będę w stanie tam wrócić. Po tym, co się stało.

– Powiedziała pani, że wykonaliście zadanie.

– Tak. W wyjątkowo krwawy sposób. Ścigaliśmy go we czwórkę, dwoma samochodami, pokonując mordercze serpentyny. Już go prawie mieliśmy, gdy zza zakrętu wyjechała ciężarówka. Ikar walnął w barierkę i wpadł w poślizg. Ciężarówka uderzyła z boku w jego wóz. – Carole pokręciła głową. – To była cholerna jatka. Uderzenie zmiażdżyło jego żonę i starszego syna. Młodszy żył jeszcze przez chwilę.

– A Ikar? – spytał Frost.

– Och, on przeżył. Co więcej, stawiał opór. Nicholas i Erskine obezwładnili go i wrzucili do jednego z naszych samochodów. Sześć godzin później był w samolocie, skuty kajdankami i uśpiony. Obudził się za kratkami. Wiecie, co powiedział, gdy tylko mnie zobaczył? „Już jesteście martwi. Wszyscy”.

– Zabiliście jego rodzinę – zauważyła Jane.

– To było niefortunne. Uboczna strata. Ale wykonaliśmy zadanie. Kierowca ciężarówki był zbyt wstrząśnięty, by powiedzieć o nas cokolwiek włoskiej policji. Erskine nadal zajmował swoje stanowisko w ambasadzie. Nicholas wrócił do pracy jako doradca finansowy.

– A Olivia sprzedawała nieistniejące baseny dla chorych.

Carole się zaśmiała.

– Przynajmniej ona wróciła do domu z pamiątką. Została we Włoszech przez kilka tygodni. Poznała głupkowatego turystę, Neila Yablonskiego. Przy świecach, w rzymskiej restauracji, pewnie nawet głupek wygląda dobrze. Rok później za niego wyszła.

– I każde z was wiodło normalne życie.

– Tak miało być.

– Więc co się wydarzyło?

– Ikar uciekł.

W ciszy, która zapadła, Jane szybko skojarzyła fakty. Wiedziała już, dlaczego zamordowano trzy rodziny.

– On się mści – powiedziała.

Carole skinęła głową.

– Za to, co zrobiliśmy jemu i jego rodzinie. Przez tych trzynaście lat, które spędził w więzieniu, stał się jeszcze większym potworem. Miał czas podsycać swoją nienawiść, rozpalać, aż go strawiła. Ucieczkę zorganizował ktoś w więzieniu, tylko tak była możliwa. Jestem pewna, że zaproponował temu, kto mu pomógł, bajońską sumę. Zniknął nam z oczu, nie mieliśmy pojęcia, gdzie jest ani nawet jak wygląda. Nigdy nie namierzyliśmy wszystkich jego tajnych kont, więc nadal dysponował fortuną. Z pewnością kupił sobie nową twarz. I nowych przyjaciół na stanowiskach.

– Wspomniała pani, że spędził trzynaście lat w więzieniu – odezwał się Frost.

– Tak.

– Uciekł więc trzy lata temu. – Frost spojrzał na Jane. – To pewnie dlatego Nicholas Clock i jego rodzina spakowali się i wyruszyli w rejs.

Carole skinęła głową.

– Po ucieczce Ikara Nicholas wpadł w panikę. Wszyscy byliśmy zdenerwowani, ale tylko on przejął się tak bardzo, że zerwał z przeszłością i porzucił firmę. Nie sądziłam, by Ikarowi udało się nas namierzyć, dopóki w sprawę nie zaangażował się włoski rząd.

– Dlaczego? – zdziwiła się Jane.

– Mogła to być wina polityków, WikiLeaks czy kogokolwiek. Do prasy przedostała się informacja, że CIA dopuściła się aktu nadzwyczajnego uprowadzenia na włoskiej ziemi. Włosi nagle się wkurzyli. Pogwałcono ich suwerenność. Operacja CIA spowodowała śmierć trzech niewinnych obywateli. Nasze nazwiska zostały wykreślone ze wszystkich raportów, ale pieniądze otwierają wiele drzwi. Szczególnie gdy są to duże pieniądze. – Podeszła do okna i wyjrzała na zewnątrz. Jej szczupła sylwetka rysowała się na tle szarego nieba. – Erskine i jego żona zginęli pierwsi. Zastrzelono ich na ulicy w Londynie. Kilka dni później stracili życie Olivia i jej mąż, gdy rozbił się ich samolot. Próbowałam skontaktować się z Nicholasem, ale wiadomość dotarła do niego zbyt późno. W ciągu tygodnia trójka moich kolegów nie żyła.

– Jakim cudem pani szczęśliwie przeżyła? – spytała Jane.

– Szczęśliwie? – Carole zaśmiała się gorzko. – To niewłaściwe słowo. Jestem skazana na to, by wciąż oglądać się za siebie, spać z otwartymi oczami. Od dwóch lat żyję w ten sposób i choć Firma robi, co może, żeby zapewnić mi bezpieczeństwo, to nigdy nie wystarczy. Podobnie jak nie wystarczy, by zachować przy życiu tych troje dzieci.

– Ikar posunąłby się do tego, żeby zabijać dzieci?

– A kto inny na nie poluje? Zabił Nicholasa, Olivię i Erskine’a. Wszyscy zginęli w ciągu tygodnia. Teraz poluje na ich dzieci, by zgładzić ostatnich potomków każdej z tych rodzin. Nie widzi pani, że chce coś udowodnić? Przekazuje wiadomość każdemu, kto w przyszłości ośmieliłby się stanąć mu na drodze. Zadrzyjcie ze mną, a zmasakruję was i wszystkich, których kochacie. – Podeszła do Jane, a jej twarz wydawała się jeszcze bardziej pomarszczona. – On znowu spróbuje.

Słysząc odgłos przejeżdżającego ulicą samochodu, Carole rzuciła się do okna. Patrzyła, jak pojazd mija budynek. Gdy warkot silnika ucichł, stała jeszcze dłuższą chwilę, jakby spodziewając się ataku.

Jane wyjęła z kieszeni telefon komórkowy.

– Zadzwonię do policji stanowej w Maine. Poproszę, żeby wysłali ekipę…

– Nie możemy im ufać. Nie możemy ufać nikomu.

– Te dzieci potrzebują ochrony natychmiast.

– To, co wam powiedziałam, jest tajne. Nie możecie ujawniać tych informacji organom porządku publicznego.

– Bo co? Będzie pani musiała nas zabić? – prychnęła Jane.

Carole podeszła do niej. Wyraz jej twarzy wskazywał, że nie jest w nastroju do żartów.

– Proszę nie popełnić błędu. Jeśli będę musiała, zabiję was.

– Więc po co pani nam to wszystko mówi, skoro to taka tajemnica?

– Bo jesteście uwikłani w tę sprawę. A wasza interwencja może wszystko spieprzyć.

– Co dokładnie?

– Moją najlepszą, a może ostatnią szansę, żeby dopaść Ikara. Przynajmniej taki miałam plan. Umieścić całą trójkę dzieci w jednym miejscu, a nie będzie mógł oprzeć się pokusie.

Jane i Frost zerknęli na siebie zdumieni.

– Pani to zaplanowała? – wykrztusiła Jane. – Załatwiła pani, żeby umieszczono te dzieci w Evensong?

– Początkowo chodziło o zachowanie ostrożności. Firma uważała, że są bezpieczne tam, gdzie przebywają, ale ja miałam wątpliwości. Obserwowałam je. I kiedy doszło do pierwszego ataku, na tę dziewczynkę…

– To pani była tą dobrą samarytanką, tajemniczą blondynką, która pojawiała się jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki na miejscu zbrodni, a potem znikała.

– Zostałam z Claire na tyle długo, by mieć pewność, że jest bezpieczna. Kiedy przyjechała policja, ulotniłam się. Załatwiłam, by od razu zawieziono ją do Evensong, gdzie mieliśmy już swojego człowieka.

– Doktor Welliver?

Carole przytaknęła.

– Anna odeszła z Firmy przed laty, gdy jej męża zabito w Argentynie. Ale wiedzieliśmy, że możemy jej ufać. Wiedzieliśmy też, że Evensong to miejsce wystarczająco odludne i dobrze strzeżone, by zapewnić dziewczynce bezpieczeństwo. Dlatego wysłaliśmy tam również następne dziecko.

– Willa Yablonskiego.

– Szczęśliwym trafem, gdy wybuchła bomba, nie było go w domu. Przyjechałam w samą porę, by go stamtąd zabrać.

– Więc co nie wyszło z Teddym Clockiem? Wiedziała pani, na co się zanosi. Że będzie następnym celem.

– Ten atak nie powinien mieć miejsca. Dom był zabezpieczony, system alarmowy działał. Coś zawiodło.

– Tak pani myśli? – mruknęła Jane.

– Pod domem przez całą dobę czuwali moim agenci. Ale tamtej nocy polecono im zejść z posterunku.

– Kto im kazał?

– Twierdzili, że to ja ich odwołałam. To nieprawda.

– Skłamali?

– Każdy ma swoją cenę, pani detektyw. Trzeba tylko podwyższać stawkę, aż dojdzie się do odpowiedniego poziomu. – Carole zaczęła chodzić niespokojnie po pomieszczeniu. – Teraz nie wiem już, komu ufać i kto jest w to zamieszany. Wiem tylko, że on za tym stoi i jeszcze się nie poddał. Chce dopaść te dzieci. I mnie. – Przystanęła i odwróciła się, by spojrzeć na Jane. – To ja muszę zakończyć tę sprawę.

– Jak? Skoro nie może pani ufać własnym ludziom.

– Dlatego wyszłam poza Firmę. Działam na własną rękę, z wybranymi ludźmi, na których mogę polegać.

– I mówi nam pani to wszystko, bo nam pani ufa? – Jane zerknęła na Frosta. – To coś nowego.

– Was Ikar przynajmniej nie przekupił.

– Skąd pani wie?

Carole się zaśmiała.

– Dwoje detektywów z wydziału zabójstw, w tym były skaut. – Spojrzała na Frosta. – Sprawdziłam pańską przeszłość. I wcale nie żartowałam, kiedy tak pana nazwałam. A pani ma niezłą reputację.

– Doprawdy? – mruknęła Jane.

– Proszę się nie obrażać, że użyję słowa „suka”. Tak nazywają kobiety naszego pokroju. Ponieważ nie uznajemy kompromisów, nie stosujemy półśrodków. Wkopujemy piłkę wprost do bramki. – Carole skłoniła się lekko. – Suki mają swój honor.

– Jezu, pochlebia mi to.

– Pora, żebyśmy zaczęły pracować razem – stwierdziła Carole. – Jeśli chcecie ocalić te dzieci, potrzebujecie mnie, a ja was.

– Ma pani jakiś konkretny plan, czy to tylko jeden z sojuszów dla zasady? – spytała Jane.

– Gdybym nie planowała, już bym nie żyła. Zmusimy Ikara, żeby się ujawnił.

– W jaki sposób?

– Trzeba zaangażować w to dzieci.

– Już mi się to nie podoba – odezwał się Frost.

– Jeszcze nic nie powiedziałam.

– Wspomniała pani o dzieciach. Nie pozwolimy narażać ich na niebezpieczeństwo.

– Nie rozumie pan, że już są zagrożone? – warknęła Carole. – Claire i Will żyją tylko dzięki mnie. Bo zdołałam ich ocalić.

– A teraz chce ich pani wykorzystać? – Frost spojrzał na Jane. – Wiesz, że ona to właśnie zamierza?

– Daj jej szansę, niech mówi. – Jane nie wiedziała nic o tej kobiecie, nie znała nawet jej prawdziwego nazwiska i nie zdecydowała jeszcze, czy może jej ufać. Na honor innej suki można liczyć tylko wtedy, gdy się ją zna. A Jane wiedziała o Carole tylko tyle, ile widziała: że jest wysportowaną blondynką po czterdziestce, noszącą drogie buty i jeszcze droższy zegarek. I że jest zdesperowana. Jeśli powiedziała im prawdę, pracowała w Firmie już w wieku dwudziestu kilku lat, przez ostatnie dwa jeździła po świecie pod różnymi nazwiskami, co byłoby trudne, gdyby miała rodzinę. Jest samotnym wilkiem, pomyślała Jane. Ocalonym rozbitkiem, który zrobi wszystko, by przetrwać.

– Wiem, że troszczycie się o te dzieci – powiedziała Carole. – Ale jeśli nie zakończymy tej sprawy, nigdy nie będą bezpieczne. Dopóki żyją, oznaczają dla Ikara porażkę. Musi pokazać światu, że nie można go wkurwiać. Że kiedy się z nim zadrze, nie okaże litości. Pomyślcie, jak będzie wyglądało ich życie, jeśli go nie zabijemy. Co roku będą potrzebowały nowej tożsamości, nowych domów. Ciągle będą uciekały. Wiem, jak to wygląda, i nie jest to życie dla dziecka. Zwłaszcza dla nastolatka, spragnionego przyjaźni i stabilizacji. To ich jedyna szansa na normalne życie i nie muszą o niczym wiedzieć.

– Jak pani chce utrzymać to przed nimi w tajemnicy?

– Są już we właściwym miejscu. Strzeżonym, z monitorowaną drogą dojazdową. W szkole prowadzonej przez nauczycieli, którzy będą ich bronili.

– Chwileczkę. Chce pani powiedzieć, że Anthony Sansone o wszystkim wie?

– Wie tylko, że dzieciom grozi niebezpieczeństwo i potrzebują ochrony. Poprosiłam doktor Welliver, żeby mu to powiedziała, bez ujawniania szczegółów.

– Więc nie wie o tej operacji?

Carole odwróciła wzrok.

– Nawet doktor Welliver nie wiedziała.

– A teraz nie żyje. Jak to się stało?

– Nie mam pojęcia, dlaczego się zabiła. Ale mam już na terenie szkoły agenta, a następni są w drodze. To dzieci moich kolegów i zadbam o ich bezpieczeństwo. Jestem im to winna.

– Czy naprawdę chodzi o dzieci? – spytała Jane. – Czy raczej o panią?

Twarz Carole, uniesiona brew i lekkie pochylenie głowy mówiły wszystko.

– O mnie też. Chcę odzyskać moje życie. Ale nie uda mi się to, dopóki nie dopadnę Ikara.

– O ile go pani rozpozna.

– Zabijemy każdego uzbrojonego intruza. Ciała zidentyfikujemy później.

– Skąd pani wie, że Ikar zjawi się osobiście?

– Bo znam jego mentalność. Te dzieci są dla niego cennym łupem. Ja także. Chce czuć satysfakcję, widząc, jak umieramy. Skoro wszyscy jesteśmy w jednym miejscu, nie potrafi oprzeć się pokusie. – Spojrzała na zegarek. – Tracę tutaj czas. Muszę jechać do Maine.

– Czego pani oczekuje od nas? – chciała wiedzieć Jane.

– Że nie będziecie się do tego mieszali.

– Sprawą Teddy’ego Clocka zajmuję się ja. A pani jest daleko poza obszarem swojej jurysdykcji.

– Najmniej potrzeba mi błądzących po omacku policjantów, którzy strzelają do własnych cieni. – Carole spojrzała na swoją dzwoniącą komórkę i odwróciwszy się, rzuciła opryskliwie: – Słucham.

Choć Jane nie widziała jej twarzy, zauważyła, jak nagle naprężają się jej plecy i ramiona.

– Już jedziemy – warknęła i zakończyła rozmowę.

– Co się stało? – spytała Jane.

– Miałam w szkole agenta.

– Co?!

– Właśnie znaleziono jego zwłoki. – Carole spojrzała na Jane. – Zdaje się, że doszliśmy do ostatniego aktu.




Rozdział dwudziesty dziewiąty

– Powinniśmy się stąd wynosić – stwierdził Sansone, otwierając sejf w sali osobliwości. Był w nim pistolet. Maura patrzyła, jak Sansone z wprawą wkłada do magazynka dziewięciomilimetrowe naboje, i była zaskoczona, że potrafi to robić. Nigdy przedtem nie widziała, by trzymał w ręku broń. Najwyraźniej nie tylko potrafił się z nią obchodzić, ale był również gotów jej użyć. – Jeśli obudzimy teraz dzieci, w ciągu dziesięciu minut możemy ruszać w drogę.

– A dokąd je zabierzemy? – spytała Maura. – Poza murami będziemy bezbronni. Zamieniłeś ten zamek w fortecę. Masz tu system alarmowy, drzwi antywłamaniowe. – I broń, pomyślała, patrząc, jak wsuwa na miejsce magazynek. – Jane radziła nam się zabarykadować i czekać, aż przyjedzie. Tak powinniśmy zrobić.

– Mimo że ufortyfikowałem ten zamek, stanowimy łatwy cel.

– Jesteśmy bezpieczniejsi tutaj niż na zewnątrz. Jane powiedziała to wyraźnie przez telefon. „Zostańcie razem. Nie opuszczajcie budynku. Nikomu nie ufajcie”.

Sansone wsunął broń za pasek.

– Sprawdźmy jeszcze raz zabezpieczenia – powiedział i wyszedł z sali.

O zmierzchu zrobiło się zimniej i gdy Maura podążała za nim do holu, skuliła się, patrząc, jak Anthony sprawdza frontowe drzwi, ogląda panel sytemu alarmowego i upewnia się, czy wszystko jest włączone.

– Szkoda, że detektyw Rizzoli nie powiedziała nam więcej – rzekł, przechodząc do jadalni, gdzie sprawdził okna i zamki. – Nie wiemy, z czym walczymy, do cholery.

– Mówiła, że tylko tyle może nam powiedzieć. Mamy wykonywać jej polecenia.

– Nie jest nieomylna.

– Cóż, ja jej ufam.

– A mnie nie. – Nie było to pytanie, lecz stwierdzenie, i oboje wiedzieli, że jest prawdziwe. Spojrzał na nią i Maura poczuła, jak niepokojąco ją pociąga. Dostrzegała jednak w jego oczach cień i dużo tajemnic. Za dużo. Pomyślała, z jaką dziwną wprawą obchodzi się z bronią. To kolejny szczegół, który ją zaskoczył.

– Nawet nie wiem, kim jesteś, Anthony.

– Może pewnego dnia zechcesz się tego dowiedzieć – odparł z lekkim uśmiechem.

Przeszli z jadalni do biblioteki. Pod nieobecność większości uczniów i nauczycieli w zamku panowała niezwykła cisza, a o tak późnej porze nietrudno było uwierzyć, że są w nim zupełnie sami. Jak ostatni mieszkańcy opuszczonej cytadeli.

– Czy sądzisz, że nauczysz się mi ufać, Mauro? – spytał Sansone, przechodząc od okna do okna, jak snujący się w mroku złowieszczy strażnik. – Czy też zawsze będzie między nami takie napięcie?

– Mógłbyś na początek być wobec mnie bardziej otwarty.

– To rada dla nas obojga. – Zamilkł na chwilę. – Czy ty i Daniel Brophy nadal jesteście razem?

Słysząc wzmiankę o Danielu, Maura przystanęła.

– Dlaczego pytasz?

– Musisz znać odpowiedź. – Odwrócił się do niej. Stali w zacienionym miejscu i nie widziała jego oczu.

– Miłości nie zasusza się jak kwiatu, Anthony. Jest skomplikowana i łamie serce. Czasem nie ma końca.

W półmroku mogła się tylko domyślać jego wymownego uśmiechu.

– To też nas do siebie upodabnia. Przeżyliśmy tragedie, pochłania nas praca, ale oboje jesteśmy samotni – powiedział półgłosem.

W ciszy biblioteki nagły dźwięk telefonu zabrzmiał szczególnie głośno. Gdy Sansone przechodził przez pokój, by odebrać, Maura wciąż stała, poruszona tym, co powiedział. I wstrząśnięta prawdą jego słów. Tak, jesteśmy samotni. Oboje.

Usłyszała, jak Anthony mówi do telefonu:

– Doktor Isles jest tutaj.

To Jane, pomyślała Maura. Ale kiedy wzięła słuchawkę, usłyszała głos lekarza sądowego z Maine.

– Ponieważ się pani nie odezwała, zastanawiałam się, czy dostała pani moją wiadomość – powiedziała doktor Owen.

– Dzwoniła pani? Kiedy?

– W porze obiadu. Rozmawiałam z jednym z nauczycieli. Jakimś gburowatym facetem.

– Pewnie z doktorem Pasquantonio.

– Właśnie. Chyba zapomniał pani powiedzieć. Zaraz się kładę, więc pomyślałam, że zadzwonię jeszcze raz, ponieważ prosiła pani o przesłanie wyników.

– Chodzi o test na toksyny?

– Tak. Najpierw muszę panią o coś zapytać. Czy doktor Welliver naprawdę pracowała jako psychoterapeutka?

– Była psychologiem klinicznym.

– No cóż, chyba siebie też poddawała kuracji. Test wykazał obecność dietyloamidu kwasu lizergowego.

Maura odwróciła się i spojrzała na Sansone’a.

– To niemożliwe.

– Musimy to jeszcze potwierdzić chromatografią cieczową, ale zdaje się, że wasza doktor Welliver zażywała LSD. Wiem, że zdaniem niektórych psychiatrów to środek terapeutyczny, bo otwiera umysł na duchowe doświadczenia, ble, ble, ble. Ale ona pracowała w szkole, na litość boską. Biorąc narkotyki, nie dawała najlepszego przykładu.

Maura przyciskała słuchawkę do ucha tak mocno, że słyszała pulsowanie swojej krwi.

– A więc ten upadek z dachu…

– Najprawdopodobniej był wynikiem halucynacji. Albo ostrej psychozy. Pamięta pani ten eksperyment CIA sprzed lat, gdy podano jakiemuś biedakowi LSD i facet wyskoczył przez okno? Trudno przewidzieć, jak dany pacjent zareaguje na ten narkotyk.

Maura przypomniała sobie kryształki na podłodze w łazience rozsypane przez kogoś, kto opróżniał cukiernicę do muszli klozetowej. Pozbywając się dowodów.

– Będę musiała sklasyfikować tę śmierć jako wypadek, a nie samobójstwo – stwierdziła doktor Owen. – Upadek z dużej wysokości po zażyciu środków halucynogennych.

– LSD można zsyntetyzować samemu – zauważyła Maura.

– Hm, chyba tak. Zdaje się, że pierwszy raz wyodrębniono ten narkotyk z jakiegoś grzyba rosnącego na źdźbłach żyta.

A kto wie więcej o roślinach niż profesor David Pasquantonio?

– O Boże… – szepnęła Maura.

– Jakiś problem?

– Muszę iść. – Odwróciła się do Sansone’a, który stał tuż przy niej, patrząc na nią pytająco. – Nie możemy tu zostać – powiedziała. – Musimy zabrać dzieci i natychmiast wyjechać.

– Dlaczego, Mauro? Co się zmieniło?

– Zabójca jest już w zamku.




Rozdział trzydziesty

– Gdzie są pozostali? – spytała Maura.

Julian patrzył na nich zaspany, stojąc w drzwiach sypialni. Był tylko w bokserkach, włosy sterczały mu na wszystkie strony. Najwyraźniej miał ochotę wpełznąć z powrotem pod kołdrę. Ziewając, potarł podbródek, na którym widać było pierwsze ślady zarostu.

– Nie są w łóżkach?

– Willa, Teddy’ego i Claire nie ma w ich pokojach – powiedział Sansone.

– Byli tam, kiedy sprawdzałem.

– O której godzinie?

– Nie wiem. Chyba koło dziesiątej trzydzieści. – Julian zauważył nagle pistolet, który Sansone miał za paskiem, i wyprostował się zaniepokojony. – Co się dzieje?

– Julianie, musimy natychmiast ich odnaleźć. I zrobić to dyskretnie – wtrąciła się Maura.

– Zaczekajcie. – Chłopak zniknął w pokoju, a po chwili wyłonił się ubrany w dżinsy i tenisówki. Wraz z Niedźwiedziem ruszył korytarzem i wszedł do sypialni Willa i Teddy’ego.

– Nie rozumiem – mruknął, ściągając brwi na widok pustych łóżek. – Obaj tu byli, już w piżamach.

– Nie mówili, że wychodzą?

– Wiedzą, że mają zostać w budynku. Zwłaszcza tej nocy. – Julian obrócił się na pięcie i przeszedł przez korytarz. Maura i Sansone podążyli za nim do sypialni Claire, gdzie zobaczyli na biurku leżące w nieładzie książki i rzucony w kąt podkoszulek i brudne skarpetki. Nie było tam niczego niepokojącego, tylko bałagan typowy dla pokoju nastolatki. – To byłoby bez sensu, gdyby wyszli – stwierdził Julian. – Nie są głupi.

Nagle Maura uzmysłowiła sobie, jak głęboka panuje cisza. Głęboka jak ziemia, jak grób. Nie słyszała, by w zamku był ktoś jeszcze. Myślała z przerażeniem o przeszukaniu każdego pomieszczenia, każdego zakątka i schodów w fortecy, do której wtargnął zabójca.

Z zamyślenia wyrwało ją skomlenie psa. Spojrzała na Niedźwiedzia, który patrzył na nią inteligentnymi oczami.

– On pomoże nam szukać. Potrzebuje tylko ich zapachu.

– To nie jest pies myśliwski – zauważył Julian.

– Ale ma węch jak każdy pies. Potrafi ich wytropić, jeśli mu wytłumaczymy, czego szukamy. – Spojrzała na rzucone w kąt rzeczy Claire. – Daj mu to do powąchania – poleciła.

– Zobaczymy, dokąd nas zaprowadzi.

Julian wyjął z kieszeni smycz, przypiął ją do obroży Niedźwiedzia i poprowadził go do sterty brudnych ubrań.

– No, stary – zachęcił psa – dobrze powąchaj. To zapach Claire. Znasz ją, prawda? – Objął wielki łeb Niedźwiedzia i popatrzył mu prosto w oczy. Łączyła ich głęboka, a nawet święta więź, zadzierzgnięta w górach Wyoming, gdzie chłopiec i pies nauczyli się polegać na sobie nawzajem, bo było to konieczne, aby przeżyć. Maura patrzyła zdumiona, jak w oczach psa błysnęło zrozumienie. Niedźwiedź odwrócił się w stronę drzwi i szczeknął.

– No już, znajdźmy Claire – rzekł Julian.

Niedźwiedź pociągnął za smycz, wyprowadzając chłopaka z pokoju. Ale zamiast ruszyć w kierunku głównych schodów, pobiegł korytarzem do opuszczonego skrzydła budynku, gdzie panował większy mrok, a przez otwarte na oścież drzwi widać było puste pokoje z meblami przykrytymi pokrowcami. Minęli portret kobiety w czerwieni, której oczy zdawały się wpatrywać w Maurę, lśniąc dziwnym metalicznym blaskiem, jakby emanowały jakąś tajemną wiedzą.

– Zmierza do starych schodów dla służby – stwierdził Sansone.

Niedźwiedź przystanął i spojrzał na prowadzące w dół stopnie, jakby zastanawiał się, czy rozsądnie jest zapuszczać się w tę ciemność. Spojrzał na Juliana, który skinął głową. Pies ruszył w dół po wąskich schodkach, stukając pazurami o drewno. Dębowa poręcz, w przeciwieństwie do tej przy głównych schodach, nie była wymyślnie rzeźbiona. Wygładziły ją przez lata ręce służących, którzy dbali dyskretnie o porządek w zamku i wygodę gości. Było chłodno, jakby duchy zmarłych dawno ludzi przemykały w górę i w dół z miotłami i tacami ze śniadaniem. Maura poczuła niemal, jak jeden z nich śmignął obok niej niczym zimny powiew wiatru, ale obejrzawszy się przez ramię, zobaczyła tylko prowadzące w mrok puste schody.

Pokonali dwa piętra i nadal schodzili, zmierzając do piwnicy. Maura nigdy nie była w najgłębszych czeluściach Evensong. Wydawało się, że schody prowadzą do samego serca góry. Wyczuwała to w coraz bardziej przesyconym wilgocią powietrzu.

Dotarłszy do końca schodów, znaleźli się w ogromnej kuchni, gdzie Maura zobaczyła długi rząd piecyków z nierdzewnej stali, chłodnię i wiszące na belce garnki i patelnie. A więc to tutaj smaży się jajka na śniadanie i piecze chleb. O tej porze kuchnia była pusta, a zastawa i sztućce czekały na ranek.

Nagle Niedźwiedź znieruchomiał, wpatrując się w drzwi do piwnicy. Sierść zjeżyła mu się na karku i zaczął warczeć. Maurę przeniknął dreszcz grozy. Za drzwiami było coś, co zaniepokoiło psa i sprawiło, że przywarł do ziemi, jakby szykował się do ataku.

Rozległ się głośny brzęk metalu.

Maura podskoczyła. Serce dudniło jej w piersi. Po chwili w kuchni zapadła cisza. Maura czuła, że Sansone trzyma rękę na jej ramieniu, ale nie pamiętała, kiedy ją tam położył. Po prostu był przy niej, gotów ją uspokoić.

– Chyba go widzę – powiedział cicho, spokojnym głosem. Puścił ramię Maury i ruszył przez kuchnię.

– Anthony…

– Już dobrze, już dobrze. – Obszedł stoły do przyrządzania potraw na środku kuchni i przyklęknął, znikając jej z oczu. Nie widziała go, lecz słyszała, jak szepcze: – Hej, jesteś bezpieczny. Jesteśmy z tobą, synu.

Maura i Julian spojrzeli na siebie niepewnie i podążyli za Sansone’em. Zobaczyli, że przykucnął obok drżącego Teddy’ego Clocka. Chłopiec siedział skulony, z kolanami pod brodą.

– Chyba nic mu nie jest – stwierdził Sansone, spoglądając na Maurę.

– Mylisz się – odparła. Uklęknąwszy przy Teddym wzięła go w ramiona i przytuliła. Był zziębnięty, skórę miał jak lód i trząsł się tak, że dzwoniły mu zęby. – No, no… – mruczała uspokajająco – trzymam cię, Teddy.

– On tu był – wyszeptał chłopak.

– Kto?

– Przepraszam, przepraszam – jęczał. – Nie powinienem był ich tam zostawiać, ale przestraszyłem się i uciekłem…

– Gdzie są pozostali, Teddy? – spytał Julian. – Gdzie jest Claire i Will?

Chłopiec wtulił twarz w ramię Maury, jakby próbował ukryć się w bezpiecznym miejscu, gdzie nikt go nie znajdzie.

– Teddy, musisz nam powiedzieć – nalegała Maura, odsuwając go od siebie. – Gdzie oni są?

– Zamknął ich w celi… – Palce chłopca wbijały się rozpaczliwie jak szpony w jej ramiona.

Rozwarła je i zmusiła go, by na nią spojrzał.

– Teddy, gdzie oni są?

– Nie chcę tam wracać!

– Musisz nam pokazać, gdzie jest ta cela. Będziemy przy tobie. Wskaż nam to miejsce. Tylko tyle musisz zrobić.

– Czy… czy mogę… wziąć psa? Chcę, żeby był ze mną – powiedział chłopiec drżącym głosem.

– Jasne, mały. – Julian uklęknął i podał Teddy’emu smycz. – Trzymaj go. On cię obroni. Niedźwiedź niczego się nie boi.

To najwyraźniej dodało Teddy’emu odwagi. Wstał niepewnie, trzymając kurczowo smycz, jakby była liną ratowniczą, i ruszył przez kuchnię w kierunku drzwi. Odetchnął głęboko i je odryglował. Drzwi otworzyły się na oścież.

– To stara piwnica na wina – wyjaśnił Sansone.

– Trzeba zejść na dół – wyszeptał Teddy, wpatrując się w ciemność. – Nie chcę tam iść.

– W porządku, Teddy. Możesz zaczekać tutaj. – Sansone spojrzał na Maurę, po czym zaczął schodzić po schodach.

Z każdym stopniem powietrze stawało się coraz gęściejsze i bardziej wilgotne. Wiszące pod sufitem nagie żarówki rzucały żółtawe światło na długie rzędy pustych stojaków na wino, kiedyś wypełnionych tysiącami butelek najlepszych francuskich trunków, przeznaczonych dla magnata kolejowego i jego gości. Wino już dawno wypito, a puste stojaki były pamiątką złotego wieku ekstrawagancji.

Podeszli do ciężkich drzwi z zawiasami osadzonymi solidnie w kamieniu. Był to stary magazyn. Maura spojrzała na Juliana.

– Może wrócisz do kuchni i zaczekasz tam z Teddym?

– Jest z nim Niedźwiedź. Nic mu nie grozi.

– Nie chcę, żebyś to oglądał. Proszę.

Ale Julian stał przy niej z uporem, gdy Sansone uniósł rygiel. Kiedy otwierał drzwi, z kuchni u góry dobiegł skowyt Niedźwiedzia – wysoki, rozpaczliwy dźwięk, który sprawił, że Maurę przeszły ciarki. W tym samym momencie poczuła zapach dochodzący z ciemnego pomieszczenia. Smród potu. Odór strachu. Zobaczyła w półmroku to, czego obawiała się najbardziej: oparte plecami o ścianę cztery ciała.

Dzieci. Dobry Boże, to dzieci.

Sansone znalazł kontakt i włączył światło.

Jedno z dzieci podniosło głowę. Claire wpatrywała się w nich szeroko otwartymi oczami i jęczała, usta miała zaklejone taśmą. Inni – Will, kucharz i doktor Pasquantonio – także się poruszyli. Wszyscy byli skrępowani taśmą i próbowali coś powiedzieć.

Żyją! Oni żyją!

Maura uklękła obok dziewczynki.

– Julianie, masz swój nóż?

Pies skowyczał coraz głośniej, coraz natarczywiej, jakby błagał ich, żeby się pospieszyli.

Julian otworzył błyskawicznie scyzoryk i przyklęknął obok Maury.

– Siedź spokojnie, Claire, bo nie będę mógł cię uwolnić – powiedział, ale dziewczynka szarpała się, miała przerażony wzrok, i nie mogła złapać oddechu. Maura zdarła jej z ust taśmę.

– To pułapka! – wrzasnęła Claire. – On nie wyszedł! Jest… – Jej głos zamarł. Wpatrywała się w coś – lub kogoś – za plecami Maury.

Czując pulsowanie krwi w uszach, Maura odwróciła się i zobaczyła w drzwiach potężnego mężczyznę o barczystych ramionach i oczach błyszczących na twarzy wysmarowanej czymś czarnym. Ale jej uwagę przykuła broń, którą trzymał w ręku. Z tłumikiem. Gdy strzeli, nie będzie ogłuszającego huku. Śmierci towarzyszyć będzie stłumione „pah”, słyszalne tylko w tym kamiennym pomieszczeniu, ukrytym głęboko we wnętrzu góry.

– Niech pan rzuci broń, panie Sansone – rozkazał mężczyzna. – Natychmiast.

Zna nasze nazwiska.

Sansone nie miał wyboru. Wyjął pistolet zza paska i rzucił go na podłogę.

Julian, klęczący obok Maury, złapał ją za rękę. Ma dopiero szesnaście lat, jest taki młody, pomyślała, gdy mocno ściskali sobie dłonie.

Niedźwiedź znów zaskowyczał. Z wściekłością i frustracją.

Nagle Julian podniósł wzrok i Maura dostrzegła jego zdumione spojrzenie. Zdała sobie sprawę, podobnie jak on, że coś tu nie gra. Skoro Niedźwiedź żyje, dlaczego nie staje w naszej obronie?

– Niech pan kopnie pistolet w moją stronę – powiedział mężczyzna.

Sansone trącił broń czubkiem buta. Prześlizgnęła się po posadzce i zatrzymała tuż przy progu, gdzie stał nieznajomy.

– Teraz na kolana.

A więc tak to się skończy, pomyślała Maura. Wszyscy na kolanach. I kulka w głowę.

– Już!

Sansone opuścił pokornie głowę, klękając na posadzce. Ale było to jedynie preludium do ostatniego, desperackiego kroku. Jak sprinter wystrzelający z bloków startowych, Sansone rzucił się na uzbrojonego mężczyznę.

Przelecieli obaj przez próg, mocując się rozpaczliwie w mroku piwnicy.

Broń Sansone’a nadal leżała blisko drzwi.

Maura podźwignęła się z ziemi, ale nim zdążyła sięgnąć po pistolet, zrobił to ktoś inny i przyłożył jej lufę do głowy.

– Cofnij się! Cofnij! – krzyknął do Maury Teddy. Drżały mu ręce, ale trzymał palec na spuście, celując jej w głowę. Wrzasnął przez ramię: – Zastrzelę ją, panie Sansone! Przysięgam, że to zrobię!

Maura znów uklękła. Patrzyła zdumiona, jak Sansone zostaje wepchnięty z powrotem do piwnicy i zmuszony, by uklęknąć obok niej.

– Czy pies nam nie zagraża, Teddy? – spytał mężczyzna.

– Przywiązałem go do szafki w kuchni. Nie uwolni się.

– Zwiąż im ręce. Szybko – polecił mężczyzna. – Oni zjawią się tu lada chwila. Musimy być gotowi.

– Zdrajca! – syknęła Claire, gdy Teddy odwijał kawałki taśmy i krępował Sansone’owi ręce za plecami. – Byliśmy twoimi przyjaciółmi. Jak możesz nam to robić?

Chłopiec ją zignorował.

– Teddy namówił nas, żebyśmy tu zeszli – wyjaśniła Claire. – Powiedział, że na nas czekacie, ale to była zasadzka. – Patrzyła na kolegę, a w jej głosie brzmiała odraza. Choć znała swój los, była nieustraszona, wręcz zuchwała. – Ty robiłeś te wszystkie rzeczy. Zawsze ty. Zawiesiłeś te głupie laleczki z gałązek.

Teddy oderwał kolejny kawałek taśmy i owinął nią ciasno przeguby Juliana.

– Po co miałbym to robić?

– Żeby nas przestraszyć. I wkurzyć.

Teddy spojrzał na nią zdziwiony.

– Nie zrobiłem tego, Claire. Te laleczki miały wystraszyć mnie. Sprawić, żebym wezwał pomoc.

– A doktor Welliver? Jak mogłeś tak z nią postąpić?

W oczach Teddy’ego pojawił się cień żalu.

– To nie miało jej zabić, tylko oszołomić! Pracowała dla nich. Ciągle mnie obserwowała, czekała, kiedy…

– Teddy! – warknął mężczyzna. – Pamiętasz, czego cię uczyłem? Co było, to było, a teraz musimy iść naprzód. Więc dokończ robotę.

– Tak, proszę pana. – Teddy uciął kolejny kawałek taśmy. Owinął ją tak ciasno wokół przegubów Maury, że w żaden sposób nie mogłaby się uwolnić.

– Dobry chłopiec. – Mężczyzna wręczył Teddy’emu noktowizyjną lornetkę. – A teraz idź na górę i obserwuj dziedziniec. Zawiadom mnie, gdy przyjadą, i sprawdź, ilu ich jest.

– Chcę zostać z panem.

– Musisz zejść z linii ognia, Teddy.

– Ale chcę pomóc!

– Już mi pomogłeś. – Mężczyzna położył rękę na głowie chłopca. – Masz zadanie do wykonania na dachu. Jesteś moimi oczami. – Spojrzał na swój pasek, słysząc dźwięk brzęczyka. – Ona jest już przy bramie. Załóż gogle, Teddy. Ruszaj. – Wypchnął chłopca z piwnicy i ruszył za nim.

– Byłam twoją przyjaciółką! – wrzasnęła Claire, gdy zamykały się drzwi. – Ufałam ci, Teddy!

Usłyszeli trzask rygla. Dochodzące z kuchni stłumione szczekanie i skowyt Niedźwiedzia brzmiały jak odległe wycie kojota.

Maura wpatrywała się w zamknięte drzwi.

– A więc to Teddy – mruknęła. – Przez cały ten czas nie wyobrażałam sobie…

– To dlatego, że jest dzieckiem – zauważyła z goryczą Claire. – Nikt nie zwraca na nas uwagi. Nikt nas nie docenia. Dopóki was nie zaskoczymy. – Spojrzała na sufit. – Oni zamierzają zabić detektyw Rizzoli.

– Nie przyjeżdża sama – odparła Maura. – Powiedziała mi, że ściąga posiłki. Ludzi, którzy potrafią się bronić.

– Ale nie znają zamku tak jak ten człowiek. Teddy wpuszczał go tutaj po zmroku. Zna każde pomieszczenie, wszystkie przejścia. I jest gotowy na ich przybycie.

Niedźwiedź przestał ujadać. Nawet on musiał zrozumieć, jak beznadziejna jest ich sytuacja.

Jane. Teraz wszystko zależy od ciebie.




Rozdział trzydziesty pierwszy

Zamek wydawał się pusty.

Jane i Frost wjechali na parking szkoły Evensong i spojrzeli na ciemne okna i poszarpane kontury dachu, majaczące na tle rozgwieżdżonego nieba. Nikt nie czekał na nich przy bramie ani nie odpowiedział na telefon, gdy pół godziny temu dzwoniła z drogi, mając jeszcze resztki zasięgu w komórce. Obok nich zaparkował czarny SUV i Jane zobaczyła przez szybę sylwetki Carole i jej dwóch towarzyszy. Jednym z nich był Denzel, drugim milczący mężczyzna z ogoloną głową. Gdy godzinę wcześniej tankowali na stacji benzynowej, żaden z nich nie odezwał się słowem. Było jasne, że wszystkim rządzi Carole.

– Coś tu nie gra – stwierdziła Jane. – Musieliśmy uruchomić czujniki na drodze, więc Maura wie, że przyjechaliśmy. Gdzie są wszyscy?

Frost zerknął na SUV-a Carole.

– Czułbym się o wiele lepiej, gdybyśmy mieli wsparcie policji stanowej. Powinniśmy byli tak czy inaczej ich zawiadomić. Pieprzyć CIA.

Carole i jej towarzysze wysiedli z samochodu, zatrzaskując drzwi. Ku przerażeniu Jane wszyscy mieli broń. Denzel zmierzał już do budynku.

Jane też wysiadła z wozu.

– Co zamierzacie zrobić?

– Pora, żeby wprowadziła nas pani do budynku, pani detektyw – powiedziała Carole, zakładając na głowę słuchawkę. – Proszę podejść do frontowych drzwi i odezwać się przez interkom. Niech usłyszą pani głos, żeby wiedzieli, że mogą nas wpuścić.

– Przyjechaliśmy tylko po to, żeby zabrać dzieci i przewieźć je w bezpieczne miejsce. Tak się umawialiśmy. Po co wam ten cały sprzęt Rambo?

– Zmiana planów.

– Od kiedy?

– Odkąd uznałam, że najpierw musimy przeszukać budynek. Kiedy wejdziemy, zaczeka pani w samochodzie, aż damy pani znać, że droga wolna.

– Mówiła pani, że to tylko ewakuacja. Pod tym warunkiem zgodziliśmy się pomóc pani dostać się do środka. A teraz wygląda na to, że przypuszcza pani szturm.

– To niezbędne środki ostrożności.

– Pieprzyć to. Tam są dzieci. Nie pozwolę, żeby doszło do strzelaniny.

– Frontowe drzwi, pani detektyw. Natychmiast.

– Nie są zamknięte na klucz – oznajmił Denzel. – Nie potrzebujemy ich pomocy.

Carole odwróciła się do niego.

– Co?

– Właśnie sprawdziłem. Możemy swobodnie wejść do środka.

– Teraz już wiem na pewno, że coś nie gra. – Jane skierowała się do budynku.

Carole natychmiast zastąpiła jej drogę.

– Niech pani wraca do samochodu.

– Tam jest moja przyjaciółka. Wchodzę.

– Nie sądzę. – Carole uniosła lufę pistoletu. – Odbierz im broń.

– Au! – krzyknął Frost, gdy Denzel zmusił jego i Jane, by padli na kolana. – Moglibyśmy wszyscy trochę się wyluzować?

– Wiesz, co z nimi robić – warknęła Carole do Denzela. – Gdybym potrzebowała cię w środku, dam znać przez nadajnik.

Jane patrzyła, jak Carole i łysy mężczyzna idą w kierunku szkoły.

– Jesteś popierdolona, paniusiu! – wrzasnęła.

– Akurat się tym przejmuje! – zaśmiał się Denzel. Przyłożył stopę do pleców Jane i mocno ją pchnął. Upadła twarzą na bruk. Poczuła, jak krępuje jej ręce plastikowymi kajdankami.

– Dupek!

– Och! Powiedz mi jeszcze coś słodkiego. – Podszedł do Frosta, również krępując mu ręce.

– Zawsze tak działacie? – spytała Jane.

– To ona tak działa. Królowa Śniegu.

– A wam to nie przeszkadza?

– Robota jest wykonana. I wszyscy są zadowoleni. – Denzel wyprostował się i odszedł na bok, mówiąc do mikrofonu: – Wszystko pod kontrolą. Tak, potwierdzam. Powiedz mi kiedy.

Jane przewróciła się na bok, żeby spojrzeć na budynek, ale Carole i drugi mężczyzna już zniknęli w środku. Przemykali teraz ciemnymi korytarzami, czując przypływ adrenaliny, gotowi strzelać do każdego cienia. W tej misji nie chodziło o ratowanie życia. Dzieci były jedynie pionkami w wojnie, którą toczyła kobieta, mająca przed oczami jeden cel. Kobieta z lodem w żyłach.

Jane usłyszała kroki Denzela i podniósłszy wzrok, zobaczyła, że stoi nad nią. Widziała jego sylwetkę na tle rozgwieżdżonego nieba. Broń, którą trzymał, wydawała się przedłużeniem jego ręki, czarnym narzędziem śmierci. Przypomniała sobie słowa Carole: „Wiesz, co masz robić”. Teraz nabrały nagle nowego, przerażającego znaczenia. Denzel zrobił krok do tyłu. Nie patrzył na nią. Odwrócił głowę w lewo, potem w prawo, wpatrując się w mrok, i usłyszała, jak szepcze: – Co, do cholery?

Coś świsnęło w powietrzu jak nóż rozcinający jedwab.

Denzel zwalił się na nią, straciła oddech. Przygnieciona jego ciężarem, próbowała zaczerpnąć powietrza. Czuła, jak wstrząsają nim przedśmiertne drgawki. Jej bluzka nasiąkała czymś ciepłym i mokrym. Słyszała, jak Frost wykrzykuje jej imię, ale nie mogła się poruszyć. Mogła tylko wpatrywać się w nadchodzącą postać. Zbliżała się powoli, bez pośpiechu.

Spojrzała w nocne niebo. Na gwiazdy, miliony gwiazd. Mleczna Droga jaśniała bardziej niż kiedykolwiek.

Kroki ucichły. Stał nad nią potężny mężczyzna z oczami błyszczącymi na tle wysmarowanej na czarno twarzy. Wiedziała, co się teraz stanie. Broczące krwią ciało Denzela mówiło wszystko.

Ikar jest tutaj.




Rozdział trzydziesty drugi

Zaalarmował ich pies. Claire usłyszała przez drzwi celi, że Niedźwiedź znów zaczął ujadać, wystarczająco głośno, by jego szczekanie dotarło do piwnicy na wina i do schodów. Nie wiedziała, co go sprowokowało. Może zrozumiał, że ich czas dobiegł końca, że schodzi już po nich śmierć.

– On wraca – stwierdziła Claire.

W dusznym pomieszczeniu unosił się zapach strachu, przenikliwy i elektryzujący, odór zwierząt czekających na rzeź. Will przywarł do Claire, mokry od potu. Udało mu się zerwać z ust taśmę i nachyliwszy się, szepnął do niej: – Schowaj się za mną i bądź cicho, Claire. Cokolwiek będzie się działo, udawaj martwą.

– Co robisz?

– Próbuję cię obronić.

– Dlaczego?

– Nie wiesz? – Spojrzał na nią i chociaż był to ten sam pulchny, pryszczaty Will, którego tak dobrze znała, zobaczyła w jego oczach coś nowego, czego wcześniej nie dostrzegała. Błyszczały tak jasno, że trudno było tego nie zauważyć. – Nie będę już miał okazji ci tego powiedzieć – wyszeptał – ale chcę, żebyś wiedziała, że…

Brzęknęła zasuwa. Oboje znieruchomieli, gdy zaskrzypiały drzwi i zobaczyli lufę broni trzymanej przez kogoś w rękawiczkach. Zatoczyła łuk, jakby szukając celu i nie znajdując go.

Do celi wszedł mężczyzna z ogoloną głową i zawołał:

– Nie ma go tutaj! Ale są pozostali.

Za nim pojawiła się kobieta, szczupła i poruszająca się z gracją, z włosami schowanymi pod wełnianą czapką.

– Ten pies musiał ujadać z powodu czegoś, co jest tu na dole – stwierdziła. Stali obok siebie, dwoje intruzów ubranych na czarno, lustrując celę ze związanymi zakładnikami. Gdy wzrok kobiety spoczął na Claire, powiedziała: – My się znamy. Pamiętasz mnie, Claire?

Spojrzawszy na nią, dziewczynka nagle przypomniała sobie światła reflektorów pędzące w jej kierunku. Przypomniała sobie wirującą ciemność, brzęk tłuczonego szkła i odgłos wystrzałów. A także anioła stróża, który zjawił się jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki, by wydobyć ją z rozbitego samochodu.

„Weź mnie za rękę, Claire. Jeśli chcesz żyć”.

Kobieta zwróciła się do Willa, który wpatrywał się w nią z otwartymi ustami.

– My też się spotkaliśmy, Will.

– Była pani tam – mruknął. – To pani…

– Ktoś musiał cię ocalić. – Wyciągnęła nóż. – Teraz muszę się dowiedzieć, gdzie jest ten człowiek. – Uniosła w górę ostrze, jakby miała to być nagroda za ich współpracę.

– Niech mnie pani uwolni, to pomogę pani go załatwić – warknął Sansone.

– Przykro mi, ale to nie gra dla cywilów – odparła kobieta. Popatrzyła na ich twarze. – Co z Teddym? Czy ktoś wie, gdzie on jest?

– Do diabła z nim – prychnęła Claire. – To zdrajca. Zwabił nas w tę zasadzkę.

– Teddy nie wie, co robi – stwierdziła kobieta. – Okłamano go i przekupiono. Pomóżcie mi go ocalić.

– On nie wyjdzie. Ukrywa się.

– Wiecie gdzie?

– Na dachu – oznajmiła Claire. – Tam ma czekać. Kobieta spojrzała na swojego partnera.

– No to musimy po niego pójść. – Zamiast uwolnić Sansone’a, uklęknęła za plecami Claire i przecięła taśmę. – Możesz nam pomóc, Claire.

– Jak? – spytała dziewczynka, z westchnieniem ulgi masując przeguby i czując, że w jej rękach znowu płynie krew.

– Jesteś jego koleżanką. Ciebie posłucha.

– Nie posłucha nikogo z nas – stwierdził Will. – Pomaga temu człowiekowi.

– Ten człowiek chce was zabić. Nas wszystkich. Od trzech lat próbuję go złapać. – Kobieta popatrzyła na Claire. – Jak dostaniemy się na dach?

– Przez drzwi w wieży.

– Zaprowadź nas tam. – Kobieta pomogła Claire wstać.

– A co z nimi? – spytała Claire, wskazując pozostałych. Kobieta rzuciła nóż na podłogę.

– Mogą sami się uwolnić. Ale muszą tu zostać. Tak jest bezpieczniej.

– Nie! – zaprotestowała Claire, gdy kobieta wyprowadziła ją z celi.

– Nie chcę, żeby mi przeszkadzali – wyjaśniła, zamykając drzwi.

Sansone przeklinał i krzyczał:

– Otwórzcie te drzwi!

– To nie w porządku zostawiać ich zamkniętych – upierała się Claire.

– Nie mam innego wyjścia. Tak będzie dla nich najlepiej. Dla wszystkich. Również dla Teddy’ego.

– On nic mnie nie obchodzi.

– Ale mnie tak. – Kobieta potrząsnęła mocno Claire. – A teraz zaprowadź nas na wieżę.

Wyszli z piwnicy do kuchni. Przywiązany tam Niedźwiedź znów szczekał. Wyglądał żałośnie i był na wpół uduszony, bo próbował uwolnić się od smyczy. Claire chciała go odwiązać, ale kobieta odciągnęła ją w kierunku schodów dla służby. Mężczyzna szedł przodem, czujnie obserwując otoczenie. Claire nigdy nie widziała, by ktoś poruszał się tak cicho, jak tych dwoje. Byli jak koty, stąpające bezszelestnie i obserwujące wszystko. Idąc między nimi, nie widziała nic z przodu ani z tyłu, więc koncentrowała uwagę na schodach, na poruszaniu się równie bezgłośnie jak ta para. Pomyślała, że są tajnymi agentami, którzy mają ich uratować. Nawet tego zdrajcę Teddy’ego. Miała dużo czasu, by wszystko przemyśleć, gdy siedziała ze związanymi rękami w celi, słuchając jęków kucharza i świszczącego oddechu doktora Pasquantonia. Rozmyślała o wszystkich tropach, które przeoczyła. O tym, że Teddy nigdy nie pozwalał nikomu zaglądać do swojego komputera i zawsze go wyłączał, gdy tylko wchodziła do jego pokoju. Na pewno wysyłał temu mężczyźnie wiadomości, pomyślała. Przez cały ten czas pomagał człowiekowi, który przyszedł ich zabić.

Nie wiedziała tylko dlaczego.

Byli teraz na drugim piętrze. Nieznajomy przystanął i obejrzał się, chcąc, by Claire wskazała mu drogę.

– Tam – wyszeptała, wskazując spiralne schody prowadzące na wieżę. Do gabinetu doktor Welliver.

Mężczyzna ruszył po kamiennych stopniach, a Claire za nim. Schody były strome i widziała tylko jego biodra i przypięty do paska komandoski nóż. Było tak cicho, że słyszała, jak szeleszczą ich ubrania.

Drzwi na wieżę były uchylone.

Mężczyzna pchnął je i sięgnął ręką do środka, by zapalić światło. Zobaczyli biurko doktor Welliver, szafkę na akta i kanapę z kwiecistą tapicerką i wypchanymi poduszkami.

Claire dobrze znała ten pokój. Ileż godzin przesiedziała na tej kanapie, opowiadając Welliver o swoich bezsennych nocach, bólach głowy i nocnych koszmarach? W tym pokoju, pachnącym kadzidłem, pomalowanym w pastelowe kolory i ozdobionym magicznymi kryształami czuła się na tyle bezpiecznie, że zdradziła swoje sekrety. A doktor Welliver słuchała cierpliwie, kiwając głową z kręconymi siwymi włosami i mając zawsze obok siebie filiżankę ziołowej herbaty.

Claire stała przy drzwiach, a mężczyzna i kobieta przeszukiwali biuro i przylegającą do niego łazienkę. Sprawdzili za biurkiem, otworzyli szafę. Teddy’ego nie było.

Kobieta skierowała się do drzwi prowadzących na dach. Tych samych, przez które wyszła doktor Welliver przed fatalnym skokiem. Gdy drzwi zostały otwarte, powiew letniego wiatru przywiał słodki zapach sosen. Claire usłyszała tupot nóg, a potem krzyk. Kilka sekund później kobieta wróciła, wlokąc Teddy’ego za koszulę. Chłopak rozciągnął się jak długi na podłodze.

Spojrzał na Claire.

– Powiedziałaś im! Wydałaś mnie!

– A dlaczego nie? – odparowała Claire. – Po tym, co nam zrobiłeś?

– Nie rozumiesz, kim są ci ludzie!

– Wiem, kim ty jesteś, Teddy. – Claire próbowała go kopnąć, ale kobieta złapała ją za ramię i odciągnęła do kąta. – Zostań tutaj – rozkazała, po czym zwróciła się do Teddy’ego: – Gdzie on jest?

Teddy skulił się i pokręcił głową.

– Co zamierza? Powiedz mi, Teddy.

– Nie wiem – mruknął chłopiec.

– Oczywiście, że wiesz. Znasz go lepiej niż ktokolwiek. Powiedz mi tylko i wszystko będzie dobrze.

– Zabijecie go. Po to tu przyjechaliście.

– A ty nie lubisz patrzeć, jak giną ludzie, prawda?

– Nie – wyszeptał Teddy.

– Więc tego też nie chciałbyś oglądać. – Kobieta obróciła się na pięcie i przyłożyła broń do czoła Claire. Dziewczynka znieruchomiała, zbyt zaszokowana, by powiedzieć choć słowo. Teddy milczał przerażony, szeroko otwierając oczy.

– Powiedz mi, Teddy – nalegała kobieta – bo inaczej mózg twojej przyjaciółki obryzga tę piękną kanapę.

Partner kobiety patrzył na nią, równie zaszokowany jak dzieci.

– Co ty, kurwa, wyprawiasz, Justine?

– Próbuję skłonić go do współpracy. A więc, Teddy, chcesz zobaczyć, jak umiera twoja przyjaciółka?

– Nie wiem, gdzie on jest!

– Policzę do trzech. – Mocniej przycisnęła lufę do czoła Claire. – Jeden…

– Dlaczego to robicie?! – krzyknęła Claire. – Podobno jesteście po naszej stronie!

– Dwa.

– Powiedziała pani, że chcecie nam pomóc!

– Trzy. – Kobieta uniosła broń i strzeliła w ścianę. Na głowę Claire posypał się tynk. Kobieta, prychając z odrazą, wróciła do Teddy’ego.

Claire, drżąc, schowała się za biurkiem. Dlaczego to się dzieje? Dlaczego zwrócili się przeciwko nam?

– Skoro to nie podziałało, może naprawdę nie wiesz, gdzie on jest – uznała kobieta. – Przechodzimy więc do planuB. – Złapała Teddy’ego za rękę i pociągnęła w kierunku pasażu na dachu.

– Co za pieprzona sprawa. To tylko dzieci – odezwał się jej partner.

– To konieczne.

– Przyszliśmy po Ikara.

– Ja decyduję, kto jest naszym celem. – Zdarła Teddy’emu z głowy słuchawkę i wywlokła go za drzwi, na pasaż biegnący wzdłuż dachu.

– Wywiesimy przynętę – powiedziała, przerzucając go przez barierkę.

Teddy wrzasnął, rozpaczliwie szukając oparcia dla nóg na stromym łupkowym dachu. Przed runięciem w przepaść chroniła go tylko zaciśnięta na jego ramieniu ręka kobiety.

Nieznajoma odezwała się do mikrofonu:

– Nie, nie rozmawiasz z Teddym. Zgadnij, kto zwisa z dachu? To naprawdę uroczy chłopak. Wystarczy, że puszczę jego rękę, a zostanie po nim tylko mokra plama.

– Chłopak nie ma z tym nic wspólnego – zaprotestował jej partner.

Kobieta zignorowała go i nadal mówiła przez nadajnik Teddy’ego:

– Wiem, że jesteś na tej częstotliwości. I wiesz, co się dzieje. Wiesz również, jak temu zapobiec. Nigdy nie lubiłam dzieci, więc to dla mnie bez znaczenia. A on robi się coraz cięższy.

– Przeginasz – rzucił mężczyzna, podchodząc do niej. – Wciągnij dzieciaka.

– Nie zbliżaj się! – rozkazała i warknęła do mikrofonu: – Trzydzieści sekund! Masz tylko tyle. Pokaż się albo go puszczę.

– Justine, wciągnij go. Natychmiast! – zażądał mężczyzna.

– Chryste! – Kobieta przeciągnęła Teddy’ego przez barierkę i postawiła na ziemi, po czym wycelowała broń w swojego partnera i strzeliła.

Siła uderzenia pocisku odrzuciła go do tyłu. Runął na biurko i osunął się na podłogę tuż obok miejsca, gdzie ukryła się Claire. Zobaczyła otwór nad jego lewym okiem i krew wsiąkającą w różowy dywan doktor Welliver.

Zabiła go. Zabiła swojego człowieka.

Justine pochyliła się, sięgnęła po broń martwego kolegi i wetknęła ją za pasek. Potem rzuciła na dywan nadajnik Teddy’ego i powiedziała do swojego mikrofonu: – Gdzie ty, kurwa, jesteś? Cel jest w drodze na wieżę. Potrzebuję cię tutaj, natychmiast.

Ze schodów dochodził odgłos kroków.

Kobieta trzymała Teddy’ego przed sobą jak żywą tarczę, gdy na progu stanął człowiek, którego Claire uznała wcześniej za wroga. Ale teraz nic nie miało już sensu, bo przedtem sądziła również, że ta kobieta jest ich wybawczynią. I że mężczyzna, który ją związał, z wysmarowaną na czarno twarzą i w moro, przyszedł ich zabić. Które z nich jest moim przyjacielem?

Mężczyzna zbliżał się powoli, z bronią wymierzoną w kobietę. Ale na linii ognia stał Teddy, blady i drżący w jej uścisku.

– Puść go, Justine. To sprawa między nami – powiedział mężczyzna.

– Wiedziałam, że w końcu się ujawnisz.

– Te dzieci nie mają z tym nic wspólnego.

– Są moimi atutami. I wreszcie jesteś. Nadal w dobrej formie, jak widzę. Chociaż bardziej podobała mi się twoja dawna twarz. – Mocniej przycisnęła lufę do skroni Teddy’ego. – Wiesz, co masz teraz zrobić, Nick.

– I tak go zabijesz.

– Zawsze jest szansa, że nie. W przeciwieństwie do tego, co teraz zobaczysz. – Strzeliła i Teddy krzyknął, a z jego ucha popłynęła strużka krwi. – Następnym razem strzelę mu w podbródek. Więc rzuć broń.

– Przykro mi, tato – szlochał Teddy. – Tak mi przykro.

Tato?

Mężczyzna rzucił broń.

– Naprawdę sądzisz, Justine, że wziąłbym się do tego, nie zabezpieczając się? Zabij mnie, a wszystko eksploduje ci w twarz.

Claire wpatrywała się w niego, szukając jakiegokolwiek podobieństwa do Nicholasa Clocka, którego widziała na zdjęciu. Miał takie same barczyste ramiona i jasne włosy, ale inny nos i podbródek. Operacja plastyczna. Czy Justine to właśnie powiedziała? „Twoja dawna twarz bardziej mi się podobała”.

– Podobno nie żyjesz – mruknęła Claire.

– Byłam pewna, że się pokażesz po tym, co wydarzyło się w Ithace – stwierdziła Justine. – Że zrobisz coś, by ocalić syna Olivii. Ale w końcu wyszło na to, że najbardziej liczy się rodzina.

Claire nagle zrozumiała, że to ta kobieta zleciła zabicie Boba i Barbary. Zamordowała ciotkę i wujka Willa, by Nicholas Clock zmartwychwstał. A teraz znów wyprawi go w zaświaty. Ich wszystkich.

Zrób coś.

Claire spojrzała na człowieka, którego Justine właśnie zastrzeliła. Zabrała jego broń, ale miał również nóż. Dziewczynka pamiętała, że był przypięty do paska, gdy szła za nim po schodach. Justine nie patrzyła na nią. Była skoncentrowana na Clocku.

Claire nachyliła się nad martwym mężczyzną. Wsunęła rękę pod jego ciało, próbując wymacać nóż.

– Jeśli mnie zabijesz, gwarantuję, że będziesz skończona – ostrzegł Clock. – Wszystkie główne agencje prasowe dostaną nagranie wideo z dowodami, które gromadziłem przeciwko tobie przez ostatnich kilka lat, Justine. Które Erskine, Olivia i ja zdołaliśmy zebrać. Firma zamknie cię w czarnej dziurze tak głęboko, że zapomnisz, jak wygląda niebo.

Justine nadal trzymała Teddy’ego, przykładając mu broń do policzka, ale zaczęła się wahać. Czy zabijając go, nie wyzwoli katastrofalnej lawiny zdarzeń?

Claire chwyciła rękojeść noża. Próbowała wyciągnąć go zza paska, ale był przygnieciony do podłogi ciężarem ciała martwego mężczyzny.

– Nie musisz tego robić. Pozwól mi zabrać chłopca. Obaj znikniemy – tłumaczył spokojnie Nicholas Clock.

– A ja do końca życia będę się zastanawiała, kiedy znów się pojawisz i zaczniesz gadać.

– Jeśli zginę, prawda na pewno wyjdzie na jaw. O tym, jak pomogłaś Ikarowi uciec z więzienia. Jak ogołociłaś jego konta. Bez odpowiedzi pozostaje tylko pytanie: gdzie porzuciłaś jego zwłoki po tym, jak go torturowałaś, by zdradził ci hasła.

– Nie masz dowodów.

– Wiem wystarczająco dużo, by cię zniszczyć. We trójkę powiązaliśmy w końcu wszystkie fakty. Zabijałaś swoich ludzi, Justine. Wszystko dla pieniędzy. Wiesz, co teraz będzie.

Na schodach rozległ się tupot nóg.

Zrób to teraz. To twoja ostatnia szansa.

Claire wyszarpnęła nóż i skoczyła. Mierzyła w najbliższy osiągalny cel: tył uda Justine. Ostrze przecięło materiał i zagłębiło się w ciało niemal po rękojeść.

Justine wrzasnęła i zachwiała się, puszczając Teddy’ego. Clock błyskawicznie rzucił się na podłogę po leżącą tam broń.

Justine strzeliła pierwsza. Trzy razy. Czerwona mgiełka krwi obryzgała ścianę za plecami Clocka. Runął na podłogę, tracąc świadomość.

– Tato! – krzyknął Teddy. – Tato!

Justine, z twarzą pobladłą z bólu i wściekłości, odwróciła się do Claire, dziewczynki, która ośmieliła się stawić jej opór. Dziewczynki, która dwa razy oszukała śmierć, by teraz wreszcie ją spotkać. Claire patrzyła, jak Justine przykłada jej do głowy tłumik pistoletu. Jak prostuje ramiona, szykując się do strzału. To było ostatnie, co zobaczyła, zanim zamknęła oczy.

Eksplozja cisnęła ją na biurko. Tym razem nie było to ciche „pah”, lecz grzmot, który przez chwilę dźwięczał jej w uszach. Czekała na ból. Spodziewała się go, ale słyszała tylko swój przyspieszony oddech.

– Pomóżcie mu! Błagam, pomóżcie mojemu tacie! – krzyczał rozpaczliwie Teddy.

Otworzywszy oczy, zobaczyła, że detektyw Rizzoli klęczy obok Nicholasa Clocka. Justine leżała na plecach, patrząc niewidzącym wzrokiem, a pod jej głową rozlewała się kałuża krwi.

– Frost! – krzyknęła Rizzoli. – Sprowadź tu Maurę!

Mamy rannego.

– Tatusiu – jęczał Teddy, ciągnąc Clocka za rękę, niepomny własnego bólu i krwi płynącej z rozerwanego ucha. – Nie możesz umrzeć. Proszę, nie umieraj.

Kałuża krwi płynącej z głowy Justine była coraz większa, posuwała się jak ameba w stronę Claire i groziła, że ją otoczy. Dziewczynkę przeniknął dreszcz. Podniosła się i pokuśtykała do kąta, by być jak najdalej od ciał. Od umarłych.

Na schodach znów zadudniły kroki i do pokoju wpadła doktor Isles.

– To ojciec Teddy’ego – oznajmiła spokojnie Rizzoli. Doktor Isles uklęknęła i przyłożyła palce do jego szyi.

Rozerwała koszulę i zobaczyła pod nią kamizelkę kuloodporną. Pocisk przebił jednak ciało tuż nad jej krawędzią i z rany wypływała rzeka krwi, tworząc jezioro w miejscu, gdzie klęczała doktor Isles.

– Możecie go uratować! – krzyczał Teddy. – Proszę. Proszę…

Szlochając, powtarzał wciąż to słowo, gdy z oczu jego ojca znikał ostatni przebłysk świadomości.




Rozdział trzydziesty trzeci

Nicholas Clock nie odzyskał przytomności.

Chirurdzy naczyniowi z Centrum Medycznego Eastern Maine zszyli rozerwaną żyłę podobojczykową, usunęli krwiak z płuca i uznali operację za udaną, lecz Clock nie obudził się z narkozy. Oddychał samodzielnie i jego podstawowe parametry życiowe były stabilne, ale z każdym upływającym dniem, gdy pozostawał w śpiączce, Jane słyszała w głosach lekarzy coraz większy pesymizm. „Poważna utrata krwi z hipoperfuzją mózgu. Trwałe uszkodzenia neurologiczne”. Nie mówili już o jego powrocie do zdrowia. Rozmowa dotyczyła długofalowej opieki i umieszczenia go w zakładzie opiekuńczym, cewników Foleya, rurek do odżywiania i innych rzeczy, które Jane widziała w fikcyjnym katalogu firmy Leidecker Hospital Supplies.

Ale choć Nicholas Clock był w śpiączce, znalazł sposób, by powiedzieć światu prawdę.

Siedem dni po strzelaninie pojawiło się wideo. Al-Dżazira pokazała je pierwsza. Rozprzestrzenianiu się informacji nikt nie mógł zapobiec. W ciągu kolejnych czterdziestu ośmiu godzin Nicholas Clock był na ekranach komputerów i telewizorów na całym świecie, spokojnie opowiadając o wydarzeniach, które miały miejsce szesnaście lat temu we Włoszech. Opisał, jak wytropiono i złapano finansującego terrorystów człowieka o pseudonimie Ikar, porywając go i wywożąc z kraju. Ujawnił szczegóły uwięzienia Ikara oraz wyrafinowanych metod przesłuchań, jakie wobec niego zastosowano. Mówił o ucieczce Ikara z dobrze strzeżonego więzienia w Północnej Afryce, w której pomogła mu przekupna agentka CIA, Justine McClellan. Żadna z tych informacji nie powinna była zaskoczyć ani zaszokować cynicznego świata.

Ale zabicie amerykańskich rodzin na amerykańskiej ziemi zwróciło powszechną uwagę.

Szóstka detektywów, którzy prowadzili śledztwo w sprawie zamordowania rodziny Ackermanów, siedziała w sali konferencyjnej Wydziału Policji w Bostonie, oglądając wieczorne wiadomości CNN, w których opisano szczegóły tej sprawy. Zabójcą nie był kolumbijski imigrant, Andres Zapata. Ackermanów zamordowano z tego samego powodu, co dwie pozostałe rodziny zastępcze: aby Nicholas Clock sądził, że jego synowi Teddy’emu grozi niebezpieczeństwo. By zmusić Clocka do wyjścia z ukrycia.

Dopóki Justine wierzyła, że nie żyję, Teddy był bezpieczny. Nie miała powodu, by go atakować. Gdybyśmy razem uciekli, Justine nigdy nie przestałaby nas ścigać. Zawsze musielibyśmy oglądać się za siebie. Teddy wie, że ocalałem. Rozumie, dlaczego muszę pozostawać niewidzialny. Robię to dla niego. Tylko dla niego.
Ale teraz wszystko się zmieniło. Justine musiała przechwycić jedną z naszych wiadomości i dowiedziała się, że żyję. Mam niewiele czasu. To może być moja jedyna szansa, by podzielić się dowodami, które gromadziłem przez ostatnie dwa lata. Dowodami na to, że Justine Elizabeth McClellan pomogła w ucieczce terroryście o pseudonimie Ikar. Że niemal na pewno zamordowała Ikara, uzyskawszy numery jego kont bankowych i hasła. Że ona, albo opłacani przez nią agenci, byli odpowiedzialni za zabicie rodzin Wardów i Yablonskich oraz moich krewnych, ponieważ dociekaliśmy, jakim sposobem tak nagle się wzbogaciła. Wszczęliśmy dochodzenie, więc musiała nas powstrzymać. Nasze rodziny były tylko niewinnymi ofiarami.
Ocalałe dzieci – Claire, Will i Teddy – są teraz pionkami w grze. Justine zebrała je w jednym miejscu, by wywabić mnie z ukrycia. Wykorzystuje wszelkie środki, oficjalne i nieoficjalne, i przekonała CIA, że Ikar żyje. Że to on jest jej celem.
Ale poluje na mnie.
Jeśli ktoś ogląda to nagranie, to znaczy, że Justine się udało. Że przemawiam do was zza grobu. Ale prawda nie umrze ze mną. Ja, Nicholas Clock, przysięgam, że wszystko, co powiedziałem, jest prawdą…

Jane spojrzała na twarze siedzących przy stole detektywów. Crowe miał zaciśnięte usta i patrzył wilkiem. Nic dziwnego, jego wizerunek triumfującego szefa ekipy dochodzeniowej w sprawie Ackermanów rozsypał się w proch i wiedział o tym każdy zajmujący się przestępczością reporter w Bostonie. Pochopne osądzenie Andresa Zapaty już zawsze będzie plamą na jego karierze. Crowe zauważył, że Jane na niego zerka, i od spojrzenia, które jej posłał, mogłaby wyparować woda.

Jane powinna mieć poczucie zwycięstwa, bo instynkt jej nie zawiódł, ale się nie uśmiechała. Nicholas Clock leżał w śpiączce, z której mógł się już nie obudzić, a Teddy znów został bez ojca. Myślała o tym, jak wielu ludzi zginęło: Clockowie, Yablonscy, Wardowie, Ackermanowie, rodziny Temple’ów i Buckleyów. Wszyscy nie żyli z powodu jednej kobiety, która nie potrafiła oprzeć się nieposkromionej żądzy bogactwa.

Wiadomości się skończyły. Gdy inni detektywi wstali, by wyjść, Jane siedziała, rozmyślając o sprawiedliwości. O tym, jak zmarli nigdy nie odnoszą z niej korzyści. Dla nich zawsze pojawia się za późno.

– To była dobra robota, Rizzoli – pochwalił ją porucznik Marquette.

Podniósłszy wzrok, zobaczyła, że stoi w drzwiach.

– Dziękuję.

– Dlaczego więc masz taką minę, jakby umarł twój najlepszy przyjaciel?

– Nie czuję satysfakcji, wiesz?

– Pokonałaś Justine McClellan. Co może być bardziej satysfakcjonujące?

– Wskrzeszanie umarłych?

– Za to nam nie płacą. Jesteśmy tylko od sprzątania. – Skrzywił się, słysząc dzwonek telefonu. – Zdaje się, że prasa dostaje szału. A to spory problem, bo ta sprawa jest delikatna jak cholera.

– Skorumpowana agentka? Martwi Amerykanie? – Prychnęła pogardliwie. – Nie żartuj.

– Federalni założyli nam kaganiec. Więc na razie bez komentarzy, dobrze? – Przechylił głowę. – A teraz się stąd wynoś. Idź do domu i napij się piwa. Zasłużyłaś na to.

To były najmilsze słowa, jakie Marquette kiedykolwiek do niej powiedział. Piwo brzmiało dobrze. I naprawdę na nie zasługiwała. Zebrała swoje papiery, zostawiła je na biurku i wyszła z komisariatu.

Ale nie wróciła do domu.

Pojechała do Brookline, do kogoś, kto musiał być równie przygnębiony programem w telewizji. Kogoś, kto nie miał z kim porozmawiać. Gdy dotarła na miejsce, stwierdziła z ulgą, że nie pojawiły się tam jeszcze wozy transmisyjne, ale prasa z pewnością wkrótce się pokaże. Każdy reporter w Bostonie wiedział, gdzie mieszka doktor Maura Isles.

W domu paliły się światła i Jane usłyszała dźwięki muzyki klasycznej, żałosne tony skrzypiec. Musiała dwa razy nacisnąć dzwonek, zanim drzwi w końcu się otworzyły.

– Hej! – rzuciła. – Oglądałaś telewizję? To wideo jest w internecie!

Maura skinęła ze znużeniem głową.

– Zabawa dopiero się zaczyna.

– Dlatego wpadłam. Pomyślałam, że możesz potrzebować towarzystwa.

– Obawiam się, że nie będzie ci ze mną wesoło. Ale cieszę się, że jesteś.

Jane poszła za Maurą do salonu, gdzie zobaczyła otwartą butelkę czerwonego wina i prawie pusty kieliszek.

– Kiedy przynosisz do pokoju całą butelkę, zamierzasz pić na poważnie – stwierdziła Jane.

– Chcesz kieliszek?

– Mogę wziąć sobie z lodówki piwo?

– Poczęstuj się. Powinna tam jeszcze być butelka po twojej ostatniej wizycie.

Jane poszła do kuchni i zobaczyła nieskazitelnie czyste blaty, na których nie stało ani jedno brudne naczynie. Można by tam przeprowadzać operację chirurgiczną, ale taka właśnie była Maura: wszystko musiało być na swoim miejscu. Jane nagle to uderzyło, jak smutny jest taki porządek. Jakby nikt tu nie mieszkał. Jakby Maura wyszorowała swoje życie do czysta, wyjaławiając je z wszelkiej radości.

Znalazła w lodówce butelkę piwa Adam’s, stojącą tam już zapewne od kilku miesięcy, otworzyła i wróciła do salonu.

Nadal słychać było grę skrzypiec, ale rozbrzmiewała już ciszej. Usiadły na kanapie. Maura sączyła wino, a Jane upiła łyk piwa, uważając, by nie uronić ani kropli na nieskazitelną tapicerkę ani na bezcenny perski dywan.

– Musisz się czuć zrehabilitowana – stwierdziła Maura.

– Tak. Wyszłam na prawdziwego geniusza. A co najważniejsze, utarłam nosa Crowe’owi. – Wypiła kolejny łyk. – Ale to nie wystarczy, prawda?

– Co?

– Zamknięcie sprawy. Świadomość, że mieliśmy rację. To nie zmienia faktu, że Nicholas Clock prawdopodobnie już nigdy nie odzyska przytomności.

– Ale dzieci są bezpieczne – przypomniała Maura. – To się liczy. Rozmawiałam rano z Julianem. Mówi, że Claire i Will dobrze się mają.

– Ale nie Teddy. Nie jestem pewna, czy kiedykolwiek odzyska spokój – odrzekła Jane, wpatrując się w butelkę piwa. – Odwiedziłam go wczoraj wieczorem. Zawieźliśmy go do państwa Inigo, rodziny, która opiekowała się nim wcześniej. Nie odezwał się do mnie ani słowem. Chyba obarcza mnie winą za to, co się stało. – Spojrzała na Maurę. – Wini nas wszystkich. Ciebie, mnie, Sansone’a.

– Przecież zawsze może wrócić do Evensong.

– Rozmawiałaś o tym z Sansone’em?

– Dziś po południu. – Maura sięgnęła po kieliszek, jakby potrzebowała czegoś na wzmocnienie, by poruszyć ten temat. – Złożył mi ciekawą ofertę.

– Jaką?

– Żebym pracowała dla Klubu Mefista jako ekspert od medycyny sądowej. I żebym należała do zespołu Evensong, gdzie mogłabym, jak to określił, „kształtować młode umysły”.

Jane uniosła brew.

– Nie sądzisz, że tak naprawdę chodzi o coś bardziej osobistego?

– Nie, dokładnie tak powiedział. Muszę oceniać go według jego słów, a nie tego, jak je interpretuję.

– Jezu. – Jane westchnęła. – Tańczycie wokół siebie, jakbyście byli ślepi.

– Gdybym nie była, to co bym zobaczyła?

– Że Sansone to dla ciebie o wiele lepszy wybór niż Daniel.

Maura pokręciła głową.

– Chyba nie powinnam być teraz z żadnym mężczyzną. Ale rozważam jego propozycję.

– Mówisz o rezygnacji z pracy w biurze medycyny sądowej? O wyjeździe z Bostonu?

– Tak. To by właśnie to oznaczało.

Skrzypce rozbrzmiały wysokimi, smutnymi tonami, które przeszyły serce Jane.

– Myślisz o tym poważnie?

Maura sięgnęła po pilota do odtwarzacza CD. Zapadła cisza, ciężka jak aksamitna kotara. Maura rozejrzała się po salonie, patrzyła na białą skórzaną kanapę i lśniącą mahoniową podłogę.

– Nie wiem, co mnie teraz czeka, Jane.

W oknie zjaśniały promienie światła i Jane wstała, by wyjrzeć.

– Niestety, ja wiem, co cię czeka.

– Co?

– Podjechał właśnie wóz transmisyjny telewizji. Te przeklęte hieny nie mogą nawet zaczekać na konferencję prasową. Muszą zjawić się na twoim progu.

– Zabroniono mi z nimi rozmawiać.

Jane odwróciła się, ściągając brwi.

– Kto ci kazał?

– Pół godziny temu miałam telefon. Z biura gubernatora. Waszyngton naciska, żeby tej sprawy nie rozdmuchiwać.

– Za późno. Jest już w CNN.

– To właśnie mu powiedziałam.

– Nie zamierzasz więc w ogóle rozmawiać z prasą?

– A mamy jakiś wybór?

– Zawsze mamy. A co ty chcesz zrobić?

Maura stanęła obok Jane przy oknie. Przyglądały się, jak kamerzysta wyciąga z furgonetki sprzęt, szykując się do zajęcia trawnika przed domem Maury.

– Najłatwiej byłoby powiedzieć im po prostu „bez komentarza” – stwierdziła Maura.

– Nikt nie może nas zmusić do mówienia.

Maura rozmyślała nad jej słowami, gdy patrzyły, jak podjeżdża drugi wóz.

– Ale czy nie dlatego to wszystko się wydarzyło? – zastanawiała się. – Zbyt dużo tajemnic. Zbyt wielu ludzi nie mówiło prawdy. Kiedy zapala się światło, sekrety tracą moc.

Tak właśnie zrobił Nicholas Clock, nagrywając swoją opowieść, pomyślała Jane. Zapalił światło prawdy i to kosztowało go życie. Ale ocaliło jego syna.

– Wiesz, Mauro, właśnie w tym jesteś znakomita: zapalasz światło i umarli wyjawiają ci swoje tajemnice.

– Problem polega na tym, że tylko z nimi utrzymuję kontakty. Potrzebuję kogoś, kto ma temperaturę ciała nieco wyższą od temperatury powietrza. Nie sądzę, żebym w tym mieście znalazła kogoś takiego.

– Byłabym niepocieszona, gdybyś wyjechała z Bostonu.

– Ty masz tu rodzinę, Jane. A ja nie.

– Skoro chcesz mieć rodzinę, oddam ci moich rodziców. Niech doprowadzają cię do szału. Dołożę nawet Frankiego, żeby podzielić się swoją radością.

Maura się roześmiała.

– Ta szczególna radość jest wyłącznie twoim udziałem.

– Chodzi o to, że rodzina nie daje nam automatycznie szczęścia. Czy nie liczy się także twoja praca? I… – Przerwała, po czym dodała cicho: – …i twoi przyjaciele? Przed domem zatrzymał się na ulicy kolejny wóz transmisyjny i usłyszały trzask zamykanych drzwi.

– Mauro, nie byłam wystarczająco dobrą przyjaciółką. Wiem o tym. Przyrzekam, że postaram się poprawić. – Podeszła do stolika, by wziąć kieliszek Maury i butelkę piwa. – Wypijmy za naszą przyjaźń.

Uśmiechając się, stuknęły kieliszkiem o butelkę i wzniosły toast.

W tym momencie zadzwoniła komórka Jane. Wyjęła ją z torebki i zobaczyła na ekranie numer kierunkowy Maine.

– Rizzoli – powiedziała.

– Pani detektyw, mówi doktor Stein z Centrum Medycznego Eastern Maine. Jestem neurologiem, który opiekuje się panem Clockiem.

– Tak, rozmawialiśmy któregoś dnia.

– Nie bardzo wiem, jak to pani powiedzieć, ale…

– On nie żyje – przerwała mu Jane, domyślając się już, dlaczego dzwoni.

– Nie! To znaczy… nie sądzę.

– Jak może pan tego nie wiedzieć?

Po drugiej stronie linii rozległo się zażenowane westchnienie.

– Naprawdę nie potrafimy wyjaśnić, jak to się stało. Kiedy dziś po południu pielęgniarka weszła do pokoju pacjenta, zastała puste łóżko i odłączoną kroplówkę. Od czterech godzin przeszukujemy szpital i nie możemy go znaleźć.

– Od czterech godzin? Tak długo go nie ma?

– Może nawet dłużej. Nie wiemy dokładnie, kiedy zniknął.

– Doktorze, zaraz do pana zadzwonię. – Rozłączyła się i wybrała numer rezydencji państwa Inigo. Usłyszała jeden sygnał. Potem drugi.

– Co się dzieje, Jane? – spytała Maura.

– Nicholas Clock zniknął.

– Co? Myślałam, że jest w śpiączce.

Wreszcie Nancy Inigo odebrała.

– Halo?

– Czy jest tam Teddy? – spytała Jane.

– Detektyw Rizzoli? To pani?

– Tak. Martwię się o Teddy’ego. Gdzie on jest?

– W swoim pokoju. Wrócił ze szkoły i od razu poszedł na górę. Właśnie miałam zawołać go na obiad.

– Proszę sprawdzić, czy tam jest. Natychmiast.

Schody skrzypiały pod nogami Nancy Inigo, gdy pytała Jane przez telefon: – Może mi pani powiedzieć, co się dzieje?

– Jeszcze nie wiem.

Jane usłyszała, jak Nancy puka do drzwi i woła: – Teddy, mogę wejść?! Teddy?! – Nastąpiła chwila ciszy, a potem spanikowany głos powiedział: – Nie ma go tutaj!

– Proszę przeszukać dom – poleciła Jane.

– Chwileczkę. Na łóżku jest jakaś kartka! To pismo Teddy’ego!

– Co napisał?

W słuchawce rozległ się szelest papieru.

– Zaadresował ją do pani, pani detektyw. Dziękuję. Teraz już nic nam nie grozi. Tylko tyle.

Dziękuję. Teraz już nic nam nie grozi.

Jane wyobraziła sobie, jak Nicholas Clock budzi się jakimś cudem ze śpiączki, odłącza kroplówkę i wychodzi ze szpitala. Jak Teddy zostawia na łóżku kartkę, a potem wymyka się z domu państwa Inigo i znika w mroku. Obaj dobrze wiedzieli, dokąd zmierzają, bo znali swoje przeznaczenie: czeka ich wspólna przyszłość ojca i syna.

– Ma pani jakieś pojęcie, co to znaczy? – spytała Nancy.

– Tak. Chyba to wiem – odparła cicho Jane i się rozłączyła.

– A więc Nicholas Clock żyje – stwierdziła Maura.

– To za mało powiedziane. Odzyskał wreszcie syna. – Jane patrzyła przez okno na wozy transmisyjne i rosnący tłum reporterów i kamerzystów. I chociaż się uśmiechała, światła wszystkich tych pojazdów widziała jak przez mgłę, bo w oczach miała łzy. Wzniosła w toaście butelkę z piwem i wyszeptała: – Twoje zdrowie, Nicholasie Clock!

Gra skończona.




Rozdział trzydziesty czwarty

Łatwiej zmyć krew niż wspomnienia, pomyślała Claire. Stała w gabinecie doktor Welliver, oglądając nowe dywany i meble. Słońce odbijało się od nieskazitelnie czystych powierzchni, a pokój pachniał świeżym powietrzem i cytrynami. Przez otwarte okno słyszała śmiech uczniów pływających łódkąpo jeziorze. Sobotnie odgłosy. Rozglądając się po pokoju, trudno było uwierzyć, że stało się tu coś strasznego, tak zmienił się jego wygląd. Ale żadne porządki nie mogły wymazać obrazów, który wryły się w pamięć Claire. Patrząc na jasnozielony dywan z motywami winorośli i jagód, widziała na ich tle wpatrującego się w nią martwego mężczyznę. Gdy odwróciła się do ściany, była na niej krew Nicholasa Clocka. Miała wrażenie, że koło biurka nadal leży ciało Justine, którą zastrzeliła detektyw Rizzoli. Gdziekolwiek spojrzała, wszędzie widziała zwłoki. Duch doktor Welliver również wciąż się tam snuł. Uśmiechała się do niej zza biurka, popijając herbatę.

Tak dużo duchów. Czy kiedykolwiek przestanie je widzieć?

– Claire, idziesz?

W progu stał Will. Nie był już pulchnym pryszczatym chłopcem, lecz jej Willem, który myślał tylko o tym, by ją chronić, gdy groziła im śmierć. Nie była pewna, czy to miłość. Nie miała pewności, co do niego czuje, wiedziała tylko, że zrobił coś, czego nie uczynił dla niej nigdy żaden chłopak, a to wiele znaczyło. Może nawet wszystko.

A poza tym miał piękne oczy.

Rozejrzała się ostatni raz po pokoju, pożegnała się w myślach z duchami i skinęła głową, mówiąc: – Już idę.

Zeszli razem po schodach i znaleźli się na dworze, gdzie ich koledzy cieszyli się słoneczną sobotą, kąpiąc się w jeziorze, leniuchując na trawie i strzelając do tarcz, które pan Roman ustawił rano. Claire i Will poszli ścieżką, którą oboje teraz dobrze znali, prowadzącą na wzgórze i wijącą się wśród drzew, między omszałymi skałami i krzakami jałowców. Dotarli do kamiennych schodów i wspięli się na taras, do kręgu trzynastu głazów.

Inni już tam czekali. Claire zobaczyła znajome twarze: Juliana, Bruna, Arthura i Lestera. W ten pogodny poranek śpiewały ptaki, a Niedźwiedź drzemał na nagrzanej od słońca skale. Claire podeszła na skraj tarasu i spojrzała na poszarpane kontury dachu zamku. Zdawał się wyrastać z doliny jak stary masyw górski. Evensong. Mój dom.

– Rozpoczynamy obrady Klubu Szakali – oznajmił Julian.

Claire odwróciła się i dołączyła do pozostałych.




Podziękowania

Pisząc książki już od ponad dwudziestu lat, najbardziej cenię trwałe przyjaźnie, które zawarłam w tym zawodzie, a jako pisarka nie mogę mieć lepszych przyjaciół niż moja wspaniała agentka Meg Ruley i doskonała wydawczyni Linda Marrow. Byłyście przy mnie w dobrych i złych chwilach i napełniam kieliszek martini, by wznieść za was toast! Dziękuję też Ginie Centrello, Libby McGuire i Larry’emu Finlayowi za to, że wierzyli we mnie przez te lata, Sharon Propson, dzięki której promocje książek były taką przyjemnością, Jane Berkey i Peggy Gordijn za niezawodne wskazówki oraz Angie Horejsi za jej poczucie humoru i mądrość.

Zbierając materiał do powieści Ostatni, który umrze, polegałam na wiarygodnych źródłach informacji. Dziękuję mojemu synowi Adamowi za fachowe uwagi na temat broni palnej, Peggy Maher, Enidii Santiago-Arce i ich wspaniałym kolegom z Centrum Lotów Kosmicznych Goddarda w NASA za to, że odpowiadali cierpliwie na pytania starej fanki serialu Star Trek, a także Bobowi Gleasonowi i Tomowi Doherty’emu za to, że tak wspaniałomyślnie zabrali mnie na fantastyczną wycieczkę.

A nade wszystko dziękuję mojemu mężowi Jacobowi. Po tych wszystkich latach nadal jesteś jedyny.
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W tym gatunku nie ma nikogo lepszego.

Harlan Coben
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